










ROZ DZIAŁ 1 
Alice

-- Za ła twię cię żyłką do sera.
To wła śnie mówi. Ten pierw szy raz, kiedy sły szę jego głos

w swoim uchu. W swo jej gło wie. W swoim ży ciu.
Jest środa, trze cia po po łu dniu, ale nie uświa da miam so bie zna-

cze nia tego aku rat dnia ty go dnia, bo na wet mi nie za świ tało, że
wszystko za częło się wcze śniej, że to prze cież trze cia środa.

Po cząt kowo wy daje się to po pro stu nie rze czy wi ste. Głos w te le-
fo nie jest znie kształ cony przez ja kieś urzą dze nie. Me cha niczne echo
tak mnie de pry muje, że z miej sca się roz łą czam. Póź niej po ża łuję, że
nie słu cha łam uważ niej, gdyż po li cja za sy pie mnie py ta niami ("Użył
pani imie nia?", "Dźwięki w tle?", "Rytm głosu?"), a mnie bę dzie
wstyd, że nie po tra fię udzie lić na nie od po wie dzi.

Ja, która prze cież za ra biam na ży cie zwra ca niem uwagi na szcze-
góły.

Na ra zie jed nak sie dzę, na gle osa mot niona w tęt nią cej ży ciem re-
dak cji, i nie mam po ję cia, jak za re ago wać. Szo kuje mnie fakt, że
moją re ak cją jest nie tylko strach, ale także re ak cja naj bar dziej bry-
tyj ska z moż li wych -- skrę po wa nie. Tak. Zu peł nie nie sto sow nie,
wręcz ab sur dal nie, czuję skrę po wa nie wy wo łane tym, że tak mną ła-
two wstrzą snąć. Na dal je stem dziw nie ode rwana od re dak cji. Po zo-
staję tak głę boko świa doma aspek tów fi zycz nych, że wy czu wam puls
w swo ich pal cach, na dal za ci śnię tych na odło żo nym te le fo nie.

Pa trzę na wierzch pra wej dłoni i echo tam tego me cha nicz nego
głosu -- "żyłką do kro je nia sera" -- spra wia, że za bie ram rękę i kładę
ją na ko la nach. Oczami wy obraźni wi dzę, jak per so nel w lo kal nych
de li ka te sach używa ta kiej ostrej jak ży letka żyłki do prze ci na nia
wiel kiej go mółki sera. My ślę o tym, że ta wła śnie żyłka wżyna się
w...

Nie. Pro stuję się. Za sta na wia mnie, czemu ktoś miałby po wie-
dzieć coś tak po twor nego. Czemu miałby coś tak po twor nego choćby
po my śleć...



Od wró ciw szy głowę w prawo, wi dzę, jak do new sro omu wraca
Jack. Z kawą w ręce szybko zaj muje miej sce obok mnie. Miga świa-
tełko, sy gna li zu jąc nowe po łą cze nie. Jack pod nosi słu chawkę, ja zaś
wstrzy muję od dech, szybko jed nak staje się oczy wi ste, że dzwoni
ktoś zu peł nie inny. Ma lu jąca się na twa rzy Jacka kon ster na cja ustę-
puje miej sca iry ta cji. Prze wraca oczami, prze nosi apa rat do le wego
ucha i wy ja śnia, że "nie zaj mu jemy się roz wo dami, pro szę pani..."

Od chrzą kuje, przez chwilę słu cha, po czym od zywa się znowu.
-- Tak, je stem prze ko nany, że to wszystko jest dla pani praw dzi-

wym kosz ma rem, ale przy kro mi, nie zaj mu jemy się roz wo dami. Nie
ru ty nowo... chyba że...

Sły szę re ak cję; ktoś krzy czy. Jack od suwa te le fon, prze kleń stwa
dzwo nią cej prze le wają się do new sro omu, na stęp nie słu chawka
wraca do ucha.

-- Ży czę po wo dze nia w tej spra wie, pro szę pani, ale te raz zmu-
szony je stem się roz łą czyć.

Gdy Jack do pija kawę, a po tem wrzuca ku bek do ko sza, ja się od-
wra cam w lewo, gdzie nad kla wia turą sie dzi po chy lony Adam, nasz
ko re spon dent do spraw kry mi nal nych. Jako że wisi nad nim de-
adline, stuka za wzię cie w kla wia turę; przy go to wuje ra port są dowy
po trzebny na już do elek tro nicz nego wy da nia ga zety. Nie po doba mi
się po mysł prze rwa nia jemu albo Jac kowi, czy ko mu kol wiek in-
nemu, bo na dal nie wiem, jak to prze two rzyć. Jak mam się czuć.

Dziwne te le fony to dla nas chleb po wsze dni. W ze szłym ty go dniu
za dzwo niła ja kaś ko bieta ze skargą, że śle dzi ją chmura...

-- Wszystko w po rządku, Alice?
-- Tak. Pew nie.
Nie. Pro blem w tym, że ja jesz cze ni gdy nie ode bra łam tego typu

te le fonu. Po now nie od wra cam głowę w stronę Jacka. Na dal my ślę
o żyłce do sera. Ostrej jak brzy twa. Prze ci na ją cej po woli i gładko...

-- Rany, Alice. Nie wy glą dasz, jakby wszystko było w po rządku.
Przy nieść ci wody?

Do piero te raz sły szę swój gło śny od dech.
-- Nic mi nie jest. -- Wcią gam po wie trze przez nos, a na stęp nie

wy pusz czam je ustami, pró bu jąc się uspo koić. -- Po pro stu mia łam



przed chwilą po dej rzany te le fon. Nieco wy trą cił mnie z rów no wagi.
-- Po dej rzany w ja kim sen sie?
W końcu pa trzę Jac kowi w twarz.
-- Czu bek. Za dzwo nił do mnie czu bek. Nic ta kiego.
-- Nie wy gląda mi to na nic ta kiego. No do bra, to co ci po wie dział

ten czu bek?
Wa ham się; do ciera do mnie, że nie chcę po wta rzać tych słów, bo

nie chcę tym sa mym tchnąć w nie ży cia.
-- Co ten ktoś po wie dział, Alice?
-- Nic ta kiego.
-- Pro szę. Po wiedz mi...
-- Męż czy zna. To był męż czy zna ko rzy sta jący z ja kie goś urzą dze-

nia do zmiany głosu. Po wie dział: "Za ła twię cię żyłką do sera".
-- Jezu. -- Jack prze cze suje pal cami włosy i wstaje. -- Ja pier dolę.

Urzą dze nie do zmiany głosu? No do bra. Przy niosę ci wodę, a po tem
idziemy z tym od razu do Teda.

Pod biega do au to matu z chło dzoną wodą i wraca z kub kiem,
który na stęp nie wci ska mi w dłoń.

-- Wy pij to -- mówi, pa trząc mi w twarz. -- Po woli...
Woda jest lo do wato zimna i kiedy pa trzę na ku bek, my ślę o tym

kon tra ście: zim nej wo dzie na ję zyku i cie płych, do ty ka ją cych pla-
stiku pal cach.

"Żyłka do sera".
Jack bacz nie mi się przy gląda.
-- Nic mi nie jest, Jack. Na prawdę. Tro chę się tylko zde ner wo wa-

łam. Czu bek.
-- Która li nia? Twoja czy ogólna? No bo czy tra fił na cie bie przy-

pad kiem? Użył two jego imie nia?
Pierw sze z li sty roz sąd nych py tań, z udzie le niem od po wie dzi na

które będę miała pro blem. Zer kam na rząd świa te łek przy te le fo nie.
Środ kowe świa tło? Tak.

-- Li nia trzy sta je den. Wy ko rzy stuję ją do mo jej ru bryki, ale to
także li nia ogólna. Nie wy daje mi się, żeby użył mo jego imie nia. --
Ury wam i wy tę żam pa mięć. -- Nie. Słu chaj, ktoś naj pew niej po pro-



stu pró bo wał zwró cić na sie bie uwagę. Nie po trzeb nie się tak prze ję-
łam.

Jack kręci głową.
-- Przy pad kowe ob rzu ca nia prze kleń stwami igno ru jemy. Z bez-

po śred nimi groź bami i zmia nami głosu uda jemy się do Teda. Tak
każe pro to kół. Chodź.

Z kub kiem wody udaję się za nim do usy tu owa nego w rogu re-
dak cji boksu na czel nego. Jack puka do otwar tych drzwi.

-- Co znowu? Oby ja kiś nowy te mat, bo do piero co mia łem na li-
nii praw nika i przez niego na ba wię się wrzo dów żo łądka...

-- Sorki, Ted. Alice miała przed chwilą te le fon od czubka. Groźba
ze strony męż czy zny ko rzy sta ją cego z urzą dze nia do zmiany głosu.
Uzna li śmy, że le piej to zgło sić.

Po wta rzam, co usły sza łam przez te le fon, i wi dzę, jak Ted wciąga
po liczki.

-- No do brze. Cho dziło mu o cie bie? Użył two jego imie nia, Alice?
-- Nie.
-- Do brze. To do brze. -- Ulga na jego twa rzy. -- Pew nie ja kiś przy-

pad kowy oszo łom, któ remu nie spodo bało się coś, co na pi sa li śmy.
A czy po ode bra niu po da łaś swoje imię?

Ścią gnąw szy brwi, prze wi jam w my ślach tamte se kundy.
-- Nie. Tylko na zwę ga zety.
-- A on na pewno nie użył two jego imie nia?
-- Nie.
Ted kiwa głową.
-- Do brze. Okej. Wo bec tego przy pad kowy czu bek. Wpi szę ten

fakt do re je stru, ale do brze, że to nic oso bi stego. Nie mniej pa-
skudne. Ten zmie niacz głosu. Ja kieś opro gra mo wa nie? Da się tak
zro bić przez te le fon?

-- Nie wiem. -- Za sta na wiam się dla czego mnie nie przy szło coś
ta kiego do głowy. Z ja kie goś po wodu wy obra zi łam so bie ja kieś fi-
zyczne urzą dze nie. Ale może Ted ma ra cję. Spe cjalne opro gra mo wa-
nie? Może ja kaś apli ka cja?

-- Do brze się czu jesz, Alice? -- pyta mnie te raz Ted. -- Chcesz
wyjść dziś wcze śniej? Prze wie trzyć się?



-- Nie, nie. Oczy wi ście, że nie. Nic mi nie jest. Po my śle li śmy po
pro stu, że damy ci o tym znać na wy pa dek, gdyby znowu za dzwo nił.
Zde ner wo wał ko goś in nego.

-- Ja sne. Tak jak mó wi łem, umiesz czę sto sowne info w sys te mie,
żeby wie działy o tym inne działy. W ra zie po wtórki zgło simy to do
Alana. Wła ści wie chyba i tak mu o tym wspo mnę.

Alan to rzecz nik pra sowy miej sco wej po li cji. Ed cho dzi z nim na
piwo. Jest w po rządku.

-- Dzięki.
Wra cam do swo jego biurka i od razu czuję się le piej. Mają ra cję.

To przy pad kowy te le fon. Naj pew niej ktoś, kto żywi urazę do ga zety,
ktoś, komu nie spodo bał się ja kiś ar ty kuł. Może do ty czący jed nego
z pro ce sów? No to wra cam do pracy...

-- Prze pra szam, Jack. Nie po trzeb nie tak się prze ję łam.
-- Daj spo kój. Po pro stu nie od bie raj już dzi siaj po łą czeń na li nię

trzy sta je den. Ja się tym zajmę. Na wy pa dek gdyby ten czu bek pod jął
jesz cze jedną próbę. Pa lant trze pie pew nie przy tym ko nia.

Krzy wię się.
-- Sorki, Alice. Tego aku rat mo głem nie mó wić.
-- Nie. Masz ra cję. I czuję się już do brze, se rio. Chyba pójdę do

ka wiarni po po rządną kawę. Za czerpnę świe żego po wie trza. Też ci
przy nieść?

-- Po pro szę cap puc cino. Chcesz, że bym po szedł z tobą?
-- Nie trzeba, na prawdę.
Na chy lam się w lewo i sztur cham Adama, po czym po ka zuję gest

prze chy la nia kubka, on jed nak kręci głową, na dal po chło nięty ar ty-
ku łem. Biorę to rebkę i scho dzę na dół. Cie szę się, że choć na chwilę
opusz czam bu dy nek. Wieje wie trzyk, sły chać jed no stajny szum
ulicz nego ru chu. Wy soki sy gnał przy przej ściu dla pie szych. Zna-
jome dźwięki i zna jomy zgiełk, które dzia łają na mnie uspo ka ja jąco.

Kiedy jed nak przez okno po bli skiej ka wiarni wi dzę, jak wła ści ciel
pi sze na ma łym kubku moje imię -- naj czę ściej za ma wiam wła śnie
małą kawę -- to jesz cze za nim wejdę do środka, czuję nie przy jemne
ści ska nie w żo łądku.

-- A ty co, Gio vanni, na gle się sta łeś ja sno wi dzem?



-- Nie. Przed chwilą za dzwo nił fa cet i dał twoje za mó wie nie. Po-
wie dział: "Alice bę dzie po trze bo wała po dwój nego espresso. Już tu
idzie..."

-- Jaki fa cet?
-- Nie wiem. Je den chło pak z re dak cji żarty robi. Ty miła dziew-

czyna, Alice. Po wiedz chło pa kom, żeby się do ro śli. -- Grozi pal cem.
-- Nie mam po ję cia, o czym ty mó wisz. Jaki fa cet? Ja kie żarty? --

My ślę o Jacku, ale on nie ma w zwy czaju ro bić ta kich nu me rów.
-- Ja kiś żar tow niś z ta kim czymś, co zmie nia głos. Nie faj nie. --

Na kłada wieczko na ku bek i prze suwa go w moją stronę. -- Po wiedz
chło pa kom w tej swo jej re dak cji, że mogą dzwo nić za mó wie nia, ale
bez żarty. A jak te le fon od biera jedna z mo ich dziew czyn? Nie faj nie.



ROZ DZIAŁ 2
Alice

Kilka go dzin póź niej cze kam w domu na Toma. Czeka na niego
nowa i pa ra no iczna wer sja mnie.

Spraw dzi łam oboje drzwi i wszyst kie okna. W te le fo nie sta cjo-
nar nym usta wi łam wy świe tla nie nu meru dzwo nią cego. W ko mórce
wy łą czy łam lo ka li za cję, zre se to wa łam ha sła do Fa ce bo oka i Twit-
tera, a konto na In sta gra mie usta wi łam jako pry watne. Umó wi łam
się już z firmą ochro niar ską, że ju tro z sa mego rana spraw dzą dom,
który wy naj muję. Za mó wi łam "alarm oso bi sty z po li cyj nym ate-
stem", który po wi nien dojść rano. Krótko mó wiąc, zro bi łam
wszystko, co po ra dziła po li cja, a oprócz tego wy gu glo wa łam in for-
ma cje o ga zie pie przo wym.

Mimo to nie czuję się bez pieczna.
Alan z biura pra so wego spro wa dził z wy działu kry mi nal nego pa-

nią de tek tyw sier żant. Wy ja śnie nia zło ży li śmy za równo ja, jak i per-
so nel po bli skiej ka wiarni. Po cząt kowo do brze się czu łam z tym ca-
łym ofi cjal nym za mie sza niem; można było od nieść wra że nie, że za-
owo cuje to czymś po zy tyw nym. Nie do końca mam pew ność, czego
się spo dzie wa łam -- zde cy do wa nego za koń cze nia tej sprawy? Kiedy
jed nak Alan i po li cjantka wy mie nili zna czące spoj rze nia, do tarło do
mnie, że ro bią to wszystko w ra mach przy sługi dla mo jego zwierzch-
nika.

-- Co te raz bę dzie? -- za py ta łam.
Wy star cza jącą od po wie dzią były pełne za kło po ta nia mil cze nie

i ich miny.
Oka zuje się, że o ile nie wskażę oczy wi stej osoby po dej rza nej --

ko goś, kogo zde ner wo wa łam swoim ar ty ku łem, albo ko goś, kto
mnie drę czy -- nie wiele można zro bić. Ra port trafi do akt. A my mo-
żemy je dy nie cze kać...

"Od te raz ważne jest za cho wy wa nie czuj no ści i gro ma dze nie do-
wo dów, Alice. Je śli gość znowu za dzwoni albo wy da rzy się coś nie co-
dzien nego, ko niecz nie wszystko za pisz. In for muj nas na bie żąco.



Oczy wi ście miejmy na dzieję, że to był je dy nie ja kiś przy pad kowy
czu bek, który po pro stu zgadł, że udasz się do ka wiarni".

Do dali, że trak tują tę sprawę bar dzo po waż nie. Wtedy wła śnie
otrzy ma łam długą li stę środ ków ostroż no ści, które po win nam za sto-
so wać. Sko rzy sta nie z usług agen cji ochrony i oso bi sty alarm, bla,
bla, bla. Dano mi też ulotki.

Ale od kąd wró ci łam do domu, czy tam w ne cie o stal kingu i ano-
ni mo wych te le fo nach z groź bami, no i to dość przy gnę bia jąca lek-
tura.

Wy gląda na to, że tacy dzwo niący do sko nale wie dzą o swo jej
prze wa dze.

Po li cja nie jest w sta nie za pew nić ochrony. Ani no wego sa mo-
chodu. Ani no wego miej sca za miesz ka nia. A do czasu ewen tu al nej
"eska la cji" (na wet nie chcę my śleć co to, u li cha, zna czy), w grun cie
rze czy nie wiele może zro bić.

Krótko mó wiąc, je stem z tym sama.
Po now nie się roz glą dam, po czym wstaję i za czy nam krą żyć po

po koju. Za cią gam za słony, mimo że ciemno zrobi się do piero za go-
dzinę. Ro bię so bie ko lejną kawę, a kiedy czuję jej za pach, do ciera do
mnie, że wy pi łam jej dzi siaj zde cy do wa nie za dużo, i wy le wam za-
war tość kubka do zlewu.

W końcu sia dam przy stole w kuchni i wbi jam wzrok w za suwę
przy tyl nych drzwiach. I w tym mo men cie sły szę klucz ob ra ca jący
się w zamku drzwi wej ścio wych.

Czuję się sobą mocno roz cza ro wana. Dla tego w chwili, kiedy do
domu wcho dzi Tom, ja wy bu cham pła czem.

-- Hej, hej. Przy je cha łem naj szyb ciej, jak mo głem. Co z po li cją?
Co ci po wie dzieli?

Przez chwilę po zwa lam mu się przy tu lać, po tem jed nak od su-
wam się i rę ka wami wy cie ram twarz. Po raz ko lejny czuję za że no wa-
nie; nie chcę, aby kto kol wiek, na wet Tom, wi dział mnie w ta kim sta-
nie.

Kiedy roz ma wia łam z po li cją, za dzwo nił do niego Jack i te raz
Tom czeka na moją re la cję.



-- W su mie to nie wiem, czy nie prze sa dzam, Tom. Szcze rze? Nie
po tra fię zna leźć so bie miej sca.

Wy rzu cam z sie bie, że to naj pew niej ja kiś psy chol, który li czy na
taką wła śnie re ak cję, no i dla tego ża łuję, że tak się po sy pa łam.

Sia dam na so fie. Tom zaj muje miej sce obok mnie i uj muje moją
dłoń. Po cząt kowo stara się mnie uspo ka jać. Jest zda nia, że to naj-
pew niej czy sty przy pa dek. Że to ktoś, kto nie na wi dzi ga zety. Kiedy
jed nak opo wia dam mu o te le fo nie do ka wiarni, na jego twa rzy po ja-
wia się nie po kój.

-- Więc mó wisz, że za dzwo nił także do ka wiarni? Ten fa cet zna
twoje imię? Moż liwe, że cię ob ser wo wał?

-- Nie wy klu czone. Ra czej nie. Po li cja uważa, że udało mu się po
pro stu zgad nąć. Albo może i zro bił ja kiś re se arch, żeby mnie na stra-
szyć.

-- Ale użył two jego imie nia?
-- Tak.
Wy raz jego twa rzy ulega zmia nie. Tom się pod nosi z sofy i po-

cząt kowo stoi w bez ru chu. Zdaje się nad czymś za sta na wiać, a po-
tem za czyna cho dzić tam i z po wro tem.

-- Więc ten ko leś cię na mie rza, kon kret nie cie bie, a po li cja po-
zwala ci wró cić do domu twoim sa mo cho dem? Każe cze kać, żeby zo-
ba czyć, co się bę dzie działo?

Wy ja śniam, że re dak cja chciała mi we zwać tak sówkę, ale wo la-
łam nie zo sta wiać tam swo jego sa mo chodu. Poza tym po li cji udało
się mnie uspo koić. To zna czy tro chę. Na tym eta pie tak na prawdę
nie wiele można zro bić. Moż liwe, że to przy pad kowy te le fon. Moż-
liwe, że ten ktoś wię cej nie za dzwoni.

-- Nie, nie. Nie po doba mi się to, że wie dział, że bę dziesz w ka-
wiarni. A je śli cię ob ser wuje? Śle dził cię w dro dze do domu? Nie po-
winni ci po zwo lić tak od je chać, Alice. Nie po ta kich dwóch te le fo-
nach. Urzą dze nie zmie nia jące głos, na li tość bo ską.

Nie mó wię mu, że Jack za pro po no wał, że mnie od wie zie i ze mną
za czeka.

-- Po li cja nie może dać ci ja kiejś ochrony? Nad zoru albo cze goś
w tym ro dzaju? Przy naj mniej do czasu, aż się do wiemy, czy ten ktoś



ma coś prze ciwko ga ze cie albo to bie.
-- Wy gląda na to, że nie. Nie na pod sta wie dwóch te le fo nów. Nie

dys po nują od po wied nimi środ kami, Tom.
-- Więc ot tak przy je cha łaś do domu? -- Zerka na drzwi, jakby

ktoś mógł nas w tej chwili ob ser wo wać.
-- Tro chę po jeź dzi łam po oko licy. Na wszelki wy pa dek. -- Nie

chcę mu mó wić, że tak na prawdę przez pra wie go dzinę prze je cha łam
ab sur dalną liczbę ki lo me trów, klu cząc, skrę ca jąc i za wra ca jąc, w ra-
zie gdyby ktoś rze czy wi ście mnie śle dził.

-- No do brze. Od wo łam oczy wi ście ko la cję. Mo żemy za mó wić coś
na wy nos.

Znowu jest przy mnie, dło nią do tyka mo jego po liczka, a ja pa trzę
mu w twarz i mam ta kie same wy rzuty su mie nia jak za wsze, kiedy
Tom spo gląda na mnie ta kim wzro kiem.

Coś ta kiego spra wia, że my ślę o tam tej in nej twa rzy. Sprzed lat.
Oraz o twa rzy Jacka. Prze stań, Alice... Zer kam na drugi ko niec po-
miesz cze nia i za lewa mnie ko lejna fala po czu cia winy.

Po trze buję chwili dla sie bie, więc pro szę Toma, by zro bił mi
kawę. Par ter to otwarta prze strzeń i przy glą dam się te raz, jak Tom
prze cho dzi do aneksu ku chen nego. Włą cza czaj nik i z półki nad ku-
chenką zdej muje puszkę z kawą. Do ciera do mnie, że oprócz kon-
ster na cji na dal czuję to doj mu jące roz cza ro wa nie samą sobą.

Je stem kimś, kto za wsze po dzi wiał w in nych hart du cha. W pracy
czę sto mam stycz ność z czymś ta kim. Re gu lar nie o tym pi szę. Szcze-
rze? Za wsze mia łam na dzieję i wie rzy łam w to, że sama je stem sil-
niej sza. Prze pro wa dzam wy wiady z ludźmi, któ rych ży cie zo stało
kom plet nie znisz czone, a oni od bili się od dna. Męż czy zna, który
w Afga ni sta nie stra cił stopę, a mimo to prze biegł ma ra ton. Ko bieta,
która rzu ciła się przed troje dzieci, kiedy pi jany kie rowca wje chał na
chod nik. Pa trzę, jak Tom na lewa wrzącą wodę do kub ków, a w mo jej
gło wie kłębi się tak wiele hi sto rii. Tak wiele przy kła dów od wagi.

A co się dzieje tego pierw szego razu, kiedy zo staję pod dana te-
stowi?

-- Nie, Tom. Po win ni śmy iść na tę ko la cję, tak jak za pla no wa li-
śmy. Mu szę, do cho lery, wziąć się w garść. To prze cież nie do rzeczne.



Do kład nie cze goś ta kiego chce ten czło wiek.
-- Ko la cja nie jest ważna. -- Tom wraca z kub kami do czę ści ja-

dal nia nej i sta wia je na ła wie.
-- Ważna. -- Tą ko la cją w ulu bio nej re stau ra cji Toma mie li śmy

uczcić jego suk ces w pracy. Przez dwa ostat nie mie siące na prawdę
ciężko pra co wał nad po zy ska niem no wego, waż nego klienta. Jego
firma jest za chwy cona.

Piję po woli kawę i na pierw szy plan wy su wają się nowe emo cje.
Tym ra zem gniew.

-- Do kład nie cze goś ta kiego chce ta menda. Mie szać mi w gło wie.
-- Ja na prawdę nie mu szę dziś ni g dzie wy cho dzić, Alice. Mo żemy

za mó wić ko la cję na wy nos. Chińsz czy znę. Albo coś taj skiego. Na co
tylko masz ochotę.

-- Nie. Mó wię po waż nie. We zmę prysz nic. Prze biorę się. Pie przyć
zboki tego świata, idziemy.

W dro dze do re stau ra cji prze ko nuję się, że po mimo tej ca łej bra-
wury co chwila oglą dam się na ja dące za nami sa mo chody. Kiedy za-
jeż dżamy na par king, pra wie kręci mi się w gło wie od tej ka ru zeli
uczuć. Strach i gniew. Nie po kój i wście kłość. Tak. Wręcz fu ria wy wo-
łana tym, że ktoś na dru gim końcu li nii te le fo nicz nej zro bił mi coś
ta kiego w nie spełna mi nutę.

Dla tego po zło że niu za mó wie nia de cy duję się na szcze rość.
-- Wiesz co, Tom? Wstyd mi. Tyle za wsze truję o har cie du cha in-

nych lu dzi, a spójrz tylko na mnie. -- Uno szę rękę, aby mu po ka zać,
że się trzę sie.

-- Och, Alice. Czemu za wsze je steś dla sie bie taka su rowa? Nic
dziw nego, że tak to tobą wstrzą snęło. To, co po wie dział, było pa-
skudne. Każ dym by wstrzą snęło.

Mil czę. Sta ram się nie my śleć o de li ka te sach, o żyłce prze ci na ją-
cej po woli go mółkę sera. Za sta na wiam się, co mu siało spra wić, że
ktoś po wie dział coś tak po twor nego. Od ry wam ka wa łek bułki i sma-
ruję go zde cy do wa nie zbyt grubą war stwą ma sła.

-- Okej. Czy w ostat nim cza sie ga zeta na dep nęła ko muś na od-
cisk? Ja kiś trol ling on line? Skargi na któ ryś z two ich ar ty ku łów?
Sprawy są dowe? Coś w tym ro dzaju? -- Używa swo jego praw ni czego



tonu, prak tycz nego i spo koj nego. Na chyla się, tak że wi dzę w jego
oku la rach swoje od bi cie.

Kręcę głową. Po li cja też mnie o to py tała, ale nie przy cho dzi mi
do głowy nikt ani nic; już dawno nie opi sy wa łam prze stępstw i pro-
ce sów są do wych.

-- Ostat nio pi szę głów nie re por taże do ty czące kam pa nii Ma ple
Field Ho use.

-- I nikt się o to nie rzuca? Mam na my śli kam pa nię.
-- Paru miej sco wych po li ty ków na dal jest za że no wa nych tym, że

do niej do szło. Poza tym wprost prze ciw nie. Wszy scy się cie szą z ta-
kiego, a nie in nego za koń cze nia. Zresztą żadna w tym moja za sługa.
To miesz kańcy prze pro wa dzili tę kam pa nię. Ja je dy nie wszystko opi-
sy wa łam.

Tom wzdy cha z roz draż nie niem i po pra wia się na krze śle, jakby
pró bo wał wy kom bi no wać ja kiś inny mo tyw.

Szcze rze mó wiąc, pi sa nie ar ty ku łów po świę co nych Ma ple Field
Ho use po chło nęło mnie do tego stop nia, że od dawna nie zaj mo wa-
łam się żad nymi new sami. Przez nie mal rok by łam główną dzien ni-
karką tej kam pa nii i Ted nie sa mo wi cie się cie szył, że za pew nia nam
ona taki roz głos.

Ma ple Field Ho use to po nury i prze sta rzały ciąg skle pów
w kształ cie li tery U z trzema pię trami miesz kań po wy żej. W cza sach
świet no ści sklepy te prze ży wały el do rado. Ale gwoź dziem do trumny
oka zały się zmiany w na wy kach klien tów i kiep ski pro jekt bu dynku.

Więk szość lo kali stoi obec nie pu sta -- za le d wie kilka z nich prze-
kształ cono w sklepy z rze czami uży wa nymi. W miesz ka niach nad
nimi pa nuje pa skudna wil goć, do tego lo ka to rzy bo ry kają się z prze-
róż nymi pro ble mami kon struk cyj nymi. Bu dy nek na leży do mia sta,
ale nie mo der ni zo wano go od lat, gdyż ko mi tet do spraw miesz ka-
nio wych nie po tra fił zde cy do wać, czy za in we sto wać w miesz ka nia,
czy prze nieść lo ka to rów na nowe osie dle.

Przez ten brak zde cy do wa nia wa runki co raz bar dziej się po gor-
szały. W ca łym bu dynku roz pa no szył się su chy mursz. Blo ko wały się
zsypy na śmieci. Ma jący dość ta kiej sy tu acji lo ka to rzy za ini cjo wali
kam pa nię, któ rej ce lem była roz biórka bu dynku. Kam pa nię, którą



ge ne ral nie igno ro wano, do póki nie za czę łam pi sać o wil goci ma ją cej
wpływ na zdro wie dzieci -- zwłasz cza tych cier pią cych na astmę.

W końcu się udało -- rada mia sta miała dość za wsty dza nia przez
te wszyst kie ar ty kuły w na szej ga ze cie, "So uth De von In for mer". Ko-
mi tet do spraw miesz ka nio wych wy ra ził zgodę na roz biórkę i re lo ka-
cję lo ka to rów.

Obec nie wszy scy mają za pew nione lo kale tym cza sowe, a po je-
dyn cze ro dziny za czy nają się wpro wa dzać do do mów z pierw szego
etapu bu dowy no wego osie dla.

Je śli mam być szczera, cały ten te mat oka zał się dla mnie bar dzo
ko rzystny. Dzięki cią głym ak tu ali za cjom mia łam co ro bić, poza tym
faj nie pra co wać nad czymś war to ścio wym i jed no cze śnie za skar biać
so bie uzna nie na czel nego.

-- Wiesz, że już dawno wy pa dłam z gra fiku są do wego -- do daję. --
Lu dzie na okrą gło wku rzają się na prasę, Tom, wiesz o tym, ale oso-
bi ście od wie ków nie na pi sa łam ni czego kon tro wer syj nego. A przy-
naj mniej nic ta kiego nie przy cho dzi mi do głowy.

Wbi jam wzrok w swoje da nie. Okoń mor ski z per fek cyj nie chru-
piącą skórą. Roz dzie lam płaty wi del cem, przy ła puję się jed nak na
tym, że wpa truję się w błysz czący me tal.

"Za ła twię cię żyłką do sera..."
-- Nie je steś głodna?
-- Chyba za dużo mia łam dzi siaj wra żeń. -- Od kła dam wi de lec.
Uśmie cha się.
-- Wiesz co, masz ra cję. To naj pew niej zwy kły czu bek, który wię-

cej się do cie bie nie ode zwie. -- Tom kroi swój stek. -- Ale je śli
chcesz, to do czasu, aż na bie rzemy pew no ści, mo żesz za miesz kać
u mnie. Albo ja wpro wa dzę się do cie bie.

Nie pa trzy mi przy tym w oczy i nie wiem, jak za re ago wać.
Prawda jest taka, że nie po doba mi się po mysł sy pia nia sa mej, ale
w nor mal nych oko licz no ściach spę dzamy ra zem noce tylko w week-
endy albo po ta kich wie czo rach jak dziś. Tom zaj muje się obec nie
pra wem han dlo wym. Praca wy maga od niego dość czę stych po dróży
do Lon dynu, co w su mie mi od po wiada. Nie je stem go towa na to,
aby z kimś za miesz kać. Nie znowu...



-- To może zo stań u mnie dziś na noc, tak jak pla no wa li śmy,
a po tem się zo ba czy? -- mó wię. -- Ju tro na pewno po czuję się le piej.
To pew nie jed no ra zowy in cy dent. Wszystko się uspo koi, kiedy będę
mieć pew ność, że tak wła śnie jest.

-- Okej. O ile nie pró bu jesz tylko zgry wać od waż nej. -- Prze chyla
głowę i się uśmie cha. -- Albo upar tej.

-- Moi?
Oboje się śmie jemy i uświa da miam so bie, że po raz pierw szy od

tam tego prze klę tego te le fonu po zwa lam so bie na chwilę roz luź nie-
nia. To taki mój mały triumf.

Tom po now nie się do mnie uśmie cha, a ja mam ochotę prze wi-
nąć szybko czas do dnia, kiedy to wszystko sta nie się dla nas opo-
wia daną na im pre zach aneg dotą. "A pa mię tasz tam tego czubka,
który pró bo wał cię na stra szyć...?"

Tak. Na gle po pra wia mi się na strój. Po now nie biorę do ręki wi de-
lec. Wkła dam do ust spory kęs ryby, która oka zuje się prze pyszna.

Nie długo wszystko znowu bę dzie nor mal nie.



ROZ DZIAŁ 3
Alice

W ko lejną środę ku rier przy wozi prze syłkę. O dzie sią tej rano.
Na pu dełku wid nieje na klejka z logo cu kierni, która nie dawno

wy grała ważną na grodę. Za le d wie w ze szłym ty go dniu pi sa łam ar ty-
kuł o jej wła ści cielce, ona zaś przy słała mi mail z po dzię ko wa niami.

-- Niech ktoś przy nie sie kawę! -- wo łam i wstaję, aby w te atralny
spo sób za pre zen to wać pre zent. -- To z tej na gro dzo nej cu kierni. Na
pewno same pysz no ści.

Tak się cie szę, że czuję się dzi siaj jak dawna ja. Przez pierw szych
czter dzie ści osiem go dzin po tam tym głu pim te le fo nie nie po tra fi-
łam zna leźć so bie miej sca. De ner wo wa łam się w sa mo cho dzie. De-
ner wo wa łam się w re dak cji; ba łam się od bie rać te le fon. Ale mi jały
ko lejne dni -- czwar tek, pią tek, week end -- a ja się po woli uspo ka ja-
łam. I co raz bar dziej było głu pio mi z po wodu prze sa dzo nej re ak cji.

W so bot nie po po łu dnie jak za wsze uda łam się do klubu fit ness.
W nie dzielę rano od wie dzi łam mamę, a wie czo rem po szłam z To-
mem do kina. W po nie dzia łek prze sta łam o tym tak dużo my śleć,
na to miast wczo raj pra co wa łam już zu peł nie nor mal nie. Od bie ra łam
te le fon. Wy bra łam się na wet do po bli skiej ka wiarni.

My ślę o tym wszyst kim, kiedy pa trzę na pu dełko. Cie szę się, że
będę mo gła czymś po czę sto wać ko le gów z pracy. Je dyne py ta nie, ja-
kie krąży w mo jej gło wie, brzmi: czy to jedno duże cia sto, czy po je-
dyn cze por cje? Czy będę mu siała po szu kać noża?

Pu dełko ma za mknię cie ko per towe. Ostroż nie wy cią gam jedną
klapkę, po tem drugą.

Zdą żył po dejść do mnie Jack. Stoi bli sko, aby mieć do bry wi dok.
Ama tor słod ko ści. Otwie ram ostat nie klapki.

Do piero po chwili do ciera do mnie, że to nie cia sto. Do pu dełka
za glą damy we czworo: ja, Jack, se kre tarka na czel nego Sa man tha, no
i Ni gel, je den ze star szych fo to gra fów.

-- Kwiaty? -- od zywa się Sa man tha. W jej gło sie sły chać kon ster-
na cję. -- Ale są prze cież znisz czone. Spójrz cie na ło dygi. Dziwne.



-- O nie... -- Jack za czyna za my kać klapki, że bym nie wi działa za-
war to ści, ja jed nak od py cham jego ręce.

-- Chcę zo ba czyć.
-- Nie, Alice. To ko lejny nu mer. Mu simy we zwać po li cję. Mogą

tam być od ci ski pal ców.
Po raz ko lejny od py cham jego rękę.
Ró żowe pe onie. Ulu bione kwiaty mo jej matki.
-- Co się dzieje? -- Ted wy szedł ze swo jego boksu.
-- Och, czyli to od tego fa ceta od żyłki do sera? -- Znowu głos Sa-

man thy, jej dłoń przy ustach.
Wpa truję się w kwiaty. Skąd on, u li cha, wie o pe oniach? Są

ciem no ró żowe i uło żone w krótki bu kiet, jed nak ło dygi cia sto owi-
nięto żyłką -- żyłką do sera, z drew nia nymi uchwy tami, taką, ja kich
się używa w de li ka te sach -- przez co więk szość zo stała po kie re szo-
wana, a kwiaty więdną.

Co gor sza, w śro dek bu kietu we tknięto kar teczkę...
-- Chry ste. No tak. -- Ted robi gło śny wy dech. -- Zo staw cie ten

kar ton. Znowu za dzwo nię do Alana. Każę przy słać ko goś z wy działu
kry mi nal nego. Może tym ra zem uda im się przy dzie lić ko goś wyż-
szego rangą.

-- Po waż nie. Nie po win ni śmy tego do ty kać, Alice. To ma te riał do-
wo dowy -- mówi Jack, ale nie je stem się w sta nie po wstrzy mać.

Wyj muję kartkę i za czy nam ją czy tać.
-- Do bry Boże. Moja matka. -- Wia do mość jest dla mnie ta kim

szo kiem, że serce z miej sca wali mi jak mło tem i zmie nia się tem pe-
ra tura ciała. Naj pierw robi mi się go rąco. Po tem zimno. Po tem
znowu go rąco. -- Mu szę spraw dzić, czy z moją matką wszystko w po-
rządku. -- Ręka mi się trzę sie i mu szę usiąść, kiedy się gam po te le-
fon.

-- Dla czego? Co się dzieje, Alice? Co tam jest na pi sane?
-- Ćśś. Ćśś. -- Mach nię ciem ręki pro szę o ci szę, sama zaś cze kam

na po łą cze nie. Przy ci skam słu chawkę do ucha i od czy tuję po zo stałą
część wia do mo ści.

I wtedy, gdy cała drżę ze stra chu o matkę, do ciera do mnie, że
dzień ty go dnia ma zna cze nie.



Środa.
I że ze szło ty go dniowy te le fon wcale nie sta no wił po czątku tego

wszyst kiego.



ROZ DZIAŁ 4 
On -- wtedy

Sie dzi na skraju swo jego łóżka i wbija wzrok w wid nie jące na po-
ścieli ra kiety i gwiazdy. Ma pięć lat, a jego bab cia twier dzi, że zde cy-
do wa nie za szybko ro śnie.

"Mój mały astro nauta".
W gło wie sły szy głos babci. Dziwne, bo prze cież ona jest te raz

w kuchni. Czuje dziwne ści ska nie w żo łądku, kiedy przy po mina so-
bie dzień, w któ rym ku pili tę po ściel w spe cjal nym skle pie z ta nimi
rze czami. Le żała w wiel kim czer wo nym pla sti ko wym ko szu. Ta kim
jak na śmieci, tylko faj niej szym. WY PRZE DAŻ. Pa mięta jak prze li te-
ro wał to słowo z po mocą babci. Ta kiej dum nej.

"Bar dzo mą dry z cie bie chłop czyk..."
W jego wnę trzu do cho dzi do dziw nej eks plo zji emo cji. Tak jak

ma to miej sce pod czas startu ra kiety. Są bły ski, jest gło śno i dziw nie.
Chło piec nie wie czy jest roz gnie wany, czy nie. Zły. Smutny. Nie do-
bry?

"Mój od ważny, mały żoł nierz".
Bo i tak mówi na niego bab cia. Pod nosi wzrok na drzwi, bo

z kuchni do biega ja kiś brzęk. Za wsze tak mówi w środę...
W środy na śnia da nie chło piec do staje płatki cze ko la dowe. A po

pod wie czorku lody. Szy kuje go wła śnie te raz -- pa luszki rybne, frytki
i fa solka. Jego ulu bione da nie.

"A te raz lody z so sem cze ko la do wym dla mo jego od waż nego, ma-
łego żoł nie rza".

Tyle że on wcale nie jest od ważny, prawda?
W tym wła śnie pro blem.
W szkole uczą się czy tać w gru pach i on jest w Czer wo nej Gru pie.

Naj lep szej w ca łej kla sie. Ma książkę o dziew czynce, która boi się
ciem no ści i po znaje niedź wie dzia, który także boi się ciem no ści.

Dziś rano chciał po wie dzieć na uczy cielce, że on także boi się
ciem no ści. Ale mu nie wolno. To ta jem nica.

Środy to ich ta jem nica. Jego i babci...



-- Wszystko w po rządku, słonko?
Uświa da mia so bie, że ma ochotę w coś kop nąć bar dzo, bar dzo

mocno i że jest nie grzecz nym chłop cem. Na ogół ko cha bab cię. Na
ogół ma ochotę mocno się do niej przy tu lać.

Ale w środy w ogóle nie ro zu mie do ro słych. Ma ochotę ko pać
i gryźć, i krzy czeć na cały świat.

Czuje, że do oczu na pły wają mu łzy, i my śli o ze szłej śro dzie
w szkole, kiedy Pa trick przy ła pał go na pła ka niu w ką cie bi blio teki.
I kiedy mu siał ze pchnąć Pa tricka z krze sła.

Nie długo skoń czy sześć lat. Cie kawe, czy wtedy bę dzie od waż-
niej szy.



ROZ DZIAŁ 5
Mat thew

Mat thew Hill przy gląda się córce, która leży na ziemi w alejce ze
sło dy czami. Prak tycz nie go tów jest się pod dać. Na końcu ję zyka ma
ka ry godny szept: "Nie mów ma mie". Ale na gle po ja wia się pro blem;
spek ta ku larne za cho wa nie Ame lie przy cią gnęło wi dow nię. Kil koro
klien tów su per mar ketu wpa truje się te raz w niego, ewi dent nie cze-
ka jąc na jego na stępny ruch.

Mat thew pró buje przy wo łać na twarz wy raz spo koju, jed nak to
go prze ra sta. Nikt cię ostrzega, my śli. Za le d wie sześć mie sięcy temu
jego có reczka była anioł kiem w su kience w kwiaty.

-- Nie na wi dzę cię!
Ame lie po now nie ude rza no gami w zie mię, ręce gniew nie za ci ska

w piąstki. Aż po bie lały jej kostki. Rzuca się na pod ło dze jak ja kaś
wście kła foka.

Mat thew raz jesz cze zerka na wi dzów; prze kup stwo nie stety nie
wcho dzi w grę. Zbyt wielu świad ków.

-- Tata za raz stąd so bie pój dzie, Ame lie. Za mie rzasz tu zo stać
i za miesz kać w su per mar ke cie czy wo lisz wró cić ze mną do domu?

-- Chcę ciastka Pippy Po cket.
Mat thew spo gląda na od po wied nią półkę, a w tym cza sie dwie

pa nie w śred nim wieku otwie rają sze roko oczy. Zdają się za sta na-
wiać: cie kawe, czy się ugnie.

-- Gdy byś była grzeczną dziew czynką, może i do sta ła byś ciastka
Pippy Po cket. Ale już po raz piąty kła dziesz się na pod ło dze, Ame lie.
Nie bę dzie więc dzi siaj Pippy Po cket. Za pła cimy za za kupy i wyj-
dziemy.

Krzyk oka zuje się im po nu jący, za równo je śli cho dzi o na tę że nie,
jak i wy so kość dźwięku. Mat thew od ru chowo unosi ręce i od wraca
się w stronę wi dzów.

-- Wi dzi cie? Je stem nie winny. Na wet jej nie tkną łem.
-- Bunt dwu latka?



Głos za nim wy daje się star szy. Jego wła ści cielka pod cho dzi do
Mat thew. Ma siwe włosy. Nosi gruby płaszcz mimo nie zbyt chłod-
nego dnia.

Męż czy zna pró buje się uśmiech nąć, co mo głoby su ge ro wać, że
pa nuje nad sy tu acją.

Szcze rze? Gdyby nie miał wi downi, zde cy do wałby się na prze-
kup stwo. Ku piłby te cho lerne ciastka tylko po to, żeby za brać małą
z ziemi i wy pro wa dzić ze sklepu. Ale sły szy już w uchu głos Sally,
swo jej żony.

"Nie mo żesz ule gać jej na pa dom zło ści, Matt. Je śli nie prze sta-
niesz tak ro bić, bę dziemy mieli prze ki chane".

Prze ki chane. Słowo to od bija mu się echem w gło wie. Mat thew
wpa truje się w le żące na ziemi dziecko i za sta na wia się, co się stało
z tym anioł kiem, któ rego zło żono mu w ra mio nach. Z tą sie dzącą na
krze sełku do kar mie nia słodką dziew czynką z ja snymi locz kami,
która bez prze rwy się uśmie chała. Gdy zza wę gła spo ziera ko lejna
para za in te re so wana źró dłem krzy ków, Mat thew do cho dzi do wnio-
sku, że słowo "prze ki chane" do sko nale okre śla jego obecne ży cie.

-- A może pan pój dzie do kasy, a ja będę ją miała na oku. Podda
się. -- Star sza pani w płasz czu przy suwa się i szep tem przed sta wia
pro po zy cję stra te gii.

Mat thew przy gląda się jej uważ nie. Nie wy gląda na po ry waczkę
dzieci. Pro blem w tym, że lata pracy w po li cji, a obec nie jako pry-
watny de tek tyw, każą mu po dej rze wać prak tycz nie każ dego.

-- Damy so bie radę, dzię kuję pani.
-- Jak pan chce, ale dla mnie ta mała wy gląda tak, jakby go towa

była le żeć do nocy. -- Ko bieta przy gląda się Ame lie, na dal wa lą cej
sto pami w pod łogę. -- Mia łam jedną taką. To zna czy wy jąt kowo
upartą. Tyle że pań ska jest przy tym by stra, prawda?

Mat thew mruży oczy. Ogląda się na kasy i uświa da mia so bie, że
od bi cie w szy bie za nimi po zwoli mu mo ni to ro wać to, co się dzieje
z jego córką i bab cio watą po ry waczką dzieci.

-- Dzię kuję -- szep cze w końcu. -- Bar dzo je stem pani
wdzięczny. -- A do córki rzuca: -- No do brze, Ame lie. Ta tuś wy cho-
dzi. Mam na dzieję, że spodoba ci się ży cie w su per mar ke cie, ale po-



wi nie nem cię ostrzec, że w nocy robi się tu bar dzo zimno. No i ga szą
wszyst kie świa tła.

Od wraca się i pcha jąc wó zek, od dala się w stronę kas, jed no cze-
śnie nie od ry wa jąc wzroku od od bi cia w szy bie.

Ame lie nie mal od razu prze staje krzy czeć, ale po zo staje na ziemi.
Po ja kimś cza sie unosi głowę, aby spraw dzić, co się dzieje. Bab cia
stoi na cza tach. Po ko lej nej chwili dziew czynka wstaje. Na jej twa rzy
ma luje się kon ster na cja, która wkrótce ustę puje miej sca nie po ko-
jowi. Gdy Mat thew wy kłada na ta śmę rzecz po rze czy, nu cąc ci cho
pod no sem, Ame lie za czyna po woli iść alejką. Męż czy zna po now nie
zerka na od bi cie w szy bie, po raz ko lejny dzi wiąc się, jak bar dzo od-
staje wzro stem od wszyst kich in nych w ko lejce, ale się nie od wraca.

Wkrótce czuje, jak córka przy tula się do jego le wej nogi, i sły szy
jej ci che po chli py wa nie. Ra miona uno szą jej się i opa dają pod doj-
mu ją cym cię ża rem po rażki. Mat thew gła dzi ją po wło sach, ale nie
prze rywa pracy.

-- Chcesz po móc ta cie wy kła dać za kupy?
Zdą żył się już na uczyć, że to nie pora na kon takt wzro kowy.

Dzięki temu zmniej szy się upo ko rze nie Ame lie, które bar dzo ła two
mo głoby się prze ro dzić w ko lejny na pad zło ści. Po daje pu dełko
z płat kami, które ona kła dzie na ta śmie. Na stęp nie chleb w pa pie ro-
wej tor bie.

I tak zgod nie dzia łają, aż w końcu po cią ga nie no sem cich nie,
a ra miona nie ru cho mieją.

-- Prze pra szam, ta tu siu.
W tym mo men cie eks plo duje mu serce. Po now nie gła dzi có-

reczkę po wło sach, co sta nowi sy gnał, że mię dzy nimi wszystko już
do brze. Za sta na wia się czy za wsze tak bę dzie. Mi łość. Wojna. Mi-
łość. Wojna. Na gle ma ochotę się cof nąć i ku pić wszyst kie le żące na
półce ciastka Pippy Po cket, by jej po ka zać, jak bar dzo jej wy ba cza
i jak mocno ko cha. Wie jed nak, że musi się oprzeć tej po ku sie, dla-
tego raz jesz cze gła ska Ame lie i na dal po daje jej lżej sze za kupy.

Od wraca się i unie sie niem ręki dzię kuje ta jem ni czej babci, która
uśmie cha się do nich. Przy po mi nają mu się słowa jego mamy, wy po-
wie dziane pod czas jej ostat nich od wie dzin, że nie wolno mu pra-



gnąć, aby dany czas mi nął, bez względu na to, jak bę dzie ciężko. We-
dług niej te lata prze lecą zbyt szybko i pew nego dnia Mat thew cof nie
się pa mię cią i za pra gnie się zna leźć tu i te raz. Ra zem z na pa dami
zło ści i całą resztą.

Pro blem w tym, że kiedy jest się tu i te raz -- ra zem z tą nie prze-
wi dy walną dwu latką, która nie chce za snąć, nie chce za ło żyć kurtki,
nie chce usiąść w fo te liku i nie chce wstać z ziemi -- oka zuje się to
strasz nie wy czer pu jące. Na tyle, że nie da się nie ma rzyć o na stęp-
nym eta pie. Tro chę. Tro szeczkę. Spo koj niej szym.

Gdy koń czą wy pa ko wy wa nie za ku pów, od zywa się jego te le fon.
Wi dzi na wy świe tla czu, że to po łą cze nie au to ma tycz nie prze ka zane
z jego biura w Exe ter. Cho lera. Dziś aku rat za czyna pracę póź niej,
żeby Sal mo gła się wy brać do fry zjera, ale nie chce, by jego klienci
od nie śli wra że nie, że pra cuje na pół etatu. Iry tuje się także na myśl,
że ktoś mógłby się zo rien to wać, że na dal nie ma se kre tarki czy asy-
stentki.

-- Halo? Mat thew Hill, pry watny de tek tyw.
Ka sjerka unosi brwi, on zaś w od po wie dzi otwiera sze roko oczy.
-- Dzień do bry, pa nie Hill. No tak. Eee... Na zy wam się Tom Stel-

lar. -- Są dząc po gło sie, jest po trzy dzie stce. De ner wuje się, co jest
dość oczy wi ste. Więk szo ści klien tów trudno wy ko nać ten pierw szy
krok. Za dzwo nić. -- Za sta na wiam się czy byłby mi pan w sta nie po-
móc. Wła ści wie to mo jej dziew czy nie. -- Długą chwilę mil czy.

-- Pro szę kon ty nu ować.
-- Ktoś ją prze śla duje. We dług nas ja kiś stal ker. Po cząt kowo to

były nie przy jemne te le fony. Szcze rze mó wiąc, mia łem na dzieję, że
to mi nie, nie stety robi się co raz go rzej. Prze syłka do pracy. Na-
prawdę bar dzo się mar twię. Wy gląda na to, że po li cja nie wiele zdoła
zro bić, więc po my śla łem... -- mówi co raz szyb ciej.

-- Do brze, pa nie Stel lar. Sły szę pana, ale w tej aku rat chwili zaj-
muję się pewną sprawą i nie bar dzo mogę swo bod nie roz ma wiać.
Nie długo do pana od dzwo nię, do brze? W ciągu go dziny? Czy to panu
od po wiada?

-- Och. -- W gło sie dzwo nią cego sły chać przy gnę bie nie. -- Po pro-
stu strasz nie się mar twię. Sprawa jest pilna.



-- Za pew niam pana, że wkrótce od dzwo nię. Wtedy wszystko mi
pan opo wie i ra zem zde cy du jemy, co da lej.

-- Do brze. Okej. Moja dziew czyna roz ma wia w tej chwili z po li cją,
ale jest bar dzo zde ner wo wana, a ja, je śli mam być szczery, nie mam
wiel kiego za ufa nia do po li cji. Ostat nim ra zem wy glą dało to tak,
jakby ją zbyto. Ode słano do domu, samą, uwie rzy pan?

Mat thew wzdy cha, nie prze sta jąc gła dzić wło sków córki. Nie lubi,
kiedy ktoś kry ty kuje po li cję. W głębi du szy od czuwa lo jal ność wzglę-
dem tej in sty tu cji, lo jal ność, któ rej nie po trafi się wy zbyć. Więk-
szość funk cjo na riu szy wy ko nuje swoją za da nia naj le piej jak po trafi.
To nie ła twa praca; kto jak kto, ale on zna ją od pod szewki. Prawda
jest jed nak taka, że przy padki stal kingu są dla po li cji praw dzi wym
kosz ma rem. Nie zwy kle trudno się je pro wa dzi. I za wsze ma się za
mało środ ków na to, co by się chciało zro bić.

Do ciera do niego, że po raz pierw szy po pro szono go, jako pry wat-
nego de tek tywa, o za an ga żo wa nie się w sprawę stal kingu, i nie do
końca ma pew ność, co po wie dzieć. Czy w ogóle się nad tym za sta na-
wiać. W głębi du szy wątpi, aby udało mu się po móc. Nie w po je-
dynkę.

-- Za dzwo nię nie długo, pa nie Stel lar. W tym cza sie pro szę spró-
bo wać zdo być od swo jej dziew czyny naj bar dziej ak tu alne in for ma cje
i ra zem za sta no wimy się, co z tym zro bić.



ROZ DZIAŁ 6 
Alice

Sie dzę w ga bi ne cie na czel nego i kiedy pa trzę przez prze szkle nie
na new sroom, wi dzę kilka przy glą da ją cych mi się twa rzy. Szybko od-
wra cają się z za że no wa niem.

-- Więc twier dzi pani, że to już czwarty in cy dent? -- Po li cjantka
wpa truje się w le żącą na biurku mię dzy nami to rebkę na do wody.
Ob raca ją, aby od czy tać, co na pi sano na kartce do łą czo nej do więd-
ną cych kwia tów. -- I do każ dego do cho dzi w środę?

Przy ta kuję. Chcę się ode zwać, boję się jed nak, że się roz pła czę,
a nie ma opcji, abym zro biła to na oczach tej ko biety i zer ka ją cych
w na szą stronę dzien ni ka rzy. Do brze, że Ted udo stęp nił nam to po-
miesz cze nie, szkoda je dy nie, że nie ma w nim ro let. Mia ła bym wię-
cej pry wat no ści.

Całe szczę ście mo jej ma mie nic nie jest. Roz ma wia łam z per so-
ne lem domu opieki, w któ rym prze bywa. Jest przy niej opie kunka
i za pew niono mnie, że za cho wują na le żyte środki bez pie czeń stwa;
re je strują wszyst kich dzwo nią cych i bez mo jej zgody nie do pusz-
czają żad nych go ści.

Pod no szę wzrok na po li cjantkę. Wy daje się bar dzo miła i do sko-
nale ro zu mie, dla czego tak pa ni ko wa łam z po wodu mamy. Wstyd mi
te raz, że nie pa mię tam, jak się na zywa. Jej sto pień to ko mi sarz, co
su ge ruje, że po li cja trak tuje moją sprawę nieco po waż niej -- albo że
Ted bar dziej na ci skał na swego kum pla Alana. Już pierw sze za da-
wane przez nią py ta nia świad czą o jej kom pe ten cji; rze kła bym, że
jest by strzej sza niż po li cjantka, którą przy słano w ze szłym ty go dniu.
Ma sym pa tyczną i otwartą twarz, ale jest w za awan so wa nej ciąży
i z ja kie goś krę pu ją cego po wodu mocno mnie to nie po koi. Nie znaj-
dzie cie więk szej fe mi nistki ode mnie, mimo to czuję się w tej chwili
jak oszustka -- wszyst kimi my ślami sprze nie wie rza jąc się ko bie cej
so li dar no ści.

Nie po tra fię tego wy tłu ma czyć, ale nie po doba mi się po mysł
wcią ga nia sym pa tycz nej cię żar nej ko biety i jej nie na ro dzo nego



dziecka w tę całą po twor ność. W sprawę czło wieka, który mówi, że
użyje żyłki do sera, który wspo mina o mo jej matce i który -- o czym
je stem prze ko nana -- miał oka zję być w moim domu. Co rusz przy ła-
puję się na tym, że zer kam na jej brzuch. Przy po mi nam so bie, jak
opie kuń cza by łam wzglę dem mo jej sio stry Le anne, kiedy była
w ciąży. My ślę o tym no wym ży ciu; o cu dzie, który za kilka krót kich
mie sięcy sta nie się praw dzi wym, ma łym czło wie kiem. Nie win nym
dziec kiem. A po tem my ślę o tym okrut nym i po twor nym męż czyź-
nie...

-- My ślę, że był w moim domu. -- Mó wiąc te słowa, się gam po
ku bek z wodą. Wcale nie pla no wa łam wspo mi nać o tym już te raz.
Sama nie roz gry złam jesz cze, czy to rze czy wi ście prawda. Mu szę wy-
jąć te le fon i otwo rzyć ka len darz, by raz jesz cze spraw dzić daty.

-- Bez po śpie chu, Alice. Kiedy bę dziesz go towa, opo wiesz mi
o wszyst kim od sa mego po czątku. Po woli. Dla czego uwa żasz, że był
w twoim domu?

Prze wi jam ka len darz, aby spraw dzić datę swo jego wy jazdu do
Lon dynu, na stęp nie spraw dzam ma ile wy słane do wy naj mu ją cego.
Tak. Jezu. Wszystko pa suje.

-- Okej, no więc kiedy za dzwo nił do mnie do re dak cji, w ze szłym
ty go dniu, kiedy użył tego zmie nia cza głosu, my śla łam, że to pierw-
szy in cy dent. Mia łam na dzieję, że je dyny.

-- Tak. Czy ta łam ra port spo rzą dzony przez ko le żankę. Nie było
w nim wzmianki o in nych in cy den tach.

-- To dla tego, że wtedy nie do da łam jesz cze dwóch do dwóch. Ale
dzi siaj to pu dełko z wia do mo ścią, wzmianką o mo jej ma mie. -- Po-
now nie wbi jam wzrok w le żącą na stole to rebkę z kar teczką.

Po li cjantka raz jesz cze ją od wraca i czyta na głos.
-- "Ulu bione kwiaty two jej matki? Jak kwiat na twoim sa mo cho-

dzie? Och! A bra ko wało ci ża rówki, Alice?"
-- Prze pra szam. Za po mnia łam jak się pani na zywa. Nie grzeczne

to z mo jej strony, ale je stem tro chę roz ko ja rzona i nie za re je stro wa-
łam, gdy się pani przed sta wiała. -- Ob le wam się ru mień cem. Nie
użyła przy pad kiem imie nia Mandy?

-- Ko mi sarz Me la nie San ders.



-- No tak. Dzię kuję.
-- Pro szę mi mó wić po imie niu.
-- Okej. Dzię kuję. -- Ro bię pauzę. -- Me la nie. -- Nie chcę mó wić,

że to wcale nie wy daje się na miej scu: na zy wa nie jej po imie niu.
Jakby była moją przy ja ciółką. Kum pelą. Jak bym miała pew ność, że
mogę jej ufać.

-- Więc po roz ma wiajmy o tym, co na pi sano na kartce, Alice.
Kwiat na sa mo cho dzie. O co cho dzi?

Ro bię wy dech, wi dząc to oczami wy obraźni. Pe onia na przed niej
szy bie. Dla czego się nie zo rien to wa łam na sa mym po czątku?

-- Kiedy to prze czy ta łam, tę wzmiankę o kwie cie, na gle so bie
uświa do mi łam, że to on. To zna czy ten pierw szy in cy dent. Pierw sza
środa. Przed chwilą spraw dzi łam w ka len da rzu. By łam w Lon dy nie
w sie dzi bie głów nej spół dzielni miesz ka nio wej za an ga żo wa nej
w opi sy waną przeze mnie hi sto rię. Roz biórka kom pleksu Ma ple
Field Ho use i wy bu do wa nie no wych lo kali.

-- Tak, czy ta łam o tym. Świet nie się wszystko za koń czyło.
-- To ja opi sy wa łam całą kam pa nię. No więc uda łam się do Lon-

dynu na wy wiad do ty czący roli spół dzielni miesz ka nio wych w sy tu-
acji, kiedy mia sta prze zna czają tak nie wiele środ ków na nowe bu-
dow nic two so cjalne. Do Ply mo uth do je cha łam sa mo cho dem, a tam
wsia dłam w po ciąg. Sa mo chód zo sta wi łam na dwor co wym par kingu.
Kiedy wró ci łam... dość późno, bo na sta cji Pad ding ton na pi sa łam
i wy sła łam swój ar ty kuł, na przed niej szy bie le żał kwiat wraz z bi le-
ci kiem. Nie będę kła mać, za sko czyło mnie tro chę, że to pe onia. Ulu-
biony kwiat mo jej matki. -- Lekko drży mi głos. Kaszlę, li cząc, że po-
li cjantka tego nie za uważy. -- Ale bi le cik wy glą dał jak z kwia ciarni,
a na par kin gach czę sto znaj duje się różne ulotki. Uzna łam, że to pre-
zent. Chwyt re kla mowy, ja kiś sprytny mar ke ting. I że wy bór ta kiego,
a nie in nego kwiatu to zbieg oko licz no ści.

-- Co było na pi sane na tym bi le ciku? Masz go jesz cze?
-- Nie. Nie stety. Mój sa mo chód stał jako ostatni w rzę dzie i po

pro stu uzna łam, że wszy scy kie rowcy je do stali. Pe onię za bra łam do
domu i wsta wi łam do wody. Bi le cik wy rzu ci łam.



-- Spró buj so bie przy po mnieć, Alice. Co było na nim na pi sane?
Za mknij oczy, je śli chcesz; cza sami to po maga. Spró buj so bie wy-
obra zić, że sie dzisz w sa mo cho dzie z bi le ci kiem w ręce.

Krę puję się, ale Me la nie kiwa za chę ca jąco głową, więc ro bię, co
mi każe, i za ska kuje mnie, że nie mal od razu coś so bie przy po mi-
nam. Tak. Bi le cik miał ró żową ob wódkę. Taką ko ron kową. Ale sama
kartka była ma towa. Cienki kar to nik. Mało pro fe sjo nalny.

-- To była jedna z tych ta nich wi zy tó wek, które można za mó wić
w in ter ne cie albo sa memu wy dru ko wać. Miała fi ku śną, ró żową ob-
wódkę, a na zwa firmy to... -- Za ci skam po wieki i wi dzę te słowa. --
O cho lera.

-- Jaka?
Otwie ram oczy, za szo ko wana tym, że tak do kład nie so bie

wszystko przy po mnia łam.
-- "Śro dowa Mą drość. Wy raź to kwia tami..." Tak było na pi sane.

No wiesz, jak hasz tag na Twit te rze. Śro dowa Mą drość. Uzna łam, że
to na zwa kwia ciarni. Ale tak wcale nie było, prawda? Do bry Boże...
to był po czą tek. -- Sły szę, że głos mi się zmie nia; za czy nam się
trząść.

Ko mi sarz San ders na chyla się nad sto łem.
-- Okej. Spró buj za cho wać spo kój, Alice. Two jej ma mie nic nie

jest. My też za dzwo ni li śmy do domu opieki. Ale mu simy do trzeć do
po wodu, dla któ rego ta osoba w ogóle wspo mniała o two jej matce.
Po mo żemy ci. Te wszyst kie rze czy są po tworne. Nie po ko jące. Ale je-
śli te raz po łą czysz to wszystko w jedną ca łość, uła twisz nam za da nie.
Wię cej ma te riału do wo do wego ozna cza wię cej tro pów do spraw dze-
nia. Na przy kład wi zy tówka. Co jed nak z wy bo rem ta kiego, a nie in-
nego ga tunku kwia tów? Pe onia na sa mo cho dzie, a te raz pe onie
w tym bu kie ciku. Dla czego to jest ważne? I kto jesz cze może wie-
dzieć, że to ulu bione kwiaty two jej matki?

Pa trzę w lewo i ze ścią gnię tymi brwiami przy glą dam się trzem
wy so kim ster tom ga zet na sto liku bocz nym.

-- To żadna ta jem nica. Cała ro dzina wie, że mama uwiel bia pe-
onie. -- Z ogromną nie chę cią roz ma wiam o niej w tym kon tek ście;
jak bym ją w to wszystko wcią gała. Oczami wy obraźni wi dzę mamę



i jej bu tlę z tle nem. Sły szę rzę żący od dech... -- Naj pew niej wspo-
mnia łam o tym cał kiem spo rej licz bie osób. -- Do ciera do mnie, że ta
liczba jest sta now czo zbyt duża. -- Na mi łość bo ską, moż liwe, że na-
pi sa łam na wet o tym w jed nym z ar ty ku łów. Zda rza się, że pi szemy
fe lie tony po świę cone ży ciu pry wat nemu.

-- Okej. Bę dziemy więc mu sieli się im przyj rzeć. Czy mo żesz ze-
brać wszyst kie swoje fe lie tony z ostat nich... po wiedzmy, sze ściu
mie sięcy?

-- Ja sne.
Na stęp nie ko mi sarz San ders -- znowu nie mogę się prze móc,

żeby na zy wać ją Me la nie; jesz cze nie te raz -- chce, abym opo wie-
działa jej o ża rówce i o tym, dla czego uwa żam, że ten czło wiek był
w moim domu. Wiem, że trudno to bę dzie wy tłu ma czyć. Tyle że te-
raz mi się przy po mina, że o tym także na pi sa łam w jed nym z tych
cho ler nych fe lie to nów.

Po trze buję czasu, aby po ukła dać to so bie w gło wie, więc mó wię,
że czuję się tro chę dziw nie, i py tam czy mo gła bym się na pić her baty
z cu krem.

Gdy cze kamy, aż ktoś przy nie sie nam z ka wiarni na poje, uświa-
da miam so bie, że to wszystko łą czy się ze sprawą gwał ci ciela. Pierw-
szy in cy dent. Ża rówka. Nie do brze robi mi się na samą myśl.

Po stę po wa nie są dowe opi sy wał Adam, nasz dzien ni karz zaj mu-
jący się spra wami kry mi nal nymi, ale sporo roz ma wia li śmy o tym
w re dak cji i nie źle mnie to wy stra szyło. W na szym re jo nie gra so wał
gwał ci ciel -- zimą, sześć, może osiem mie sięcy temu -- który miał
wy jąt kowo pa skudny mo dus ope randi. Cztery sprawy -- wszyst kie
w po łu dnio wym De vo nie i wszyst kie bar dzo do sie bie po dobne. Ob-
ser wo wał miesz ka jące sa mot nie sin gielki i roz pra co wy wał ich gra fik.
Na stęp nie wła my wał się do nich po zmroku, w cza sie, kiedy wra cały
z pracy. Wy krę cał pierw szą ża rówkę -- na ko ry ta rzu albo w sa lo nie --
tak że są dziły, iż się prze pa liła i ni czego nie świa dome wkra czały
w ciem ność. Wtedy przy stę po wał do ataku. W ma sce.

Gwał ci ciel tra fił do wię zie nia. Ale mnie tak wy trą ciła z rów no-
wagi ta po tworna sprawa, że na wszelki wy pa dek za czę łam no sić
w tor bie la tarkę, cza sem na wet wsu wa łam ją w kie szeni. Przez ja kiś



czas serce wa liło mi za każ dym ra zem, kiedy wra ca łam do domu po
zmroku. I o tym wszyst kim na pi sa łam w swoim fe lie to nie.

Mru żąc oczy, za sta na wiam się, jak mo głam być taka głu pia. Jak
mo głam od sła niać tak przed wszyst kimi swoje uczu cia. W fe lie to nie
w lo kal nej ga ze cie. W wer sji dru ko wa nej, ale także tej do stęp nej on-
line. Czemu ja to, u li cha, zro bi łam? Dla czego my, pi szący, tak bar-
dzo się uze wnętrz niamy?

Po now nie my ślę o so bie i swoim głu pim ko niku -- ob se sji na
punk cie od wagi i tchó rzo stwa. Tak na prawdę o tym był wła śnie tam-
ten fe lie ton. Sta no wił próbę do ko na nia oceny, czy de fi niuje nas od-
czu wany strach. A może jest on po pro stu czymś ludz kim. Pa mię-
tam, że za cy to wa łam Nel sona Man delę. Pew nie tro chę to z mo jej
strony pre ten sjo nalne. "Od kry łem, że od waga to nie brak stra chu"...
Na pi sa łam, że wcze śniej sze po ko le nia do wo dziły swo jej od wagi
w cza sie wo jen. Obec nie więk szość lu dzi nie zo staje pod dana praw-
dzi wemu te stowi. Od waga? A może tchó rzo stwo? Kiedy przyj dzie co
do czego... czym się wy ka żemy?

Przede mną stoi już her bata, więc ro bię kilka ły ków, a po tem
opo wia dam ko mi sarz San ders o gwał ci cielu, o swoim fe lie to nie
i o tym, że trzy ty go dnie temu -- rów nież w środę -- po po wro cie do
wy naj mo wa nego domu prze ko na łam się, że pierw sza ża rówka jest
prze pa lona. To była lampa w holu, który za pro jek to wano tak, że su-
fit znaj duje się na po zio mie pię tra, nie by łam więc w sta nie sama
wy mie nić ża rówki. Przez tamtą sprawę z gwał ci cie lem wy stra szy łam
się. To zna czy wie dzia łam, że sprawca zo stał aresz to wany, ale to był
taki nie przy jemny zbieg oko licz no ści i fakt, że w wej ściu nie ma
świa tła, na prawdę wy trą cił mnie z rów no wagi.

-- Od razu na pi sa łam do wła ści ciela z prośbą o wy mianę ża-
rówki -- wy ja śniam po li cjantce. -- Dzięki temu wiem, że to była
środa. Spraw dzi łam datę wy sła nia ma ila. Wła ści ciel do te raz tego nie
za ła twił i by łam na prawdę zła. Wy sła łam kilka po na gla ją cych ma ili.
Te raz jed nak, kiedy prze czy ta łam wia do mość na tej kartce... -
- Wska zuję głową na le żącą na biurku to rebkę. "Bra ko wało ci ża-
rówki, Alice?" -- Mar twię się, że ten czło wiek, kim kol wiek jest, prze-



czy tał mój fe lie ton, ja kimś spo so bem do stał się do mo jego domu
i wy krę cił ża rówkę, żeby mnie zde ner wo wać. Prze stra szyć.

Wy raz twa rzy ko mi sarz San ders ulega zmia nie. Ko bieta od wraca
się do sie dzą cego obok niej sier żanta.

-- Okej. Bę dziemy więc mu sieli wró cić do domu i spraw dzić, czy
ża rówka po zo staje na miej scu, to zna czy czy się po pro stu prze pa liła,
czy w ogóle jej nie ma. Mó wisz, że to bar dzo wy soko?

-- Tak. Po trzeba do tego spe cjal nej dra biny.
-- Do bra, zlecę to do cho dze niówce. Pu dełko na cia sto. Kartka.

Twój dom. Tak się za sta na wiam... -- Po now nie zerka na swo jego
part nera. -- Czy kiedy już po szu kamy od ci sków pal ców i tak da lej,
masz ja kieś miej sce, w któ rym mo gła byś się za trzy mać? Tylko na
tro chę. Na czas wy miany zam ków. My do koń czymy wtedy wszyst kie
po trzebne ana lizy. Je śli się okaże, że ża rówki rze czy wi ście nie ma,
bę dziemy się mu sieli do wie dzieć, kto jesz cze ma klucz do two jego
domu.

Czuję nie przy jemny ucisk w żo łądku. W ze szłym ty go dniu dom
obej rzała pry watna firma ochro niar ska. Wtedy jesz cze nie wi dzia-
łam, że ktoś do stał się wcze śniej do środka. Z jed nej strony li czy łam
na to, że po li cjantka za prze czy mo jej teo rii: "Nie, to mało praw do po-
dobne, by ten ktoś był w twoim domu". Wcze śniej za sta na wia łam
się, czy nie prze sa dzam. Czy nie za cho wuję się jak pa ra no iczka. To,
że ko mi sarz San ders trak tuję tę teo rię bar dzo po waż nie, spra wia, że
czuję się jesz cze go rzej.

-- Klu cze? Oczy wi ście wła ści ciel domu. Za pa sowe klu cze ma są-
siadka, na wszelki wy pa dek. I mój part ner Tom.

-- Bę dziemy mu sieli po roz ma wiać z twoim part ne rem i są siadką.
I wła ści cie lem. O spo so bie prze cho wy wa nia klu czy. -- Po now nie
zerka na sier żanta, który coś so bie no tuje.

-- No tak. Oczy wi ście. Tom chęt nie po może...
-- A te raz -- po li cjantka jesz cze bar dziej po waż nieje -- chcę po roz-

ma wiać o alu zji do żyłki do sera, Alice.
Na gle wy czu wam w ustach ja kiś płyn. Mu szę prze łknąć ślinę. Za-

kasz leć.



-- Fakt, że ktoś po wie dział wła śnie coś ta kiego, jest nie po ko jący
i mocno nie przy jemny. Ale także nie co dzienny, Alice. I chcę się do-
wie dzieć, czy ist nieje ja kiś po wód: osoba albo in cy dent, co do któ-
rych uwa żasz, że mogą się z tym łą czyć. Może to ktoś, kto pra cuje
w de li ka te sach? Na dziale se rów? Przy cho dzi ci ktoś taki do głowy?

Kręcę głową, nie chcąc na wet o tym my śleć. Wi zja żyłki do sera,
ostrej jak ży letka, prze ci na ją cej nie ser, lecz...

"Za ła twię cię żyłką do sera".
-- Prze pra szam. Mo gła bym pro sić o wodę? W new sro omie jest

au to mat. -- Zer kam na prze pie rze nie, a sier żant wy cho dzi z ga bi-
netu.

Ko mi sarz San ders kon ty nu uje:
-- Po myśl, Alice. Pi sa łaś o ja kichś pro du cen tach sera? De li ka te-

sach? Czymś po dob nym?
Po now nie kręcę głową.
-- A w domu nie uży wasz żyłki do sera, Alice?
Przy ła puję się na tym, że po cie ram dło nie. Bar dzo, ale to bar dzo

chcia ła bym, żeby prze stała o tym mó wić. To zna czy wiem, że to jej
praca. Ale...

-- Nie, nie. Na li tość bo ską! Kroję ser po pro stu no żem. Ale wi-
dzia łam, jak się jej używa. Żyłki do sera. Ro bią to w lo kal nych de li-
ka te sach. I w moim su per mar ke cie. Ni gdy nie wi dzia łam, żeby ktoś
uży wał jej w domu.

-- No tak. Bę dziesz mu siała nam po dać na zwy su per mar ketu i de-
li ka te sów, w któ rych ro bisz za kupy, Alice. Na wszelki wy pa dek.

-- Ja sne.
Wraca sier żant z pla sti ko wym kub kiem z wodą. Po cią gam łyk.
-- Dzię kuję. Je stem wdzięczna za wszystko, co ro bi cie. Na prawdę.

Tylko że... -- Sta ram się za cho wać spo kój, ale na gle za czyna mnie to
prze ra stać. Za ci skam usta, nic to jed nak nie daje.

-- Wszystko w po rządku, Alice.
Jej życz li wość tylko po gar sza sprawę.
-- Prze pra szam. -- Od sta wiam ku bek i szu kam w kie szeni chu s-

teczki. Pod no szę wzrok i po now nie spo glą dam na re dak cję. Dwie



osoby się od wra cają, jakby czuły za że no wa nie, ale nie wi dzę, kto to
taki.

-- Nie prze pra szaj. Na prawdę dużo na cie bie spa dło. Ale mo żesz
na nas li czyć. Spraw dzimy każdy trop i znaj dziemy tego czło wieka.
I za koń czymy to.

Pa trzy mi w oczy i wi dzę, że mówi po waż nie. A ra czej chce, aby
tak było.

Mnie jed nak nie ła two jest uwie rzyć, że ta po li cjantka ma nad
tym ca łym kosz ma rem więk szą kon trolę niż ja.



ROZ DZIAŁ 7 
Alice

Cztery dni póź niej, w nie dzielę, przy glą dam się sio strze i my ślę,
jak bar dzo jest po dobna do na szej matki. Nie mal po tra fię prze wi-
dzieć, co za raz po wie. Szy kuję się na ukłu cie obu rze nia na dźwięk
słowa, któ rego nie zno szę.

"Nie bądź taka uparta".
Za my kam oczy i sły szę echo głosu mamy; roz brzmie wa ją cego

w po bliżu, kiedy dą sa łam się pod czas tych wszyst kich spo rów
z okresu dzie ciń stwa -- od wy zwa nia, ja kim jest spró bo wa nie no wej
po trawy, do awan tury o prace do mowe. Pa mię tam, że na wet kiedy
by łam mała, wzbie rała we mnie wście kłość za każ dym ra zem, kiedy
przy pi nano mi ja kąś łatkę. Nie od ważna. Nie bo ha ter ska. Nie taka,
jaka chcia łam być...

Tylko uparta.
Za równo wtedy, jak i te raz mam ochotę wy rwać z sie bie to

słowo -- po czuć pie cze nie, jak w przy padku zbyt długo no szo nego
pla stra.

Moja sio stra Le anne wpa truje się we mnie z tak do brze mi zna-
nym roz draż nie niem spa ja ją cym mi łość i każdą na szą sio strzaną
kłót nię.

-- Bę dziesz im mu siała po wie dzieć. -- Le anne na lewa mi kawy ze
sto ją cej na stole ka fe tierki.

Przy glą dam się na czy niu i do głowy przy cho dzi mi myśl, że pod-
su mo wuje ono dzie lące na sze ży cie róż nice. Ka fe tierka jest de si-
gner ska. Piękna. Ele gancka stal nie rdzewna, po dwójne ścianki,
dzięki któ rym kawa po zo staje go rąca, no i do tego aż miło na nią po-
pa trzeć. Ja swoją pla sti kową ku pi łam w miej sco wym su per mar ke cie.
Jest ta nia. We soła. Ser wuje zimną kawę z po ma rań czo wym, pla sti-
ko wym uśmie chem.

-- To nie jest istotne, Le anne.
-- Skąd ta pew ność, Alice? Je steś cho ler nie uparta.
Krzy wię się, a ona kręci głową.



-- Prze pra szam. -- Unosi ręce, jakby się pod da wała. -- Nie chcia-
łam, żeby to tak za brzmiało. Tyle że strasz nie się mar twię i uwa żam,
że nie masz ra cji. Mu sisz po wie dzieć po li cji ab so lut nie wszystko.

I tak to się cią gnie już z pół go dziny. Mu szę ja koś po ło żyć temu
kres. Wy star czy, że wy py ty wała mnie po li cja, a ja nie po tra fi łam
udzie lić wła ści wych od po wie dzi.

Zde cy do wa ły śmy, że mama po zo sta nie na ra zie w domu opieki
w De von, nie da leko mnie. Na po czątku, spa ni ko wane, są dzi ły śmy,
że może się oka zać ko nieczne prze nie sie nie jej w ja kieś inne miej-
sce. W try bie na tych mia sto wym. Zwłasz cza Le anne skora była do
tego, aby mieć mamę bli sko sie bie w Lon dy nie, po li cja jed nak
uważa, że dom opieki w De von ma do brą ochronę. No i nie chcemy
de ner wo wać mamy, chyba że rze czy wi ście bę dzie jej gro zić nie bez-
pie czeń stwo.

-- To co, Le anne, na dal chcesz nas za wieźć do mamy? Pa suje ci
to?

Po sy łam jej spoj rze nie, które mówi, że musi prze stać mnie wy py-
ty wać, co po wie dzia łam po li cji, a czego nie. Je stem tak zmę czona
nie ustan nym my śle niem o tym pod łym, po zba wio nym twa rzy czło-
wieku. Tym nie zna jo mym, który w tak krót kim cza sie wy wró cił
moje ży cie do góry no gami. Wy rzu cił mnie z domu. Z pracy.

Le anne kiwa głową, a ja w ra mach po dzię ko wa nia wy cią gam rękę
i mu skam jej dłoń. Jak to jest, że cza sami mi łość znaj duje się tak
bli sko nie na wi ści? Nie, nie nie na wi ści. Ale na pewno iry ta cji. Za-
wsze po ru szamy się mię dzy dwoma uczu ciami -- ja i Le anne. Mi ło-
ścią -- i tym czymś in nym.

Gdy do pi jamy kawę, roz glą dam się po wiel kiej kuchni. Blaty
z czar nego błysz czą cego mar muru kon tra stują z bia łymi fron tami
za opa trzo nymi w sty lowe uchwyty ze stali nie rdzew nej. Nie bie ska,
po dwójna ku chenka Aga nie nosi żad nych śla dów użyt ko wa nia. Ani
jed nego od ci sku palca na per fek cyj nej po wierzchni. Lśniące ży cie
mo jej sio stry.

Czy je stem za zdro sna? Nie. To nie jest za zdrość...
-- Bar dzo je stem ci wdzięczna, że tu przy je cha łaś, Le anne.



To prawda. Rzu ciła wszystko, aby do mnie do łą czyć -- syna
i córkę zo sta wiła w Lon dy nie pod opieką niani i ich taty Jo na thana.
To jest ich dru gie lo kum, osza ła mia jący, kryty strze chą dom w Dor-
set. Ogro dzony i pod łą czony do alarmu. Z ka me rami. Bez pieczny.

-- Mo żesz się tu za trzy mać, na jak długo bę dzie trzeba, mo żesz
też przy je chać do Lon dynu. Jak wo lisz. Przy kro mi je dy nie, że sama
nie mogę dłu żej zo stać. -- Robi pauzę. -- Jo na than się za sta na wiał,
czy nie chcesz tu ja kie goś to wa rzy stwa. Co prawda dwa razy w ty go-
dniu przy cho dzi sprzą taczka, ale nie po doba mi się po mysł, że po
moim wy jeź dzie mia ła byś tu zo stać sama. Do czasu, aż znajdą tego
fa ceta.

-- Co ro zu miesz przez to wa rzy stwo?
-- Och, nie wiem. -- Ob lewa się ru mień cem. -- Ochro nia rza? Mo-

gli by śmy wy na jąć go na firmę. Nie przej muj się kosz tami.
-- Te raz to mó wisz zu peł nie jak Tom. Nie je stem cho lerną

gwiazdą pop. Nie chcę ochro nia rza. Chcę od zy skać swoje ży cie, Le-
anne.

-- Wiem, skar bie. Tyle że wszy scy tak bar dzo się mar twimy.
-- No wiem, wiem. Ale cztery dni. Nie ode zwał się od czte rech

dni. To do bry znak, nie są dzisz? Może so bie od pu ścił. -- Sta ram się,
aby w moim gło sie sły chać było na dzieję, ni kogo jed nak nie prze ko-
nam.

Po wta rzam so bie, że jest nie dziela. Dzień, w któ rym od wie dzimy
mamę. Do bry dzień. Bez pieczny.

To nie nie dziele in te re sują tego czło wieka.
W cza sie jazdy ze wszyst kich sił sta ram się nie oglą dać za sie bie,

nie ule gać temu no wemu, upo rczy wemu nie po ko jowi, że ktoś może
mnie śle dzić. Le anne pusz cza mu zykę kla syczną. Nie znam kom po-
zy tora, ale dźwięki te są ko jące. Piękne.

Wy glą dam przez szybę od strony pa sa żera -- za ma zana li nia
drzew i prze świe ca jące mię dzy nimi słońce. Mrużę oczy i za sta na-
wiam się, czy pa mię ta łam o wło że niu do torby oku la rów prze ciw sło-
necz nych.

Pa ko wa łam się w po śpie chu.



Kiedy po li cja po twier dziła, że w moim domu bra kuje ża rówki,
wszystko wsko czyło na ko lejny po ziom. Wła ści ciel oświad czył, że ni-
kogo nie przy słał, że nikt nie miał do stępu do klu czy. Nie miało to
sensu...

Prze słu chano Toma. Prze słu chano są siadkę dys po nu jącą za pa so-
wymi klu czami. Także mo ich współ pra cow ni ków. Każda po rządna
znana mi osoba na gle stała się po dej rza nym, gdy tym cza sem praw-
dziwy sprawca prze bywa Bóg wie gdzie.

Po tem po ja wiła się nowa kom pli ka cja. Po li cja od kryła, że pra-
cow nica agen cji nie ru cho mo ści od po nad roku w ta jem nicy ła mie
pro to kół. Aby oszczę dzić so bie czasu, nie to wa rzy szy ro bot ni kom,
lecz daje im klu cze do wy naj mo wa nych nie ru cho mo ści, co sta nowi
jawne na ru sze nie za sad. W ze szłym roku mia łam kilka na praw --
cen tralne ogrze wa nie i tym po dobne. Co ozna cza, że każdy mógł do-
ro bić so bie klucz do mo jego domu. Re ak cja oka zała się na tych mia-
stowa: po stę po wa nie dys cy pli narne oraz wy miana zam ków w wielu
lo ka lach.

Po li cja in for muje mnie na bie żąco o roz woju sprawy, ale nie ma
na ra zie żad nych kon kret nych tro pów. Żyłkę do sera, która zna la zła
się w prze syłce z kwia tami, bez pro blemu można ku pić przez in ter-
net. To ta nio cha im por to wana z Chin, z set kami opi nii. Sama je
spraw dzi łam. Jedna para na pi sała, że ku piła taką żyłkę z uchwy tami
po to, aby po kroić tort we selny, uwie rzy cie? Ja by łam za szo ko wana;
po ję cia nie mia łam, że tak ła two można ku pić coś ta kiego. Że ktoś
mógłby w ogóle tego szu kać.

W domu ani na pu dełku na cia sto nie zna le ziono żad nych od ci-
sków pal ców. Ku rie rowi za pła cono go tówką i po dano fał szywe dane,
nie udało się też wy ja śnić kwe stii wi zy tówki nie ist nie ją cej kwia-
ciarni, którą mi zo sta wiono za wy cie raczką sa mo chodu. Wy gląda na
to, że mój stal ker jest sprytny. Za daje so bie nie mało trudu. Ko mi-
sarz San ders żywi prze ko na nie, że czy tuje on moje fe lie tony i wy ko-
rzy stuje za warte w nich in for ma cje, aby mnie na stra szyć. Py ta nie
tylko dla czego. Komu, u li cha, tak mocno na dep nę łam na od cisk?

Le anne i ja mia ły śmy dy le mat, czy prze nieść mamę do in nego
domu opieki. To mama wy brała De von -- aby być bli żej mo rza --



a nie Lon dyn. Po doba jej się tu taj. Po li cja uważa, że ten czło wiek,
kim kol wiek jest, nie zna miej sca jej po bytu. Drę czył mnie je dy nie
tym, że wspo mniał o niej po prze czy ta niu mo ich fe lie to nów.

Na prawdę nie wiem, co my śleć; chcę je dy nie mieć pew ność, że
moja matka jest bez pieczna.

Tom z ko lei traci cier pli wość do po li cji i umó wił mnie na ju tro
z ja kimś pry wat nym de tek ty wem z Exe ter, cie szą cym się do sko nałą
opi nią. Tak jak Le anne chce, bym w cza sie, kiedy będę sama, miała
ja kieś do dat kowe za bez pie cze nie. My ślę, że wo lałby, abym za miesz-
kała u niego, ale mnie nie szcze gól nie się to uśmie cha. Ostat nio tak
czę sto wy jeż dża służ bowo do Lon dynu, że to kiep skie roz wią za nie.
Nie może być za mnie od po wie dzialny przez okrą głą dobę, zresztą
wcale bym tego nie chciała.

Nie. Na ra zie ten dom w Dor set to lep sze roz wią za nie. Jest ni-
czym Fort Knox. Wadą by cia za moż nym jest ko niecz ność przej mo-
wa nia się wła my wa czami. Acz kol wiek cho lera wie, jak po po wro cie
do pracy po ko nam pro blem od le gło ści. Re dak cja "So uth De von In-
for mera" mie ści się mię dzy Ply mo uth a Ivy bridge, ja kieś dwa dzie-
ścia mi nut od mo jego wy naj mo wa nego domu. Ale z Dor set to ka wał
drogi.

-- Mó wi łaś, że jak długo nie bę dziesz cho dzisz do pracy?
Od wra cam się do Le anne. Zu peł nie jakby po tra fiła czy tać mi

w my ślach -- a może z twa rzy. Mój prze ło żony uparł się, że bym wy-
ko rzy stała cały za le gły urlop. Za nad go dziny. We dług niego to roz-
sądna opcja. Ale dla mnie jest ni czym kara.

-- Gdyby to za le żało ode mnie, wró ci ła bym już ju tro.
-- Uparta je steś.
-- Nie. Nie uparta. Chcę je dy nie do pro wa dzić do końca te mat

kam pa nii Ma ple Field Ho use. Wła śnie pla no wane jest wy bu rze nie.
Mnó stwo się dzieje i nie ro zu miem, dla czego mam po zwa lać, żeby
moje ży cie ule gało ta kiej zmia nie. Żeby ten czło wiek po wstrzy mał
mnie przed ro bie niem tego, co ko cham.

-- To tylko na ja kiś czas. Po gódź się z tym, Alice. Pro szę. Nie wy-
chy laj się i prze by waj w bez piecz nym miej scu, do póki po li cja go nie



znaj dzie. Jak już mó wi łam, za wsze mo żesz przy je chać do nas, je śli
tylko nie prze szka dza ci chaos.

-- Wiesz, że nie zno szę Lon dynu.
-- Co z cie bie za dzien ni karka?
-- A co to niby ma zna czyć? Świat nie ob raca się wo kół sto licy.

Świetne hi sto rie można zna leźć do słow nie wszę dzie. Rów nie ważne
co te w du żym mie ście. A na wet waż niej sze, bo by wają nie do strze-
gane. Ni gdy nie tra fiają do szer szego grona od bior ców.

Le anne po syła mi jedno z tych swo ich spoj rzeń.
-- Prze pra szam -- mó wię. -- Nie chcia łam się tak na krę cać. -- To

ko lejna rzecz, którą wy po mi nają mi mama i sio stra. "Kiedy wsią-
dziesz na swo jego ko nika, to nic nie jest w sta nie cię uci szyć".

Do jeż dżamy do domu opieki i do pada mnie zna jome po łą cze nie
mi ło ści i stra chu. Uwiel biam się spo ty kać z mamą. Nie cier pię spo ty-
kać się z nią tu taj.

I po my śleć, że są dzi łam, że to raka mu szą się bać pa la cze...
Wpi su jemy się do księgi go ści i cie szę się, kiedy wi dzę, że w re-

cep cji sie dzi jedna z pra cow nic, nad zo ru jąc wej ście i spraw dza jąc
prze pustki. Po raz ko lejny utwier dzam się w prze ko na niu, że to
miej sce jest do brze chro nione. W tyl nych drzwiach znaj duje się spe-
cjalny za mek, który wy maga po da nia PIN-u. Wszystko nam wy ja-
śniono, kiedy oglą da ły śmy to miej sce dwa mie siące temu.

-- Wa sza matka jest u nas bez pieczna. -- Ko bieta z imie niem
Wendy na pla kietce uśmie cha się do nas. -- Spraw dzamy wszyst kich
od wie dza ją cych. Prio ry te tem jest bez pie czeń stwo.

Od po wia dam jej uśmie chem, boję się jed nak, że gdy się ode zwę,
za ła mie mi się głos.

Le anne trzyma w ręce bu kiet ja sno ró żo wych pe onii. Pa trzę na
nie i przy po mina mi się nasz ogród w Ha stings z cza sów, kiedy by ły-
śmy małe. Pe onie w każ dym moż li wym ko lo rze.

"Uwa żaj cie na kwiaty pod czas gry w te nisa, dziew czynki. Uwa żaj-
cie na pe onie..."

-- Go towa? -- Le anne w imie niu nas obu bie rze głę boki od dech.
Do tyka mo jego ra mie nia, a ja je dy nie ki wam głową, sta ra jąc się

nie my śleć o tam tym kwie cie na sa mo cho dzie. O pe oniach zwią za-



nych żyłką do sera...
Mama jest w swoim po koju; sie dzi na czer wo nym krze śle z wy-

so kim opar ciem i wy gląda na ogród. Na nie wiel kim, sto ją cym obok
niej sto liku wi dzę książkę i szklankę z wodą. Ubrana jest w ładną ja-
sno nie bie ską bluzkę i pa su jącą do niej spód nicę, włosy zaś ma
upięte w schludny kok. Do piero kiedy się od wraca i wita nas uśmie-
chem, mnie ude rzają ele menty jej no wej rze czy wi sto ści. Klatka pier-
siowa uno sząca się z każ dym od de chem. Cien kie rurki w no sie.
Sprzęt do te ra pii tle no wej.

-- Wi taj cie, ko chane. -- Uśmie cha się pro mien nie, ale musi zro-
bić pauzę na kilka głę bo kich od de chów. Obec nie dwa czy trzy słowa
wy star czą, aby ją zmę czyć. Uśmie cha się, ale w jej oczach do strze-
gam fru stra cję: tak wiele pra gnie po wie dzieć, a nie może.

Pod cho dzimy więc po ko lei, aby po ca ło wać ją w po li czek, ona zaś
wy ciąga ręce do kwia tów. Na stęp nie od da jemy się grze, w któ rej
przez więk szość czasu my mó wimy, a mama słu cha -- do łą cza jąc do
roz mowy wtedy, kiedy czuje, że temu po doła. Wszyst kie uda jemy, że
to nor malne. Dwie córki wy peł nia jące ci szę, po nie waż ich matka nie
po trafi już jed no cze śnie mó wić i od dy chać.

-- Piękne, prawda? Z każ dym ko lej nym ko lo rem my ślę, że to mój
nowy ulu bie niec. Do czasu, aż zo ba czę na stępny ko lor zna le ziony
przez Le anne. -- Mój głos jest nie mal śpiewny. Zbyt mocno się sta-
ram.

-- Ze mną jest tak samo. Acz kol wiek mu szę przy znać, że ten
blady róż trudno bę dzie prze bić.

Gdy Le anne pod cho dzi bli żej, mama przez chwilę gła dzi płatki.
Na stęp nie wska zuje na półkę z książ kami i dwoma pu stymi wa zo-
nami. Moja sio stra kiwa głową i za czyna się krzą tać przy ma łej umy-
walce. Z torby wyj muje no życzki, a w mo jej gło wie po ja wia się myśl,
że to ta kie dla niej ty powe. Pa mię tać o za bra niu no ży czek.

Przy ta czamy hi sto rie z prze szło ści, po mi ja jąc wszystko to, co nie-
przy jemne. Oczy wi ście nie wspo mi nam o stal ke rze. Za miast tego in-
for mu jemy mamę, że na bra ły śmy ochoty na kilka wspól nych dni,
więc wy bra ły śmy się do domu Le anne w Dor set, gdzie nad ra biamy
sio strzane za le gło ści.



-- Nie kłó ci cie się? -- Mina mamy mówi wię cej niż słowa. Na-
uczyła się, że daje radę wy po wie dzieć mak sy mal nie trzy na raz.
Słowa. Jej mowa jest obec nie ni czym tań cze nie walca. Raz, dwa,
trzy...

-- Nie wiele. Nic jesz cze nie stłu kłam. Nie roz bi łam żad nego lu-
stra.

Mama pra wie wy bu cha śmie chem, ale w porę się po wstrzy muje.
Jesz cze trud niej by jej się wtedy od dy chało. "Pro szę się sta rać o za-
cho wa nie neu tral nego tonu roz mowy -- po wie działa raz pie lę-
gniarka. -- Wiem, że to trudne, ale zbyt wiel kie pod eks cy to wa nie
może za owo co wać ata kiem".

Za sta na wia łam się wtedy, co ro zu mie przez "atak". Wkrótce się
do wie dzia ły śmy.

Mama cierpi na koń cowy etap prze wle kłej ob tu ra cyj nej cho roby
płuc. Tlen ku puje nam je dy nie tro chę czasu. Wkrótce -- nie do końca
wiemy kiedy -- żadna jego ilość nie okaże się wy star cza jąca.

A tym cza sem "atak" ozna cza tym cza sowy po byt w szpi talu.
W domu opieki trosz czą się, by na co dzień ma mie ni czego nie bra-
ko wało, ale nie chcą po no sić od po wie dzial no ści za po waż niej sze le-
cze nie.

"Dys po nu jemy od po wied nim sprzę tem, do póki stan wa szej
matki jest sta bilny -- tak nam po wie działa prze ło żona pie lę gnia rek. -
- Ale nie za pew niamy tu taj opieki ho spi cyj nej. Bę dziemy mu siały
od być ko lejną roz mowę, je śli... cóż, kiedy sy tu acja ule gnie zmia nie".

Tak więc Le anne i ja od wie dzi ły śmy miej scowe ho spi cjum i za-
sta na wia ły śmy się, czy Lon dyn -- bli sko mo jej sio stry -- nie byłby
przy pad kiem lep szy. W ta jem nicy przed mamą szu kamy miej sca,
w któ rym umrze.

Bar dzo się sta ram od su wać od sie bie my śli o tym, co nie-
uchronne -- tak by każde od wie dziny osa dzone były w te raź niej szo-
ści -- ale to sztuczka, któ rej jesz cze się nie na uczy łam. Szcze gól nie
okrut nym pa ra dok sem dla mnie po zo staje fakt, że matka na dal jest
taka piękna. Ma ładną cerę. Błysz czące włosy.

My ślę o le żą cej na ku chen nym bla cie paczce pa pie ro sów i mam
ochotę cof nąć się w cza sie i wy rzu cić ją do ko sza.



Za miast tego coś tam opo wia dam, a kiedy Le anne koń czy ukła-
dać kwiaty w wa zo nie, pro po nuję, aby śmy po szu kały w ogro dzie ja-
kie goś przy jem nego miej sca, gdzie mo gła bym ma mie po czy tać.

-- Ta książka. Tak? -- Biorę do ręki pod nisz czony eg zem plarz Wi-
chro wych Wzgórz. Peł niąca funk cję za kładki pocz tówka znaj duje
się do kład nie tam, gdzie ją umie ści łam w ze szłym ty go dniu.

Le anne przy wozi z ko ry ta rza wó zek i spraw nie prze sa dzamy na
niego mamę. Bu tla z tle nem tra fia do wi szą cego na opar ciu worka.
Na ko ry ta rzu na tra fiamy na pie lę gniarkę, która ko rzy sta jąc ze swo jej
karty, wy pusz cza nas do ogrodu.

To do brze, my ślę. Rze czy wi ście dbają o względy bez pie czeń stwa.
Na dwo rze znaj du jemy ławkę dla mnie i Le anne, z któ rej mamy

wi dok na po ło żoną w cen tral nej czę ści ogrodu fon tannę. I z któ rej
można do strzec w od dali mo rze. Otwie ram książkę w miej scu, gdzie
ty dzień temu skoń czy łam czy tać. To roz dział opi su jący ucieczkę He-
athc liffa.

W ogro dzie spę dzamy około go dziny. Le anne przy nosi w tym
cza sie her batę i cia steczka. Od dech mamy na dal jest ciężki, ale na
ze wnątrz wy daje się odro binę bar dziej mia rowy. Może to tylko moje
wy obra że nie, a może rze czy wi ście tak jest, gdyż mama wie, że nie
bę dzie mu siała mó wić. Ani cho dzić. Ani ro bić ni czego in nego. Je dy-
nie przy gląda się fon tan nie i słu cha, jak czy tam.

-- Przy jemny dziś wie trzyk.
Raz, dwa, trzy...
-- Tak, mamo. Upa jaj się nim. Za mknij oczy, je śli chcesz. I słu-

chaj. Znasz mnie. Uwiel biam dźwięk swo jego głosu.
Uśmiech. Moja matka ma naj pięk niej szy uśmiech...
Póź niej, po po wro cie do domu w Dor set, kiedy echem w mo jej

gło wie od bi jają się słowa z Wi chro wych Wzgórz wy mie szane z szu-
mem fon tanny, do staję ese mesa od Toma, który prosi, abym się nie
spóź niła na spo tka nie z pry wat nym de tek ty wem.

Ob ra cam w my ślach te słowa. "Pry watny de tek tyw".
Zdą ży łam się już po ba wić w dzien ni karkę. Spraw dzi łam go on-

line. Mat thew Hill zy skał sporą re nomę, kiedy ja kiś czas temu po-



mógł roz wią zać sprawę za gi nio nej dziew czyny. Cie kawi mnie, w jaki
spo sób we dług Toma może po móc i mnie.

Ale te raz nie cho dzi już tylko o mnie. Za my kam oczy i wi dzę pe-
onie. Po je dyn czy kwiat na moim sa mo cho dzie i oka le czony bu kiet
w pu dełku. Mu szę za py tać tego czło wieka -- Mat thew Hilla -- czy po-
trafi za pew nić bez pie czeń stwo także mo jej matce.



ROZ DZIAŁ 8
On -- wtedy

-- Wszystko w po rządku?
W jego śnie ktoś go bu dzi w ja skini. To na pewno bab cia. Wy szła

ja kiś czas temu. Kiedy jed nak unosi po wieki, prze ko nuje się, że
wcale nie znaj duje się w ja skini. W po miesz cze niu jest zbyt ja sno.
Tak ja sno, że aż go bolą oczy.

-- Nic się nie stało. Po pro stu znowu za sną łeś.
Głos oka zuje się zna jomy i chło piec pod nosi wzrok. To nie ja ski-

nia, lecz klasa. Panna Hen der ley. Przy sia dła na brzegu jed nej z ła-
wek. Wszy scy inni zdą żyli już wyjść.

Nie ro zu mie ją cym wzro kiem chło piec roz gląda się po po miesz-
cze niu. W oknie do strzega trzy śmie jące się z niego twa rze. Bruce,
Luke i He lena. Panna Hen der ley od wraca się i ma cha ręką, da jąc
dzie ciom znak, by so bie po szły.

-- Nie zwra caj na nich uwagi.
-- To już ko niec lek cji? Mu szę iść na świe tlicę? -- Pro stuje się.

Ma zdrę twiałe ręce w miej scach, gdzie opie rała się na nich głowa.
I dziw nie go ści ska w żo łądku. Jakby zbyt szybko zjadł po si łek. Nie
po trafi okre ślić, czy jest głodny. A może zbyt pełny. Albo czy boli go
brzuch.

-- Nic się nie stało. Chcę je dy nie z tobą po roz ma wiać, za nim pój-
dziesz się ba wić.

-- Ja nie spa łem. Uda wa łem tylko.
-- W po rządku. Jak już mó wi łam, nic się nie stało. Tyle że tro chę

się o cie bie mar twię. To nie pierw sza taka sy tu acja. Zna czy, za śnię-
cie pod czas lek cji. Czy dzieje się coś nie do brego? Coś w domu? Mar-
twisz się czymś? Chcesz o tym ze mną po roz ma wiać ? Tak so bie po-
my śla łam, że może po win ni śmy uciąć so bie po ga wędkę z twoją bab-
cią, kiedy przyj dzie po cie bie.

-- Nie. Nie róbmy tego. Nic mi nie jest.
-- Spraw dzi łam w dzien niku i to za wsze w czwartki je steś taki

zmę czony. W środę wie czo rem upra wiasz może ja kiś sport? Cho-



dzisz na pły wal nię albo grasz w piłkę czy coś w tym ro dzaju? A może
oglą dasz do późna te le wi zję?

-- Nie. Nic ta kiego. Nic mi nie jest. Mogę iść się te raz ba wić?
-- A może cho dzi o ma te ma tykę? Mar twisz się tym przed mio-

tem? Wiem, że w czwartki mamy sporo ma te ma tyki, ale na prawdę
do brze ci idzie. I na ma te ma tyce, i na za ję ciach z czy ta nia. Ab so lut-
nie nie masz się czym mar twić. Chcę, że byś to wie dział.

-- Nie mar twię się. -- To kłam stwo. Mar twi się mi lio nem róż nych
rze czy.

Spusz cza wzrok i na swo jej szkol nej blu zie do strzega plamę po
so sie. Te raz już pa mięta, że na lunch je dli za pie kankę pa ster ską.
A więc jest po po łu dnie. Po po łu dniowa prze rwa. Pra wie ko niec na
dziś. Tak. Naj pierw świe tlica. Po tem dom.

W tym sa mym mo men cie przy po mina so bie także inne rze czy.
Wa le nie do drzwi wczo raj wie czo rem. Ciemno. Późno.

"Je steś tam? Jest tam kto? Wiem, że tam je steś"...
Przy po mina so bie, że kiedy za czął się ten ło mot, na gle za chciało

mu się do to a lety. Sie dział na łóżku i się mar twił, że może na ro bić
w majtki. Na samą myśl o tym to uczu cie wraca.

-- Mu szę iść do ubi ka cji.
-- No to idź. Póź niej się zo ba czymy. Na świe tlicy. -- Panna Hen-

der ley robi pauzę. -- Po roz ma wiam z twoją bab cią. Po wiem, jak
świet nie ra dzisz so bie w szkole.

Reszta po po łu dnia nie mi ło sier nie się wle cze. Po byt na świe tlicy
także. Nor mal nie chło piec lubi te za ję cia, ale nie dzi siaj, bo dziś
mar twi się tym, co panna Hen der ley po wie babci. Po dzwonku zo-
stała w kla sie, aby spraw dzać prace do mowe, i po wie działa "do zo ba-
cze nia", przez co jesz cze bar dziej mu do skwiera to dziwne uczu cie
w żo łądku.

Za ję cia świe tli cowe or ga ni zo wane są w auli. Na ław kach i krze-
słach stoją kar tony z za baw kami, puz zlami i grami. Kiedy od po wie-
dzialna za te za ję cia Lo uise każe im się zbie rać, chło piec robi to wy-
jąt kowo szybko, by wyjść, nim po jawi się panna Hen der ley. Na
próżno.

Kiedy do ciera do drzwi, ona już czeka na ko ry ta rzu.



Po ko lejne dzieci zja wiają się ro dzice, a Lo uise od ha cza ich na
swo jej li ście. Przez szybę w po dwój nych, pro wa dzą cych na ko ry tarz
drzwiach chło piec wi dzi, że panna Hen der ley roz ma wia wła śnie
z bab cią.

Kiedy Lo uise wy wo łuje jego imię, do drzwi pod cho dzi bab cia
i wy ja śnia, że mu szą na chwilę pójść do klasy, aby po roz ma wiać
z jego wy cho waw czy nią.

O nie.
W kla sie obie -- panna Hen der ley i bab cia -- py tają go o to samo:

dla czego w czwartki jest taki zmę czony i czy coś go mar twi.
Po now nie mówi, że nic go nie mar twi -- i nie spusz cza przy tym

wzroku z babci.
Jego bab cia ma wiele róż nych twa rzy. Cza sem udaje, że nie jest

zmę czona. A cza sem, że nie jest zła. W tej chwili też coś udaje, tyle
że on nie wie co.

Kiedy wy cho dzą ze szkoły i ru szają w stronę domu, bab cia bie rze
go za rękę, na stęp nie targa mu włosy i mówi, że jest jej przy kro.
I każe mu się nie przej mo wać. Z ja kie goś po wodu chłopcu chce się
pła kać.

-- Ni czego jej nie po wie dzia łem.
-- Wiem, ko chany chłop cze. Nie je stem zła. To nie twoja wina.
W domu robi mu go rącą cze ko ladę w jego ulu bio nym kubku --

tym z du żym zie lo nym smo kiem.
-- Mam po mysł -- oświad cza bab cia. -- Na na stępną środę. Mo-

żemy spró bo wać cze goś in nego. Mo żesz iść ze mną, ale bę dzie to na-
sza nowa, wy jąt kowa ta jem nica. Coś w ro dzaju za bawy w cho wa-
nego. Będę mu siała zna leźć ci ja kąś kry jówkę. Mo żesz to dla mnie
zro bić? Być bar dzo, ale to bar dzo ci cho. I cho wać się. Jak w za ba wie.

Do sko nała wia do mość. Naj lep sza wia do mość w ca łym jego ży ciu.
-- To mogę iść z tobą? No i mamy nową ta jem nicę? -- Nie do

końca ro zu mie, o co w tym wszyst kim cho dzi, ale brzmi to o wiele,
wiele le piej niż stara ta jem nica.

-- Tak. Nową ta jem nicę. Na dal nie wolno ci ni komu o tym mó-
wić, zwłasz cza w szkole. Mo żesz iść ze mną, lecz bę dziesz się mu siał
ukry wać. To co, spró bu jemy?



-- Tak. -- Za rzuca jej ręce na szyję i ca łuje w po li czek.



ROZ DZIAŁ 9 
Mat thew

Opie ra jąc nogi na biurku, Mat thew od chyla się na krze śle. Ściąga
brwi, bo do pada go ja kieś dziwne uczu cie. Mruży oczy, pró bu jąc je
na zwać...

Ach, tak -- jest wy po częty. Zu peł nie za po mniał, jak to jest. Za po-
mniał, czym skut kuje po rządne wy spa nie się. Z uśmie chem wspo-
mina szok, któ rego do znał dziś rano.

Obu dziła go Sal. Po trzą sała nim, a oczy miała roz bie gane i pełne
nie po koju. Na stęp nie chwy ciła go za ra mię, a drugą rękę unio sła, sy-
gna li zu jąc, że po wi nien po słu chać. Są dził, że cho dzi jej o ja kiś
dziwny dźwięk. Czyżby ktoś wła mał im się do domu?

Wy tę żył słuch, szy ku jąc się już do się gnię cia po broń. Ale nie --
nic...

Spoj rze nie w bok po twier dziło coś jesz cze dziw niej szego niż ci-
sza. Bu dzik po ka zy wał go dzinę ósmą. To nie moż liwe. Przez pięć,
może sześć ostat nich mie sięcy Ame lie usta wiała wła sny bu dzik.

Na czwartą czter dzie ści pięć.
Pró bo wali do słow nie wszyst kiego. Czy tali książki i nie zli czone

ma te riały w in ter ne cie. Ob ser wo wali na In sta gra mie tego ko le sia
z mnó stwem có rek, mi lio nami fa nów i mnó stwem rad. Nic nie dzia-
łało.

"Może po pro stu nie po trze buje dużo snu -- du mała mama Sal
pod czas ich ostat niego nie dziel nego lun chu. Jak Mar ga ret That cher.
Ona nie po trze bo wała dużo snu..."

Na to po rów na nie Mat thew zro biło się zimno.
Pró bo wali kłaść Ame lie póź niej. Wcze śniej. Nie do pusz czali do

drzemki w dzień. Do da wali jedną drzemkę. Eli mi no wali na biał.
Zwięk szali ilość na biału. Nic nie dzia łało...

Aż do dziś; aż do tego cu dow nego po ranka, kiedy ich by stra, fan-
ta styczna i ab so lut nie wspa niała córka obu dziła się na wet nie
o ósmej... lecz o ósmej trzy dzie ści.

Stuka dłu go pi sem o biurko. Nuci pod no sem. Uśmie cha się.



W tym mo men cie dzwoni te le fon.
Mat thew bie rze głę boki od dech, bo jąc się, że to ta nowa para

klien tów chce od wo łać spo tka nie. Nie stety czę sto tak bywa -- lu dzi
ob la tuje strach. Zerka na ze ga rek. Jego agen cja do brze so bie ra dzi,
nie mniej ten aku rat mie siąc jest spo kojny. Przy da łoby mu się kilka
no wych zle ceń.

-- Wró cili. -- Głos w ko mórce brzmi zna jomo. -- My śla łem, że
znik nęli, pa nie Hill. Pa mięta pan? Mi nęło już cał kiem sporo czasu.
Pod czas na szej ostat niej roz mowy obaj są dzi li śmy, że znik nęli na
do bre. Oka zuje się, że nie mie li śmy ra cji. Wró cili i jest ich na wet
wię cej. Musi mi pan po móc.

-- Na dal ma lutcy? -- pyta Mat thew i serce mu za miera. Dzwo-
niący to nie jaki Ian El lis, który krótko po otwar ciu agen cji bom bar-
do wał go te le fo nami. Ian je stem prze ko nany, że chcą go po rwać mi-
nia tu rowi lu dzie. Przy po mi na jący li li pu tów. Dzwoni z tym do niego
od lat.

-- Tak. Na dal wiel ko ści kciuka. Ale tym ra zem mają inne ubra nia.
My ślę, że może mieć to zwią zek z bre xi tem. Wy glą dają eu ro pej sko.
I są uzbro jeni. Mó wi łem im, że gło so wa łem za po zo sta niem w Unii,
ale ich to nie ru sza. Nie po zwa lają mi przejść przez ko ry tarz do ła-
zienki. A prze cież mu szę ko rzy stać z to a lety. Nie chcę być nie de li-
katny, pa nie Hill, ale może dojść do wy padku.

Mat thew przy gryza wargę. W pew nym mo men cie Ian stał się po-
twor nie na molny i dzwo nił po kilka razy dzien nie. De tek tyw sta rał
się być miły i pró bo wał mu po móc. Ian był czło wie kiem ży ją cym na
mar gi ne sie spo łe czeń stwa, który wy sta wiał na próbę cier pli wość le-
ka rza ro dzin nego, miej sco wego szpi tala i służb ra tun ko wych. W ra-
mach przy sługi dla daw nych ko le gów z po li cji Mat thew czę sto sta rał
się go "uła go dzić", aby ogra ni czyć jego te le fony na nu mer alar mowy.

Zda rzały się okresy z ca łym mnó stwem te le fo nów. Po któ rych
na stę po wała ci sza. Aż w końcu te le fony zu peł nie ustały i Mat thew
w za sa dzie za po mniał o Ia nie, pe wien, że jego pro blemy zo stały roz-
wią zane.

-- No cóż, to dość nie spo dzie wane po tak dłu gim cza sie, Ia nie.
Czy coś mo gło to wy wo łać? Wy da wało mi się, że pod czas na szej



ostat niej roz mowy zgo dzi li śmy się co do tego, że znik nęli na do bre.
Wy da rzyło się ostat nimi czasy coś, co mo gło ich przy wo łać?

Ci sza. Mat thew sły szy, jak jego roz mówca bie rze głę boki wdech.
Spo dziewa się zwy cza jo wego opisu ak tyw no ści i stro jów "ma łych lu-
dzi", za miast tego po ja wia się inny dźwięk. De tek tyw wy tęża słuch
i do ci ska te le fon do ucha. Ku jego prze ra że niu od krywa, że brzmi to
jak ci chy płacz.

-- Wszystko w po rządku? -- Mat thew przy zwy cza jony jest do
tego, że Ian go iry tuje. Prze peł nia smut kiem. Fru struje. Wku rza się,
że spo łe czeń stwo nie ma za so bów, aby ra dzić so bie z ludźmi ta kimi
jak on. Te raz po raz pierw szy czuje się au ten tycz nie wstrzą śnięty.
I drę czy go po czu cie winy.

-- Nic się nie stało, pa nie Hill. Nic tego nie wy wo łało. Dla czego
mu siał pan o to py tać? Wy, lu dzie, za wsze to ro bi cie. Nie ma cie żad-
nego prawa mnie o to py tać. -- A po tem ko lejna rzecz dzieje się po
raz pierw szy. To Ian się roz łą cza.

Mat thew się pro stuje. Drę czy go nie po kój, spo wo do wany za-
równo te le fo nem od Iana, jak i tym, ja kie wy wo łał w nim uczu cia.
I wtedy do mo fon ob wiesz cza przy by cie pary od "sprawy stal kera".
De tek tyw wci ska gu zik, za pra sza jąc klien tów na górę. Ostrzega także
przed stro mymi scho dami.

Nim staje w drzwiach, cze ka jąc na klien tów, po sta na wia zła mać
daną so bie obiet nicę. Tak. Je śli Ian znowu do niego za dzwoni,
umówi się z nim na spo tka nie.

-- Prze pra szamy za spóź nie nie. Pro blem z par ko wa niem.
Tom, który za dzwo nił do niego w su per mar ke cie, wy ciąga rękę.

Uścisk dłoni ma zde cy do wany, ale na twa rzy ma luje się ner wo wość.
Trzyma opie kuń czo rękę na ple cach swo jej dziew czyny. To nic nie-
zwy kłego. Mat thew ge stem wska zuje, aby usie dli. Pro po nuje coś do
pi cia.

-- W kuchni po są siedzku mam przy zwo ity eks pres. Za pa rzę nam
kawę, a po tem mo żemy spo koj nie po roz ma wiać.

Mat thew lubi przy glą dać się klien tom z se kret nego punktu ob-
ser wa cyj nego, przez szparę w drzwiach. Po maga mu to oce nić,
z czym ma do czy nie nia. On i Sally miesz kają te raz w domu nad mo-



rzem, ale za trzy mał miesz ka nie są sia du jące z biu rem, co oka zuje się
bar dzo przy datne.

Pa trzy, jak Tom uj muje i ści ska dłoń swo jej dziew czyny. Ma wy-
spor to waną syl wetkę i krót kie, ciemne włosy. Do pa so wany T-shirt
pod bar dzo ładną nie bie ską ma ry narką. Pła ski brzuch. Ja kieś trzy-
dzie ści pięć lat? Jego dziew czyna wy gląda na kilka lat młod szą -- jest
ja sno włosa i szczu pła, może na wet za bar dzo, ma na so bie su kienkę
w kwiaty i dżin sową kur teczkę. Tom uśmie cha się do niej krze piąco,
ona jed nak jest bar dzo blada i wi dać, że nie czuje się kom for towo.
Mat thew za sta na wia się, czy to sku tek stal kingu, czy też nie chęć do
udziału w tym spo tka niu.

Wró ciw szy z tacą, na któ rej stoją trzy kubki i dzba nu szek ze spie-
nio nym mle kiem, Mat thew po sta na wia od razu przejść do sedna
sprawy.

-- No do brze. Alice, Tom prze ka zał mi przez te le fon sporo szcze-
gó łów. Na prawdę mi przy kro, że spo tkało pa nią coś ta kiego. Nim
jed nak przej dziemy do omó wie nia ewen tu al nych dzia łań, mu szę się
do wie dzieć, jak się pani czuje z tym, że tu przy je chała. Co pani są dzi
o moim po ten cjal nym za an ga żo wa niu w tę sprawę?

-- Oboje uwa żamy, że po li cja robi za mało. Nie mają od po wied-
nich środ ków. -- Tom się na chyla. Jest po ru szony. -- To dla nas
obojga szok. Jak mało mogą zro bić.

-- Zga dza się z tym pani, Alice? -- Mat thew so li da ry zuje się z To-
mem. Gdyby cho dziło o Sally, zro biłby do kład nie to samo, ale musi
to usły szeć od sa mej po szko do wa nej.

Ko bieta w końcu pod nosi wzrok na swo jego chło paka, po syła mu
blady uśmiech, po czym spo gląda na de tek tywa.

-- Nie będę kła mać. To był po mysł Toma, nie mój. Bar dzo się
o mnie mar twi. Li czy, że zdoła pan zro bić wię cej niż po li cja.

-- A na czym sta nęło z po li cją? Kto kie ruje tą sprawą?
-- Te raz ko mi sarz Me la nie San ders. Sły sza łam, że jest bar dzo do-

bra. To prawda? Z tego, co mi wia domo, pra co wa li ście kie dyś ra zem.
Mat thew mruży oczy. A więc Alice go spraw dziła. Robi po wolny

wdech, pa mię ta jąc, że prze cież to dzien ni karka.



-- Tak. Znam ją i to prawda. To zna czy, jest bar dzo do bra. Szko li-
li śmy się ra zem. I można po wie dzieć, że nie dawno pra co wa li śmy
wspól nie nad sprawą za gi nię cia. Jest pani w do brych rę kach.

-- Ale nie chcą za pew nić ochrony. -- Tom po now nie się na chyla. -
- Nie dziwi to pana? Są dzi łem, że w pierw szej ko lej no ści zo sta nie za-
pro po no wany ja kiś ro dzaj ochrony. Prze cież ten czło wiek jej grozi.
Moż liwe, że był w jej domu. Może na wet ją ob ser wuje.

Mat thew stuka w kla wia turę. Otwiera no tatki, które spo rzą dził
pod czas roz mowy z To mem, kiedy do niego od dzwo nił po po wro cie
z su per mar ketu.

-- Czyli eks per tyzy są dowe nic nie przy nio sły? Oświe tle nie, dom,
pu dełko na cia sto?

-- Nie stety nie -- od po wiada Alice. -- Naj wy raź niej używa rę ka wi-
czek. Jest cał kiem sprytny. A przy naj mniej ma do świad cze nie. We-
dług po li cji to ktoś, kto czyta moje fe lie tony. Kto moż liwe, że żywi
ja kąś oso bi stą urazę.

-- I na prawdę nikt nie przy cho dzi pani do głowy? Były chło pak?
Ktoś z opi sy wa nej przez pa nią sprawy w są dzie? Nikt?

-- Nikt. Na prawdę.
Wy raz twa rzy Alice ulega zmia nie i Mat thew bacz nie się jej przy-

gląda. Za uważa, że pusz cza rękę Toma. In te re su jące.
Tom wy gląda na mocno za nie po ko jo nego, ner wowo drga mu

stopa. De tek tyw po now nie rzuca okiem na jego drogą ma ry narkę.
Sa miec alfa. Tak. Są dząc po wy glą dzie, uprzy wi le jo wany. Naj pew niej
przy zwy cza jony jest do spra wo wa nia kon troli nad swoim ży ciem.
Nie po doba mu się obecne uczu cie bez rad no ści. Mat thew spraw dził
już konto Toma na Lin ke dIn i stronę jego kan ce la rii. Młody wilk.
Pry watna szkoła, po tem prawo w Lon don School of Eco no mics.
Mat thew się zjeża -- to jego na tu ralna re ak cja na szkol nic two pry-
watne. Upo mina sie bie w my ślach; oce nia nie Toma na pod sta wie
jego edu ka cji jest nie fair. To zro zu miałe, że jego re ak cja jest taka,
a nie inna. Gdyby cho dziło o Sally...

-- No więc za sta na wia łem się, czy zgo dziłby się pan na pro wa dze-
nie ob ser wa cji -- mówi Tom. -- Pil no wa nie Alice w środy. Wy gląda
na to, że ten czło wiek wy biera ją za cel ataku wła śnie w środę...



-- Pan Hill nie jest ochro nia rzem, a ja nie je stem ce le brytką,
Tom -- mówi ko bieta. -- Nie mo żemy ocze ki wać, że bę dzie za mną
cho dził. Nie mogę iść przez ży cie, ocze ku jąc ochrony.

-- Nie za pew niam ochrony oso bi stej jako ta kiej -- wy ja śnia Mat-
thew.

-- Tak, wiem. Czy ta łem na pań skiej stro nie. -- Tom spra wia wra-
że nie jesz cze bar dziej nie spo koj nego. -- Za sta na wia łem się jed nak,
czy nie mo gli by śmy do pracy nad tą sprawą wy na jąć pana na je den
dzień w ty go dniu. I gdyby była to środa, mógłby pan mieć Alice na
oku i jed no cze śnie przy odro bi nie szczę ścia gro ma dzić ja kieś do-
wody, które po mo głyby w uję ciu tego czło wieka. Po ło żyły temu
kres. -- Oczy Toma są wiel kie, a spoj rze nie bła galne.

Mat thew wi dzi tę de spe ra cję na jego twa rzy i do cho dzi do wnio-
sku, że jed nak go lubi. Nie może za prze czyć, że re gu larne zle ce nie
bar dzo by mu się przy dało. Ale czymś ta kim ge ne ral nie się nie zaj-
muje. Za bar dzo przy po mina to ochronę. Nie chce usta na wiać w ten
spo sób pre ce densu.

-- A pani co o tym są dzi, Alice? -- Mat thew stara się, aby ton jego
głosu był neu tralny.

-- Na prawdę nie wiem. To zna czy ow szem, boję się. Przy znaję się
do tego z ogromną nie chę cią. Ale po twor nie boję się także tego, co
jesz cze zrobi ten czło wiek. Po czu ła bym się le piej, gdyby ktoś przy-
naj mniej ak tyw nie nad tym pra co wał. Nie mam po ję cia, dla czego ta-
kie zna cze nie ma dla niego środa. Ani czy to nie zbieg oko licz no ści.

-- Dla mnie wy gląda to bar dziej jak sche mat niż zbieg oko licz no-
ści -- stwier dza Mat thew, po now nie zer ka jąc na no tatki.

-- Tak, zga dzam się.
W oczach Alice wi dzi praw dziwy strach. Z ja kie goś po wodu po-

now nie bie gnie my ślami ku swo jej żo nie. No i córce.
-- No do brze, a co pań stwo na to, że bym po pra co wał nad tą

sprawą w naj bliż szą środę? Miał bym wszystko na oku od sa mego
rana do czasu, kiedy po czuje się pani bez pieczna. Kiedy Tom może
do łą czyć do pani wie czo rem? Mó wiła pani, że mieszka obec nie
w Dor set? -- Raz jesz cze zerka na wid nie jące na mo ni to rze za pi ski.



-- Tak. W domu mo jej sio stry. Ma świetne za bez pie cze nia; czuję
się tam względ nie bez pieczna. Ale mam na środę umó wiony wy wiad
i na prawdę nie chcę go od wo ły wać. Gdyby mógł tam pan ze mną je-
chać albo mieć wszystko na oku, po czu ła bym się o wiele le piej.

-- Są dzi łem, że ma pani dwa ty go dnie urlopu? -- Mat thew spraw-
dza in for ma cje, które uzy skał od Toma.

-- Tak. Na ra zie nie by wam w re dak cji. Cze kamy, aż to się uspo-
koi. Ale na ten wy wiad umó wi łam się już ja kiś czas temu. Mam się
spo tkać z miej scową ak torką, która rzadko bywa osią galna. To nie
lada wy czyn, więc nie chcę od da wać te matu in nemu dzien ni ka rzowi.
Kwe stia za wo do wej dumy.

-- Okej. Prze ślę usta le nia ma ilem. A po śro dzie zo ba czymy, na
czym sto imy, i do ko namy prze gru po wa nia. Tak? -- Mat thew bie rze
głę boki od dech, bo te raz na stąpi ta trudna część. -- I znają pań stwo
stawkę...

-- Pro szę prze słać ra chu nek bez po śred nio do mnie. Pie nią dze nie
sta no wią pro blemu. -- Tom sie dzi wy pro sto wany.

-- Tom. Pro szę cię. Chęt nie sama się tym zajmę...
-- Bez dys ku sji. Mój po mysł, więc to ja płacę. Pro szę prze słać ra-

chu nek do mnie, pa nie Hill. Za tyle go dzin, za ile pan uzna za sto-
sowne. Tak?

Mat thew kiwa głową, a Tom po now nie bie rze Alice za rękę.
-- My śli pan, że on tak na po waż nie? -- Jego głos na gle staje się

cich szy. -- Za kła dam, że chce je dy nie na stra szyć Alice. O to mu cho-
dzi? Tak?

Kiedy Mat thew się od zywa, sta ran nie do biera słowa.
-- Ko mi sarz Me la nie San ders to jedna z naj lep szych funk cjo na-

riu szek, ja kie znam. Zrobi wszystko, co w jej mocy, aby to po wstrzy-
mać. Ale nie będę pań stwa okła my wać. Po li cja ma ogra ni czone
środki, a sprawy stal kingu by wają bar dzo trudne. I oczy wi ście
mocno stre su jące dla ofiar. Mogę je dy nie obie cać, że zro bię, co tylko
zdo łam, by wzmoc nić dzia ła nia po li cji.

Mat thew nie wspo mina, czego się do wie dział ze swo jego re se ar-
chu: że praw dziwa od po wiedź na py ta nie Toma uza leż niona jest od
tego, ja kiego ro dzaju stal kera ma Alice.



Do bra wia do mość jest taka, że więk szość stal ke rów to nie za-
bójcy.

Zła -- że wielu za bój ców para się naj pierw stal kin giem...



ROZ DZIAŁ 10 
Alice

Wto rek. Co rusz spo glą dam na skrót "wt." pod świe tlony na te le-
fo nie. Do tej pory nie szcze gól nie zwra ca łam uwagę na dzień ty go-
dnia, ale te raz na gle jest to coś, o czym my ślę na okrą gło. Im bli żej
środy, tym mniej snu.

Kie dyś nie przej mo wa łam się dniem ty go dnia jako ta kim; in te re-
so wało mnie tylko, czy wów czas pra cuję, czy nie. W moim za wo dzie
nie ma wy raź nego po działu na dni ro bo cze i week end, po nie waż
w week endy pra cu jemy na zmianę. Zda rza się, że za miast nie dzieli
mam wolny wto rek. In nym ra zem po nie dzia łek za pracę w so botę.
Każdy ty dzień wy gląda ina czej, więc w wi szą cym w kuchni ka len da-
rzu za zna cza łam po pro stu dni wolne na zie lono i uśmie cha łam się
nad po ranną kawą, kiedy zbli żał się je den z nich.

Daw niej mój ty dzień kształ to wały inne rze czy. Za ję cia pi la tesu
w czwart kowe wie czory. Lek cje fran cu skiego we wtorki.

A te raz? Sie dzę sama w kuchni mo jej sio stry w Dor set i za daję
so bie py ta nie, czym tak na prawdę jest dla mnie wto rek. Od po wiedź
jest bar dzo pro sta: dniem zbyt bli skim środy.

Nie po tra fię się zre lak so wać, bo cały czas się za sta na wiam. Co,
u li cha, bę dzie na stępne? Co ten czło wiek może zro bić ju tro? Czy je-
stem bez pieczna? Czy moja matka jest bez pieczna? Czy wspar cie
Mat thew Hilla rze czy wi ście roz wiąże pro blem? Za pewni nam
wszyst kim bez pie czeń stwo? I czy w ogóle pra wi dłowo to od czy ta-
łam -- czy ten czło wiek bę dzie mnie obie rał za cel w każdą środę, czy
też ten dzień to je dy nie zbieg oko licz no ści?

Mój na czelny nie zmien nie na lega, abym wy ko rzy stała cały za le-
gły urlop. Po wta rzam so bie, że to z jego strony życz liwe i roz sądne,
w du chu za sta na wiam się jed nak, czy Ted po pro stu nie chce usu nąć
pro blemu z re dak cji. Nie po zwoli mi pi sać o stal kingu, prze śla do wa-
niu czy jak tam de cy du jemy się to okre ślić. Twier dzi, że po win ni śmy
sprawę trak to wać tak, jak daw niej fał szywe alarmy o pod ło że niu



bomby. "Nie karmmy tego tle nem roz głosu. Tego wła śnie chcą,
Alice. Ani słowa w ga ze cie. Żad nych fe lie to nów. Nic".

Ted na dal mówi o "ga ze cie", jakby naj waż niej sza była jej fi zyczna
wer sja -- a tak już oczy wi ście nie jest. Czy tel nicy na szego ty go dnika
wy mie rają. Do słow nie.

Na sza "ga zeta" jest jak wszyst kie inne, każdy ar ty kuł i zdję cie
umiesz cza naj pierw on line, co sta nowi bez owocną próbę opra co wa-
nia no wej stra te gii do ty czą cej pu bli ka cji re klam i po zy ski wa nia do-
cho dów.

Prawda jest taka, że znaj du jemy się na fi nan so wej równi po chy-
łej. Tych nie wielu czy tel ni ków, któ rzy nam po zo stali, ma swoje lata.
Jak już mó wi łam... do słow nie wy mie rają. Re kla mo dawcy wy kru szyli
się z wy da nia pa pie ro wego, a nie zna leź li śmy jesz cze spo sobu na to,
aby za ra biały na nas re klamy on line. Nie sa mo wita kon ku ren cja. To
ozna cza, że nie długo naj pew niej zo sta niemy bez pracy. Ci mą drzy
prze nie śli się już do ko mu ni ka cji: PR-u i mar ke tingu albo ta jem ni-
czo brzmią cej opty ma li za cji w sieci wy szu ki wa nia.

Ja od za wsze pra gnę łam pi sać i nie mam pew no ści, czy po tra fi ła-
bym się prze sta wić na sprze daż.

Spraw dzam go dzinę. Do piero dzie siąta. Za da leko mam z Dor set
na wie czorne lek cje fran cu skiego, cze kają mnie więc nuda i nie po-
kój. Nie wy obra żam so bie od li cza nia go dzin pod czas sie dze nia w tej
twier dzy, dla tego udaję się na górę do swo jego po koju po torbę spor-
tową. Na szczę ście po my śla łam o tym, aby za brać strój do pły wa nia.

W pierw szej chwili na wet nie chcę my śleć o opusz cze niu tego
domu. O od da le niu się od za pew nia ją cego bez pie czeń stwo sys temu
ka mer i alar mów. Le anne by się wście kła. Mu siała wró cić do Lon-
dynu i swo jej ro dziny i chce, abym tu po zo stała do czasu, aż to
wszystko się skoń czy. A może po win nam po pro stu obej rzeć ko lejny
film?

Ob ra cam w my ślach do stępne opcje. Roz glą dam się po kuchni
i moje spoj rze nie za trzy muje się na du żym te le wi zo rze. My ślę o tych
wszyst kich cho ler nych fil mach, które zdą ży łam obej rzeć.

Mam ich dość. Tak samo jak tego za mknię cia. Uczu cia po rażki.
By cia kon tro lo waną. Przez kilka mi nut trzy mam w ręce klu czyki od



sa mo chodu i w końcu po dej muję de cy zję. Chwilę póź niej no wo cze-
sna brama au to ma tycz nie się otwiera. Ży cie mo jej sio stry w du chu
smart.

Gdy po ko nuję pierw sze wznie sie nie, za sta na wiam się, kiedy na-
stąpi kres tych py tań, które obec nie spra wują kon trolę nad moim ży-
ciem. Czy opusz cze nie bez piecz nej kry jówki to sza leń stwo? Być
może. Naj praw do po dob niej. Po win nam za wró cić i sie dzieć w domu?
Być może. Naj praw do po dob niej.

Pod krę cam ra dio nieco zbyt mocno i jadę nieco zbyt szybko. Gdy
do jeż dżam do głów nej drogi, wy daje mi się, że mam na ogo nie czer-
wony spor towy sa mo chód. Po pię ciu mi nu tach serce wali mi jak
mło tem. A po tem na świa tłach sa mo chód na gle za wraca, mnie zaś
robi się głu pio.

Do mo jego klubu fit ness w De von mam za da leko, dla tego je-
dyna opcja to pu bliczny ba sen. Nie pa mię tam, kiedy ostatni raz by-
łam na ta kim ba se nie, coś mi jed nak świta, że dzieci Le anne mają
tam lek cje pły wa nia i że to miej sce jest okej. By wa nie w miej scu bez
pry wat nego człon ko stwa jest czymś zu peł nie nie w stylu mo jej sio-
stry, a to ozna cza, że ten ba sen na prawdę musi być w po rządku.

Dzięki na wi ga cji od naj duję go bez pro blemu. Duży par king. A ja
za czy nam czuć, że prze by wa nie na te re nie ta kiego obiektu to do bry
po mysł -- bę dzie mnie tu ota czać wiele osób. Nikt nie obie rze mnie
za cel w tłu mie, no nie? Szybko się prze bie ram; za ska kuje mnie
długi rząd gu stow nych ka bin. Wspólna prze strzeń rów nież nie źle się
pre zen tuje. Mnó stwo tu sza fek i miej sca. Woda oka zuje się cie plej-
sza, niż się spo dzie wam, i nie mija wiele czasu, a pod daję się ryt-
mowi, który za wsze po maga mi się zre lak so wać.

Ruch, ruch i od dech... Ruch, ruch i od dech.
Bar dzo szybko po ko nuję jedną dłu gość na to rze dla "po waż nych"

pły wa ków, od dzie lo nym od reszty ba senu po ma rań czo wym sznu rem
z ma łymi nie bie skimi boj kami. Pod czas dru giej dłu go ści nieco zwal-
niam i po zwa lam my ślom me an dro wać.

Z ja kie goś po wodu oczami wy obraźni wi dzę Jacka, pró bu ją cego
ugła skać tę ko bietę od roz wodu w cza sie, kiedy ode bra łam tam ten
pierw szy te le fon. "Za ła twię cię żyłką do sera". Pa mię tam jego opa no-



wa nie. W jego oczach wi dzia łam nie po kój, jego za cho wa nie było jed-
nak wy wa żone i roz sądne -- dzięki temu po czu łam się tro chę mniej
głu pio.

Nie po raz pierw szy ża łuję całą sobą, że prze kro czy łam gra nicę
z Jac kiem. Zro bi łam z sie bie po śmie wi sko. Kiedy to było? Sie dem,
może osiem mie sięcy temu? Krótko przed tym, jak po zna łam Toma.

Bóg je den wie, co ja so bie wtedy my śla łam. Ten bie dak do piero
co stra cił żonę -- prze grała walkę z ra kiem jaj nika. Od nie spełna
roku był wdow cem, a ja prak tycz nie pró bo wa łam się z nim umó wić.
("Może być wło ska kuch nia, je śli chcesz, Jack. No wiesz, cho ciaż
w je den wie czór nie mu sie li by śmy go to wać. Co o tym my ślisz?")

Moż liwe, że zgo dził się tylko z grzecz no ści. Kto wie. W pracy
świet nie się do ga dy wa li śmy i było mi go na prawdę żal. Że tak stra cił
żonę. Ale nie będę ukry wać (ruch, ruch i od dech) -- na prawdę mi się
po do bał, więc moje za cho wa nie było także nieco ego istyczne. Po win-
nam się wsty dzić.

Wie czór oka zał się ka ta strofą. Za mó wi li śmy gin i oliwki. Prze ko-
na łam się, że poza re dak cją po twor nie się de ner wuję w jego to wa-
rzy stwie. W ogóle tego nie prze my śla łam, no i zbyt dużo mó wi łam.
Za da wa łam zbyt wiele py tań. Za dużo i za szybko pi łam. Kiedy na
stole po ja wiły się główne da nia, Jack był blady, a ja lekko wsta-
wiona. A po tem -- o zgrozo! -- za czę łam na do bre flir to wać. Choć za-
wi nił al ko hol i w głębi du szy wie dzia łam, że to fa talny po mysł, nie
po tra fi łam się po wstrzy mać. W pew nym mo men cie wy cią gnę łam
rękę nad sto łem i do tknę łam jego dłoni. Biedny Jack. Na jego twa rzy
od ma lo wała się kon ster na cja, którą chwilę póź niej za stą piło za że no-
wa nie. Na pi łam się wię cej wina. Po raz drugi do tknę łam jego ręki,
a on cof nął ją tak, jakby się opa rzył. By łam o wiele bar dziej pi jana,
niż zda wa łam so bie sprawę. Jack na gle za czął coś mam ro tać
o sprzecz nych prze ka zach i nie for tun nym nie po ro zu mie niu.

"Tak mi przy kro, Alice. Ale nie po trzeb nie się zgo dzi łem. Nie
mogę. To się wy daje... sam nie wiem. Nie wła ściwe. Naj le piej chyba
już so bie pójdę".

Nie do koń czył na wet po siłku. Ure gu lo wał ra chu nek. Za mó wił mi
tak sówkę, po czym znik nął.



Dość długo prze by wa nie w re dak cji było kosz ma rem. Ja się ru-
mie ni łam. On się ru mie nił. Kiedy więc kilka ty go dni póź niej na sce-
nie na gle po ja wił się Tom, za czę łam się z nim spo ty kać z nie mal ab-
sur dal nym en tu zja zmem.

W końcu ku pi łam Jac kowi kawę i otwar cie go prze pro si łam.
"Prze pra szam cię. Za tam ten wie czór we wło skiej re stau ra cji. Na-

prawdę nie chcia łam, abyś uznał, że to randka czy co kol wiek z tych
rze czy. Boże, nie. Nie chcia łam... Wiesz, ja mam chło paka. Toma.
Jest praw ni kiem. Nie dawno się po zna li śmy. Umó wimy się nie długo
na ja kie goś drinka i was so bie przed sta wię".

"Su per, Alice. Prze pra szam, że w re stau ra cji za cho wy wa łam się
tro chę dziw nie..."

"Nie prze pra szaj. Wina leży wy łącz nie po mo jej stro nie. Zde cy do-
wa nie za dużo wy pi łam. W każ dym ra zie chcia łam prze pro sić, tak by
wszystko znowu było mię dzy nami okej. Że by śmy znowu się kum-
plo wali. No i mu sisz po znać Toma. Po lu bisz go".

Daję nura pod sznu rem z nie bie skimi boj kami i pod pły wam do
brzegu ba senu. Zdej muję bar wione oku lary i przy trzy muję się ręką
kra wę dzi, cze ka jąc, aż wzrok przy zwy czai się do ja skra wego świa tła.
Prze śli zguję się spoj rze niem po twa rzach obec nych tu osób. Wi dzę
męż czy znę z dwójką ma łych dzieci i od razu się za sta na wiam, dla-
czego nie są te raz w pracy i szkole.

Sie dzący na pod wyż sze niu ra tow nik także prze cze suje wzro kiem
ba sen. Wy gląda na po twor nie znu dzo nego i prze cho dzi mi przez
myśl, że pew nie nie mal lubi, kiedy dzieje się coś dra ma tycz nego, bo
wtedy przy naj mniej czuje się przy datny. Nie. To okrutne.

Za sta na wiam się, co Mat thew Hill rze czy wi ście my śli na te mat
swo jej pracy. O by ciu moim cie niem w środę. Ma na dzieję, że nic się
nie wy da rzy? Czy też w du chu li czy, że się okaże uży teczny?

Praca dzien ni ka rza ozna cza, że wy ko nu jemy ru ty nowe "te le fony
spraw dza jące" na po li cję i straż -- rano, w po łu dnie i wie czo rem.
Mamy na dzieję, że ni komu nic się nie stało; ni komu nie ży czymy ni-
czego złego.

A mimo to w głębi du szy pra gniemy się zna leźć w po sia da niu po-
rząd nego ma te riału.



ROZ DZIAŁ 11
Mat thew

Mat thew Hill wi dzi, jak ko bieta z wóz kiem pró buje po ko nać nie-
wy soki sto pień pro wa dzący do ka wiarni. Po wi nien jej po móc albo
przy naj mniej przy trzy mać drzwi? Przez chwilę się jej przy gląda, ale
re zy gnuje. Ja kiś męż czy zna zaj mu jący sto lik bli żej wej ścia przy trzy-
muje drzwi i wszystko koń czy się do brze. Le piej niż do brze, bo
dziecko -- ze smocz kiem w buzi -- na dal śpi.

Jest wto rek, a jego ju trzej sze zle ce nie to nad zór nad Alice. Coś go
w tej spra wie mocno nie po koi i na gwałt po trzebna mu ja kaś wska-
zówka. Zerka na ze ga rek, po now nie pod nosi wzrok na pi ra midki
z sa sze tek z cu krem i spraw dza sta bil ność stołu. Po mocne się oka-
zało umiesz cze nie ser wetki pod jedną z nóg. Uło żył już cztery pi ra-
midki na dru gim po zio mie i za czyna są dzić, że może uda mu się dzi-
siaj do trzeć do trze ciego. Su per, że ta ka wiar nia nie prze rzu ciła się
na te cien kie, po dłużne sa szetki. Mat thew de li kat nie uj muje dwa
nowe kwa dra ciki z pa pieru, po trząsa nimi i się na chyla.

-- Wi dzę, że w ogóle się nie zmie niasz. -- W gło sie Me la nie San-
ders sły chać uśmiech. Naj wy raź niej we szła do lo kalu za matką
z wóz kiem, a on jej nie do strzegł. Gwał tow nie się od wraca... i pi ra-
midki się roz sy pują.

-- Mel! -- Z miej sca ża łuje swo jego za szo ko wa nego tonu, ale jej
wi dok mocno go za sko czył.

-- Tak, wiem. Je stem wielka. Wie lo ryb. A i tak jesz cze mie siąc
mu szę cho dzić do pracy. Na wet nie uda waj, że nie je steś prze ra żony.

-- Nie je stem. Ale se rio, to na pewno nie bliź niaki? -- Ca łuje ją
w oba po liczki i opusz cza wzrok na ogromny brzuch.

-- Gdy bym do sta wała funta za każ dym ra zem, kiedy ktoś...
-- Sorki. Ale na prawdę? Nie masz w ro dzi nie bliź niąt?
-- Po szłam na do dat kowe USG, żeby się upew nić. To po pro stu

bar dzo duże dziecko. Ale moż liwe, że coś się na tu rze po my liło. Może
uro dzę sło nia.



Mat thew z uśmie chem wstaje i wska zuje na wi trynę ze słod ko-
ściami.

-- Kawa? Cia sto?
-- Jedno i dru gie. Je śli jest, to cia sto mar chew kowe. Żrę za

dwoje. Za An glię. Może dla tego ten ma luch jest taki wielki.
Wró ciw szy do sto lika z kawą i cia stem dla Mel, Mat thew po sta-

na wia chwilę od cze kać. Zda rzało im się już nie ofi cjal nie współ pra co-
wać -- i osią gali na tym polu suk cesy -- ale ta kie spo tka nie jest dla
niej mimo wszystko ry zy kowne. Ma zdra dzić in for ma cje do ty czące
pro wa dzo nej wła śnie sprawy. On to wie. Ona także.

Me la nie za nu rza pa lec w piance cap puc cino, po czym zli zuje
z niego mleko i cze ko la dową po sypkę i wzdy cha.

-- Okej. To po wiedz mi jesz cze raz: jak to się stało, że pra cu jesz
nad sprawą stal kera Alice Hen der son?

-- Wy na jął mnie jej chło pak. Pew nie wiesz, że we dług niego po li-
cja robi za mało.

-- Och, tak. Bar dzo do bit nie wy ra ził swoje nie za do wo le nie. A ty
co o nim są dzisz? O tym To mie? Oczy wi ście spraw dzi li śmy go. Nie
jest no to wany, do tego ma że la zne alibi. Ale czy po wi nien po zo stać
na mo jej li ście? Jest iry tu jący, ale ra czej czy sty.

-- Też tak uwa żam. Tro chę roz piesz czony. Do tego w czepku uro-
dzony, ten typ. Od no szę wra że nie, że jemu bar dziej za leży na niej
niż na od wrót, ale wy daje się au ten tycz nie za nie po ko jony, a mnie
w spo sób oczy wi sty cie szy jego wspar cie. Pró bo wa łem obojgu wy tłu-
ma czyć, ja kimi środ kami dys po nuje po li cja.

-- Cóż, oboje wiemy, że nie je ste śmy w sta nie zro bić tyle, ile by-
śmy chcieli. Przy dzie lono mi tę sprawę tylko dla tego, że ko men dant
zna na czel nego tej ga zety, a ja szy kuję się po woli na ma cie rzyń ski.
Chyba uwa żają, że mogę dzia łać głów nie zza biurka.

-- A co mówi ci in tu icja, Mel?
-- Jak już mó wi łam, Tom jest czy sty. Spraw dzi li śmy go na

wszyst kie strony i nie zna leź li śmy ab so lut nie ni czego. Młody wilk.
Po pu larny. Czy sty jak łza. A za każ dym ra zem, kiedy stal ker przy-
pusz czał atak na Alice, on był w są dzie.



-- To czemu się przy glą da cie? Tej żyłce do sera? Alice mi mó wiła,
że ją o to wy py ty wa łaś. Co kol wiek dzi waczna groźba.

-- Spraw dzi li śmy per so nel w jej de li ka te sach i su per mar ke cie.
Czy sto. Szcze rze? We dług mnie to były chło pak albo ktoś, kogo zde-
ner wo wała jed nym ze swo ich ar ty ku łów. Ale to dru gie jest jak szu-
ka nie igły w stogu siana. Nie uwie rzył byś, jak dużo pi szą dzien ni ka-
rze. Nie mia łam po ję cia, że są aż tak płodni. Alice zda rza się pi sać
dość oso bi ste fe lie tony, które moż liwe, że do tknęły ja kie goś czubka.
No a co jest twoim za da niem, Matt?

-- Mieć ją na oku w każdą środę i spraw dzić, czy ten dzień rze czy-
wi ście jest zna czący.

-- Czyli ochrona? -- Mel unosi brwi. -- Tro chę jak Ke vin Cost ner,
co? Nie są dzi łam, że to w twoim stylu.

Męż czy zna ob lewa się ru mień cem i do pija kawę.
-- W nor mal nych oko licz no ściach nie przy jął bym tego zle ce nia,

ale ona, ta Alice, spra wia wra że nie sym pa tycz nej. A tego ro dzaju
sprawy są ta kie fru stru jące. Oboje wiemy, że bez za pew nie nia jej
ochrony nie wiele da się zro bić. Za strze głem, że nie będę ochro nia-
rzem jako ta kim, ale chęt nie po ba wię się raz w ty go dniu w ca ło do-
bowy nad zór.

Me la nie wzdy cha.
-- Okej. Coś ci po wiem, ale niech to zo sta nie mię dzy nami. Bar-

dzo się cie szę, że ty też nad tym pra cu jesz. Oboje wiemy, że o ile nie
doj dzie do eska la cji, nie mam co li czyć na wspar cie w lu dziach.
Tech nicy ni czego jak na ra zie nie zna leźli, sprawca ewi dent nie zna
się na swo jej ro bo cie. Prawdę mó wiąc tro chę mar twię się matką.
Tym, czy rze czy wi ście także ona nie sta nowi celu i czy cze goś nie
prze oczy li śmy. A może ten czło wiek wspo mniał o niej tylko po to, by
jesz cze bar dziej wy stra szyć Alice? Spraw dzamy też kwe stie fi nan-
sowe. Kto by zy skał, gdyby matce stała się krzywda.

-- Jak wy gląda ochrona w tym domu opieki?
-- Cał kiem do brze. Mają ka mery i po rządne za bez pie cze nie drzwi.

Raz dzien nie wy sy łam tam umun du ro wa nych funk cjo na riu szy, aby
nie prze sta wać wy wie rać na nich pre sji. Ale ich pro ce dury po zo stają



bez za rzutu. -- Robi pauzę. -- Może warto, abyś też tam zaj rzał?
Spraw dził, czy cię wpusz czą do środka. Je śli masz czas.

-- Do bry po mysł. Tak wła śnie zro bię. -- Mat thew gło śno wy pusz-
cza po wie trze i spo gląda Mel w oczy. -- My ślisz o spra wie Ra chel Al-
len?

Po li cjantka przy ta kuje.
-- Ja też.
Kiedy stu dio wali ra zem w aka de mii po li cyj nej, przy dzie lono ich

do sprawy stal kingu w De von. Dwu dzie sto kil ku let nią kel nerkę prze-
śla do wał bar man, który się w niej za du rzył. Wy dzwa niał do niej
i wy sy łał mnó stwo ese me sów, a także kwiaty, cze ko ladki i mi sie. Nie
po ja wiły się groźby jako ta kie, a bar man nie był no to wany. Mat thew
i Mel mu sieli zdać na za ję ciach re la cję z po stę pów sprawy. Je den
z ko le gów otrzy mał re pry mendę, kiedy rzu cił żart: "Szkoda, że mnie
nikt nie przy syła kwia tów i cze ko la dek".

Ze spół do cho dze niowy ży wił prze ko na nie, że bar man jest nie-
szko dliwy i że za du rze nie w końcu mi nie. Mat thew pa mięta, jak sta-
rzy wy ja da cze sy gna li zo wali, że naj pew niej tracą tylko czas...

Aż Ra chel Al len zna le ziono udu szoną pod prysz ni cem. Mat thew
ni gdy nie za po mniał tam tych zdjęć.

Bar man do stał się do miesz ka nia przez okno i stra cił nad sobą
pa no wa nie, kiedy dziew czyna za częła wo łać o po moc. Udu sił ją pa-
skiem od szla froka. Pod czas prze słu cha nia utrzy my wał, że są so bie
prze zna czeni -- "ale Ra chel cią gle z tym wal czyła".

-- Okej, Matt. -- Twarz Me la nie spo chmur niała i Mat thew się za-
sta na wia, czy ona także pa mięta tamte po tworne zdję cia. -- W ide al-
nym świe cie znaj du jemy tego fa ceta w cza sie, kiedy jesz cze się ja koś
to czę. Za pew niamy Alice bez pie czeń stwo i gro ma dzimy wy star cza-
jącą liczbę do wo dów, aby wsz cząć po stę po wa nie. Ja punk tuję u szefa
i spo koj nie mogę przejść na ma cie rzyń ski i ra czyć się cia stem mar-
chew ko wym. Co ozna cza, że będę wdzięczna za każdą twoją po moc.

-- Bę dziemy w kon tak cie, Mel. Je śli tylko się cze goś do wiem, od
razu dam ci znać. Zo ba czymy, co się wy da rzy w naj bliż szą środę,
i wtedy znowu po roz ma wiamy.



-- Dzię kuję. A mogę za py tać, jak two jej Sally udało się mieć taki
mały, zgrabny brzu szek? Z tego, co pa mię tam, to na tym eta pie le-
dwo co było po niej wi dać. -- Przy bita Mel wbija wzrok w na cią gniętą
do gra nic moż li wo ści ko szulkę na brzu chu.

-- Nie mam zie lo nego po ję cia. Ale je śli ma cię to po cie szyć, to
wiedz, że ten mały, zgrabny brzu szek, któ rym była Ame lie, na gle się
za mie nił w dziecko iście sza tań skie. Nie mów ni komu, ale na po nie-
dzia łek umó wi łem eg zor cy stę.



ROZ DZIAŁ 12 
On -- wtedy

Bab cia dużo opo wiada o "pracy", tyle że on nic z tego nie ro zu-
mie. Dla niego pracą jest ucze nie w szkole. By cie kie rowcą au to-
busu, astro nautą albo su per bo ha te rem. Nie poj muje, jak pa rze nie
her baty i ro bie nie ka na pek może być pracą.

To wła śnie bab cia mówi, że robi w śro dowe noce. Robi to także
w po nie dzia łek, wto rek i pią tek, ale środa wy gląda ina czej. Bab cia
na zywa to nocną zmianą. "Do mnie na leży pil no wa nie, aby wszyst-
kim było kom for towo. Cza sem ktoś nie może za snąć, ro bię więc her-
batę i ka napki. Po ma gam pójść do ła zienki. Tego typu rze czy".

Za py tał bab cię, dla czego nie mo głaby zo stać w domu i to jemu
ro bić her batę i ka napki i na zy wać to pracą, na co usły szał: "Ży cie tak
nie działa. Dla cie bie ro bię różne rze czy dla tego, że je steś moim ma-
łym żoł nie rzem. Nie otrzy muję za to pie nię dzy, skar bie. Ro bię to
wszystko dla tego, że cię ko cham. Praca jest wtedy, kiedy do staje się
za nią pie nią dze. Ja tymi, które do staję, opła cam ra chunki -- za
miesz ka nie, je dze nie i twój klu bik pił kar ski".

Wiele razy mó wił babci, że jej za płaci, je śli zo sta nie w domu
w śro dowe noce. Mo gliby pójść do tej skrzynki w ścia nie, która daje
pie nią dze. Mógłby za pła cić jej dużo wię cej, niż do staje w tej głu piej
pracy. Ale ona mó wiła, że tak to nie działa. I że w tej skrzynce
w ścia nie jest za mało pie nię dzy.

Chło piec bar dzo ko cha swoją bab cię, ale ma dość, kiedy do ro śli
cią gle po wta rzają to samo: "Ży cie tak nie działa".

Maca kie szeń i wy czuwa w niej cu kierka, któ rego do stał na prze-
rwie od Geo rge'a. Do brze. Sie dzi na łóżku w swoim po koju ra zem
z ma łym ple ca kiem, go towy na ich nową ta jem nicę. Bab cia każe mu
obie cać, że bę dzie się za cho wy wał ci chutko jak myszka. I że bę dzie
od ważny. Za grają w pewną grę -- po dobną do za bawy w cho wa nego,
tyle że on bę dzie się mu siał scho wać na kilka go dzin, zwi nąć w kulkę
i za snąć. Tak więc ma w ple caku dwa kar to niki soku, paczkę cia stek
i la tarkę. I cu kierka, któ rego Geo rge ka zał mu scho wać, tak by nie



na py tali so bie w szkole biedy. Chło piec pa trzy na ple cak i mar twi
się, że bab cia ka zała mu za pa ko wać la tarkę. Nie znosi ciem no ści, ale
bab cia po wie działa, że ta la tarka to "tylko na wszelki wy pa dek".

-- Go towy, mój mały żoł nie rzu? -- Głos babci zza drzwi brzmi
nieco dziw nie. A kiedy chło piec wy cho dzi do ma łej kuchni po łą czo-
nej z sa lo nem, jej oczy wy glą dają tak jak wtedy, kiedy słowa nie pa-
sują do uczuć. Jak kłam stwo, ale nie ta kie pa skudne jak u wła my wa-
cza czy mor dercy. Po pro stu kłam stwo, któ rego ce lem jest unik nię-
cie kło po tów, tak jak wtedy, kiedy po wie dział pani w szkole, że
w domu jest wszystko w po rządku. Pa trzy na bab cię i po sta na wia nie
mó wić na ra zie nic wię cej o ciem no ści i la tarce. Za pyta o to, kiedy
już będą na miej scu.

Scho dzą na dół, trzy ma jąc się za ręce. Nie znosi scho dów, bo czuć
na nich ubi ka cjami, no i trzeba uwa żać, jak się idzie. A po tem strasz-
nie długo idą chod ni kiem na przy sta nek au to bu sowy. Wraca to
dziwne uczu cie w jego żo łądku. Kiedy bab cia wy cho dzi w środę wie-
czo rem do pracy, za wsze mówi, że bę dzie bli sko. Kie dyś w środy
cho dził spać do miesz ka nia pani, która miała na imię Jan, ale Jan się
wy pro wa dziła, więc nie może już tam cho dzić. A bab cia nie zna la zła
ni kogo in nego i dla tego mają swoją ta jem nicę. Bab cia mówi, że na-
ro biłby strasz nych kło po tów, gdyby ko mu kol wiek po wie dział, że nie
może zna leźć in nej opie kunki. Wtedy przy szliby lu dzie i go za brali.

Przez wiele ty go dni bab cia po wta rzała, że musi być od ważny; i że
gdy była małą dziew czynką na ro dzin nej far mie, czę sto mu siała zo-
sta wać sama, kiedy jej tata nocą opie ko wał się owcami. Coś ta kiego
jest naj zu peł niej bez pieczne, dla tego musi iść spać do swo jego po-
koju jak grzeczny chło piec i nie wolno mu otwie rać drzwi ani ni gdy,
ale to ni gdy nie zdra dzić ni komu ich ta jem nicy -- a ona wróci w try-
miga. Za nim chło piec się obu dzi. Ale te raz on wi dzi, że to nie prawda
z tym, że bab cia pra cuje nie da leko. To całe ki lo me try od domu...

Za sta na wia się, czy gdyby pu ścił się bie giem, to zna la złby
w ciem no ściach drogę po wrotną, tyle że zdą żył już po za po mi nać za-
kręty. Było ich za dużo.

Au to bus oka zuje się dwu pię trowy i bab cia się zga dza, by usie dli
na gó rze. Jest zimno i śmier dzi tro chę tak jak na scho dach i w ubi-



ka cji w szkole, ale bab cia go obej muje i ba wią się w szpie go wa nie.
On wy grywa.

Kiedy wy sia dają z au to busu, mu szą jesz cze długo iść, w końcu
jed nak do cie rają do miej sca, gdzie pra cuje bab cia. Na zywa się ono
Dom Opieki Sto krotka, ale chło piec ni g dzie nie wi dzi sto kro tek czy
choćby trawy. Wy gląda tro chę jak szkoła, tyle że bez placu za baw.
Czy to zna czy, że miesz ka jący tu lu dzie w ogóle się nie ba wią?

Wcho dzą tyl nym wej ściem, tak by nikt nie wi dział. Bab cia ma
spe cjalną kartę, którą ska nuje, i wtedy otwie rają się drzwi. Nosi ją
na wstążce na szyi. Przy kłada pa lec do ust, da jąc chłopcu do zro zu-
mie nia, że mu szą być ci cho, i pro wa dzi go ko ry ta rzem do ma łego po-
miesz cze nia.

W tym po miesz cze niu nie ma okna, jest za to mnó stwo pó łek
z róż nego ro dzaju rze czami. Ko cami, po dusz kami i kar to nami.

Bab cia roz kłada w ką cie kilka po du szek i ko ców, ro biąc pro wi zo-
ryczne po sła nie. Mówi, że to tu taj bę dzie spał i że musi się za cho wy-
wać bar dzo ci cho i być bar dzo grzeczny.

Nie po doba mu się to małe po miesz cze nie. Ani tro chę; jest jesz-
cze mniej sze niż jego po kój, no i to na prawdę okropne, że nie ma
w nim okna.

-- Mogę ci po móc ro bić her batę i ka napki? Będę bar dzo grzeczny.
-- Nie, skar bie. Tak na prawdę nie wolno ci tu taj być, kiedy pra-

cuję, ale mu sisz wię cej spać, aby nie być zmę czo nym w szkole. To
musi być na sza ta jem nica, więc te raz pój dziesz spać, a ja będę do
cie bie za glą dać, kiedy tylko będę mo gła.

-- A je śli za chce mi się do ubi ka cji?
-- Chce ci się te raz?
-- Nie. Chyba nie. -- Nie ru cho mieje i przez chwilę sku pia się

mocno na tym, czy chce mu się siu siu. Kręci głową. -- Nie chce.
-- Do brze. Nie długo tu przyjdę i znowu cię o to za py tam. Co ty na

to?
-- Mo żesz zo sta wić za pa lone świa tło?
-- Tak, oczy wi ście. A gdyby po ja wił się ja kiś pro blem, masz prze-

cież la tarkę.
-- Jaki pro blem?



-- Tak tylko po wie dzia łam. Spró buj te raz za snąć, że byś w szkole
nie był zmę czony. Mu szę iść i pra co wać. Bądź grzecz nym chłop cem
dla babci. Do brze?

Po jej wyj ściu roz gląda się i w le wym uchu sły szy swoje serce.
Kie dyś się mar twił, że serce prze nio sło mu się do głowy i że ona wy-
buch nie, ale bab cia mówi, że tak się dzieje, kiedy jest zbyt ci cho, i że
ma się tym nie przej mo wać. To nor malne. Chło piec spo gląda na po-
ukła dane na pół kach ręcz niki i je li czy, a po tem pró buje li czyć owce.

Nic to nie daje. Niby jest zmę czony, ale w za sa dzie to nie jest.
Wyj muje z kie szeni cu kierka i wkłada go do buzi. Jest ró żowy, lecz
wcale nie sma kuje tru skaw kami, jak się spo dzie wał -- sma kuje tro-
chę jak le kar stwo na ka szel. W pierw szej chwili jest tylko tro chę
dziw nie, po tem jed nak robi mu się w buzi co raz go rę cej, aż w końcu
chło piec ma wra że nie, że usta mu płoną i że za raz się udusi. Kasz ląc
i plu jąc, siada i wtedy do niego do ciera, że to cu kie rek-psi kus. Paru
chłop ców roz ma wiało o nim w ze szłym ty go dniu. Geo rge zro bił mu
psi kusa. Chło piec jest wście kły i wy pluwa cu kie rek na koc, ale już za
późno. W ustach czuje pie cze nie. Są go rące jak wul kan.

Stara się być ci cho, nie stety mu nie wy cho dzi. Gdy kaszle i rzęzi,
drzwi się otwie rają. Jest prze ra żony, że bab cia bę dzie na niego zła,
ale jest jesz cze go rzej.

To nie bab cia. To bar dzo gruby męż czy zna z czer woną twa rzą,
ubrany w ja kiś uni form. Robi krok w prawo, żeby do brze przyj rzeć
się chłopcu.

-- Co tu się, do cho lery, wy pra wia?



ROZ DZIAŁ 13 
Alice

Wy glą dam przez okno i wi dzę, że pod do mem na dal za par ko-
wany jest sa mo chód Mat thew Hilla. Środa. Ma cham do niego, a on
w od po wie dzi miga świa tłami. Wy słał mi wia do mość o szó stej rano,
kiedy tu przy je chał, a ja za pro po no wa łam kawę, od pi sał jed nak, że
ma ze sobą ter mos i za czeka na pod jeź dzie do czasu, aż będę go po-
trze bo wała.

Pusz czam za słonę i sia dam na łóżku w po koju go ścin nym Le-
anne. Czuję się wy koń czona. Nie mo głam za snąć. Pa mię tam zie lone
cy fry na wy świe tla czu bu dzika prze bi ja jące się przez ciem ność: 3:00,
4:00, 5:00. Zer kam na ze ga rek -- jest ósma. Mnó stwo czasu, aby
wziąć prysz nic i spró bo wać się do bu dzić, na stęp nie raz jesz cze przej-
rzeć no tatki i je chać na umó wiony wy wiad.

Pod stru mie niem go rą cej wody ze wszyst kich sił sta ram się nie
my śleć o cze ka ją cym mnie dniu. O tam tym czło wieku. Za miast tego
my ślę o Me lin dzie Bel stroy i za sta na wiam się, jaka się okaże na
żywo. Ni gdy nie wia domo. Tyle już razy się po my li łam -- spo dzie wa-
łam się spo tka nia z gwiazdą, jed nak gwiazda oka zy wała się po twor-
nie nudna. In nymi razy prze ko ny wa łam się za sko czona, że śmieję
się i miło spę dzam czas w to wa rzy stwie ko goś, kogo po glądy po li-
tyczne przy pra wiają mnie o dresz cze.

Me linda Bel stroy stoi na czele no wej kam pa nii na rzecz fun da cji
sta ra ją cej się o wspar cie i to le ran cję w miej scu pracy dla osób z za-
bu rze niami afek tyw nymi dwu bie gu no wymi. Nie dawno ujaw niła, że
sama na nie cierpi, a mnie udało się z nią umó wić na wy wiad. Lu-
dzie po kroju Me lindy na ogół roz ma wiają wy łącz nie z prasą ogól no-
kra jową. My, na pro win cji, mamy szczę ście, je śli uda nam się na mó-
wić taką osobę na krótki te le fon. Ale Me linda miała oka zję prze czy-
tać mój ar ty kuł po świę cony świa do mo ści do ty czą cej zdro wia psy-
chicz nego w szko łach. Udo stęp niła go w sieci i od tam tego czasu
sporo kon wer so wa ły śmy ze sobą na Twit te rze. Tak więc kiedy się
ubie ga łam o ten wy wiad, do pi sało mi szczę ście. Nie ma ta kiej opcji,



że bym od dała go ko muś in nemu tylko dla tego, że zda niem na czel-
nego po trzebna mi prze rwa.

Su cha i ubrana prze glą dam w iPa dzie swoje no tatki i py ta nia.
Wczo raj wie czo rem znowu oglą da łam tam ten do ku ment Ste phena
Frya. Ten, w któ rym się za sta na wia, czy wci snąłby gu zik uwal nia jący
go od cho roby. Za py tam o to Me lindę pod ko niec wy wiadu. Tak.
Lekki ba nał, ale są dzę, że okaże się faj nym za koń cze niem.

Przed wyj ściem zgod nie z in struk cją Le anne spraw dzam me cha-
nizm za wia du jący alar mami i ka me rami, aby się upew nić, że
wszystko jest tak, jak być po winno.

Kiedy wy cho dzę przed dom Mat thew opusz cza szybę i mówi, że
mnie za wie zie, ja jed nak kręcę głową. Pro te stuje, ale je stem nie-
ugięta. Zgo dzi łam się, by przez cały dzień był moim cie niem, nie
chcę jed nak być zmu szona wpro wa dzać Me lindy w sy tu ację. Wolę,
aby Mat thew był dys kretny. Za pew niam go, że cały czas będę spraw-
dzać, czy za mną je dzie, i w końcu się pod daje.

Ruch oka zuje się nie zbyt duży. De ner wuję się -- bądź co bądź to
piąta środa. Ża rówka, kwiat na sa mo cho dzie, te le fon, a po tem pu-
dełko. Czy dzi siaj też coś się wy da rzy?

Przy gry zam dolną wargę i zer kam w lu sterko wsteczne. Mat thew
dys kret nie je dzie za mną. Jest by łym po li cjan tem i cie szy się do sko-
nałą re pu ta cją. Z pew no ścią czę sto pro wa dzi ob ser wa cje. Mó wię so-
bie: bę dzie do brze, Alice.

Z Me lindą spo ty kam się w domu wa ka cyj nym jej agenta nie da-
leko Sal combe i kiedy na wi ga cja kie ruje mnie na pry watny pod jazd,
pra wie prze cie ram oczy ze zdu mie nia. Dom jest trzy po zio mowy i ma
wiel kie bal kony, z któ rych można po dzi wiać fan ta styczny wi dok na
nie wielką za tokę. Po dob nie jak w domu Le anne jest tu pry watna
brama, która otwiera się, gdy zwra ca jąc się do ma łego gło śnika, po-
daję swoje imię i na zwi sko. Mó wię, że Mat thew w sa mo cho dzie za
mną także jest z ga zety i że bę dzie mi to wa rzy szył pod czas wy wiadu,
je śli można. Nie sły szę pro te stu.

Me linda ubrana jest w dżinsy i białą ko szulę. Nie ma ma ki jażu.
We dług mnie le piej pre zen tuje się wła śnie tak, a kiedy prze cho-



dzimy do wiel kiej bi blio teki z wi do kiem na za tokę, sta ram się za cho-
wać spo kój, jak bym re gu lar nie by wała w tego typu po sia dło ściach.

Me lin dzie to wa rzy szy jej pra cow nica od PR, więc wiem, że nasz
czas jest ogra ni czony. Roz ma wia nam się bez pro ble mowo i ku mo jej
uldze Me linda po zwala, bym na gry wała iPa dem nasz wy wiad. Oka-
zuje się bar dziej otwarta i roz luź niona, niż się spo dzie wa łam, i wy-
wiad idzie nam do brze. Hi sto rie z dzie ciń stwa, kiedy po raz pierw szy
się zo rien to wała, że jest "inna". Wy par cie w okre sie doj rze wa nia,
kiedy są dziła, że jest po pro stu ner wowa i prze wraż li wiona. A po tem
dia gnoza w wieku dwu dzie stu kilku lat, leki i te ra pia, które utrzy my-
wała w ta jem nicy, bo jąc się, że to znisz czy jej ka rierę -- aż do te raz.
Ma trzy dzie ści osiem lat i jak mówi, obec nie mniej się przej muje
tym, co my ślą o niej lu dzie, i pra gnie za chę cić in nych do więk szej
otwar to ści.

Po ko lej nych dzie się ciu mi nu tach wi dzę, że ko bieta od PR wierci
się na swoim miej scu, więc za daję ostat nie py ta nie. Czy uży łaby
przy ci sku? Uwol ni łaby się od cho roby dwu bie gu no wej, gdyby mo-
gła? Przy po mi nam jej, że część osób z do ku mentu Ste phena Frya
twier dziło, że te za bu rze nia na pę dzają ich kre atyw ność i są po pro-
stu czę ścią nich. Na uczyli się je ak cep to wać.

Ob ser wuję uważ nie, jak Me linda od wraca się i spo gląda przez
okno na mo rze. Za ska kuje mnie fakt, że do jej oczu na pły wają łzy.
Mam wy rzuty su mie nia. Ale czuję także eks cy ta cję i upew niam się,
że wszystko na dal się na grywa. Już so bie wy obra żam, jak wplotę to
w ar ty kuł. Może użyję tego we wstę pie...

-- Będę mu siała to prze my śleć, Alice. Mogę póź niej do cie bie na-
pi sać? -- Me linda od wraca się od okna i zerka na swoją to wa rzyszkę,
która wy gląda na za nie po ko joną. Mó wię więc, że mo żemy tak się
umó wić, i wrę czam wi zy tówkę.

Po wszyst kim Mat thew -- który w cza sie wy wiadu sie dział bez
słowa i ra czył się kawą -- su ge ruje, by śmy przed po wro tem do domu
Le anne za trzy mali się gdzieś, aby coś prze gryźć i po roz ma wiać o dal-
szej czę ści dnia. Przy bie gną cej wzdłuż wy brzeża ulicy znaj duje się
ka wiar nia, więc uzgad niamy, że po jadę za nim. Po mniej wię cej dzie-



się ciu mi nu tach Mat thew za trzy muje się na par kingu, a ja za raz po-
tem.

Wy sia dam z sa mo chodu jako pierw sza i od wra cam się, bo sły szę
zbli ża jący się mo to cykl. I wtedy to się dzieje.

Mo to cy kli sta trzyma w ręce bu telkę i lo do wato zimny płyn opry-
skuje mi twarz i przód bluzki. W na stęp nej se kun dzie wi dzę, jak
Mat thew wy ska kuje ze swo jego auta, a mo to cy kli sta od jeż dża, do da-
jąc gazu. I sły szę krzyk...

Mój.



ROZ DZIAŁ 14
On -- wtedy

-- Do dia bła, coś ty za je den?
Sku lony po śród po du szek i ko ców w ma leń kim, po zba wio nym

okien po miesz cze niu nie po daje swo jego imie nia. Pa mięta, że to ma
być prze cież ta jem nica. Na gle bar dzo mu się za chciewa do ubi ka cji
i pra gnie za wo łać bab cię.

-- Albo za raz mi po wiesz, kim je steś, albo będę mu siał we zwać
po li cję i opiekę spo łeczną. Ro zu miesz?

Pa mięta, że bab cia tak mó wiła. "Opieka spo łeczna" się zjawi, je śli
po wie ko muś w szkole o śro do wych no cach. Po wie działa, że mogą
go za brać, dla tego chło piec kręci te raz głową i nic nie mówi, mocno
za ci ska jąc usta.

Strasz nie się boi, że przy je dzie także po li cja, i po sta na wia, że bę-
dzie wal czył i gryzł. Ale na gle w drzwiach po ja wia się nowa twarz
i ob lewa go fala ulgi. Bab cia.

Gruby męż czy zna na dal wy gląda na wście kłego. Bab cia także jest
czer wona na twa rzy, ale wcho dzi do po miesz cze nia, kuca i bie rze
chłopca w ra miona. A po tem od wraca się do gru basa.

-- Pro szę, Stan. Po zwól mi wy tłu ma czyć. To był tylko ten je den
raz. Sy tu acja wy jąt kowa.

-- Więc on jest z tobą? Przy pro wa dzi łaś go tu taj?
-- To mój wnuk, Stan. Nor mal nie mam na śro dową noc opie-

kunkę, ale dziś źle się po czuła. Do sta łam już ostrze że nie, a nie stać
mnie na utratę tej pracy, wiesz o tym. Nie mo głam zna leźć ni kogo
tak na ostat nią chwilę.

Sie dząc na pro wi zo rycz nym po sła niu, chło piec wtula się w bab cię
i za sta na wia, dla czego opo wiada ta kie dyr dy małki. Nie ma już opie-
kunki. Ta pani z pię tra ni żej, u któ rej kie dyś zo sta wał na noc
w środy, wy pro wa dziła się kilka mie sięcy temu. Dla czego bab cia nie
mówi Sta nowi prawdy? I co to zna czy, że do stała ostrze że nie?
W szkole ostrze że nie to coś bar dzo złego. Ti mo thy za wsze do staje
ostrze że nia, a po tem musi iść do pani dy rek tor.



-- Tak nie wolno, Mar tho. Wiesz o tym. Nie mamy ubez pie cze nia.
A gdyby coś mu się stało? Bez nad zoru? Zna leź li by śmy się w nie-
złych ta ra pa tach. Do cho dze nie. Roz pę ta łoby się pie kło.

-- Ale to tylko ten je den raz. Pro szę, Stan. Nic nie mów. To
grzeczne dziecko.

-- No cami to ja je stem za wszystko od po wie dzialny, Mar tho. Nie
mogę tak tego zo sta wić. Nie będę ry zy ko wał po sadą. Po win naś była
za dzwo nić i wy ja śnić, jak się sprawy mają.

-- Ja już stą pam po cien kim lo dzie, Stan. Chcą, że bym pra co wała
dwie noce w ty go dniu, tak jak po zo stali, i tylko tym cza sowo idą mi
na rękę. Je śli się do wie dzą...

-- Ro zu miem. W ta kim ra zie zro bimy tak... -- Stan za myka za
sobą drzwi i w końcu ści sza głos. Wbija wzrok w pod łogę, jakby się
in ten syw nie za sta na wiał. -- Okej. Ten je den raz po wiem, że na gle się
roz cho ro wa łaś, Mar tho. Grypa żo łąd kowa. Że ode sła łem cię do
domu, bo się ba łem, że mo żesz za ra zić pen sjo na riu szy. Będę cię
krył... ale tylko ten je den raz. Za bierz stąd chłopca i to ma się już ni-
gdy nie po wtó rzyć. Ro zu miesz? Ostat nia szansa, tak?

-- Je steś anio łem, Stan. Tak bar dzo ci dzię kuję. Obie cuję, że wię-
cej się to nie po wtó rzy. -- Bab cia wstaje, za czyna zbie rać po duszki
i skła dać koce. -- Chodź. Idziemy do domu.

Chło piec wstaje i pod nosi z ziemi swój ple cak. Pa trzy naj pierw na
Stana, a po tem na bab cię. Po ciąga ją za rękę, żeby się na chy liła,
i wtedy szep cze jej do ucha, że musi do ubi ka cji. Ona od szep tuje, że
bę dzie mu siał wy trzy mać i wy siu sia się w ogro dzie, kiedy już wyjdą,
tak żeby nikt ich nie zo ba czył.

No więc mocno się kon cen truje i stara się wy trzy mać, przez cały
czas pa trząc przy tym na Stana.



ROZ DZIAŁ 15 
Alice

Wi dzę te raz niebo, a to ozna cza, że leżę na ziemi. Na dal krzy czę,
ale Mat thew trzyma mnie za ra miona i nie po zwala do ty kać twa rzy.

-- Woda! Daj cie ten dzba nek z wodą! -- Krzy czy do lu dzi, któ rzy
sie dzą przy sto liku przez ka wiar nią. -- I ka retka. We zwij cie ka retkę!

Ciężko dy szę i na sta wiam się na ból, kiedy Mat thew po woli po-
lewa mi wodą twarz. Woda oka zuje się lo do wato zimna i to także
jest szo kiem, nie mal ta kim sa mym jak ten, któ rego do zna łam, kiedy
prze jeż dżał mo to cykl. Prze ska kuję go rącz kowo spoj rze niem z lewa
na prawo, cze ka jąc, co bę dzie da lej. Ból i pie cze nie? My ślę o swoim
wy glą dzie. Wzroku. Twa rzy w lu strze. Jak źle bę dzie -- jak szybko
działa kwas...

-- Za mknij oczy, Alice. Nie otwie raj ich. -- To po now nie głos Mat-
thew. Po lewa mi wodą naj pierw lewe oko, po tem prawe. Za ci skam
dło nie na jego ra mio nach, bo jąc się go pu ścić. Wbrew temu, co
mówi, otwie ram na chwilę oczy, bo się boję, że nie będę wi dzieć.
Ulga. Znów wi dzę niebo. Sły szę, jak Mat thew rzuca w stronę lu dzi: -
- Wię cej wody. Jak naj szyb ciej.

Nie prze staje po le wać mnie lo do watą wodą. Po now nie za my kam
oczy i nie czuję pie cze nia. Zimna woda je po wstrzy muje. Cie kawe,
ile mi nie czasu, nim po czuję naj gor szy ból.

-- Już do brze, Alice. Wszystko bę dzie do brze. Je stem przy to bie.
Bę dzie do brze.

Głos Mat thew jest ni ski i spo kojny i my ślę, ja kie to nie sa mo wite,
że umie to ro bić -- że umie nie pa ni ko wać. Po li cyjne szko le nie?

Raz jesz cze otwie ram oczy i prze ko nuję się, że bacz nie mi się
przy gląda. Zbiera mi się na płacz, bo wy obra żam so bie, że wi dzi to,
co się dzieje z moją twa rzą. Skóra się zmie nia? W pew nej chwili
prze staje po le wać mnie wodą i ściąga brwi.

-- Nie. Nie prze sta waj. -- Mój głos to jęk. Prze raża mnie to, co się
sta nie za chwilę. Bez wody bę dzie pie kło, a ja tak bar dzo się boję
bólu...



-- Nie. Na prawdę jest do brze, Alice. To nie kwas. To nie może być
kwas. Z twoją skórą nic się nie dzieje.

Gdy wy po wiada te słowa, lekko opa dają mu ra miona. Pusz czam
go i zu peł nie nie ru cho mieję -- sta ram się prze two rzyć jego słowa.

"Nie kwas".
Mat thew do tyka mo jej twa rzy.
-- To woda, Alice. Woda. Mu siał cię ob lać wodą. Nie kwa sem.
Ła mie mu się głos i chwilę póź niej Mat thew sie dzi na ziemi obok

mnie. Prze cze suje włosy pal cami i robi krót kie, gło śne wy de chy.
Pa trząc w niebo, uno szę rękę i opuszką palca do ty kam ostroż nie

pra wego po liczka. Nic nie pie cze. On ma ra cję. Nie pie cze...
Przy ci skam moc niej pa lec do po liczka. Nic.
Nie pie cze. To nie kwas.
A po tem pła czę z ulgą i za my kam oczy. Sły szę, jak Mat thew każe

od wo łać ka retkę. Po now nie głos ma spo kojny i zde cy do wany. Za-
lewa mnie fala ulgi, ale jest mi strasz nie zimno i na gle cała za czy-
nam się trząść.

-- Nic jej nie jest. To była woda. Bę dzie po trze bo wać cze goś cie-
płego do pi cia i koca, ale ka retka nie jest już po trzebna. Mo że cie po-
pro sić w ka wiarni o her batę z cu krem i ja kieś spo kojne miej sce,
gdzie można usiąść? -- Przez chwilę mil czy. -- Ale nic jej nie bę dzie.

Dzie sięć mi nut póź niej sie dzę na za ple czu ka wiarni otu lona kra-
cia stym ple dem, ści ska jąc w dło niach ku bek ze słodką her batą. Na-
dal się trzęsę. Sły szę do bie ga jący zza drzwi gwar i wy obra żam so bie,
że wszy scy plot kują o tym, co się stało.

Per so nel ka wiarni za sta na wiał się, czy ze względu na do znany
przeze mnie szok nie we zwać jed nak ka retki, ale za równo ja, jak
i Mat thew mamy w tej kwe stii inne zda nie. Naj bar dziej to chcia ła-
bym stąd te raz od je chać; pra gnę wró cić do domu. A ra czej do domu
Le anne.

Ale Mat thew mi przy po mina, że naj pierw czeka nas roz mowa
z po li cją. Na zgło sze nie na nu mer alar mowy od po wie dzieli miej-
scowi funk cjo na riu sze, lecz de tek tyw roz ma wia wła śnie przez te le-
fon z ko mi sarz Me la nie San ders. Prze ka zuje jej wszyst kie szcze góły
i wy ja śnia, że zro bił te le fo nem zdję cie mo to cy kla, nie stety ta blica re-



je stra cyjna była za sło nięta. Po li cjantka wy śle na miej sce wła snych
tech ni ków, któ rzy spraw dzą, czy nie po zo stał ja kiś ma te riał do wo-
dowy. Może bu telka wy rzu cona gdzieś nie da leko? Zło żono już wnio-
sek o spraw dze nie na grań ze wszyst kich ka mer prze my sło wych
i mo ni to ru ją cych ruch uliczny.

A po tem wy raz twa rzy Mat thew zu peł nie się zmie nia. Przy ci ska
te le fon do ucha i zerka na mnie.

-- Je steś pewna, Mel?
Minę ma co raz bar dziej po nurą, a mnie za czyna nie przy jem nie

ści skać w żo łądku.
-- Jest jesz cze w szoku, Mel. Ale tak, oczy wi ście. Za py tam ją.

A kiedy tu skoń czymy, przy wiozę ją pro sto do cie bie. Tak, oczy wi-
ście. Jak naj bar dziej. Ale pa mię taj, że do znała po twor nego szoku.

W końcu się roz łą cza i siada na prze ciwko mnie.
-- Jak się te raz czu jesz, Alice? -- W jego gło sie na dal sły chać nie-

po kój, ale także coś no wego, dziw nego, czego nie ro zu miem.
-- Le piej. Tro chę le piej. Je stem po pro stu roz trzę siona. Już mi

cie plej. Roz ma wia łeś z To mem?
-- Tak. Od cho dzi od zmy słów. Jest także na mnie wście kły, ale

mniej sza z tym. Po in for mu jemy go o wszyst kim naj szyb ciej jak się
da. Ale naj pierw mu simy po roz ma wiać z po li cją. Po móc zgro ma dzić
wię cej do wo dów.

-- Oczy wi ście. -- Z jego twa rzy pró buję wy czy tać, co się stało.
-- Jest coś jesz cze. Coś, czego się do wie dzia łem od Me la nie San-

ders. Nie ofi cjal nie. Coś, czego w ogóle nie ro zu miem. -- Bruzdy bie-
gnące w po przek jego czoła stają się jesz cze wy raź niej sze.

-- Co? Co po wie działa? -- Na gle wi dzę wpa tru jącą się we mnie
sio strę. Echo jej głosu... "Bę dziesz im mu siała po wie dzieć".

Mat thew robi długi wdech.
-- Nie wiem, jak to ująć. To zna czy wiem, że na dal je steś roz trzę-

siona. Ale do wie dzia łem się od Me la nie, że tak na prawdę nie masz
na imię Alice. I że mam cię przy wieźć na ko mi sa riat. Po to, aby cię
prze słu chano w spra wie tego ataku. Ale także abyś się wy tłu ma-
czyła. -- Robi pauzę. -- Wszy scy mu simy się do wie dzieć, kim ty, u li-
cha, na prawdę je steś.



ROZ DZIAŁ 16
Alice

W głębi du szy po dej rze wa łam, że w końcu wyj dzie to na jaw.
Kiedy je dziemy sa mo cho dem Mat thew na spo tka nie z Me la nie

San ders, wy ci szam te le fon. Mam cały ciąg wia do mo ści gło so wych od
Toma, ale nie je stem w sta nie z nim te raz roz ma wiać; za miast tego
na pi sa łam, do kąd się uda jemy, i za pew ni łam, że ode zwę się naj szyb-
ciej, jak to moż liwe.

Zer kam na pro fil Mat thew. Ka mienna mina. Pró buję so bie wy-
obra zić twarz Toma, kiedy po zna prawdę, i ści ska nie w żo łądku staje
się jesz cze bar dziej nie przy jemne. Od wra cam głowę i przy glą dam się
przez szybę po lom, ży wo pło tom i drze wom -- pat chwor ko wej
strzałce kie ru ją cej w stronę cze ka ją cego mnie cha osu.

Tak. Za wsze wie dzia łam, że kie dyś w końcu prawda wyj dzie na
jaw; wie dzia łam, że ten dzień na dej dzie. Mia łam je dy nie na dzieję, że
nie sta nie się to wtedy, kiedy mam na gło wie to, co te raz.

Za my kam oczy i go wi dzę. Alexa. I jak za wsze w ta kiej chwili
czuję wście kłość na samą sie bie. Pa trzy na mnie w mo ich wspo-
mnie niach -- taki przy stojny, pewny sie bie, za bawny i in te li gentny.
Sły szę, jak gra na pia ni nie w na szym domu, i prze krzy ku jąc mu zykę,
prosi, abym mu za pa rzyła kawę. A co jest naj gor sze? Pa mię tam, jak
w tam tej chwili, na sa mym po czątku, to tal nie w niego wie rzy łam.
Wie rzy łam w nas. Au ten tycz nie nie mia łam po ję cia, co nas czeka.
Uwa ża łam się za szczę ściarę. Te raz wzdry gam się na to wspo mnie-
nie, ale taka jest prawda.

Na prawdę czu łam, że los się do mnie uśmiech nął.
Po zna łam Alexa na kon cer cie cha ry ta tyw nym w Hi gh lands. To

był mój pierw szy mie siąc pracy w ma leń kim ty go dniku i wy słano
mnie na kon cert ra zem z fo to gra fem o imie niu Hugh. Re pre zen to-
wał starą szkołę -- był kom pe tentny, ale cy niczny, i miał ochotę po-
ro bić zdję cia naj szyb ciej, jak się da, a po tem urwać się ze zna jo mymi
na curry.



Ja jed nak za wsze ko cha łam mu zykę. Cie szy łam się z tego zle ce-
nia i nie mia łam nic prze ciwko temu, aby zo stać dłu żej, zwłasz cza
kiedy przed sta wiono mi or ga ni za tora. Alex Sun nin gham był nie moż-
li wie przy stojny i mocno ze sobą wal czy łam, by się nie ob lać ru-
mień cem. Po jego mi nie na tych miast się do my śli łam, że moja re ak-
cja bar dzo mu się po doba. Wy obra ża łam so bie, że jest przy zwy cza-
jony do ta kich re ak cji, i by łam na sie bie zła, że się od razu od sło ni-
łam.

W cza sie, gdy Hugh usta wiał Alexa przy pia ni nie wraz z in nymi
ar ty stami, ja wy ję łam no tes i uda wa łam, że ste no gra fuję. Co ja kiś
czas zer ka łam przy tym na scenę. Oprócz Alexa znaj do wało się na
niej dwoje skrzyp ków i wio lon cze listka. Ode grali ra zem frag ment ja-
kie goś utworu, żeby Hugh mógł po ro bić zdję cia. Mu zyka była cu-
downa i po my śla łam, że to może być rze czy wi ście bar dzo przy jemny
wie czór.

Po wyj ściu Hugh Alex sta nął przed mi kro fo nem i prze pro sił po ja-
wia ją cych się go ści za za mie sza nie ze zdję ciami. Wy ja śnił, że w wy-
padku im prez do bro czyn nych nie da się prze ce nić zna cze nia roz-
głosu. Do dał, że kon cert roz pocz nie się za mniej wię cej dzie sięć mi-
nut, a po tem, ku memu zdzi wie niu, pod szedł do mnie.

-- Co ro bi cie, kiedy po ja wia się go las albo wy bu cha po żar?
-- Słu cham?
-- Czy za miesz cza cie po zo wane zdję cia, na wet je śli wy da rzy się

coś eks cy tu ją cego? -- Wy raź nie się ze mną dro czył.
-- Przy kro mi. Fo to gra fo wie za wsze mają mało czasu. Na pewno

jest pan do tego przy zwy cza jony. A tak mię dzy nami, Hugh nie prze-
pada za wy da rze niami kul tu ral nymi. No ale za wsze po zo staje mi
to. -- Zro bi łam pauzę i po ka za łam mu swój te le fon z apa ra tem. -- Na
wy pa dek gdyby wy da rzyło się coś eks cy tu ją cego.

-- Cóż, po sta ramy się pani nie roz cza ro wać... Jen ni fer. -- Wy po-
wia da jąc moje imię, zni żył głos. I pa trzył mi w oczy dłu żej, niż wy pa-
dało.

Czmych nę łam na swoje miej sce. Za że no wana. Skon ster no wana.
Za in try go wana.



Kon cert oka zał się wy jąt kowy. Alex był za równo świet nym pia ni-
stą, jak i cie płym go spo da rzem. Wy ja śnił, że wio lon cze listka
i skrzyp ko wie to jego przy ja ciele z aka de mii mu zycz nej, któ rzy zgo-
dzili się za grać cha ry ta tyw nie i tym sa mym wes przeć zbiórkę na ba-
da nia po świę cone cho ro bom no wo two ro wym. Młod szy brat wio lon-
cze listki prze cho dził obec nie che mio te ra pię, wal czył z rzad kim no-
wo two rem ko ści, a mnie ści skało w gar dle, kiedy słu cha łam, jak Alex
opi suje te nowe ba da nia i ko niecz ność zro bie nia wszyst kiego, co
moż liwe, aby po móc przy ja ciółce.

Póź niej od były się wy stępy uczniów Alexa. Do wie dzia łam się, że
uczy on gry na pia ni nie, za równo w miej sco wej szkole, jak i pry wat-
nie. Nie któ rzy pia ni ści byli cał kiem do brzy, inni do piero za czy nali
przy godę z mu zyką.

To był uro czy wie czór, a kiedy do bie gał końca, w moim brzu chu
trze po tały mo tyle, utwier dza jąc mnie w prze ko na niu, że Alex znowu
do mnie po dej dzie.

-- Więc opo wiesz mi o tym, za nim spo tkamy się z Me la nie? Nie
są dzisz, że je steś mi to winna, Alice? A może Jen ni fer? Czy też kim
na prawdę je steś? -- Do te raź niej szo ści przy wo łuje mnie głos Mat-
thew. Sły chać w nim bar dziej roz cza ro wa nie niż gniew. -- To zna czy
wiem, że sporo dziś prze szłaś. Ale za czyna się ro bić bar dzo po waż-
nie. A ja, je śli mam być szczery, nie mam po ję cia, co my śleć. Nie
wiem, jak mam ci po móc... ani czy w ogóle po wi nie nem.

Otwie ram oczy i od wra cam się w stronę Mat thew.
-- Moje praw dziwe imię i na zwi sko to Jen ni fer Wal lace. Swego

czasu by łam za rę czona z mu zy kiem Ale xem Sun nin gha mem. Są dzi-
łam, że mnie ko cha i że nasz zwią zek jest praw dziwy. Oka zało się
jed nak, że wy ko rzy sty wał mnie jako przy krywkę do cze goś in nego.
Było o tym gło śno w me diach. Dla tego zmie ni łam na zwi sko.

-- Jezu. -- Mat thew nie od rywa wzroku od drogi. -- O czym kon-
kret nie mó wimy?

-- Słu chaj. Na prawdę nie mam ochoty przy wo ły wać te raz tego
wszyst kiego, niech ci wy star czy moje za pew nie nie, że nie zro bi łam
ni czego złego. Nie mniej było to upo ka rza jące i straszne i ni gdy nie
wy ba czę so bie, że go nie przej rza łam, Mat thew. Ale on te raz sie dzi



w wię zie niu. I tra fił tam wcale nie przez moje ze zna nia. Nie są dzę,
aby ży wił do mnie urazę; prawdę mó wiąc, wąt pię, by w ogóle o mnie
my ślał. I nie może mieć nic wspól nego z tym, co dzieje się te raz, dla-
tego, że, jak już mó wi łam, od sia duje wy rok.

Sły szę echo kłótni z Le anne w jej kuchni. "Wiem, że prze bywa
w wię zie niu, Alice, ale i tak mu sisz po wie dzieć po li cji. Nie są dzisz, że
będą wście kli, je śli za cho wasz to przed nimi w ta jem nicy? Prze cież
i tak się do wie dzą".

My ślę o tym, ile czasu za jęło bied nej Le anne przy zwy cza je nie się
do uży wa nia mo jego dru giego imie nia. My ślę o mo jej matce i tych
kil korgu bli skich przy ja cio łach, któ rzy także po mo gli w mo jej trans-
for ma cji.

-- No cóż -- mówi Mat thew. -- Tak czy ina czej mu simy raz jesz cze
po roz ma wiać, Alice. Na dal tak mam się do cie bie zwra cać?

Nie wiem, co od po wie dzieć, mam mę tlik w gło wie. Zbli żamy się
do ko mi sa riatu i Mat thew zdą żył mnie już ostrzec, że nie może ry zy-
ko wać i pod wo zić mnie pod samo wej ście. Me la nie San ders mo głaby
mieć nie przy jem no ści. Obie cał jej jed nak, że do wie zie mnie bez-
piecz nie na prze słu cha nie i za czeka, aż wejdę do bu dynku.

-- Nie ufasz mi, że tam wejdę? -- Bacz nie mu się przy glą dam, on
jed nak mil czy.

Za trzy muje się w miej scu, z któ rego wi dzi wej ście, i gło śno wzdy-
cha. Prze cze suje pal cami włosy. Zdą ży łam się już prze ko nać, że robi
tak za wsze, kiedy stara się ze brać my śli.

-- Jak już mó wi łem, nie wiem na wet, jak mam cię na zy wać, nie
mó wiąc o tym, co po wi nie nem my śleć. Nie myśl, że nie współ czuję
ci tego, przez co dzi siaj prze szłaś. Ale to trudna sy tu acja. Mel San-
ders jest moją byłą ko le żanką z pracy i do brą zna jomą, co ozna cza
po ważny kon flikt in te re sów.

-- Przy kro mi, Mat thew.
-- Tak. Mnie też.



ROZ DZIAŁ 17
Mat thew

Kiedy Alice -- a ra czej Jen ni fer -- znaj duje się już na ko mi sa ria cie
Mat thew od jeż dża za róg i po now nie się za trzy muje.

Jest oszo ło miony. Ude rza dło nią w kie row nicę, pe łen fru stra cji,
gniewu, ulgi i kon ster na cji. Do piero te raz ucho dzą z niego na gro ma-
dzone emo cje. Kiedy ulicą śmi gnął mo to cy kli sta, Mat thew po czuł
się tak, jakby to jego ob lano kwa sem. Tych kilka pierw szych, kosz-
mar nych se kund. Kiedy po le wał wodą twarz Alice, my ślał je dy nie
o tym, że już do końca ży cia bę dzie oka le czona, pew nie na wet ślepa,
i że to on... to on do tego do pu ścił. Po wi nien był ją prze ko nać, aby je-
chała ra zem z nim; nie po wi nien był po zwo lić, by to ona pod jęła de-
cy zję. Je steś idiotą, Mat thew, wy rzuca so bie. Straszny z cie bie
idiota".

Ulga, którą po czuł, kiedy się w końcu prze ko nał, że to nie kwas,
oka zała się jed no cze śnie cu downa i dez orien tu jąca. Nie sa mo wi cie
trudno mu było kon tro lo wać tę huś tawkę sprzecz nych emo cji, miał
jed nak pełną świa do mość, że ze względu na Alice musi za cho wać
spo kój. A po tem, kiedy ja koś już so bie ra dził z tym rol ler co aste rem
uczuć, na stą pił ko lejny zwrot ak cji.

Ani razu nie przy szło mu do głowy, że Alice nie jest z nim
szczera. Kiedy wraca my ślami do tam tego pierw szego spo tka nia
w swoim biu rze, coś do niego do ciera: za ło żył wtedy, że jej po wścią-
gli wość to wy nik stra chu i kon ster na cji. Te raz coś mu mówi, że po-
zo sta wała onie śmie lona rów nież przez tę fał szywą toż sa mość. Czy
się mar twiła, że wy na ję cie pry wat nego de tek tywa zwięk szy ry zyko
ujaw nie nia prawdy?

Co z niego za de tek tyw, że jej nie przej rzał? Za raz so bie jed nak
przy po mina, że prze cież po li cja też do piero te raz od kryła ten fakt,
więc Alice wy ka zała się du żym spry tem; mu siała mieć także wspar-
cie naj bliż szej ro dziny i przy ja ciół.

Wcho dzi na jej pro fil na Fa ce bo oku, który zdą żył już po rząd nie
prze pa trzeć po prze ję ciu sprawy. Na wszyst kich zdję ciach Alice ma



gładko za cze sane włosy i taki sam sym pa tyczny wy raz twa rzy.
Uśmiech nięta. De li katne rysy. Pra wie bez ma ki jażu. Atrak cyjna, ale
w stylu dziew czyny z są siedz twa. Żad nego wy dy ma nia ust, mocno
pod kre ślo nych brwi czy ujęć w spo sób oczy wi sty pod krę co nych
przez apli ka cje. Pro fil za ło żono ład nych parę lat temu i na pierw szy
rzut oka wszystko pre zen tuje się cał kiem zwy czaj nie, acz kol wiek te-
raz Mat thew za uważa, że liczba zna jo mych jest mniej sza, niż można
by się spo dzie wać. Choć na wet to nie jest ja koś szcze gól nie po dej-
rzane, bo wiele osób za myka swoje stu denc kie konta i za kłada
nowe -- aby się zdy stan so wać od zdjęć, wy głu pów i zna jo mych, któ-
rych nie chcą prze no sić do dal szego ży cia.

Na stęp nie Mat thew spraw dza w wy szu ki warce Alexa Sun nin-
ghama. Od razu wy ska kuje mnó stwo ar ty ku łów z ta blo idów.

Wcze śniej się za sta na wiał, czy Alex był ukry wa ją cym się ge jem
albo do pusz czał się oszustw za ple cami Alice, prawda oka zuje się
jed nak dużo gor sza. Tra fił do wię zie nia za seks ze swo imi dwiema
nie let nimi uczen ni cami. Mat thew prze ska kuje ze strony na stronę,
szu ka jąc no wych in for ma cji. Coś mu te raz świta, ale nie przy po mina
so bie, by ta sprawa tra fiła do te le wi zyj nych wia do mo ści. Może czy tał
o niej w ga ze tach albo in ter ne cie? Nie ma pew no ści.

Pierw sze ar ty kuły mó wią o tym, że Alex, za rę czony z dzien ni-
karką Jen ni fer Wal lace, na gle znik nął ra zem z pięt na sto let nią
uczen nicą. Alex i Jen ni fer miesz kali w Hi gh lands, na sto latka zaś
przy cho dziła do ich domu na lek cje pia nina. Po cząt kowo uwa żano,
że para zbie gów po zo staje gdzieś na te re nie Szko cji, stąd apel lo kal-
nej po li cji. W końcu ich zna le ziono na wy spie Skye, kiedy dziew-
czyna za cho ro wała i roz po znał ją miej scowy le karz. Po cząt kowo
uczen nica, któ rej da nych nie po dano, była lo jalna wo bec ko chanka
i zdru zgo tana fak tem, że ich "ro mans" zo stał od kryty. Twier dziła, że
bar dzo ko cha Alexa i że za mie rzali się po brać w Gretna Green, gdy
tylko skoń czy szes na ście lat.

Wkrótce jed nak wy szła na jaw cała obrzy dli wość tej hi sto rii.
Ujaw niła się druga uczen nica, twier dząc, że rok wcze śniej była
w związku z Ale xem, a on ją po rzu cił, dla tego upro siła ro dzi ców, aby



nie po sy łali jej już na lek cje pia nina. Czuła zbyt wielki strach i za że-
no wa nie, aby po wie dzieć ko mu kol wiek prawdę.

Obie dziew czyny były zbul wer so wane, kiedy się do wie działy o so-
bie na wza jem, i osta tecz nie przy stały na współ pracę z po li cją. Przed-
sta wiły do wody, dzięki któ rym Alex tra fił do wię zie nia.

Mat thew ogląda wszyst kie zna le zione zdję cia. Nie zły przy stoj-
niak z tego Alexa.

-- Ob le śny pa da lec -- szep cze.
Przy ła puje się na tym, że my śli o swo jej ślicz nej, ma łej Ame lie;

wy obraża ją so bie jako do ro słą, piękną ko bietę i do pada go strach.
W więk szo ści ga zet po ja wiają się zdję cia sa mego Alexa, w jed nej

jed nak za miesz czono wy wiad na wy łącz ność z na sto latką, z którą
znik nął -- zrze kła się prawa do ano ni mo wo ści, aby ostrzec inne
dziew czyny przed tym, jak ła two dać się omo tać. Jest mocno wy ma-
lo wana i jej zdję cie prze peł nia go nie po ko jem.

Tylko dwóm ar ty ku łom to wa rzy szy małe zdję cie na rze czo nej,
Jenny Wal lace. Au to rzy tek stów dają ja sno do zro zu mie nia, że nie
miała po ję cia o tym, co się dzieje. Nie wy dała żad nego oświad cze nia,
a jej ze zna nia w są dzie oka zały się mało zna czące w po rów na niu
z tym, co wy ja wiły obie na sto latki.

Na tym zdję ciu Alice wy gląda zu peł nie ina czej. Gdy się przyj rzeć
uważ niej, da się ją roz po znać, ale jako Jen ni fer miała dłu gie ciemne
włosy. Te raz ma ja snego boba z grzywką, no i jest dużo szczu plej sza.

W chwili, kiedy Mat thew przy gryza wargę, za sta na wia jąc się, co
wła ści wie po cząć z tą całą wie dzą, dzwoni te le fon. Krzywi się na wi-
dok imie nia Toma na wy świe tla czu.

-- Halo?
-- Co się dzieje? Gdzie ona jest? I co się, do cho lery, stało, Mat-

thew? Prze cież płacę ci za to, aby była bez pieczna.
Mat thew bie rze długi, po wolny wdech.
-- Ro zu miem twoje zde ner wo wa nie. Uwierz mi, sam je stem na

sie bie zły. To mną wstrzą snęło. Ale Alice się uparła. Nie chciała je-
chać ze mną...

-- Na mie rzyli ten mo to cykl? Je stem wła śnie w dro dze na ko mi-
sa riat, ale Alice nie od biera te le fonu. Nie od pi suje na wet na ese-



mesy. Zła pali tego fa ceta? Już po wszyst kim? Zna leźli go?
-- Nie wiem, ale nie są dzę. -- Po chwili mil cze nia Mat thew do-

daje: -- Tom. Po ja wiły się nowe kom pli ka cje, o któ rych Alice bę dzie
mu siała z tobą po roz ma wiać.

-- Kom pli ka cje? Co to zna czy "kom pli ka cje"?
-- Nie dys po nuję na ra zie wszyst kimi in for ma cjami, bę dziesz

więc mu siał po roz ma wiać z Alice. A te raz mu simy po sta no wić, co
z resztą dnia. To zna czy, czy chcesz, abym kon ty nu ował swoją pracę
po tym, jak Alice skoń czy roz ma wiać z po li cją.

Ci sza. Mat thew spo dziewa się, że zo staje zwol niony.
-- Przejmę opiekę nad Alice na resztę dnia. My ślę, że tak bę dzie

naj le piej. -- Ton głosu Toma jest oschły.
-- W po rządku. Ro zu miem. Prze żyła trudne chwile. Dam znać, je-

śli do wiem się cze goś no wego. Może uda się do trzeć do ja kie goś
przy zwo itego na gra nia z ka mer prze my sło wych albo in nych do wo-
dów.

-- Do brze. Wo bec tego do usły sze nia.
Nie zo stało nic wię cej do do da nia, więc Mat thew się roz łą cza

i na tych miast dzwoni do domu. Roz pacz li wie po trze buje się za ko-
twi czyć.

-- Hejka. Jak się masz jako Ke vin Cost ner? -- Głos Sal jest we-
soły, a w tle sły chać operę. Jej ulu bioną. Wy obraża so bie żonę
w czer wo nej blu zie i dżin sach w kuchni z wi do kiem na mo rze i od-
dałby w tej chwili wszystko, aby być tam te raz z nią. Aby żadne z wy-
da rzeń tego dnia nie miało miej sca.

-- Szcze rze mó wiąc, tro chę się wszystko roz kra czyło, ale mniej sza
z tym. Jak się mają moje dziew czyny?

-- Co to zna czy, że się roz kra czyło? Wszystko okej?
-- Tak. Nic mi nie jest. To co po ra bia cie?
-- Och. Ja sprzą tam, więc prawdę mó wiąc, tro chę je stem wy koń-

czona. Twoja księż niczka ak tu al nie ra czy drze mać, dzięki czemu
mam chwilę prze rwy od ma ru dze nia o ciastka Pippy Po cket. Nie
mam po ję cia, co w tym ty go dniu w nią wstą piło. Pippy Po cket to,
Pippy Po cket tamto. Mó wię ci, gdyby ta cho lerna Pippy Po cket sta-
nęła te raz przede mną, rąb nę ła bym ją w łeb.



Mat thew po raz pierw szy dzi siaj szcze rze się uśmie cha, przy po-
mina so bie córkę na pod ło dze w su per mar ke cie. Jej wrzask i rzu ca-
nie się.

-- Wiesz, że czeka nas jesz cze faza Bar bie, Sal.
-- Na wet mi nie mów.
-- Okej, no to uści skaj ją od ta tu sia, kiedy się obu dzi, a nie długo

się zo ba czymy.
-- Już koń czysz? Co się stało? My śla łam, że pra cu jesz aż do wie-

czora?
-- Jej chło pak wcze śniej wy szedł z pracy, więc przej muje obo-

wiązki ochro nia rza.
-- No tak.
-- W ta kim ra zie do zo ba cze nia. Ko cham cię.
-- Ja cie bie też.
Mat thew rzuca te le fon na fo tel pa sa żera i wpa truje się w niego

przez chwilę, jakby ża ło wał, że roz mowa nie trwała tro chę dłu żej.
Póź niej wszystko Sally opo wie, na ra zie jed nak nie chce jej mar twić.
W końcu za pina pasy. Wraz z klik nię ciem po ja wia się prze błysk
wspo mnie nia. Ryk mo to cy kla. Krzyk Alice. Za ci ska dło nie w pię ści,
na stęp nie prze kręca klu czyk w sta cyjce i po sta na wia za ha czyć w dro-
dze do domu o su per mar ket.

Aby ku pić ciastka Pippy Po cket.



ROZ DZIAŁ 18 
On -- wtedy

Są już pra wie w domu. Nie palą się żadne la tar nie i chło piec się
cie szy, że w ciem no ści jego wstyd jest ukryty.

-- Prze stań się mar twić -- mówi bab cia i ści ska mu dłoń, jakby
po tra fiła czy tać w my ślach. -- To tylko mały wy pa dek. Nie twoja
wina. Za raz do pro wa dzimy cię do po rządku.

W domu opieki, po tym, jak zna lazł ich Sam, chło piec bar dzo się
sta rał wy trzy mać. Za cze kać, aż bę dzie mógł iść w krzaki -- ale nie dał
rady. Stan ob ser wo wał, jak od cho dzą, co czy niło to wszystko jesz cze
gor szym. Gdy wy szli tyl nymi drzwiami, po czuł, jak coś cie płego ciek-
nie mu po no gach. Mo dlił się, aby nie było tego za dużo, wkrótce
jed nak na spodniach po ja wiła się mo kra plama, która po więk szała
się co raz bar dziej.

-- Mo żesz iść w krzaki, tam -- szep nęła bab cia, wska zu jąc głową
na za cie niony frag ment ogrodu. Po chwili jed nak skrzy wiła się, a na
jej twa rzy po ja wiła się kon ster na cja.

Chło piec też to po czuł i chciało mu się pła kać.
-- Och, no tak. -- Wpa try wała się w mo krą plamę na spodniach. --

Nic nie szko dzi. To moja wina. Nie twoja. Tak mi przy kro, szkra bie.
Te raz, kiedy wcho dzą po wio dą cych do miesz ka nia scho dach, za-

pala się au to ma tyczne świa tło i chło piec nie może znieść, że znowu
wi dzi plamę. Ma rzy, aby się zna leźć w miesz ka niu, po biec do ła-
zienki i ścią gnąć spodnie -- jed nak kiedy idą ko ry ta rzem na trze cim
pię trze, ku jego prze ra że niu w miesz ka niu są sia du ją cym z ich miesz-
ka niem roz lega się ja kiś ha łas. Bab cia przy kłada pa lec do ust i szuka
w tor bie klu cza. Na gle drzwi są siada się otwie rają i w progu staje
odziany w szla frok Brian.

-- Wszystko w po rządku, Mar tho? Wy da wało mi się, że coś sły-
szę... -- Ze ścią gnię tymi brwiami pa trzy na ze ga rek.

-- Na gła sprawa ro dzinna -- oświad cza bab cia. -- Wszystko już za-
ła twione, ale mu sia łam za brać chłopca ze sobą.



-- Mogę ci w czymś po móc? -- Wy raz twa rzy Briana jest nieco
dziwny. -- Mam na dzieję, że to nic po waż nego? O tej po rze...

-- Nie, dzię kuję ci. Wszystko pod kon trolą. A te raz idziemy spać. -
- Bab cia wy daje się tro chę zde ner wo wana, ale uśmie cha się do są-
siada. -- Prze pra szam, że cię obu dzi li śmy.

Na stęp nie otwiera drzwi i wpusz cza chłopca do środka. Szep cze,
żeby wrzu cił mo kre ubra nie do ko sza z pra niem. Przy go tuje mu
szybką ką piel i przy nie sie czy stą pi żamkę.

W ła zience chło piec roz biera się do naga i wszyst kie ciu chy
wkłada do sto ją cego w rogu du żego ko sza. Kiedy był mały, są dził, że
to kosz za kli na cza węży i że bab cia po zwoli mu za brać go do du żego
po koju, gdzie bę dzie mógł dmu chać w swój mały gwiz dek i za kli nać
wy ima gi no wane węże. Cza sami, kiedy bab cia była za jęta w kuchni,
cho wał się w ko szu i na su wał po krywę, żeby ją za sko czyć. Po dej rze-
wał, że bab cia wie, że tam jest, ale za wsze uda wała zdzi wioną.

Te raz się mar twi, że woń jego ubrań znisz czy kosz. Jest bar dzo
zmę czony i ża łuje, że nie mają prysz nica, tak jak w te le wi zji. Uważa,
że tak by łoby szyb ciej, nic jed nak nie mówi, bo na gle przy po mina
mu się Brian. Jest gruby jak Stan i chło piec my śli, że nie po doba mu
się ani je den, ani drugi.

-- Prze pra szam -- bąka, kiedy otwie rają się drzwi.
Bab cia przy siada na skraju wanny, od kręca wodę i wlewa odro-

binę płynu do ką pieli. Jest ró żowy i chło piec się mar twi, że to taki
dziew czyń ski płyn, ład nie jed nak pach nie, więc dzi siaj nic nie ko-
men tuje. Poza tym lubi pianę.

-- Mu sisz się po spie szyć, skar bie. Ju tro masz szkołę. Ale umy-
jemy cię, wy pach nimy i za po mnimy o tym wszyst kim.

-- Prze pra szam, bab ciu, że na ro bi łem ha łasu. Ko lega dał mi cu-
kierka-psi kusa i przez niego kasz la łem. Nie chcia łem...

Bab cia od gar nia mu włosy i się na chyla, aby po ca ło wać go
w czoło. On się jed nak od suwa. Mimo że po zbył się mo krych ubrań,
na dal czuje się lepki.

-- Co zro bimy w przy szłą środę, bab ciu? -- Już te raz się tym mar-
twi i musi wie dzieć. Pa trzy, jak bab cia spraw dza tem pe ra turę wody,
po czym kiwa głową, ka żąc mu tym sa mym wejść do wanny. Woda



jest cie pła, a piana taka przy jemna. Chłopca ogar nia wielka ulga, że
już nie pach nie tak brzydko.

Za sta na wia się, czy po wi nien po wie dzieć babci, co się stało w ze-
szłą środę, kiedy była w pracy. Pu ka nie do drzwi w środku nocy. "Je-
steś tam? Wiem, że tam je steś"...

Ale bab cia nie od po wiada na jego py ta nie o przy szłą środę. Na dal
spraw dza tem pe ra turę wody, a w końcu za kręca ku rek. Chło piec ob-
ser wuje jej twarz z bar dzo bli ska i czuje prze ra że nie. Oczy jej błysz-
czą i bar dzo się boi, że bab cia za raz się roz pła cze.

Ko cha bab cię i wie, że to jego wina.
Wszystko to jego wina.



ROZ DZIAŁ 19
Alice

-- Więc na prawdę na zy wasz się Jen ni fer Wal lace. I kiedy za mie-
rza łaś nam o tym po wie dzieć?

Wzru szam lekko ra mio nami; usta mam za ci śnięte. Wpa truję się
w ko mi sarz Me la nie San ders i mam ochotę za py tać, czy go zła pano.
Mniej sza o Alexa Sun nin ghama -- męż czy znę, o któ rym pró buję za-
po mnieć każ dego dnia. Czy zła pano mo to cy kli stę? Czło wieka, przez
któ rego za le d wie dwie go dziny temu uwie rzy łam, że topi mi się
skóra. Że mam oka le czoną twarz...

-- Masz po ję cie, ile czasu zmar no wa łaś, Jen ni fer, ukry wa jąc to
przed nami? Upra wia jąc gierki?

Jenny. Chcę po wie dzieć, że lu dzie na zy wali mnie Jen ni fer wy-
łącz nie w gnie wie. Że moje praw dziwe imię to Jenny...

Ko mi sarz San ders na dal wy gląda na wku rzoną. Na biurku przed
nią leżą ja kieś akta i przy ła puję się na tym, że moje my śli za czy nają
błą dzić, bo nie chcę tu być. W tym miej scu. Przy tym biurku. Wbi-
jam wzrok w do ku menty roz ło żone na po pla mio nej drew nia nej po-
wierzchni i za sta na wiam się, kiedy po li cja prze sta nie pra co wać
z ma te ria łami dru ko wa nymi. Je śli jest tu po dob nie jak w new sro-
omie, nie ma na to szans. Wszy scy lu bimy dru ko wać róż no ści.

Część le żą cych na bla cie kar tek to wy druki ar ty ku łów po świę co-
nych spra wie Alexa. Inne to chyba jego akta wię zienne, ale trudno
mi od czy tać tekst do góry no gami. Po li cjantka przy ła puje mnie na
tym, że mrużę oczy, wpa tru jąc się w kartkę, i prze chyla ją pod ta kim
ką tem, że prze staję wi dzieć co kol wiek.

-- Nie upra wiam żad nych gie rek -- mó wię w końcu, za sko czona
tym, jak ci chy jest mój głos. Prze peł nia mnie gniew, spo dzie wa łam
się więc, że mój głos okaże się sil niej szy. To nie ja je stem prze-
stępcą. Nie zro bi łam ni czego złego. To Alex Sun nin gham i ten stal-
ker są prze stęp cami.

Chcę czuć jesz cze więk szy gniew i chcę, aby mój głos za brzmiał
pew niej, ale to, co się wy da rzyło przed ka wiar nią, zu peł nie mnie po-



ra ziło. Cią gle wra cam my ślami do sto ją cego nade mną Mat thew, po-
woli po le wa ją cego wodą moją skórę. Za my kam oczy, prze ży wa jąc na
nowo tamte se kundy stra chu przed oślep nię ciem.

Kiedy uno szę po wieki, wi dzę, że ko mi sarz San ders mi się przy-
gląda, a wy raz jej twa rzy lekko się zmie nił.

-- To było straszne, to, co ci się dzi siaj przy tra fiło, Jen ni fer. Na dal
spraw dzamy za pis z ka mer. Na ra zie brak kon kre tów, ale go znaj-
dziemy. Nie myśl, że ci nie współ czuję, ale po wo dem, dla któ rego tak
je stem wzbu rzona -- za wie sza głos, jakby sta rała się nad sobą za pa-
no wać -- jest to, że gdy byś była z nami szczera, mie li by śmy w tym
śledz twie prze wagę.

-- To nie ma nic wspól nego z Ale xem Sun nin gha mem -- mó wię.
-- Och, no tak. Taka je steś tego pewna? Masz wie lo let nie do-

świad cze nie w po li cyj nych śledz twach?
-- On sie dzi w wię zie niu. I o ile z niego nie uciekł... -- Uno szę

brwi, świa doma, że mój ton jest nie sto sowny, nie mal sar ka styczny. -
- Nie mia łam po wodu, aby wam mó wić.

Me la nie San ders kręci głową i wbija wzrok w su fit, de mon stru jąc
nie do wie rza nie. Na stęp nie prze nosi go na mnie, bie rze do ręki
kartkę, od wraca ją i kła dzie przede mną.

To ko pia ja kie goś do ku mentu do ty czą cego zwol nie nia wa run ko-
wego. Dane wraż liwe -- ad resy ma ilowe, na zwi ska i uwagi -- zo stały
za ma zane, do ciera jed nak do mnie sens tego do ku mentu.

Nie. To nie moż liwe.
-- Ale dla czego mi o tym nie po wie dziano?
-- Cóż, for mal nie rzecz bio rąc nie je steś jedną z jego ofiar,

prawda? A na wet gdy byś była, a ktoś ze zwy kłej grzecz no ści chciałby
cię o tym po in for mo wać, nie wie działby, gdzie cię zna leźć. Przez to,
że zmie ni łaś na zwi sko. -- Stuka w kartkę pal cem wska zu ją cym. --
Zo stał zwol niony przed ter mi nowo pra wie dwa mie siące temu, Jen-
ni fer. Alex Sun nin gham był za krat kami bar dzo grzeczny. Wy rok
skró cono za wzo rowe za cho wa nie.

Krew od pływa mi z twa rzy. Znowu od czu wam zmiany tem pe ra-
tury. Zimno. Po tem go rąco. Tak jak wtedy, kiedy w re dak cji zo ba czy-
łam do łą czoną do kwia tów kar teczkę.



Alexa ska zano na pięć lat po zba wie nia wol no ści. W ży ciu nie
przy szłoby mi do głowy, że zo sta nie zwol niony tak wcze śnie. Jako
ab so lutne mi ni mum uzna wa łam trzy lata, a mi nęło za le d wie dwa
i pół roku...

-- Ale w żad nej ga ze cie nie po ja wiła się wzmianka o jego zwol nie-
niu. -- Po now nie wbi jam wzrok w skse ro waną kartkę. -- Na prawdę
na uczy ciel może uwieść dwie nie let nie dziew czyny i wyjść po dwóch
la tach? I nie ma o tym nic w wia do mo ściach?

-- To nic nie zwy kłego, wy rok skró cono za do bre za cho wa nie.
Zwol nie nie wa run kowe. Wiesz, jak to działa. -- Pauza, pod czas któ-
rej wy raz twa rzy ko mi sarz San ders ulega zmia nie. -- Acz kol wiek
w tej chwili to dość de li katna sprawa. Nie długo po jawi się ko mu ni-
kat pra sowy.

-- Dla czego? Jaki ko mu ni kat? Chyba nie są dzi cie, że Alex może
mieć z tym zwią zek? Z tym wszyst kim, co mi się przy tra fia? --
Spusz czam wzrok. -- To nie moje ze zna nia po słały go za kratki. Nie
ma po wodu, aby mnie prze śla do wać.

-- Czy na prawdę nie zda wa łaś so bie sprawy, że po wi nien się zna-
leźć na li ście moż li wych po dej rza nych, Jen ni fer? Ty, in te li gentna
ko bieta, dzien ni karka. Masz prze cież świa do mość do, czego jest
zdolny ten czło wiek. Kłam stwa. Oszu stwa. Brak kom pasu mo ral-
nego. Za da li śmy ci py ta nie, czy ist nieją ja cyś byli part ne rzy, któ rym
po win ni śmy się przyj rzeć. Ktoś, kto może mieć mo tyw, kto może być
cwany.

W mo jej gło wie na gle wi ruje mi lion my śli. Nie wspo mnia łam
o Ale xie, bo są dzi łam, że na dal od sia duje wy rok. I chcia łam uda wać,
że ni gdy go nie zna łam; że nie by łam tą na iwną, głu pią, ła two wierną
dziew czyną, tą fra jerką, która się w nim za du rzyła.

A te raz na gle po now nie znaj duję się na sali są do wej i pró buję so-
bie przy po mnieć to, jak na mnie pa trzył. Ob wi niał mnie? Wy glą dał
jak ktoś, kto pew nego dnia może mnie wi nić? Zwró cić się prze ciwko
mnie?

-- Nie, nie. Winą obar czał ro dzinę tam tej dziew czyny. Tej, z którą
uciekł. To oni do pro wa dzili do po sta wie nia go w stan oskar że nia
i prze ko nali córkę, by ze zna wała. Ja au ten tycz nie nie mia łam po ję-



cia, co się dzieje. Szcze rze? Wy szłam na kom pletną idiotkę. I masz
ra cję. On nie ma kom pasu mo ral nego, ale nie po strze gam go jako
agre syw nego. Ko goś, kto zro biłby to, co robi ten czło wiek.

-- Wię zie nie zmie nia lu dzi, Jen ni fer. Na wią zują kon takty i zda rza
się, że prze cho dzą na ciemną stronę mocy. Miał dużo czasu na my-
śle nie. Mu simy go zna leźć. A ty mu sisz za cząć być ze mną stu pro-
cen towo szczera. W każ dej kwe stii.

-- Zna leźć go? -- Uno szę głowę. Co to zna czy "zna leźć go"? Są dzi-
łam, że ta kie osoby po zo stają pod nad zo rem. Gdyby po li cja rze czy wi-
ście go po dej rze wała, to czy nie chcia łaby od razu spraw dzić jego
alibi na te kosz marne środy? Ży wię silne prze ko na nie, że to by go
z miej sca wy klu czyło.

Na gle drzwi się otwie rają. Wcho dzi ja kaś ko bieta w cy wil nym
ubra niu i szep cze coś do ucha ko mi sarz San ders. Ta kiwa głową. Po
chwili ko bieta wy cho dzi.

-- Jest tu Tom, twój chło pak, Jen ni fer.
-- Wo la ła bym, gdyby na dal na zy wano mnie Alice. To moje dru gie

imię. Z chrztu. Te raz je stem Alice.
-- Cóż, prze ko namy się. Po dobno Tom rzuca pa ra gra fami. Robi

szum, żą da jąc wi dze nia z tobą. Usły szał, że bę dzie mu siał za cze kać.
Ro zu miem, że on wie wszystko o tym Ale xie? O two jej prze szło ści?
O zmia nie na zwi ska?

Zbli żam lewą rękę do ucha i za nie po cią gam. Mam wra że nie, że
drga mi głowa. Wzbiera we mnie na pię cie.

Nie chcę my śleć na ra zie o To mie; o tym, jak mu, u li cha,
wszystko wy tłu ma czę. Sta ram się ogar nąć echo słów Me la nie San-
ders, które są po zba wione sensu.

-- Dla czego po wie dzia łaś "zna leźć go"? Prze cież ku ra tor z pew no-
ścią zna miej sce po bytu Alexa.



ROZ DZIAŁ 20
Alice -- wtedy

Kiedy kon cert do biegł końca, grupa wspie ra ją cych fun da cję wo-
lon ta riu szy za ser wo wała kawę, her batę i cia sta. Roz cza ro wał mnie
brak wina. Ale za raz po tem głu pio mi się zro biło, że tak cho dzi za
mną shi raz.

Prze pro wa dzi łam wy wiady z kil kor giem wy stę pu ją cych oraz
osobą re pre zen tu jącą fun da cję, cały czas uda jąc, że nie je stem świa-
doma wzroku Alexa na swoim ciele. Miał cha rak te ry styczne spoj rze-
nie męż czy zny pew nego wła snej atrak cyj no ści i wy raź nie mnie za-
chę cał, abym także na niego spoj rzała. Opie ra łam się tak długo, jak
umia łam. Pla no wa łam udać się do domu na ten kie li szek wina.

A po tem w końcu, kiedy lu dzie za częli się wy kru szać, on zna lazł
się obok mnie, na chy lił i szep nął:

-- Lu bisz del finy, Jen ni fer?
-- Jenny. Wszy scy mó wią na mnie Jenny. I oczy wi ście, że lu bię

del finy. A to nie zgodne z pra wem?
-- To co, masz te raz czas? -- Zro bił pauzę. -- Czy nie?
Kom plet nie mnie tym za sko czył. Z bli ska cud nie pach niał --

drogą wodą po go le niu. Choć spo dzie wa łam się, że do mnie po dej-
dzie, są dzi łam, że usły szę nie zo bo wią zu jące za pro sze nie na drinka
któ re goś wie czoru w przy szło ści. Nie spo dzie wa łam się ta kiej bez po-
śred nio ści. Nie po do bało mi się, że jest taki pewny mo jego za in te re-
so wa nia, i pró bo wa łam się trzy mać swo jego po sta no wie nia. Pró bo-
wa łam my śleć o tym roz kosz nym dźwięku, jaki to wa rzy szy na peł nia-
niu kie liszka wi nem.

-- Cie płe ubra nie. Ter mos z kawą. Del finy. -- Prze chy lił głowę. --
Za in te re so wana?

Do cho dziło wpół do dzie sią tej, a na dwo rze pa no wał za ska ku jący
chłód. Te raz już wie dzia łam, co Alex ma na my śli; kilka ki lo me trów
stąd znaj do wał się słynny punkt ob ser wa cyjny. Od kąd tu pra co wa-
łam, by wa łam tam wie lo krot nie, ale ani razu nie do pi sało mi szczę-
ście. Cie kawe, jak on chciał wy pa trzeć co kol wiek po ciemku. Wy-



obra zi łam so bie wiatr i chłód kon tra kie li szek czer wo nego, bo ga tego
w smaku wina.

W my ślach oświad czy łam: "Nie. W żad nym ra zie". Ale po peł ni-
łam błąd i pod nio słam wzrok na Alexa, a wtedy z mo ich ust wy pły-
nęło słowo "Tak". Póź niej, otu leni dwoma ko cami wy ję tymi z ba gaż-
nika jego auta, sie dzie li śmy na ławce i po pół go dzi nie uj rza łam
w świe tle księ życa trzy del finy. Cze goś ta kiego nie dało się zmy ślić.

Prze pa dłam.
Tam tego pierw szego wie czoru nie po szli śmy do łóżka, ale dru-

giego ow szem. I trze ciego. I czwar tego. Dwa ty go dnie póź niej wpro-
wa dzi łam się do jego domu na wzgó rzu ze wspa nia łym wi do kiem na
mo rze. To było lek ko myślne, zu peł nie nie w moim stylu, ale także
tro chę wspa niałe.

Każ dego wie czoru sta wa łam o zmierz chu w oknie sy pialni i wy-
pa try wa łam w od dali del fi nów, Alex zaś obej mo wał mnie w ta lii
i opie rał brodę na moim ra mie niu. Chwila spo koj nego i zu peł nie
nie ocze ki wa nego za do wo le nia.

-- Ale ty prze cież le dwo go znasz -- za pro te sto wała przez te le fon
Le anne, kiedy jej wy zna łam, że już ra zem miesz kamy.

Wy sła łam jej na Mes sen gera zdję cie oraz krótki fil mik, na któ-
rym Alex gra w po koju mu zycz nym na im po nu ją cym pia ni nie Ste in-
waya. "Jezu -- od pi sała. -- Ma brata bliź niaka?"

I tak oto ule głam cza rowi Ale xan dra Sun nin ghama, po ję cia nie
ma jąc, co mnie czeka. Ra zem go to wa li śmy, ra zem się śmia li śmy
i cho dzi li śmy na dłu gie spa cery w gru bych kurt kach i nie do rzecz-
nych weł nia nych cza pach.

Jako sta żystka mia łam skromne do chody i nie mi nęło wiele
czasu, a od czu łam nie tylko emo cjo nalne ko rzy ści ze wspól nego
miesz ka nia, lecz także fi nan sowe. Alex był na uczy cie lem gry na pia-
ni nie -- miał uczniów w róż nym wieku. Raz w ty go dniu by wał
w miej sco wej pod sta wówce, aby na uczać oraz akom pa nio wać dzie-
cia kom gra ją cym na skrzyp cach, sak so fo nie i in nych in stru men tach
or kie stro wych. Re gu lar nie za trud niano go także do akom pa nio wa-
nia pod czas róż nego ro dzaju eg za mi nów. Przez resztę czasu uczył
w domu.



Go dziny pracy miał nie re gu larne i przy zwy cza iłam się, że gdy
wra cam z re dak cji, wita mnie ro dzic pi jący kawę w na szym sa lo nie,
gdy tym cza sem w są sied nim po koju jego dziecko ude rza w kla wi sze.

Ni gdy wcze śniej z ni kim nie miesz ka łam i za szo ko wała mnie ła-
twość, z jaką mi to przy szło. Po wo dem był głów nie fakt, że każde
z nas miało wła sne ży cie za wo dowe. Dom, piękny seg ment z czer wo-
nej ce gły, Alex otrzy mał w spadku po babci -- ra zem z pia ni nem --
więc wio dło nam się le piej niż więk szo ści osób na tym eta pie
związku i drogi za wo do wej.

Co ozna czało, że urzą dza li śmy so bie wy cieczki. Do Lon dynu.
Edyn burga. Bar ce lony. Rzymu. A osiem mie sięcy po tam tym pa-
mięt nym kon cer cie Alex za fun do wał mi wy jazd nie spo dziankę do
Sor rento i tam mi się oświad czył. A ja za sko czy łam samą sie bie, mó-
wiąc "tak".

-- Je steś pewna, że to wszystko nie dzieje się ciut zbyt szybko?" --
Le anne, choć lu biła Alexa, po zo sta wała lekko nie ufna. Z ko lei moja
matka, któ rej zdro wie wtedy jesz cze do pi sy wało, wy ka zała się
w kwe stii na szego po śpie chu za ska ku jącą bez tro ską. Sama prze cież
była w ciąży, kiedy wy cho dziła za tatę, no a wszystko świet nie się
uło żyło.

Ślub za pla no wa li śmy na na stępną wio snę i każ demu, kto tylko
chciał słu chać, mó wi łam, że to wcale nie jest za szybko. Uwa ża łam
się za szczę ściarę. Po do bała mi się nowa praca i mia łam na rze czo-
nego, za któ rym oglą dały się wszyst kie ko biety i który kom po no wał
dla mnie pio senki. Jak mo gła bym nie ko chać ta kiego ży cia?

Po pew nym cza sie po ja wiła się nie wielka zmiana w or ga ni za cji
pracy, po cząt kowo pra wie nie do strze galna. Alex za py tał, czy mo gła-
bym od gry wać rolę "przy zwo itki" młod szych uczniów, któ rych ro-
dzice nie mogą uczest ni czyć w lek cjach. W grę wcho dzi łyby week-
endy i co któ ryś wie czór. Po wie dział, że czymś naj zu peł niej zro zu-
mia łym ze strony ro dzi ców jest dba nie o kwe stie ochrony, z ko lei
jemu bar dzo za le żało na re pu ta cji.

Pa mię tam, że go za py ta łam, czy cho dzi mu o to, bym w trak cie
lek cji prze by wała w tym sa mym po miesz cze niu. Czy będę tam mu-
siała sie dzieć z książką albo czymś w tym ro dzaju? Alex od parł --



i póź niej mu sia łam prze ka zać to po li cji słowo w słowo -- że wy star-
czy, abym prze by wała w są sia du ją cym z po ko jem mu zycz nym sa lo-
nie, bo tak wła śnie ro bią ro dzice to wa rzy szący swoim dzie ciom.
Drzwi do po koju mu zycz nego będą otwarte, co za pewni ochronę
wszyst kim za in te re so wa nym.

I tak to wła śnie wy glą dało. Raz na ja kiś czas ro dzic pod wo ził
ucznia i po zo sta wiał go sa mego, a ja czy ta łam albo oglą da łam film
na iPa dzie, ma jąc do sko nały wi dok na po kój mu zyczny. Cał ko wi cie
ufa łam Ale xowi i uwa ża łam, że taki układ za pew nia ochronę jemu,
nie dziecku. Mar twi łam się na wet, że je śli nie bę dziemy ostrożni,
ktoś może wy su nąć fał szywe oskar że nia, zwłasz cza że nie które
uczen nice wy raź nie się w Ale xie du rzyły.

Dwa, może trzy mie siące póź niej wy da rzyło się coś, co mnie za-
nie po ko iło. Z per spek tywy czasu był to je dyny mo ment -- o czym po-
wie dzia łam po li cji -- kiedy po win nam była coś zro bić.

Pew nego zim nego, paź dzier ni ko wego ranka, krótko przed uro dzi-
nami Alexa, wró ciw szy z za ku pów, za sta łam go cho dzą cego po sa lo-
nie z te le fo nem przy uchu. Prze cze sy wał pal cami włosy i ja sne było,
że od bywa trudną roz mowę. "Nie wolno ci tego ro bić. Daj spo kój,
roz ma wia li śmy prze cież o tym. Czeka cię świe tlana przy szłość. Tak
wiele osób trosz czy się o cie bie..."

Alex pod niósł na mnie wzrok i zro bił minę da jącą do zro zu mie-
nia, że jest w kropce. Prze chy li łam głowę, py ta jąc w ten spo sób, czy
mogę po móc. Za prze czył i kon ty nu ował roz mowę ła god nym to nem,
sta ra jąc się uspo koić dzwo nią cego.

Uda łam się do kuchni. Cały czas sły sza łam to, co mówi Alex.
Czu łam nie po kój, bo brzmiało to tak, jakby jego roz mówca był zde-
spe ro wany, być może na wet miał my śli sa mo bój cze. Alex był cier-
pliwy i ser deczny, do da wał dzwo nią cemu otu chy; na ma wiał go, aby
ten z kimś po roz ma wiał, uzy skał pro fe sjo nalną po moc. Aby pa mię-
tał, że "przed nim całe ży cie". Raz za ra zem po wta rzał, że wszystko
bę dzie do brze. Że dzwo niący musi pa trzeć przed sie bie, a nie wstecz.

Roz mowa trwała długo, a ja krą ży łam nie spo koj nie po kuchni.
Cho dziło nie tylko o to, że ja kiś uczeń ma kry zys zwią zany ze zdro-



wiem psy chicz nym, lecz także o fakt, że Alex używa tonu, który jest
nieco dziwny. Jakby zbyt de li katny. Gra ni czący z in tym no ścią.

Kiedy w końcu się roz łą czył, wszedł do kuchni. Wy glą dał na wy-
koń czo nego.

-- O co, u li cha, cho dziło?
-- Jedna z mo ich na sto let nich uczen nic ma kry zys. Kom plet nie

się za ła mała. Po dej rze wa łem, że może się oka le czać, bo wi dzia łem
ślady na jej rę kach. Wi dać je, kiedy gra. Ale nie mia łem po ję cia, jak
fa talną sy tu ację ma w domu. Po peł ni łem błąd, że o to za py ta łem.
Roz mowa wy mknęła się spod kon troli.

By łam ogłu szona. Dla czego wcze śniej mi o niej nie wspo mniał?
-- Która uczen nica?
-- Nie znasz jej. Ma pięt na ście lat. Przy cho dzi we wtorki rano.
-- Co? Sama?
-- Tak. Sama.
-- Ale prze cież mamy za sadę: ro dzice albo ja.
-- Ow szem, dla młod szych uczniów. I kiedy ro dzice się mar twią.

Ale ona ma pięt na ście lat, Jenny. Jest prak tycz nie do ro sła. Nie po-
trze buje przy zwo itki. Szcze rze? Tak na prawdę to po trze buje przy ja-
ciela. Ma kosz mar nych ro dzi ców.

Uszom nie wie rzy łam.
-- Czy ty osza la łeś? To ty po trze bu jesz przy zwo itki, je śli ta dziew-

czyna ma pięt na ście lat, a do tego jest nie sta bilna emo cjo nal nie.
Oka le cza się. Mu simy na tych miast za dzwo nić do jej ro dzi ców. Albo
do Sa ma ry tan czy ja kiejś po dob nej or ga ni za cji. Nie mo żemy tak tego
zo sta wić.

-- Wszystko jest już pod kon trolą. Ona roz ma wia wła śnie ze
swoją mamą. Zresztą nie jest nie sta bilna, tylko bar dzo nie szczę-
śliwa.

-- Więc dla tego wa sza roz mowa wy da wała się taka in tymna?
-- Po pro stu by łem miły, Jenny. -- Ton jego głosu się zmie niał;

Alex po słał mi ta kie spoj rze nie, jak bym była bez serca. -- A co wo la-
ła byś, że bym zro bił? Ka zał się jej od cze pić i za bić?

Znów za czę łam krą żyć po kuchni. Od czu wa łam głę boki nie po kój,
a te raz na do da tek Alex wy zwa lał we mnie po czu cie winy.



-- Więc ma my śli sa mo bój cze? Grozi, że zrobi so bie krzywdę?
Cóż, mam ra cję: mu simy za dzwo nić do jej ro dzi ców. Do opieki spo-
łecz nej. Na wet do jej le ka rza. Prze cież w ta kich przy pad kach sto suje
się spe cjalne pro ce dury, prawda?

-- Oczy wi ście. Tak. Po cząt kowo pla no wa łem zro bić wła śnie coś
ta kiego. Ale, jak już mó wi łem, jest te raz z nią mama, która usły szała,
jak roz ma wia przez te le fon i pła cze. Tak więc dziew czyna prze bywa
pod opieką osoby do ro słej. Obie cała, że po roz ma wia z mamą. Że
spró buje uzy skać wspar cie.

-- A je śli tak się nie sta nie? A je śli zmy śliła tę roz mowę z mamą?
A je śli zrobi so bie krzywdę, Ale xie, a ty je steś ostat nią osobą, z którą
roz ma wiała?

-- Je stem prze ko nany, że to tylko ty powy w tym wieku me lo dra-
ma tyzm. My ślę, że nic jej nie grozi. Już mó wi łem, że jest z nią te raz
mama. Mar twi łem się wtedy, kiedy była sama. Je śli mam być
szczery, to ty za cho wu jesz się te raz me lo dra ma tycz nie.

-- Ja? Me lo dra ma tycz nie? Jezu, Alex...
No i wtedy za częła się kłót nia. Na sza naj więk sza i naj bar dziej

nie przy jemna kłót nia, w któ rej on mnie oskar żył o bez dusz ność, na-
to miast ja jego o by cie na iw nym i nie od po wie dzial nym. Osta tecz nie
zgo dził się za dzwo nić do matki tej dziew czyny, aby się upew nić, że
wie o wszyst kim. Słu cha łam tej roz mowy i w końcu tro chę mi
ulżyło.

Póź niej będę mu siała przed sta wić po li cji wszyst kie szcze góły
zwią zane z tym epi zo dem i na szą kłót nią. Nie mia łam po ję cia, że
dziew czyną na dru gim końcu li nii była tamta pierw sza pięt na sto-
latka, którą Alex uwiódł, a póź niej rzu cił. Jej matka nie miała po ję cia
o trau mie córki. Przez cały czas była w pracy, a Alex wcale do niej
nie za dzwo nił. Naj wy raź niej tylko udał, że to robi.

Przez to, że to wa rzy szyły mi wtedy pa nika i wście kłość, na prawdę
ni czego nie do strze głam. Za cho wa nie Alexa uwa ża łam za bez brzeż-
nie głu pie. Mar twi łam się, że ta dziew czyna się w nim za du rzyła i że
Ale xowi grozi re alne nie bez pie czeń stwo. Że tylko ścią gnie na sie bie
kło poty, po ma ga jąc na sto latce, która nie słusz nie może go o coś
oskar żyć. Albo zro bić so bie krzywdę.



Otwar cie za żą da łam, by prze stał ją uczyć.
Od razu się zgo dził i obie cał, że bę dzie ostroż niej szy. Póź niej czu-

łam się za że no wana wła sną na iw no ścią. Ale cały ten epi zod był za le-
d wie jed nym ma leń kim po tknię ciem i Alex nie zmien nie spra wiał
wra że nie so lid nego, roz sąd nego, lo jal nego i we mnie za ko cha nego.
Nie mia łam po wodu po dej rze wać go o skoki w bok, a już w ży ciu nie
przy szłoby mi do głowy, że mógłby to ro bić z osobą nie let nią.

Dzie ląc się de ta lami tej kłótni z po li cją, czu łam się po twor nie
głu pio. Ale był to je dyny ło pot czer wo nej flagi w trak cie trwa nia na-
szego związku. A Alex tak zma ni pu lo wał tę na szą kłót nię, że osta-
tecz nie to ja uzna łam sie bie za bez duszną.

Prawda była taka -- choć te raz brzmi to do prawdy idio tycz nie --
że mar twi łam się wtedy o jego re pu ta cję. By łam wście kła, bo się ba-
łam, że ta dziew czyna może mu przy spo rzyć pro ble mów i że Alex
jest zbyt życz liwy i na iwny.



ROZ DZIAŁ 21 
On -- wtedy

Jest środa, ty dzień po tej awan tu rze ze Sta nem w Domu Opieki
Sto krotka. Dzień w szkole zdaje się nie mieć końca, chłopcu jed nak
to nie prze szka dza.

Cały czas spo gląda przez okno na chmury. Pod czas ma te ma tyki
robi to tak długo, że aż na uczy cielka się gniewa. Sły szy, jak wy po-
wiada jego imię, i szybko od wraca głowę. Panna Hen der ley chce, aby
od po wie dział na py ta nie, pro blem w tym, że go nie sły szał. Na dal
buja w ob ło kach, ma rząc o tym, że jego mama żyje -- ma rzy, że ma
nor mal nych ro dzi ców, tak jak Jim i He lena.

-- Nie wiem -- mówi te raz.
Pa trzą na niego wszy scy ucznio wie, a paru się śmieje, że skoro

on nie wie, to nikt nie bę dzie wie dział. Nor mal nie to on jako pierw-
szy wy ko nuje po prawne ob li cze nia.

-- Dość tego -- oświad cza panna Hen der ley. -- Sta raj cie się uwa-
żać, wszy scy. Mu si cie mnie słu chać.

Kiedy dzwo nek ob wiesz cza ko niec lek cji, chłopca ści ska nie przy-
jem nie w żo łądku. Noga za nogą udaje się do szatni, gdzie bar dzo po-
woli za kłada kurtkę. Po now nie my śli o chmu rach i ża łuje, że nie po-
trafi la tać. Nie chce iść do domu. Nie chce jeść pod wie czorku. Nie
chce śro do wych pa lusz ków ryb nych, fa solki i lo dów. Nie chce tak
wcze śnie prze bie rać się w pi żamkę. Pra gnie la tać po świe cie. Tak jak
te ra kiety na jego po ścieli.

Z szatni wy cho dzi jako je den z ostat nich i na dru gim końcu placu
za baw do strzega bab cię w nie bie skim płasz czu prze ciw desz czo wym
i ró żo wej apaszce. W te dni, kiedy pra cuje na po ranną zmianę, on
zaś po zo staje na świe tlicy, wi dok babci bar dzo go cie szy. Ale nie
w środę, kiedy od biera go za raz po lek cjach i mu szą iść "szybko,
szybko". Pada deszcz, więc chło piec za kłada kap tur. Po doba mu się
to, że kap tur tłumi ota cza jące go ha ła śliwe dźwięki. Czę sto ko rzy sta
z tej wy mówki. "Nie sły szę cię".

Bab cia bie rze go za rękę i pyta, jak mu mi nął dzień.



-- Prze pra szam, nie sły szę.
Bab cia ści ska mu dłoń i od pusz cza py ta nia. Idą ścieżką wzdłuż

któ rej ro sną dęby. Chło piec wie, że to dęby, bo w ze szłym ty go dniu
na pla styce po zna wali różne ro dzaje li ści. Mu sieli na zbie rać li ście,
za nu rzać je w far bie i two rzyć ob razki. Od ci skał je mocno na kartce.
Prysk, prysk, prysk -- opry ski wał farbą Su zie, która sie działa obok
niego. Na uczy cielka ka zała mu nie uży wać aż tyle farby, on jed nak
wtedy też udał, że nie sły szy.

Droga do domu nie trwa długo i chło piec ża łuje, że nie miesz kają
gdzieś da lej.

Bab cia za pew nia, że in ten syw nie szuka in nej pracy bez noc nych
zmian, ale jest już za stara, no i nie zbyt do bra w wielu rze czach.
Chło piec oświad cza, że we dług niego jest świetna w wielu rze czach.
Po winna wy da wać obiady w jego szkole. Bab cia mówi jed nak:

-- Ży cie tak nie działa.
W szkole pra cuje wy star cza jąco wiele pań wy da ją cych obiady.
Póź niej sie dzi przy stole w kuchni i wpa truje się w pa luszki

rybne i fa solkę.
-- Nie mo żesz zo stać w domu? Pro szę, zo stań.
Jej oczy znowu się ro bią ta kie dziwne, jakby się miała roz pła kać,

i siada na krze śle obok niego.
-- Wiem, że to trudne, skar bie, ale nie zro bi ła bym tego, gdy bym

na prawdę nie mu siała. Wiele razy ci to mó wi łam. Tylko dzięki pracy
mamy pie nią dze na czynsz i ra chunki. A Stan na mnie do nie sie, je śli
nie po ja wię się na noc nej zmia nie. -- Od gar nia mu włosy z czoła. --
Pa mię tasz, opo wia da łam ci o tym, że kiedy miesz ka łam na far mie,
tato mu siał wy cho dzić do owiec i mnie zo sta wiał. Też tego nie lu bi-
łam. I też nie mia łam ma musi, pa mię tasz? Ode szła od nas, kiedy by-
łam bar dzo mała. Ale ni gdy nic się nie stało, kiedy tato wy cho dził do
owiec. A miesz ka li śmy na zu peł nym od lu dziu. Je steś tu taj bez-
pieczny. Je śli tylko prze strze gasz za sad.

Chło piec kroi pa lu szek rybny na dwie czę ści. Po tem na cztery.
I osiem.

My śli o lek cjach ma te ma tyki i swo jej na uczy cielce. Jest miła.



-- Mo gli by śmy po pro sić pa nią Hen der ley, aby się mną opie ko-
wała w środy w nocy. Zgo dzi łaby się. -- Pro po no wał to już wiele razy
i nie ro zu mie, dla czego bab cia nie uważa tego za do bry po mysł.
Panna Hen der ley opie kuje się nimi wszyst kimi przez cały dzień. Na
pewno opieka nad jed nym chłop cem przez jedną noc to nic trud-
nego.

Na twa rzy babci wi dać na gle nie po kój.
-- Roz ma wia li śmy o tym, skar bie. Zbyt nie bez piecz nie mó wić

o tym in nym, zwłasz cza w szkole. Bo mogą do nieść opiece spo łecz-
nej, że so bie nie ra dzę. I znowu mo gliby mi cię za brać. A nie chcesz
tego, prawda?

Kręci głową. To prawda, nie chce, aby to się po wtó rzyło.
-- To co, bę dziesz od ważny? Tak? Tylko do czasu, aż znajdę nową

pracę. A te raz jedz. Na de ser lody. Twoje ulu bione.
Dwie go dziny póź niej bab cia znowu ma na so bie nie bie ski

płaszcz i ró żową apaszkę. Chło piec ubrany jest w pi żamkę, choć jest
jesz cze wcze śnie. Do piero szó sta.

Bab cia po wta rza za sady. Nie wolno mu do ty kać ku chenki ani ni-
czego, co jest na prąd. Nie wolno mu otwie rać drzwi ani od bie rać te-
le fonu. Żad nych za pa łek, świec ani ognia. Może oglą dać te le wi zję do
czasu, aż mała wska zówka po każe ósmą, a po tem musi iść do łóżka.
W ja dalni i kuchni świa tło ma być zga szone, ale w po koju wolno mu
mieć za pa loną małą lampkę.

-- Mo żemy ku pić wal kie-tal kie? -- Pa trzy jej w twarz.
-- Nie stać mnie na ta kie rze czy, skar bie. I nie są dzę, aby coś ta-

kiego się spraw dziło.
-- W woj sku się spraw dza.
-- Nie je ste śmy w woj sku. Nic ci nie bę dzie. Je śli tylko bę dziesz

prze strze gał za sad. Z miesz ka nia wolno ci wyjść wy łącz nie w przy-
padku po żaru. Masz wtedy wyjść i biec. Ale po żar nie wy buch nie, je-
śli bę dziesz grzeczny, więc nie mu sisz się tym mar twić. Przy za-
mknię tych drzwiach je steś tu bez pieczny. -- Pa trzy na ze ga rek. --
Przy kro mi, ale mu szę już iść. Je steś grzecz nym chłop cem. Ma łym
żoł nie rzem babci. Pa mię taj, nie je stem... -- Urywa.



Za zwy czaj mówi, że "nie jest da leko", ale chło piec wie już, że to
nie prawda. Pa mięta po dróż au to bu sem i długi spa cer. Do oczu na-
pły wają mu łzy, a bab cia bie rze głę boki od dech. Ca łuje go w czoło,
mocno przy tula i wy cho dzi.

Ogląda te le wi zję, ale same w niej nudy. Wy pija sok i zjada her-
bat niki, które bab cia za wsze mu zo sta wia. Z miesz ka nia pod nimi
do biega ja kaś mu zyka i po doba mu się to. Nie po doba się do piero
póź niej, kiedy dźwięki cichną.

Tro chę mu zimno, więc za kłada szla frok i pa kuje się z ksią żecz-
kami do łóżka. Nie które słowa umie już prze czy tać, ale nie wszyst-
kie. To dla tego tak bar dzo się stara w szkole -- żeby czy tać so bie
w środy, kiedy zo staje sam. Cza sem, kiedy czyta książkę, tak jakby
wkleja się w kartki i zu peł nie za po mina, gdzie się znaj duje. Coś ta-
kiego przy da łoby mu się wła śnie te raz.

Roz gląda się po po koju w na dziei, że nie ma tu żad nych pa ją ków.
W jedną środę w rogu czaił się wielki pa jąk, więc chło piec mu siał
prze nieść się z koł drą do du żego po koju i le żeć na so fie. Za mknął
drzwi i ob ło żył dół drzwi po dusz kami, żeby pa jąk się stam tąd nie wy-
do stał. Po po wro cie do domu bab cia wy krzyk nęła: "A co się tu wy-
pra wia?!".

Chło piec zwija się w kłę bek i pró buje za snąć, lecz robi się co raz
ci szej. Nie lubi tej czę ści wie czoru -- kiedy robi się tak ci cho. I nie
lubi ciem no ści. Ni gdy nie gasi lampki, a pod po duszką trzyma la-
tarkę na wy pa dek, gdyby nie było prądu.

Czę sto pła cze, zwłasz cza je śli ko le dzy w szkole opo wia dali
straszne hi sto rie. Za wsze bie gnie się ba wić, kiedy tylko ktoś za czyna
o tym mó wić. O du chach i w ogóle.

Bab cia mówi, że du chy nie ist nieją, ale on wcale nie jest tego taki
pewny. Stara się prze stać o tym my śleć. Chce mu się siu siu, boi się
jed nak przejść przez duży po kój te raz, kiedy jest zga szone świa tło.

Czeka i czeka, lecz co raz trud niej mu wy trzy mać. Pa mięta, co się
stało ty dzień temu, po tym, jak Stan zna lazł go w schowku na pra-
nie.

Włą cza la tarkę. Wy cho dzi z łóżka i skrada się w stronę drzwi, po
czym omiata sno pem świa tła duży po kój. A kiedy przez niego prze-



cho dzi, znowu roz lega się pu ka nie do drzwi. Tak jak dwa ty go dnie
temu.

-- Halo? Wiem, że tam je steś. -- Głos nie jest bar dzo do no śny, na
tyle tylko, aby go usły szeć przez drzwi.

Chło piec nie ru cho mieje. Do tej pory zda rzyło się to za le d wie raz.
Wtedy był ci cho jak myszka i pu ka nie i głos w końcu uci chły.

Po wi nien był po wie dzieć o tym babci, ale bał się, że się na niego
roz gniewa za to, że wy szedł z łóżka.

Znowu pu ka nie. Raz, dwa, trzy. Nie jest bar dzo gło śne. Puk, puk,
puk. Raz, dwa, trzy...

-- Wi dzę pod drzwiami świa tło. Wiem, że tam je steś. Wpuść
mnie, ina czej za dzwo nię na po li cję.

Chło piec stoi w kom plet nym bez ru chu. Po li cję? My śli o babci
i o tym, jak bar dzo bę dzie zła, je śli zjawi się po li cja. Stara się wstrzy-
my wać od dech, ale serce wali mu bar dzo, ale to bar dzo gło śno. Może
po wi nien zga sić la tarkę? Tyle że za bar dzo się boi ciem no ści.

I wtedy ktoś unosi klapkę na li sty w drzwiach i chło piec wi dzi
nos tego ko goś, kto pró buje zaj rzeć.

-- Wi dzia łem, jak twoja bab cia wy cho dzi. Wiem, że je steś sam.
Je śli za raz nie otwo rzysz, to dzwo nię na po li cję.

Te raz chło piec roz po znaje głos. To Brian.
Gruby Brian z miesz ka nia obok.



ROZ DZIAŁ 22
Mat thew

-- Co się stało? O czym mi nie po wie dzia łeś?
Mat thew nie od po wiada od razu. Za miast tego spo gląda na żonę,

a po tem jego wzrok ze śli zguje się na ta lerz. Stek z fryt kami. Wy sma-
żony ide al nie, so czy sty i za pewne prze pyszny. Jed nak z ja kie goś po-
wodu nie ma ochoty wbi jać noża w mięso, dla tego stek sty gnie.

-- Jak to moż liwe, że nic ci ni gdy nie umknie, Sally? -- Po now nie
wpa truje się w mięso, za sta na wia jąc się, co się stało z jego ape ty tem;
prze cież ko cha steki. Ale wtedy do strzega czer wień po środku pierw-
szego pla stra i do ciera do niego... Jest ide al nie śred nio wy pie czony,
lecz ten błysk su ro wi zny przy wo łuje pewne wspo mnie nie. Mat thew
nie na leży do osób de li kat nych, ale jego my śli upar cie wra cają do
tam tego okrut nego, fał szy wego ataku. Ciało. Kwas. Te po tworne
chwile, kiedy cze kał, aż skóra Alice zmieni ko lor.

-- Czary. Nie mów ni komu, ale je stem peł no prawną do brą
wróżką. To może ty te raz zjedz, ja zaj rzę do na szej księż niczki Pippy
Po cket, a po tem wszystko mi opo wiesz. Umowa stoi?

Kiwa głową. On i Sally są mał żeń stwem już ład nych kilka lat.
Bar dzo ją ko cha, za sta na wia się jed nak, czy kie dy kol wiek dane mu
bę dzie w pełni zro zu mieć funk cjo no wa nie ko bie cego mó zgu. Cza-
sami wy obraża so bie pod czas śnia da nia do ro słą Ame lie. I to, jak
obie roz ma wiają w zu peł nie ob cym ję zyku. O tym, kto po wie dział co
i kiedy. O mo dzie i plot kach.

I po dusz kach.
Uśmie cha się do Sally i ma wy rzuty su mie nia, że nie za wsze jej

słu cha. Po znał ją w pracy -- pod czas trud nej i peł nej emo cji sprawy
do ty czą cej jej dwóch przy ja ció łek z dzie ciń stwa. Cza sami robi mu się
zimno na myśl, co by się stało, gdyby Beth, przy ja ciółka Sal, zde cy-
do wała się za trud nić in nego pry wat nego de tek tywa. Jak wy glą da łoby
jego ży cie?

Na pewno by łoby w nim mniej po du szek, my śli zło śli wie, wy-
obra ża jąc so bie nie zli czone ob le czone je dwa biem po du chy wa la jące



się na ich łóżku.
-- A ty co się tak na gle szcze rzysz?
-- Nie ważne. Ko cham cię, Sally.
-- Ja cie bie też. Jedz.
Sally wy cho dzi z kuch nio ja dalni i udaje się na górę. Mat thew sły-

szy pro te sty córki, su ge ru jące, że wcale nie jest zmę czona. Po now nie
się uśmie cha. Czy dziecko kie dy kol wiek po wie, że jest ina czej? Do-
biega go wspólny śpiew, a po tem ostrze że nie Sally: "A te raz spać".

W końcu jego żona scho dzi na dół, on zaś za biera się do je dze nia.
-- Wresz cie. Po trze bu jesz że laza, Matt. Ja koś tak mi zer nie wy glą-

dasz. Czy ta łam nie dawno w ga ze cie, że nie do bór że laza wy stę puje
czę ściej, niż się są dzi. No to da waj. Za mie niam się w słuch.

Sięga po bu telkę wina, on jed nak za sła nia dło nią kie li szek i kręci
głową. Po raz ko lejny my śli o Alice i prze peł nia go nie po kój. Moż-
liwe, że jesz cze gdzieś dziś po je dzie.

-- Można po wie dzieć, że na wa li łem. Alice nie chciała je chać
moim sa mo cho dem. Po wi nie nem był na to na le gać, no ale nie na le-
ga łem. Do szło do ataku z uży ciem fał szy wego kwasu i to było
straszne.

-- Czym jest, u li cha, atak z uży ciem fał szy wego kwasu?
Opo wiada o mo to cy kli ście i lo do wato zim nej wo dzie w bu telce.

I o tym, że za kła dali naj gor sze.
-- W su mie to znak cza sów. Mo to cy kli sta wie dział, że uznamy to

za kwas. Tym strasz niej szy jest jego czyn.
-- Po twor ność. I dziwne to... za dać so bie tyle trudu dla fał szy-

wego ataku? No bo prze cież mógł zo stać zła pany. Na pewno bę dzie
za pis z ka mer?

-- Na ra zie nie ma. I wy daje mi się, że to było ostrze że nie. Coś
w stylu: "Zo bacz, co mogę ci zro bić, je śli będę miał taką ochotę".
Kla syczne stal kin gowe za gra nie. Cho dzi o za stra sze nie Alice.

Sally wy gląda na wstrzą śniętą. Mat thew opo wiada jej o po dwój-
nej toż sa mo ści swo jej klientki.

-- Więc nie pra cu jesz już nad tą sprawą? W su mie to do brze,
skoro klientka nie może ci na wet po wie dzieć prawdy o so bie. To się
staje sta now czo zbyt skom pli ko wane.



Uśmie cha się, sły sząc ten do wód żo ni nej lo jal no ści. Sally pra gnie
go chro nić i po doba mu się, że tak się przej muje. W rze czy wi sto ści
jed nak gniew już mu mi nął. Po czy tał wię cej o spra wie Alexa Sun nin-
ghama i żal mu Alice -- albo Jen ni fer czy tam jak chce, aby ją na zy-
wano.

-- To co, nie pra cu jesz już nad tym? -- Sally na chyla się, bacz nie
mu się przy glą da jąc.

-- Cóż, jej chło pak mnie zwol nił, więc nie.
-- To do brze. Po win ni śmy tro chę za in we sto wać w re klamę. Zna-

leźć ci ja kieś lep sze zle ce nia. Faj nie, że do sta łeś wła śnie prze lew za
to kor po ra cyjne szko le nie. Wy star czy na kilka mie sięcy. I nie po-
doba mi się, że pod ją łeś się sprawy, przy któ rej mu sia łeś opu ścić
swoją strefę kom fortu. Od po czątku wie dzia łam, że to kiep ski po-
mysł. To było pra wie jak praca ochro nia rza, za ję cie nie dla cie bie.
Zresztą skoro po li cja nie jest w sta nie za pew nić tej ko bie cie bez pie-
czeń stwa, to jak ty masz to zro bić? Sam? -- Wstaje od stołu i za czyna
się krzą tać po kuchni.

W tym mo men cie Mat thew do staje ese mesa. Od Me la nie.
Za go dzinę w na szej ka wiarni. Dasz radę?

Chowa te le fon do kie szeni i wbija wzrok w plecy żony, wkła da ją-
cej na czy nia do zmy warki. Bę dzie się mar twić, je śli jej po wie, że spo-
tyka się z Me la nie. Ko mi sarz San ders nie zmien nie go na ma wia na
po wrót w sze regi po li cji, Sally jed nak nie ma pew no ści, czy to by łoby
dla niego do bre. Mar twi się, że przy woła du chy z prze szło ści. Mat-
thew od szedł z po li cji, gdyż ob wi niał się o śmierć dziecka. Na dal drę-
czą go cza sem kosz mary. Sally bę dzie się de ner wo wać, je śli wspo-
mni o Me la nie.

-- Mu szę gdzieś wy sko czyć. Nie masz się czym mar twić. Moż liwe,
że wpad nie mi nowa sprawa. Nie długo wrócę.

Żona się od wraca.
-- O ile tylko nie jest to ten ko leś, który uważa, że pró bują go po-

rwać mali lu dzie.
-- Kto wie. -- Pusz cza do niej oko, po czym pod cho dzi, aby ją po-

ca ło wać.



Nie wy klu czone, że rze czy wi ście spraw dzi, co u Iana i jego lu dzi-
ków. Je śli nie dzi siaj, to nie długo.

W ka wiarni zo stała go dzina do za mknię cia. Wie czo rami ser wują
tu bur gery z fryt kami, aby na pę dzić sprze daż, i Mat thew jest za sko-
czony, że choć po chło nął stek, per spek tywa za mó wie nia bur gera wy-
daje mu się ku sząca. Na szczę ście ma do bry me ta bo lizm, ale za kilka
lat bę dzie się mu siał za cząć pil no wać.

Nie. Bur ger to jed nak zły po mysł.
Me la nie zja wia się za le d wie kilka mi nut po nim i wy daje się jesz-

cze więk sza niż pod czas ich ostat niego spo tka nia.
-- Je steś pewna, że masz na to wszystko ener gię, Mel? Nie ła-

twiej by łoby ci odejść wcze śniej na ma cie rzyń ski? Lada chwila uro-
dzisz tro jaczki.

Ko bieta prze chyla głowę i po ka zuje mu ję zyk.
Pod cho dzi kel nerka, aby przy jąć za mó wie nie -- dla niego tylko

kawa, za to Me la nie po now nie de cy duje się na cia sto mar chew kowe,
a do niego za ma wia her batę earl grey.

-- Pięk nie. Alice oka zała się Jen ni fer. -- Mat thew bie rze ze sto ją-
cej na stole mi seczki sa szetkę z cu krem, szybko się jed nak mi ty guje
i ją od kłada. Nie ma czasu na za bawę.

-- Mój szef się wściekł. -- Mel na chyla się w jego stronę. -- Więc
za sady są ta kie jak za wsze. Nie spo ty kamy się i nie roz ma wiamy
o tym.

Unosi ręce ge stem pod da nia.
-- Ja sna sprawa, wiesz prze cież, że słowa nie pi snę.
-- Okej. No więc przy wo ła łam Alice do po rządku, ale je śli mam

być szczera, to tro chę mi jej szkoda. Te raz, kiedy znam całą hi sto rię.
I zwa żyw szy na to, co stało się dziś rano.

Ulżyło mu, kiedy to usły szał. Me la nie nie jest osobą, z którą
warto za dzie rać. Pod tą ła godną i ak tu al nie cię żarną przy krywką
kryją się nerwy ze stali. Go tów się był za ło żyć, że dała Alice nie źle
po pa lić.

-- Nie po wie dzia łam jej jesz cze wszyst kiego, Matt. Tak przy oka-
zji, chce, aby śmy na dal na zy wali ją Alice. To jej dru gie imię i twier-
dzi, że sio stra i matka przy zwy cza iły się do niego. No ale mniej sza



z tym. Mó wię ci o tym dla tego, że w ciągu doby po jawi się to w ga ze-
tach i chcę wie dzieć, co my ślisz. Alex Sun nin gham prze padł.

-- Chyba nie mó wisz po waż nie?
-- Chcia ła bym. Po raz ko lejny nie za mel do wał się u ku ra tora.

I znik nął z ho stelu, w któ rym miesz kał. Pla no wa li śmy przez ja kiś
czas tego nie roz gła szać, wy gląda jed nak na to, że się nie uda. I nie
dla tego, że chcemy go prze słu chać w związku z Alice. Ona musi wie-
dzieć, ma prawo wie dzieć, że to nasz główny po dej rzany. Mia łam na-
dzieję, że do te raz uda nam się go zna leźć...

Mat thew unosi lewą brew. Me la nie wzdy cha i oboje się pro stują,
kiedy zja wia się kel nerka z za mó wie niem. Po jej odej ściu Mel kon ty-
nu uje:

-- Nie let nia, tamta pięt na sto latka, z którą uciekł, także znik nęła
z domu.

-- Żar tu jesz?!
-- Nie stety nie.
-- Są dzi łem, że udzie liła pra sie ogól no kra jo wej wy wiadu, aby

ostrzec w ten spo sób inne dziew czyny. My śla łem, że te raz go nie na-
wi dzi. Co o tym my ślisz? Że ją do rwał? Że to ze msta?

-- Na tym eta pie nie wiemy, co my śleć. Ona ma te raz osiem na-
ście lat. Jest w trak cie zda wa nia eg za mi nów i wy biera się na stu dia.
Jej ro dzice są w roz sypce. Taki brak kon taktu jest nie w jej stylu.
Nikt nie wie, co są dzić: czy to zbieg oko licz no ści, agre sywne po su-
nię cie ze strony Alexa, a może jesz cze coś in nego...

Mat thew wzdy cha i bie rze łyk kawy. Przez głowę prze bie gają mu
my śli do ty czące Alexa Sun nin ghama.

-- I chcesz wie dzieć, co o tym są dzę? Na te mat tej na sto latki, ale
także Alice... Py tasz, czy moim zda niem to ze msta?

-- Tak. Jezu, Matt. Nie mogę od ża ło wać, że nie pra cu jesz ze mną
nad tym ofi cjal nie. Ale jako że i tak sie dzisz w tej spra wie, to mam
na dzieję, że uda ci się po móc. Wie rzę two jej in tu icji. Wiesz o tym.
No więc ja kie jest twoje zda nie? Co po win nam my śleć? Oczy wi ście
wa runki zwol nie nia Alexa za ka zują mu ja kich kol wiek kon tak tów
z tą dziew czyną. Będę współ pra co wać z dru gim ze spo łem, który bada
za gi nię cie na sto latki i na ru sze nie przez Alexa wa run ków zwol nie nia.



Ale czy za kła damy, że stał się agre sywny? Jak my ślisz? Szcze rze mó-
wiąc, mam mę tlik w gło wie.

-- Kilka lat za krat kami mo gło zmie nić tego go ścia w zu peł nie in-
nego czło wieka. Oboje wiemy, że jest mendą, ale rów nie do brze
mógł się w nim uru cho mić agre sor. Miał mnó stwo czasu na my śli
pełne go ry czy. Skrzy wie nie do tych cza so wych prze ko nań. Przy pusz-
czam, że byłby zdolny do stal kingu. I ze msz cze nia się na tej na sto-
latce.

-- Zga dzam się z tobą. Mu simy go zna leźć bar dzo, ale to bar dzo
szybko. Plan jest taki, że je śli dziew czyna nie od naj dzie się do rana,
to zo sta nie zwo łana kon fe ren cja pra sowa.

-- Co ozna cza, że w me diach znowu się zrobi gło śno o spra wie
Alexa Sun nin ghama.

-- Tak. A Alice, a ra czej Jen ni fer, bę dzie mu siała zde cy do wać, jak
to ro ze grać. Ty jej mo żesz o wszyst kim po wie dzieć, chcę jed nak znać
jej re ak cję. Zgoda?

Mat thew do pija kawę, na stęp nie wyj muje te le fon.
-- Okej. Ale jest moją klientką, więc to de li katna sprawa.
Milk nie, przy po mniaw szy so bie, że for mal nie rzecz bio rąc, zo stał

zwol niony. Pod nosi wzrok na Mel. Tak na prawdę nie jest go towy na
od pusz cze nie tej sprawy. Nie po tym dzi siej szym ataku. A dla tego, że
wciąż pa mięta tamte po tworne zdję cia ze sprawy ze stu diów. Udu-
szo nej pod prysz ni cem Ra chel Al len. Ta kiej mło dej...

Coś mu mówi, że to dla tego Mel jest te raz taka po ru szona. Sfru-
stro wana i za nie po ko jona tym, że mogą coś błęd nie od czy tać.

-- Nie do końca mam pew ność, na czym stoję z Alice, więc otwar-
cie ją po in for muję, że współ pra cu jemy. Och, i jesz cze jedno, Me la-
nie. Przy sługa za przy sługę. -- Prze wija w te le fo nie zdję cia. -- Chciał-
bym wie dzieć, do kogo na leży ten sa mo chód. Czarny golf. -- Po ka-
zuje jej zdję cie, ona zaś wyj muje swój te le fon i fo to gra fuje zbli że nie
na ta blicę re je stra cyjną.

-- Dla czego?
-- Może to nic ta kiego. Ale wi dzia łem go dwa razy w cza sie, kiedy

mia łem oko na Alice. Nie wy klu czone, że nas śle dził. Pew no ści nie
mia łem. Tam ten mo to cy kli sta od wró cił moją uwagę.



-- Okej. Spraw dzę i dam ci znać. A tym cza sem chcę, żeby Alice
po mę czyła się do ju tra za to, że nas wpro wa dziła w błąd. W ra mach
przy sługi na pi szę do cie bie, je śli ta dziew czyna się nie po jawi, abyś
mógł ostrzec Alice, za nim o wszyst kim do wie dzą się me dia. Chcę
jed nak wie dzieć, jak za re aguje. Będę szczera: we dług mnie w tej
chwili ty masz więk szą szansę niż ja na to, aby ją roz gryźć. Ko niecz-
nie mu szę się do wie dzieć, czy twoim zda niem mo żemy jej za ufać.
A po tem będę ją mu siała po now nie ścią gnąć na prze słu cha nie. Może
ma ja kiś po mysł w kwe stii tego, do kąd mógł uciec. Ona musi z nami
współ pra co wać, Matt. Ko niec tych nie mą drych gie rek. Musi nam po-
móc go zna leźć... dla wła snego do bra.



ROZ DZIAŁ 23
Alice

Spa li śmy w jed nym łóżku, ale było to rów nie krę pu jące jak po
kłótni -- każde na swoim brzegu, uwa ża jąc, by nie do tknąć dru giego.

Mamy czwar tek. A ja na dal je stem w szoku po wczo raj szym
ataku. Że nuje mnie świa do mość, że wie dzą już o Ale xie i że za równo
po li cja, jak i Mat thew i Tom są na mnie źli. Ale czuję także ogromną
ulgę, że w lu strze wi dzę to samo. Co rusz do ty kam twa rzy, na dal
zdu miona tym, że nie ma na niej uszko dzeń. Cie szę się rów nież, że
mam tro chę czasu na prze gru po wa nie, nim doj dzie do ko lej nego in-
cy dentu. Przed na stępną środą.

-- Kawy?
Głos Toma przy wo łuje mnie do rze czy wi sto ści. Do jego na stroju,

który trudno od czy tać. Po raz pierw szy wi dzę go w spodniach od pi-
żamy i za sta na wiam się, skąd je wziął -- nie mia łam po ję cia, że
w ogóle ta kowe po siada.

-- Po pro szę.
Ob ser wuję, jak chył kiem opusz cza po kój, a po tem się roz glą dam,

re je stru jąc po rzą dek i bar dzo mę ski wy strój, tak bar dzo różny od
tego, który mam u sie bie. Jego miesz ka nie w Exe ter mie ści się na
dru gim pię trze bloku na na brzeżu, z du żym bal ko nem, z któ rego
roz ciąga się wi dok na rzekę Exe. Jest stąd do godny do jazd za równo
do cen trum, jak i na dwo rzec, co To mowi bar dzo te raz od po wiada,
bo prze cież tyle czasu spę dza w Lon dy nie. Daw niej zaj mo wał się
pra wem kar nym, obec nie jed nak jego do meną jest prawo spółek. To
ob szar bar dziej lu kra tywny i do ty czący nie mal wy łącz nie miast.

Cza sami Tom prze bą kuje o wy na ję ciu cze goś w Lon dy nie, ale po-
dob nie jak mnie po doba mu się ży cie w nad mor skim mia steczku, no
i bar dzo lubi swoje miesz ka nie. Ma po rządne za bez pie cze nia, więc
nie musi się o nie mar twić pod czas wy jaz dów. Jest tu wi de ofon i ka-
mery, więc w tej chwili ide al nie od po wiada także mnie -- czuję się tu
nie mal rów nie bez piecz nie jak w domu Le anne w Dor set.



Na prze ciwko łóżka stoi wielka szafa, za którą Tom kilka mie sięcy
temu za pła cił kro cie i w któ rej wi szą jego gar ni tury i płasz cze. Po
obu stro nach łóż kach znaj dują się szafki nocne. Ze świecą szu kać tu
ba ła ganu obec nego w moim wy naj mo wa nym domu. Zer kam na
stronę Toma -- na szafce stoi opra wione w ramkę zdję cie jego ro dzi-
ców. Jest po dobny do ojca. Był chi rur giem, matka le ka rzem ro dzin-
nym. Syn późno po ja wił się w ich ży ciu. Nic dziw nego, że obecna sy-
tu acja jest dla niego taka nie kom for towa. Tom nie ma po ję cia, jak
bar dzo uprzy wi le jo wane jest jego ży cie.

W końcu wraca z dwoma kub kami. Biorę od niego je den, pró bu-
jąc przy wo łać uśmiech na twarz.

-- No więc mam cię na zy wać Alice czy Jenny? -- W jego gło sie
sły chać na pię cie.

-- Alice. Po sta no wi łam po zo stać przy Alice. To moje dru gie imię.
Zna czy, praw dziwe dru gie imię, no i po doba mi się, gdy wid nieje pod
ar ty ku łami. Już się do niego przy zwy cza iłam.

-- No tak. -- Pije kawę i wpa truje się w uno szącą się z kubka parę.
Wy raź nie unika mo jego wzroku.

-- Po słu chaj, Tom, wolno ci się gnie wać. Sprawa jest po ważna.
Wiem o tym. Spró buj to z sie bie wy rzu cić. Bądź szczery. Je śli mu sisz
się na mnie gnie wać, to się gnie waj.

Przez chwilę stoi w zu peł nym bez ru chu i do strze gam w jego
oczach ból, co po now nie jest dla mnie po licz kiem. Wła śnie to oka-
zało się naj trud niej sze, kiedy wczo raj za brał mnie z ko mi sa riatu i tu
przy wiózł. Ból za miast gniewu.

-- To nie tak, że je stem zły. Po pro stu to na dal jest dla mnie szok.
Pe do fil, Alice. Ty na prawdę miesz ka łaś z pe do fi lem...

-- Nie mo głam o tym wie dzieć, Tom. Uwierz mi, bi czuję się za to
każ dego dnia, za sta na wia jąc czy może ist niało coś, co mo głam albo
co po win nam była zro bić, by ochro nić tamte dziew czyny. Ale nie
mia łam o ni czym zie lo nego po ję cia.

-- Tak. Oczy wi ście. Nie po trzeb nie to po wie dzia łem. Mu siało to
być dla cie bie straszne... -- W końcu pod nosi na mnie wzrok. -- Czy
dla tego tak ci jest trudno?

-- Słu cham?



-- Ze mną, Alice. Sta ram się nie na ci skać. Daję ci prze strzeń i po-
zwa lam, aby wszystko działo się w swoim tem pie. Ale prawda jest
taka, że nie wiem, na czym z tobą stoję...

Otwie ram usta, aby od po wie dzieć, ale w tym mo men cie dzwoni
le żący na noc nej szafce te le fon i zer kam na wy świe tlacz.

-- To Mat thew. Le piej od biorę.
-- Dzi wię się, że ma czel ność dzwo nić. Po mógł wczo raj, że ho, ho.
Od wra cam się w stronę okna i przy ci skam te le fon do ucha.

W prze ci wień stwie do Toma nie ob wi niam Mat thew za wczo raj szy
atak. Sama je stem so bie winna, bo upar łam się je chać swoim sa mo-
cho dem. Spo dzie wam się, że dzwoni te raz do mnie, by za py tać
o prze słu cha nie przez Me la nie San ders, i zdu miona je stem, kiedy się
oka zuje, że nie mal brak mu tchu.

-- No do brze. Nie będę owi jał w ba wełnę, Alice. Le piej, że byś od
razu się o tym do wie działa. Alex Sun nin gham zła mał za sady zwol-
nie nia wa run ko wego i znik nął. Po dob nie jak tamta na sto latka,
z którą uciekł. Dziew czyna do dzi siaj nie skon tak to wała się z ro dzi-
cami, więc w me diach po jawi się apel o na mie rze nie Alexa. Ist nieje
spore ry zyko, że te mat pod ła pią bru kowce, może na wet te le wi zja.
Uzna li śmy, że po win ni śmy cię ostrzec. No i po li cja chce cię dzi siaj
po now nie prze słu chać.

Przy ci skam te le fon do ucha tak mocno, że aż wgnia tam je w wy-
świe tlacz. Przez chwilę nie je stem w sta nie wy do być z sie bie głosu.

-- Co się stało? -- pyta Tom, sta jąc obok mnie.
Na chwilę opusz czam rękę z te le fo nem. Za ci skam po wieki, pró-

bu jąc ze brać my śli, po czym po now nie po woli przy kła dam apa rat do
ucha.

-- Nie wiem, co po wie dzieć, Mat thew. Nie wiem, co my śleć. Co
uważa po li cja? Na prawdę są dzą, że ta dziew czyna z nim ucie kła? Czy
też że ją po rwał albo jesz cze coś in nego?

-- Nie wie dzą. Jest obec nie do ro sła, ale nie w tym rzecz. Wa runki
jego zwol nie nia za ka zują mu wszel kiego kon taktu z tą dziew czyną,
a te raz jest także głów nym po dej rza nym w two jej spra wie, więc mu-
szą go zna leźć w try bie pil nym. -- Pauza. -- Po słu chaj, chcę być
z tobą szczery. Me la nie San ders pro siła, abym prze ka zał jej twoją re-



ak cję, i nie mogę so bie w tym przy padku po zwo lić na wąt pli wo ści.
Ona jest świetną po li cjantką, Alice, i za równo ty, jak i ja po trze bu-
jemy mieć ją po na szej stro nie. Ko niec z ukry wa niem przed nią cze-
go kol wiek. Mu sisz być stu pro cen towo szczera z nią i ze mną. No
więc masz ja kiś po mysł, ja kieś prze czu cie w kwe stii tego, gdzie mógł
się za szyć Alex? Przy cho dzi ci coś do głowy? Przy ja ciele? Krewni?
Szcze gólne miej sca? Co kol wiek, co mo gli by śmy prze ka zać po szu ku-
ją cym go po li cyj nym ze spo łom.

Pró buję się za sta no wić. Pa trzę to w prawo, to w lewo, ale nie po-
tra fię tego ogar nąć. Tak bar dzo i tak długo sta ra łam się nie my śleć
o tym prze klę tym czło wieku, a te raz na gle się oka zuje, że prze bywa
na wol no ści. Nie wia domo gdzie. To dla mnie zbyt wiele.

-- Nie mam bla dego po ję cia, gdzie on może być, Mat thew. Taka
jest prawda, przy się gam. Je śli mam być szczera, to ni gdy wię cej nie
chcia ła bym sły szeć o tym męż czyź nie. Ale ro zu miem. Od te raz będę
z tobą szczera. I z po li cją. Obie cuję. I dzię kuję, że mi o tym po wie-
dzia łeś. -- Nowa myśl. -- Wiesz, kiedy to wszystko zo sta nie upu blicz-
nione? -- O nie. Moja matka. Spo glą dam na bu dzik i za czy nam wsta-
wać z łóżka. Moja matka za wsze ogląda te le wi zyjne wia do mo ści.
Jezu.

-- Nie wiem. Dam ci znać, je śli do wiem się cze goś wię cej. No do-
brze, czu jesz się bez pieczna, Alice? Nie je steś sama? To zna czy
wiem, że to nie środa i że nie pro wa dzę już tej sprawy, ale...

-- Je stem z To mem. Na dal jest zły na mnie, i na cie bie też. --
Kiedy wy po wia dam te słowa od wra cam się i pa trzę na Toma. --
Zresztą wcale mu się nie dzi wię. Chcia ła bym jed nak, że byś da lej
nam po ma gał, Mat thew. Je steś na to go towy? Za pła cimy ci, to zna-
czy ja ci za płacę.

Ci sza.
-- Okej. To py ta nie było nie fair. Nie mu sisz od razu od po wia dać.

Za dzwo nię do cie bie po spo tka niu z matką.
Kiedy koń czę roz mowę, Tom pio ru nuje mnie wzro kiem.
-- Żar tu jesz? Ty na prawdę chcesz, aby Mat thew Hill na dal się

tym zaj mo wał? Po tym, co się stało?



-- Chcę. Pro szę, Tom. Wiem, że uda jesz, że nie je steś wście kły,
i że du sisz to w so bie, ale bar dzo cię pro szę o cier pli wość. Po je dziesz
ze mną do mamy? Ten te mat po jawi się w wia do mo ściach. Alex
Sun nin gham dał nogę. Wy ja śnię ci wszystko po dro dze, ale mu szę
ostrzec moją matkę. W prze ciw nym ra zie bę dzie się po twor nie za-
mar twiać.

Go dzinę póź niej par ku jemy pod do mem opieki. Tom jest już
w in nym na stroju, wy daje się bar dziej za nie po ko jony niż zły. Osta-
tecz nie zgo dził się -- choć nie chęt nie -- aby Mat thew da lej pro wa dził
tę sprawę. Ob ser wuję go z fo tela pa sa żera; wia do mość o za gi nię ciu
Alexa Sun nin ghama mocno nim wstrzą snęła. Twier dzi, że czuje się
bez radny, i tylko dla tego zgo dził się na po nowne za trud nie nie Mat-
thew. Uważa, po dob nie jak ko mi sarz San ders, że to Alex stoi za prze-
śla do wa niem mnie, acz kol wiek mnie sa mej na dal trudno w to uwie-
rzyć.

-- Mam wejść z tobą? -- Roz gląda się po par kingu, spraw dza jąc,
czy nikt nas nie śle dził.

-- Nie. Mają tu do bre za bez pie cze nia. Dam so bie radę. Czuję się
tu taj bez pieczna.

-- A mó wi łaś ma mie o stal kingu?
-- Nie, oczy wi ście, że nie. Jest za bar dzo chora. Ale oczy wi ście

wie o wszyst kim, co do ty czy Alexa, i zna po wód mo jej zmiany imie-
nia i na zwi ska. Mu szę się po spie szyć. Za cze kasz tu taj?

-- Ja sne.
Zer kam na ze ga rek. Cho lera, mi nuta po peł nej go dzi nie, co ozna-

cza porę wia do mo ści. Szyb kim kro kiem udaję się do bu dynku, nie-
stety w re cep cji mu szę zwol nić. Zo staję wpi sana na li stę go ści, otrzy-
muję prze pustkę, na stęp nie pie lę gniarka pro wa dzi mnie do po koju
mamy.

Go rzej być nie może. W chwili, kiedy wcho dzę do po miesz cze nia,
mama trzyma w ręce pi lota i ska cze po ka na łach. Na jed nym pre zen-
to wana jest hi sto ria pod pa le nia. Na dru gim pro gnoza po gody. Ale
mama prze łą cza na ka nał z wia do mo ściami na sa te li cie i oto on.
Alex Sun nin gham. Peł no ekra nowe zdję cie. Głos w tle przed sta wia
apel po li cji o po moc w od na le zie niu miej sca po bytu tego czło wieka,



na stęp nie zo staje pusz czony ma te riał fil mowy przy po mi na jący jego
prze szłość, a na końcu po ja wia się star sze zdję cie Alexa, po zu ją cego
z uśmie chem przy pia ni nie.

Mama od wraca się w moją stronę. Na gle od dy cha z jesz cze więk-
szym tru dem niż nor mal nie, jej klatka pier siowa mo zol nie unosi się
i opada, w oczach zaś ma luje się nie po kój.

-- To znowu on. W te le wi zji... -- A po tem rze czy wi ście wal czy
o od dech, przy ci ska jąc prawą dłoń do piersi. Zbyt wiele słów.

Chwy tam pie lę gniarkę za ra mię.
-- Pro szę jej po móc. Pro szę. To dla niej wielki szok. Ta hi sto ria

w wia do mo ściach.
Pie lę gniarka wpraw nie maj struje przy bu tli z tle nem, na kła nia jąc

mamę do wol niej szego od dy cha nia.
-- Sta raj się nie mó wić, mamo. -- Na chy lam się, tak że sty kamy

się czo łami. -- Wiem o tym wszyst kim, co po ka zano w wia do mo-
ściach. Dla tego tu przy je cha łam. Pro szę, nie de ner wuj się. Po sta raj
się zła pać od dech. Nie mu sisz się tym mar twić. Nic mi nie jest.
Wszystko bę dzie do brze.



ROZ DZIAŁ 24 
Mat thew

Jest przed po łu dnie i na wet w chwili, kiedy wci ska dzwo nek, Mat-
thew się za sta na wia, czy nie po peł nia błędu. Otwiera w te le fo nie
prze glą darkę i prze biega wzro kiem po na głów kach. Kon fe ren cja pra-
sowa po świę cona Ale xowi Sun nin gha mowi zdo była spory roz głos,
na ra zie jed nak brak no wych wia do mo ści ze strony po li cji. Żad nych
tro pów i wzmia nek o tym, że go gdzieś wi dziano. Mat thew po cząt-
kowo pla no wał wczo raj wie czo rem wy ko nać szybki te le fon w spra-
wie "Iana i ma łych lu dzi", ale zro biło się za późno. Czasu nie ma też
dziś, ale nie po trafi wy rzu cić z pa mięci ci chego pła czu Iana.

Kiedy drzwi się w końcu otwie rają, de tek tyw jest za sko czony.
Męż czy zna oka zuje się star szy, niż wska zuje na to jego głos -- jest
szczu pły i nie na gan nie ubrany. Ko szula i kra wat, czy sty, acz kol wiek
nieco zno szony kar di gan, a do tego spodnie z kan tem.

-- Ian El lis?
-- A kto pyta?
-- Je stem Mat thew Hill. Roz ma wia li śmy przez te le fon o ma łych

lu dziach.
-- Och, no tak. Rety, a więc w końcu przyj muje pan tę sprawę?
-- Nie zu peł nie. Pro szę po słu chać, szcze rze mó wiąc, mam mało

czasu, ale po my śla łem, że na chwilę zaj rzę. Pod czas na szej ostat niej
roz mowy wy dał mi się pan nieco zde ner wo wany.

Ian ob lewa się ru mień cem i wbija wzrok w zie mię, jakby się nad
czymś za sta na wiał. Na stęp nie unosi głowę i spo koj nie pa trzy Mat-
thew w oczy.

-- Pro szę wejść. Są na gó rze. Bę dziemy mu sieli być ci cho.
Ian przy kłada pa lec do ust i pierw szy za czyna wcho dzić po stro-

mych scho dach. Na pię trze staje na prze ciwko otwar tych drzwi, które
pro wa dzą do du żej sy pialni. Wska zuje głową na pod łogę przy wej-
ściu do po koju.

Mat thew na chyla się w tamtą stronę i wy tęża wzrok.
-- Przy kro mi, ale ni czego nie wi dzę.



Ian wy pusz cza gło śno po wie trze.
-- No tak, oni to wła śnie ro bią.
-- Co?
-- Ro bią się nie wi dzialni, kiedy im tak pa suje. Coś panu po wiem,

wy daje mi się, że spe cjal nie zro bili w tej chwili tak, że tylko ja ich
wi dzę. To część ich planu.

-- Aby pana po rwać.
-- No tak. -- Ian ściąga brwi. -- To oczy wi ste.
Mat thew mil czy. Ma aku rat wi dok na wnę trze po koju. To ra czej

sy pial nia ja kiejś ko biety. Na pod ło dze leżą ró żowe kap cie, na łóżku
zaś leży miękki, pu chaty szla frok. Na drzwiach szafy wisi ele gancka
zie lona suk nia, jakby na szy ko wana do wyj ścia. W ką cie stoi to a letka
z fiol kami per fum, por ce la no wymi mi secz kami i świe ci deł kami.

-- Coś panu po wiem, Ia nie. Może na pi jemy się ra zem her baty?
Prze ana li zu jemy, czym dys po nu jemy.

-- Do sko nały po mysł. Wie dzia łem, że się pan za in te re suje, kiedy
do trze do pana, z czym się mu szę mie rzyć.

W kuchni na dole Ian pa rzy her batę z en tu zja zmem i roz mow no-
ścią osoby nie przy zwy cza jo nej do to wa rzy stwa. Mat thew słusz nie
po dej rze wał, że obecny stan rze czy wy nika po czę ści z sa mot no ści,
i mar twi się te raz, że ofe ru jąc fał szywą na dzieję, tylko wszystko po-
gor szy. Ian jest tro chę star szy, niż się spo dzie wał. Przez te le fon
brzmiał jak osoba po pięć dzie siątce, ewen tu al nie po sześć dzie siątce,
gdy tym cza sem musi się już zbli żać do osiem dzie siątki.

-- Tak po praw dzie na dal uwa żam, że nie mam od po wied nich
kwa li fi ka cji, aby za jąć się pań ską sprawą, po my śla łem jed nak, że
może gdy bym dys po no wał nieco więk szą liczbą in for ma cji, to może
uda łoby mi się coś wy my ślić.

-- Ma pan na my śli in nego de tek tywa? -- Ian układa na ta le rzyku
kilka ro dza jów słod ko ści: her bat niki, ciastka owsiane i dwa wa felki
ob lane cze ko ladą. Na stęp nie pro wa dzi go ścia do sa lonu.

Tu taj także pa nuje ide alny po rzą dek. Mat thew przy pusz cza, że
Ian nie ma nic do ro boty poza sprzą ta niem. Na tę myśl jesz cze bo le-
śniej ści ska mu się serce.



-- Mogę więc wie dzieć, czy mieszka pan obec nie sam? -- Star szy
pan wy ciąga w jego stronę ta lerz, ale Mat thew kręci głową. -- Po pro-
stu za uwa ży łem, że ten po kój na gó rze, ten, któ rym naj wy raź niej in-
te re sują się mali lu dzie, wy gląda jak sy pial nia ko biety. Part nerki?
Córki? In nej krew nej?

Ian za nu rza cia steczko w her ba cie i wpa truje się w nie tak, jakby
cze kał, aż per fek cyj nie nią na siąk nie. Wtedy szybko wkłada je do
ust.

-- Jest pan spo strze gaw czy. Spo dzie wa łem się tego. Ale nie za-
cznie pan znowu mó wić o me cha ni zmach uru cha mia ją cych, pa nie
Hill?

-- Nie, nie. Pró buję je dy nie ze brać po trzebne mi in for ma cje.
Dzięki nim mógł bym za su ge ro wać ko goś, kto być może by panu po-
mógł.

-- Mam tylko jedno dziecko, córkę, która mieszka za gra nicą.
W Ka na dzie. Jes sica. -- Ian od sta wia ta lerz i fi li żankę, po czym pod-
cho dzi do ko mody i bie rze do ręki ramkę. Na zdję ciu wi dać tęgą,
uśmiech niętą ko bietę koło pięć dzie siątki, któ rej to wa rzy szy wielki
czarny pies. -- Nie stety nie wi dzie li śmy się już kilka lat, bo żadne
z nas nie jest za możne. A po dróże, cóż, są spek ta ku lar nie dro gie.
Poza tym mar twię się, co mo głoby się stać, gdyby po dą żyli za mną
mali lu dzie. Sy tu acja awa ryjna pod czas lotu. Nie mógł bym tym obar-
czyć swo jego su mie nia.

-- Na tu ral nie. -- Mat thew zbliża dłoń do ust, aby za sło nić
uśmiech. Za ska kuje go to, że czuje sym pa tię do tego dziw nego sta-
ruszka.

-- Roz mowy te le fo niczne także są bar dzo dro gie, więc po pro stu
wy sy łamy do sie bie kartki, ja i Jes sie. No wie pan. Z oka zji uro dzin
i Bo żego Na ro dze nia. Ma ad res ma ilowy i mówi, że mogę na niego
pi sać, no ale jed nak nie mogę. Po dobno trzeba mieć mo duł.

-- Mo dem?
-- Ja koś tak. Te le fony ko mór kowe po wo dują raka. Nie za mie-

rzam przy kła dać cze goś ta kiego do ucha.
-- A czy Jes sica wie o ma łych lu dziach? Ich spi sku?



-- Oczy wi ście, że nie. Nie mogę do pu ścić, żeby się o mnie mar-
twiła, bę dąc na dru gim końcu świata. Cóż byłby ze mnie za oj ciec?
Bo co ona mo głaby zro bić?

-- Czyli to dawny po kój Jes siki? Na gó rze?
-- O nie. Nie, nie. -- Ian na gle wy gląda na przy bi tego. -- To po kój

Bar bary.
-- Bar bary?
-- Mo jej żony.
W tym mo men cie dzwoni te le fon Mat thew. Me la nie San ders.
-- Bar dzo mi przy kro, ale mu szę ode brać. Mogę prze pro sić pana

na chwilę?
-- Wie pan, że ko mórki smażą panu mózg, prawda, pa nie Hill? To

spi sek. Rząd o tym wie, ale sie dzi ci cho, bo chce ka so wać po datki.
Przez ten te le fon na bawi się pan raka mó zgu...

-- Będę mu siał pod jąć to ry zyko. -- Mat thew wy cho dzi na ko ry-
tarz i zniża głos. -- Halo, Mel. Do bre wie ści w kwe stii Alexa?

-- Nie. Przy kro mi. Na tym polu nic no wego. Chcia łam ci je dy nie
dać znać, że jadę za raz do re dak cji Alice, po roz ma wiać z jed nym z jej
współ pra cow ni ków.

-- Dla czego?
-- Dla tego, że ten czarny golf, który wy da wało ci się, że mógł śle-

dzić cie bie i Alice, na leży do jed nego z dzien ni ka rzy. Jacka Tren tera.
Głów nie sku piamy się na Ale xie, to oczy wi ste. Ale czy wiesz coś
o tym Jacku? Alice o nim wspo mi nała?

-- Nie. Ani razu. Daj znać, je śli się cze goś do wiesz, okej? Jak już
mó wi łem, nie mia łem stu pro cen to wej pew no ści, że nas śle dzi. Ale
to, co mó wisz, brzmi ra czej dziw nie. Po sta ram się do wie dzieć, co są-
dzi Alice.

-- Okej. I dzięki za cynk. Na pi szę do cie bie. Mu simy znowu po-
roz ma wiać.

Mat thew ściąga brwi. Nie zu peł nie miał to być cynk i wcale nie
ma pew no ści, co z tym zro bić. Są dził ra czej, że po od na le zie niu Alexa
cała ta sprawa zo sta nie roz wią zana.

Czemu więc je den z ko le gów Alice miałby ją śle dzić?



ROZ DZIAŁ 25
On -- wtedy

Gruby Brian pal cami przy trzy muje klapkę na li sty i przy suwa do
niej twarz.

-- Mó wię po waż nie. Otwórz, młody czło wieku, w prze ciw nym ra-
zie za dzwo nię na po li cję.

-- Moja bab cia śpi. Obu dzi ją pan.
-- Wcale nie śpi. Wi dzia łem, jak wy cho dzi. Po słu chaj, ja chcę ci

tylko po móc. Nie po wi nie neś być w miesz ka niu sam. Je steś za mały.
Nie mogę tak tego zo sta wić, kiedy już wiem, że je steś w domu bez
żad nej opieki. Nie chcę mieć tego na su mie niu i coś mi mówi, że to-
bie też wcale się to nie po doba. Zna czy to, że je steś zu peł nie sam.

Nie ru sza się. Przez chwilę nic nie mówi, ale gruby Brian ma ra-
cję. Chło piec ani tro chę nie lubi zo sta wać sam. Za sta na wia się,
zresztą nie po raz pierw szy, dla czego bab cia uważa, że coś ta kiego
jest w po rządku. A Brian nie. Trudno po jąć do ro słych.

-- Coś ci po wiem. Masz ja kieś lego? -- Głos Briana jest nieco spo-
koj niej szy. Są siad prze chyla głowę, tak że te raz przez klapkę wi dać
jego oczy, a nie nos.

-- Lego? -- Zerka w kąt, gdzie bab cia sta wia czer wony pla sti kowy
po jem nik ze wszyst kimi jego kloc kami. Na ze szłe święta do stali
wiel kie pu dło ze sklepu z uży wa nymi rze czami. Są tam na wet zwie-
rzęta i li terki ukła da jące się w słowo zoo. Chło piec się, za sta na wia
czy wolno mu po wie dzieć o tym Bria nowi...

-- Mógł bym ci po pro stu do trzy mać to wa rzy stwa, je śli chcesz. Po-
ba wić się z tobą lego, do póki nie wróci twoja bab cia.

-- Nie wolno mi otwie rać drzwi. Ta kie są za sady.
-- Za sady są też ta kie, że nie po wi nie neś być sam w domu, chłop-

cze. Wy bór jest pro sty. Albo mnie wpu ścisz, bym mógł się upew nić,
że nic ci nie jest, albo we zwę po li cję, żeby oni mo gli się upew nić, że
nic ci nie jest.

Chło piec oświe tla la tarką drzwi i pod cho dzi do nich bar dzo po-
woli. Jego serce na dal dziw nie się za cho wuje, jakby było su per-



szybką ra kietą. Ma lec stoi przez chwilę pod drzwiami. My śli o bab ci-
nej za sa dzie do ty czą cej nie otwie ra nia drzwi, ale za raz wy obraża so-
bie przy jazd po li cji, sy reny i kaj danki. Zwal nia więc za suwę.

-- Grzeczny chło piec. Wi dzisz, wcale nie było to ta kie trudne,
prawda? -- Brian szybko wcho dzi do środka i ci cho za myka za sobą
drzwi. Trzyma w ręce puszkę z na ma lo wa nymi kwia tami i roz gląda
się po du żym po koju.

-- Na co pan pa trzy?
-- Na nic. Gdzie masz to lego?
Chło piec przy nosi pu dło i sta wia je na dy wa nie, mię dzy sofą

a krze słem. Chce za py tać, co jest w tej puszce z kwia tami, po sta na-
wia jed nak za cze kać.

Brian za ska ku jąco do brze ra dzi so bie z lego. Bu duje mały do mek
i ra zem usta wiają przed nim zwie rzęta. Nie do końca do brze to wy-
gląda -- dom jest za mały na zoo. Chło piec uważa, że by łoby czymś
prze ra ża ją cym, gdyby przed jego do mem po ja wiły się praw dziwe lew
i ze bra.

Brian mówi, że wi dział raz lwy na wol no ści w parku sa fari i że
kiedy przy szli pra cow nicy parku, by je na kar mić, one wal czyły ze
sobą o to, któ remu przy pad nie naj więk szy ka wał mięsa. Opo wiada
jesz cze wię cej hi sto rii o parku sa fari. O ży ra fach i ge par dach, które
bie gają z pręd ko ścią mi lio nów ki lo me trów na go dzinę.

Po tem Brian na dnie pu dła znaj duje kilka sa mo cho dzi ków i ba-
wią się tak, że bu dują z lego nie wy soką ścianę, a sa mo cho dziki pró-
bują ją roz bić. Chłopcu bar dzo po doba się ta za bawa i do cho dzi do
wnio sku, że Brian jest o wiele mil szy, niż się spo dzie wał.

-- To kiedy bab cia wróci do domu?
-- W każ dej chwili. -- Nie wie, dla czego tak mówi. Wi dzi, że Brian

ściąga brwi.
-- Nie wy daje mi się, aby to była prawda. Dwa ty go dnie temu,

kiedy tu pu ka łem, na słu chi wa łem. Klucz w drzwiach usły sza łem do-
piero wcze snym ran kiem.

Chło piec wzru sza ra mio nami. W szkole panna Hen der ley mówi,
żeby za miast wzru sza nia ra mion uży wać słów, ale on to lubi.



-- Nie po doba mi się myśl, że je steś tu sam przez całą noc. Bab cia
nie po winna cię tak zo sta wiać...

-- Co ma pan w tej puszce?
Brian się uśmie cha.
-- Cie szę się, że za py ta łeś. Dla tego, że to moja nie spo dzianka.
-- Jaka nie spo dzianka?
-- Cóż, po my śla łem so bie, że mo gli by śmy do bić targu, ty i ja.
-- Ja kiego targu?
-- Mógł byś od dać mi przy sługę za to, że do trzy muję ci to wa rzy-

stwa. A po tem ja mógł bym ci po ka zać moją nie spo dziankę w puszce.
-- Jaką przy sługę?



ROZ DZIAŁ 26 
Alice

Jest czwart kowy wie czór, a ja po raz ko lejny wpa truję się w sto-
jącą w swo jej ogrom nej kuchni Le anne.

Więk szość dnia spę dzi łam z po li cją. Le anne przy je chała do Dor-
set, bo obie bar dzo mar twimy się re ak cją mamy.

-- To do brze, że mama czuję się już ciut le piej. Dzwo niła pie lę-
gniarka, po dobno po ziom sa tu ra cji pra wie wró cił do normy. -- Moja
sio stra mówi szybko, jak na krę cona. W tym cza sie otwiera wielką lo-
dówkę ze stali nie rdzew nej. -- Cóż, to zna czy: nie do normy, ale przy-
naj mniej jej normy. A dzięki środ kom na sen nym po winna prze spać
noc.

-- Tak.
Na ra zie roz ma wiamy głów nie o ma mie. Le anne wy gląda na

spiętą, znowu mu siała zo sta wić w Lon dy nie mo jego sio strzeńca
i sio strze nicę. Josh i An na belle z pew no ścią za nią tę sk nią. Jo na than
wziął urlop, ale to oczy wi ste, że ona musi wró cić do Lon dynu od
razu, gdy stan mamy znowu bę dzie sta bilny. Te na głe wy padki i po-
dróże ro bią swoje. Spra wia wra że nie mocno zmę czo nej.

Ja także je stem wy koń czona po ta kiej dłu giej se sji z po li cją. Roz-
pacz li wie po trze bują wszel kich in for ma cji zwią za nych z moim cza-
sem spę dzo nym z Ale xem, które mo głyby su ge ro wać, do kąd te raz
czmych nął. Pro blem w tym, że kar mił mnie ty loma kłam stwami, że
nie je stem w sta nie ni czego za su ge ro wać.

Mat thew na szczę ście zgo dził się da lej pro wa dzić tę sprawę, ale
Tom na dal jest na niego zły za do pusz cze nie do ataku, więc at mos-
fera po zo staje na pięta. Trudna. Wy czer pu jąca.

Kiedy Le anne pa rzy dla nas her batę i kawę, do staję ese mesa. Od
Jacka z ga zety. Chce się spo tkać. Jego wia do mość cie szy mnie, ale
i za ska kuje. Pi sze, że się o mnie mar twi oraz że ma nowe wia do mo-
ści od osób uczest ni czą cych w kam pa nii prze ciwko Ma ple Field Ho-
use. Usta lono datę roz biórki. Ted, nasz na czelny, chce, aby re la cją
za jął się inny dzien ni karz, z ko lei Jack uważa, że to nie fair, abym



stra ciła te mat, w który wło ży łam tyle pracy. Przy ła puję się na tym,
że się uśmie cham -- miło, że się o mnie trosz czy.

-- Od kogo? -- Le anne po daje mi ku bek z kawą.
-- Od ko legi z pracy. Chce się spo tkać. Mu simy omó wić kilka

spraw.
-- Nie po win naś my śleć te raz o pracy.
-- I tu się my lisz, Le anne. Ta nie moż ność pra co wa nia do pro wa-

dza mnie do sza leń stwa. Na czelny nie zga dza się na mój po wrót, do-
póki po li cja na lega, aby na gry wać moje po łą cze nia. Nie ma ta kiej
opcji, aby ja ka kol wiek ga zeta zgo dziła się na coś ta kiego. Naj gor sze
jest to, że ka dry się upie rają, abym wy ko rzy stała cały swój urlop oraz
nad go dziny, li cząc, że wszystko w końcu ucich nie. Ale ja mam prze-
cież zo bo wią za nia. Te maty, któ rymi po win nam się te raz za jąć. --
Zer kam na ze ga rek. -- Jack chce się ze mną spo tkać. Po ga dać.

-- Chyba nie mó wisz po waż nie? Te raz, kiedy tyle się dzieje?
I kiedy ja tu przy je cha łam aż z Lon dynu? Chyba nie my ślisz o tym,
żeby je chać gdzieś w po je dynkę?

Przy gry zam wargę.
-- Nie, nie, masz ra cję. Oczy wi ście, że nie. -- Przez chwilę mil-

czę. -- A co ty na to, gdy bym go tu taj za pro siła? To go dzina jazdy,
więc pew nie od mówi. Ale czy mia ła byś coś prze ciwko? Gdyby się
jed nak zgo dził? Strasz nie bym chciała się do wie dzieć, co się dzieje
w pracy.

-- Czemu po pro stu do niego nie za dzwo nisz?
Nie wiem, co od po wie dzieć. Nie chcę przy znać, że chęt nie spo-

tka ła bym się z Jac kiem.
-- I on jest na pewno w po rządku, ten fa cet? Zna czy, bez pieczny?
Jej słowa mnie za ska kują.
-- Jack? Bez pieczny? Oczy wi ście, że tak. Co su ge ru jesz? -- Po pra-

wiam gumkę na ku cyku, za sta na wia jąc się, kiedy to wszystko się
skoń czy. Ten po tworny cyrk, który za go ścił w moim ży ciu, spra wia-
jąc, że te raz każdy jest po dej rza nym. Że nic już nie wy daje się nor-
malne. Że od by wam nie koń czące się spo tka nia z po li cją.

-- Bez urazy, Alice. Ale ma jąc na wzglę dzie wszystko, co się
dzieje, i po tym, co się stało z Ale xem...



-- Co ta kiego? Su ge ru jesz, że na dal nie znam się na lu dziach? Na-
prawdę uwa żasz, że nie do sta łam na uczki, je śli cho dzi o ob da rza nie
in nych za ufa niem?

-- Nie, nie. -- Le anne się ru mieni. -- Wcale tak nie twier dzę.
Przez długą, nie przy jemną chwilę sto imy i pi jemy swoje na poje.
-- Okej. Je śli rze czy wi ście chcesz za pro sić tego Jacka, pro szę bar-

dzo. Ale niech to bę dzie krót kie spo tka nie, do brze? Obie je ste śmy
zmę czone.

Wy sy łam ese mesa i do pi jam kawę. Spo dzie wam się, że zwa żyw-
szy na od le głość, Jack ra czej od mówi, jed nak ku mo jemu za sko cze-
niu od razu od pi suje, że za raz wsiada w sa mo chód. Po daję mu więc
ad res.

-- Wiesz, Le anne, Jack był dla mnie na prawdę do bry tam tego
dnia, kiedy ode bra łam ten pierw szy, prze ra ża jący te le fon w re dak cji.
To po rządny fa cet. Sam sporo prze szedł. Ja kiś rok temu stra cił żonę.
W każ dym ra zie mogę li czyć w re dak cji na jego wspar cie. Wy gląda
na to, że na czelny chce od dać te mat kam pa nii ko muś in nemu. No
wiesz, roz biórka miesz kań, nad czym pra cuję od tak dawna.

Moja sio stra mruży oczy.
-- Okej. Ale mu sisz być ostrożna, Alice. Z każ dym.
-- My ślisz, że tego nie wiem?
Kiedy Jack w końcu przy jeż dża, wpro wa dzam go do kuchni. Od

razu zja wia się Le anne, uda jąc, że szuka wody ga zo wa nej. To oczy wi-
ste, że chce rzu cić na niego okiem.

Przy wiózł bu telkę czer wo nego wina i moja sio stra unosi brwi,
jakby uwa żała, że coś ta kiego jest nie na miej scu w przy padku krót-
kiej wi zyty. Ale ja prze ła muję lody i na le wam nam obojgu po ma łym
kie liszku, a w tym cza sie Jack do py tuje, jak so bie ra dzę. Wspo mina,
że wszy scy w re dak cji za mną tę sk nią i o mnie my ślą.

-- Wciąż jej po wta rzam, że po winna prze stać się za mar twiać
pracą. Prawda, Jack? Zga dzasz się ze mną, że po trze buje prze rwy do
czasu, aż po li cja roz wiąże tę pa skudną sprawę? -- Le anne za sła nia
dło nią kie li szek, kiedy chcę na lać także jej.

Jack nie od po wiada od razu. Po syła Le anne pół u śmiech, po czym
zwraca się do mnie:



-- Przy pusz czam, że nie moż ność pra co wa nia jest dla cie bie
trudna, Alice. Część z nas uważa, że to te mat, któ rym po win ni śmy
się za jąć. Ten stal king. Ale Ted jest zda nia, że to mo głoby jesz cze
wszystko po gor szyć. Za pew nić temu czub kowi tlen, ja kim jest dla
niego roz głos. Ro zu miem jego punkt wi dze nia, ale to ta kie fru stru-
jące. Taki te mat i żad nemu z nas nie wolno go pod jąć. Chry ste. My-
ślę, że gdyby cho dziło o mnie, to sam bym chciał o tym pi sać.

-- Otóż to! -- Biorę głę boki od dech, po czym zwra cam się do Le-
anne: -- Wi dzisz? Dzien ni karz. On ro zu mie. My, pi smaki, mamy po-
trzebę pi sa nia o wszyst kim. Tak, Jack. Tak. -- Stu kamy się kie lisz-
kami. -- Tak wła śnie się czuję. Je stem wście kła, że nie mogę o tym
pi sać.

-- Cóż, we dług mnie oboje je ste ście sza leni. Pi sa nie o spra wach
oso bi stych to pro sze nie się o kło poty.

Le anne wstaje i wraca do sa lonu, za my ka jąc za sobą drzwi. Jack
unosi brwi.

-- Prze pra szam za nią. Mocno to wszystko prze żywa. Na sza
matka jest chora, a to całe po li cyjne do cho dze nie... tro chę tego za
wiele.

-- Dla cie bie też?
-- Tak.
-- Sły sza łem o tym ataku z fał szy wym kwa sem. Tak na prawdę

głów nie dla tego tu przy je cha łem. To mu siało być straszne.
-- Skąd się do wie dzia łeś? -- Przez chwilę się za sta na wiam, czy to

ktoś z tam tej ka wiarni na pi sał coś w me diach spo łecz no ścio wych.
-- Znowu dzwo niła do mnie po li cja.
-- Na prawdę?
-- No. Ta cię żarna ko mi sarz. Pew nie po stę po wa nie ru ty nowe.

Roz ma wia nie ze wszyst kimi. A ze mną roz ma wiała sam na sam.
-- Po co, u li cha, to zro biła?
Jack po ciąga łyk wina, przez chwilę trzyma je w ustach, po czym

prze łyka.
-- Nie po ro zu mie nie. Zaj mo wa łem się te ma tem na wy brzeżu i po-

dobno nie było to da leko od miej sca, w któ rym do szło do tego no-
wego ataku. Wi dziano mój sa mo chód.



-- Co? Na na gra niu z ka mer prze my sło wych?
-- Nie wiem. Ale wy ja śni łem, że pra co wa łem nad ar ty ku łem. To

mu siał być zbieg oko licz no ści. W su mie do brze, że tak wszystko
spraw dzają.

-- Pew nie tak. Ale przy kro mi, na pewno było to dla cie bie na-
prawdę nie zręczne.

-- Nie. Wcale nie. Mniej sza z tym. To, co przy da rzyło się to bie,
brzmi na prawdę okrop nie.

-- I rze czy wi ście było okropne, ale te raz już wszystko w po-
rządku. Tom wy na jął pry wat nego de tek tywa, który po maga mnie
chro nić.

-- No tak. To do brze. To zna czy jest to tro chę za ska ku jące, ale...
do brze, je śli dzięki temu czu jesz się bez piecz niej.

-- Czuję. Szcze rze mó wiąc, na po czątku wcale nie by łam do tego
prze ko nana, ale ten de tek tyw wspo maga po pro stu dzia ła nia po li cji.
A wła śnie, pani ko mi sarz mó wiła coś wię cej? To zna czy o mnie? --
Po twor nie się boję, że wy ciek nie prawda na te mat mo jej toż sa mo ści.

-- Nie. Py tano mnie tylko co ro bi łem na wy brzeżu. A czemu py-
tasz? Dzieje się coś jesz cze?

-- Nie, nie. -- Pa trzę mu w twarz i tak się cie szę, że Jack nie wie
jesz cze o moim praw dzi wym imie niu. O związku z Ale xem. Na
chwilę do pa dają mnie roz terki, kiedy się za sta na wiam, czy po win-
nam sama mu o tym po wie dzieć i mieć to z głowy. Ale po zwa lam,
aby mi nęły. Cie kawe, kiedy bru kowce za czną grze bać w mo jej prze-
szło ści. Pew nie cał kiem nie długo.

-- Okej. W ta kim ra zie już ci mó wię, co się dzieje z tą twoją kam-
pa nią. Tak jak ci na pi sa łem, Ted chce, aby ktoś inny prze jął te mat,
ale ja na twoim miej scu skon tak to wał bym się z ludźmi od kam pa nii.
Przy wio złem ich naj now szy ko mu ni kat pra sowy. Po twier dza info
o ostat nich lo ka to rach, któ rzy opu ścili bu dy nek. Ma się od być spo-
tka nie z firmą zaj mu jącą się roz biórką oraz fun da cją w Lon dy nie.
Może skon tak to wa ła byś się bez po śred nio z nimi i dała Te dowi znać,
że zaj mu jesz się wszyst kim z domu?

-- Do bry po mysł. Dzię kuję ci, Jack. -- Zer kam na ko mu ni kat pra-
sowy i do ciera do mnie, że już dawno po win nam była za dzwo nić do



mo jej głów nej osoby kon tak to wej. Tak wiele mia łam na gło wie.
Przez chwilę się za sta na wiam, dla czego Jack mi tego po pro stu nie
prze słał, ale po tem do ciera do mnie, że praw do po dob nie nie zna mo-
jego pry wat nego ad resu ma ilo wego. A ja prze cież mam nie pra co-
wać.

-- Je stem ci na prawdę wdzięczna. I wiesz co, wy ślę ci swój pry-
watny ad res, że byś w ra zie czego od razu mógł da wać mi cynk, okej?

-- Pew nie. Do bry po mysł. Gdyby to była moja hi sto ria, nie chciał-
bym jej stra cić po ta kim cza sie.

Pro po nuję Jac kowi ka napkę, on jed nak mówi, że nie chce się na-
rzu cać, zwłasz cza że moja sio stra spra wia wra że nie nieco draż li wej.

Od pro wa dzam go do drzwi. Przy ła puję się na tym, że wpa truję
się w jego kark. Jack ma cha rak te ry styczną li nię wło sów, na którą
czę sto w pracy zwra cam uwagę. Mam ochotę do tknąć jego karku, co
przy pra wia mnie o za że no wa nie. Ro bię krok w tył, przy po mi na jąc
so bie tamtą ka ta stro falną ko la cję we wło skiej re stau ra cji.

Z sa lonu wy cho dzi Le anne, aby się po że gnać, i ra zem ob ser wu-
jemy jak jego auto kie ruje się ku au to ma tycz nie otwie ra ją cej się bra-
mie.

-- Tro chę dziwne, że przy je chał z tak da leka, nie są dzisz? -- pyta
mnie sio stra.

-- Czy ja wiem? Kum plu jemy się, Le anne. Mogę li czyć na niego
w pracy. Pil nuje te raz, bym z po wodu tej ca łej prze klę tej sy tu acji nie
stra ciła swo jej hi sto rii.

Przy gląda mi się bez słowa.
-- No co?
-- Nic.
-- Wy rzuć to z sie bie.
-- Jak już mó wi łam, mu sisz być ostrożna, Alice.
-- I ty rze czy wi ście są dzisz, że po tym wszyst kim, co prze szłam

z Ale xem, i po tym, co dzieje się te raz, ja o tym nie wiem?



ROZ DZIAŁ 27 
Alice -- wtedy

Tam tego dnia, kiedy do drzwi na szego domu w Szko cji za pu kała
szu ka jąca Alexa po li cja, w pierw szej chwili są dzi łam, że on nie żyje,
że do szło do ja kie goś strasz nego wy padku.

Ro bi łam so bie wła śnie to sty, kiedy przez okno zo ba czy łam pod-
jeż dża jący ra dio wóz. Pa trzy łam, jak dwóch funk cjo na riu szy pod cho-
dzi do drzwi, i za ło ży łam naj gor sze -- a ra czej to, co w tam tym mo-
men cie uwa ża łam za naj gor sze. Że Alex zgi nął albo zo stał ciężko
ranny w ja kimś wy padku.

Po cząt kowo, kiedy wy ja śnili, że je dy nie go szu kają ("Nie wie pani
gdzie te raz jest albo do kąd mógł się udać?"), ode tchnę łam z ulgą.
Więc Ale xowi nic się nie stało. Nie był ranny. Ale gdy py ta nia nie
usta wały, za lała mnie nowa fala pa niki.

Co to za dziwne py ta nia? Dla czego po li cja szu kała Alexa? Wy ja-
śni łam, że po je chał z sa mo cho dem do ser wisu, na co po li cjanci od-
parli, że to spraw dzą. Miny mieli jed nak ta kie, jakby mi nie wie rzyli.

Z nie wia do mych przy czyn chcieli prze szu kać nasz dom. By łam
za szo ko wana, mia łam mę tlik w gło wie. Po pro si łam o wy ja śnie nia.
O co, u li cha, cho dziło? Funk cjo na riu sze wy mie nili dziwne spoj rze-
nia, w któ rych po dejrz li wość po woli ustę po wała miej sca li to ści.

-- Mo że cie mi w końcu po wie dzieć, co jest grane? -- Serce wa liło
mi jak mło tem.

No i przy znali, że dziś rano z domu znik nęła jedna z uczen nic
Alexa. Za brała wa lizkę i ubra nia, a jej ro dzice na tra fili w pa mięt niku
córki na "wy soce nie sto sowne alu zje" w od nie sie niu do Alexa...

-- Co to zna czy "nie sto sowne"?
Po now nie wy mie nili pełne li to ści spoj rze nia.
-- Twier dzą pa no wie, że ta dziew czyna du rzyła się w moim na rze-

czo nym? Bo je śli o to wła śnie cho dzi, to prze cież nie jego wina,
prawda? Jak ona się na zywa? Jak ta dziew czyna ma na imię?

Serce biło mi tak szybko, jak bym wy piła za dużo kawy. Za sta na-
wia łam się czy to ta prze klęta pan nica, która się oka le czała i za dzwo-



niła do Alexa tam tego dnia, kiedy się po kłó ci li śmy. Ale po li cjanci po-
dali mi inne na zwi sko i tej aku rat uczen nicy w ogóle nie ko ja rzy łam.

Pró bo wa łam do dzwo nić się do Alexa, ale jego te le fon był poza za-
się giem. Je den z funk cjo na riu szy za dzwo nił do warsz tatu sa mo cho-
do wego, nie po wie dział mi jed nak, czego się do wie dział. Na stęp nie
po pro szono, abym po ka zała ter mi narz Alexa. Z har mo no gramu za jęć
wy ni kało, że za pół go dziny po wi nien roz po cząć w domu lek cję, a po-
tem cze kały go jesz cze trzy.

-- Gdzie więc jest, skoro ma dzi siaj uczyć?
-- Już mó wi łam. Za wiózł sa mo chód do ser wisu.
By łam w roz sypce -- roz trzę siona i skon ster no wana. W pracy

mia łam dziś wolne, a Alex wy je chał wcze snym ran kiem, twier dząc,
że w warsz ta cie mu obie cano, iż jego au tem zajmą się jako pierw-
szym. Za pro po no wa łam, że go za wiozę, on jed nak od parł, że w cza-
sie, kiedy sa mo chód bę dzie ser wi so wany, on zrobi za kupy. Te raz,
kiedy wie dzia łam, że miał umó wione na dzi siaj lek cje, nie miało to
żad nego sensu. Wcze śniej za kła da łam, że ma wolne. To, co za częło
się jako za gadka, bły ska wicz nie prze kształ ciło się w nie wy obra żalny
kosz mar.

Po wie dziano mi, że za gi niona dziew czyna ma pięt na ście lat.
Wpisy w jej pa mięt niku su ge ro wały, że od co naj mniej sze ściu mie-
sięcy po zo sta wała w re la cji sek su al nej z Ale xem. Kiedy to się za-
częło, była czter na sto latką. Wy pła ciła z banku swoje oszczęd no ści
i za brała wszyst kie ulu bione ubra nia.

Kiedy po li cja za ak cep to wała fakt, że nie mia łam naj mniej szego
po ję cia, co się działo, przy pi sano do mnie po li cjantkę, która in for-
mo wała mnie o ko lej nych dzia ła niach.

"Ży wimy prze ko na nie, że pani na rze czony po zo sta wał w in tym-
nej re la cji z co naj mniej jedną nie let nią. Moż liwe, że było ich wię-
cej".

To było jak gra w fil mie. Tak -- jak bym stała oparta o ścianę na
pla nie fil mo wym, pod czas gdy wszy scy wo kół mnie od gry wali tę po-
tworną, po tworną hi sto rię.

Gdy czas mi jał, a za gi niona na sto latka się nie od zy wała, w te le wi-
zji wy emi to wano apel ze zdję ciami Alexa i tej dziew czyny. Osoby,



które ich wi działy, pro szone były o pilny kon takt z cen trum ko or dy-
na cyj nym po li cji.

Mój te le fon się roz dzwo nił. Za szo ko wane re ak cje ko le gów
z pracy. Przy ja ciół. Ro dziny. Hi sto rię opi sała na tu ral nie moja ga zeta,
no i chciano prze pro wa dzić ze mną wy wiad. Wy wiad? Na gle by łam
te ma tem, nie dzien ni karką. Od kle iłam się od ściany i za czę łam grać
w fil mie. To było prze ra ża jące.

Mia łam cały czas za cią gnięte za słony. Prze sta łam od bie rać te le-
fon. Przy le ciała do mnie Le anne i cho wa jąc się przed me diami, wy-
na ję ły śmy po kój w nie wiel kim ho telu. Cóż za iro nia losu.

Au ten tycz nie nie mia łam po ję cia, do kąd Alex mógł po je chać z tą
dziew czyną. W warsz ta cie uzy ska łam po twier dze nie, że w ogóle nie
był tam tego dnia umó wiony. Także za brał swoje ulu bione ubra nia.
I pasz port. Więc to oczy wi ste, że wszystko so bie za pla no wał.

Jesz cze nie je den raz do zna łam szoku. Po ty go dniu bez owoc nego
śledz twa za dzwo nił do mnie agent nie ru cho mo ści z prośbą o spo tka-
nie "w spra wie domu". Oka zało się, że Alex wcale nie jest wła ści cie-
lem. Nie było żad nego spadku po babci. Miał nie spła cone karty kre-
dy towe, za le gał z czyn szem i zwo dził wła ści cieli szy ku ją cym się no-
wym, lu kra tyw nym kon trak tem. Agen cja po strze gała mnie te raz
jako "sta łego lo ka tora", od po wie dzial nego za ten cały ba ła gan. Wy ja-
śni łam, że mnie okła mano, ale nie dys po no wa łam ni czym, czym mo-
gła bym po przeć swoje słowa. W agen cji usły sza łam, że albo mogę
prze jąć umowę najmu, spła cić za le gło ści i zo bo wią zać się do opła ca-
nia czyn szu, albo będę się mu siała wy pro wa dzić.

Le anne za ofe ro wała po moc fi nan sową, ja jed nak po cząt kowo
zbyt by łam uparta, aby ją przy jąć. Czu łam się tak, jak bym mu siała
po nieść karę za na iw ność. Od agenta nie ru cho mo ści do sta łam dwa
ty go dnie. Sio stra po mo gła mi się spa ko wać.

Po li cja na dal nie miała żad nych kon kret nych tro pów. Po wie dzia-
łam śled czym o kłótni z drugą na sto latką. Zo stała na mie rzona
i prze py tana, aż w końcu się zła mała i przy znała, że ona także sy piała
z Ale xem na po czątku tego roku. Moje prze ra że nie się gnęło ze nitu...

Wszy scy się za sta na wia li śmy, czy Alex i ta druga dziew czyna nie
wy je chali ra zem za gra nicę. Po wta rza łam po li cji, że nie mia łam naj-



mniej szego po ję cia, co się działo, ale za czę łam się czuć, jak bym z po-
wodu wła snej na iw no ści to ja była za wszystko od po wie dzialna, dla-
tego że za ak cep to wa łam jego wy ja śnie nia do ty czące tam tego te le-
fonu. Po mimo do kład nej ana lizy za pi sów z ka mer z portu i lot ni ska
nie na tra fiano na ża den ślad.

Na stęp nie zja wiła się fur go netka po pia nino, które, jak się oka-
zało, także było wy na jęte. Le anne uparła się wtedy, aby za brać mnie
do Lon dynu.

"Prze stań być taka uparta, Jen ni fer. Po trzebna ci po moc. Mu sisz
wy je chać ze Szko cji. I mu sisz to prze cze kać, nie rzu ca jąc się w oczy".

Alexa i jego na sto let nią ucie ki nierkę na mie rzono w końcu na wy-
spie Skye w ma leń kim, wa ka cyj nym domu. Plan mieli taki, aby
ukry wać się do czasu, aż dziew czyna skoń czy szes na ście lat, a po tem
wziąć ślub w Gretna Green. Do pa dła ją jed nak in fek cja pę che rza.
Bru kowce miały uży wa nie pod czas spe ku lo wa nia przy czyny tej do le-
gli wo ści. In fek cja za ata ko wała także nerkę, i to tak po waż nie, że
dziew czyna wy lą do wała na miej sco wym po go to wiu. Dy żu ru jący le-
karz roz po znał ją z ma te ria łów w me diach i za dzwo nił na po li cję.

Me dia osza lały. Pi sały o tym wszyst kie ga zety, o spra wie mó-
wiono także w lo kal nej te le wi zji. Oczy wi ście naj bar dziej in te re so-
wano się Ale xem i dziew czyną, nie mną, więc rzadko -- na szczę ście -
- za miesz czano moje zdję cie, jed nak po tej ca łej strasz nej hi sto rii by-
łam w roz sypce.

Prze sta łam jeść i cier pia łam na coś, co, jak się póź niej zo rien to-
wa łam, było de pre sją.

Po mimo na szej sio strza nej ry wa li za cji i nie ustan nego cze pia nia
się sie bie na wza jem, to Le anne osta tecz nie mnie ura to wała. Wzięła
mnie do sie bie. Kar miła. Po trzech mie sią cach od zy ski wa nia przeze
mnie sił to ona za su ge ro wała, abym za częła od nowa. Pu sta kartka.
Spi sa łam więc na straty osiem mie sięcy stażu dzien ni kar skiego
i prze sła łam CV do no wej ga zety w po łu dnio wej czę ści An glii, uży-
wa jąc mo jego dru giego imie nia i na zwi ska pa nień skiego matki. Alice
Hen der son. Ob cię łam i prze far bo wa łam włosy. Uda wa łam, że je stem
sta żystką szu ka jącą swo jej szansy. Ga zeta była pod wra że niem mo jej
pracy pod czas okresu prób nego i za pro po no wano mi etat. Po osiem-



na stu mie sią cach zda łam eg za miny. W głębi du szy czu łam wy rzuty
su mie nia, że po daję się za ja kąś Alice, ale nie zwy kle ciężko pra co wa-
łam, aby za słu żyć na drugą szansę. Mia łam także ogromne szczę ście,
że nikt mnie nie spraw dził.

Zmiana imie nia i na zwi ska nie oka zała się błę dem. Było nim
prze ko na nie, że mogę zo sta wić Alexa Sun nin ghama tam, gdzie jego
miej sce: w prze szło ści.



ROZ DZIAŁ 28
Mat thew

Jako że Sal bie rze aku rat prysz nic, śnia da niem do wo dzi Mat-
thew.

-- Dziś jest dzień Choco Pops, ta tu siu. -- Ame lie sie dzi na wy so-
kim krze sełku i pro mien nie się uśmie cha.

Każdy by się roz czu lił. Mat thew stara się so bie przy po mnieć, że
to dziecko, a nie prze ciw nik.

-- Nie, ko cha nie. Dziś jest pią tek. Choco Pops są w so botę. Ju tro.
Ob ser wuje, jak córka po chmur nieje, i do jego serca za krada się

trwoga. Jak Sally to robi? Jak wy trzy muje co dzien nie tyle go dzin?
Za czyna w my ślach prze glą dać prze czy taną wczo raj wie czo rem li stę
wska zó wek po ma ga ją cych za że gnać zbli ża jący się kry zys. Po trze buje
wię cej kawy, ale pa mięta, że nie po wi nien mó wić "nie", do póki nie
okaże się to ko nieczne. "Od wró cić uwagę. Od wró cić uwagę. Od wró-
cić uwagę".

-- Ju tro ra zem zjemy Choco Pops, skar bie. Już się nie mogę do-
cze kać. A co ty na to, że by śmy dzi siaj przy śnia da niu po ko lo ro wali
ja kieś ob razki? Albo po ukła dali puz zle? -- "Daj wy bór. Po zwól dzie-
ciom po czuć, że mają ja kąś kon trolę nad swoim ży ciem". -- Ty zde cy-
duj.

Na twa rzy Ame lie ma luje się po dejrz li wość. Dziew czynka ściąga
brwi i mruży oczy, jakby oce niała sy tu ację.

-- Wy bie ram puz zle.
-- Do brze.
Mat thew szybko się od wraca, nim mała do strzeże jego za sko-

czony uśmiech. Sy pie do mi ski peł no ziar ni ste płatki, do tego owoce,
a ca łość za lewa pod grza nym w mi kro fa lówce mle kiem. Do rzuca
jesz cze kilka tru ska wek, a ze sto ją cego w rogu kuchni ko sza z za-
baw kami wyj muje dwa kom plety drew nia nych puz zli.

-- Które? -- "Jesz cze więk szy wy bór". Ależ jest z sie bie za do wo-
lony.



Kilka mi nut póź niej zja wia się Sal w szla froku i z wło sami owi-
nię tymi ręcz ni kiem. Ob rzuca spoj rze niem puz zle le żące obok mi ski
ze zdro wym śnia da niem i unosi brwi z ro dzi ciel ską apro batą.

-- Dzięki, Matt. Mu sisz już le cieć?
-- Tak. Przy kro mi. -- Do pija kawę, na stęp nie ca łuje na po że gna-

nie córkę i żonę. -- Bądź cie grzeczne, obie. Ta tuś was ko cha. -- A po-
tem szybko wy cho dzi. Cóż to za ulga opusz czać dom po ma łym
trium fie za miast kłótni z po wodu bu tów, kurtki czy fo te lika w sa mo-
cho dzie...

Gdy sie dzi już za kie row nicą, zerka na ze ga rek, by się upew nić, że
star czy mu czasu, aby przed spo tka niem z Me la nie San ders prze pro-
wa dzić mały eks pe ry ment dla Iana El lisa. Spraw dza, czy na pewno
za pa ko wał do ple caka swój iPad. Tak. Do brze...

Po raz ko lejny przy ła puje się na tym, że dla niego pią tek to dzień
płat ków na śnia da nie. Ale dla Alice? Za sta na wia się, jak to musi być:
bu dzić się co rano i li czyć. Ile dni po zo stało do ko lej nej środy...

Czter dzie ści mi nut póź niej, pod jeż dża jąc pod dom, Mat thew za-
uważa, jak Ian El lis zerka przez za słony. Biedny czło wiek. Bar dzo,
ale to bar dzo chciałby zro bić za niego krok we wła ści wym kie runku.
Choćby po to, aby prze stał tak czę sto dzwo nić pod nu mer alar mowy.
Ten spory, za le gły prze lew od klienta kor po ra cyj nego zdjął z agen cji
pre sję fi nan sową, więc te raz Mat thew może po świę cić tro chę swo-
jego czasu.

Nie ma po ję cia, co z tego wyj dzie, ale jest zde ter mi no wany, by
spró bo wać. Wy mie nił kilka ma ili z miesz ka jącą w Ka na dzie córką
Iana i po sta no wił za wie rzyć in tu icji.

-- No więc je stem w kon tak cie ma ilo wym z Jes sie i chcia łem coś
panu po ka zać -- oświad cza, kiedy Ian wpro wa dza go do sa lonu.

-- Kawy?
-- Nie, dzię kuję. Do piero co zja dłem śnia da nie i szcze rze mó wiąc,

nie mam aż tak dużo czasu.
-- Dla czego kon tak to wał się pan z Jes sie?
-- Pro szę się nie mar twić. Nic nie wspo mnia łem o ma łych lu-

dziach. Za sta na wia łem się po pro stu, czy mógł bym spra wić, aby miał
pan lep szy kon takt z córką.



-- Już panu mó wi łem. Nie ku pię te le fonu ko mór ko wego. Są ra-
ko twór cze. A te le fon sta cjo narny jest za drogi. Funt za mi nutę, tak
my ślę. Może wię cej.

Mat thew wyj muje z ple caka iPada, wstu kuje ha sło i usta wia go
na ła wie.

-- To iPad. Coś jak mały te le wi zor, tyle że cień szy. Ma wiele funk-
cji. Pro szę spoj rzeć. Zna la złem krótki film pre zen tu jący oko licę,
w któ rej mieszka pań ska córka.

Ian ogląda fil mik z kra jo bra zami Ka nady z au ten tycz nym za-
chwy tem, jakby to była ma gia.

 -- Przy po mina mi to To mor row's World.
Mat thew uśmie cha się na wzmiankę o dawno za po mnia nym pro-

gra mie pre zen tu ją cym roz wój na uki i tech no lo gii.
-- Na dal go pusz czają? To mor row's World? Nie oglą dam te le wi-

zji tak dużo jak kie dyś. Wszy scy strasz nie nie wy raź nie mó wią. -- Ian
sze roko otwar tymi oczami wpa truje się w iPada.

-- Nie. Wy daje mi się, że za prze stano pro duk cji tego pro gramu
już dawno temu. Ale mniej sza z tym. Mam dla pana nie spo dziankę.
Tylko pro szę mi obie cać, że mi pan tu nie ze mdleje. To bę dzie miła
nie spo dzianka...

Mat thew klika w ikonkę Skype'a i łą czy się z nu me rem Jes sie.
Zdą żył już prze pro wa dzić test. Córka Iana rze czy wi ście nie wiele za-
ra bia, ale ma smart fona. Tam, gdzie mieszka, jest piąta nad ra nem,
lecz Jes sie pra cuje na nocną zmianę jako por tierka w miej sco wym
szpi talu i obie cała, że nie pój dzie jesz cze spać.

Roz lega się sy gnał łą cze nia się -- i oto ona. Za żywna, uśmiech-
nięta ko bieta w nie bie skim szla froku. Mat thew usta wia urzą dze nie
tak, by po now nie znaj do wało się do kład nie na wprost Iana.

-- Cześć, tato. Nie spo dzianka!
Star szy pan za nie mó wił. Przez ja kiś czas pa trzy je dy nie za szo ko-

wany na ekran, jakby działy się ja kieś czary. Jego córka po syła mu
ca łusa, oczy ma pełne łez. Ian zerka na Mat thew, szu ka jąc u niego
wy ja śnie nia.

-- To roz mowa wi deo. Po łą cze nie wy ko nuje się za po mocą spe-
cjal nej apli ka cji i jest dar mowe, je śli tylko ma się na rzę dzie. Może



pan mó wić. Jes sie pana wi dzi i sły szy. Nic mnie to nie kosz tuje, więc
śmiało. Mo że cie so bie po ga wę dzić...

-- Jes sie? -- Wy po wiada to słowo ta kim to nem, jakby ob raz córki
był ja kąś zjawą.

-- Tak, tato. Su per, prawda? Nie mogę uwie rzyć...
-- To może dam wam parę mi nut na osob no ści i pójdę się na pić

wody. Nie musi pan ni czego do ty kać. Wy star czy, że bę dzie pan sie-
dział przed iPa dem i mó wił. Pro szę mnie za wo łać, je śli sy gnał za-
cznie wa rio wać i ob raz znie ru cho mieje. Cza sem tak się zda rza. Na-
pra wię to wtedy.

-- Co u cie bie, tato? -- pyta Jes sie. -- Wła śnie wró ci łam z pracy,
więc wy bacz moje zmę cze nie. Gdy skoń czymy roz ma wiać, pójdę
spać.

Mat thew wstaje i udaje się do kuchni. A Ian za czyna mó wić. Po-
cząt kowo po woli, a chwilę póź niej nie mal traj ko cze. I ma cha. Jak
ktoś, kto wła śnie wy pa trzył w od dali krew nego.

Dwie go dziny póź niej Mat thew czeka na Me la nie na par kingu
pod su per mar ke tem -- tym ra zem nie ma czasu na kawę. Na dal
uśmie cha się w du chu na myśl o Ia nie, kiedy obok jego auta par kuje
Mel i po woli wy siada.

-- Dla czego twoja klientka wy biera się do Lon dynu? Pro si li śmy,
aby po zo sta wała w oko licy, Matt. Mó wi łeś, że jest skłonna do więk-
szej współ pracy. -- Mel pod piera ręką dolną część ple ców.

-- Jest, Mel. Je dzie je dy nie na week end do sio stry. Mają tam po-
rządne za bez pie cze nia. Jesz cze lep sze niż w tym domu w Dor set.
Słu chaj, jest zmę czona i po trze buje od skoczni. W ra zie czego bę dzie
pod ko mórką. A w po nie dzia łek rano ma spo tka nie w spra wie ar ty-
kułu. Po tem wróci.

-- Cóż, nie je stem z tego za do wo lona. Na dal nie mamy po ję cia,
gdzie prze bywa ten cały Alex. Nie mam ochoty współ pra co wać z po-
li cją lon dyń ską. Wiesz, że tego nie cier pię. -- Ob ser wuje, jak na dru-
gim końcu par kingu klienci biorą wózki z za toczki oto czo nej plek si-
gla sem.

Mat thew nic nie mówi. Me la nie opiera się o ba rierkę i za myka
oczy, jakby de lek to wała się wia trem owie wa ją cym jej twarz. De tek-



tyw po raz ko lejny przy gląda się jej wiel kiemu brzu chowi i przy po-
mina so bie, że pod ko niec ciąży Sal za wsze było za go rąco. Wie, że
Mel się ob ru szy, je śli znowu wy razi swój nie po kój, ale mar twi się, że
zbyt się nad wy ręża. Wi dać, że nie jest jej ła two.

-- A je śli on zmieni wzo rzec, Matt? Je śli to prze sta nie być środa?
Mat thew na tych miast uświa da mia so bie dwie rze czy. W gło sie

Mel sły chać głę boki nie po kój. Bar dzo mar twi się o Alice i bar dzo się
mar twi o tę za gi nioną dziew czynę. Do bra po li cjantka i do bry czło-
wiek. Poza tym to nie sa mo wite, że na dal tak samo my ślą; iden tycz-
nie to wy glą dało, kiedy pra co wali ra zem w po li cji.

Wzdy cha, a Me la nie otwiera oczy i od wraca się w jego stronę.
-- Więc to nie tylko ja. Ty też się mar twisz, że ten stal ker może

zmie nić tak tykę, Matt.



ROZ DZIAŁ 29 
Alice

Sa mo chód Le anne przy jem nie mru czy. Jest w nim tak dużo
miej sca, że wy cią gam wy god nie nogi i my ślę o wła snym au cie -- gło-
śnym die slu. Po win nam je wy mie nić. Tak. Kiedy to wszystko się
skoń czy, zmie nię sa mo chód. A skoro już o tym mowa, zmie nię wiele
rze czy w swoim ży ciu.

Jest pią tek i są spore korki. Stop, start. Stop, start. Gra ra dio --
ja kaś sta cja ko mer cyjna z mnó stwem qu izów i in te rak cji z dzwo nią-
cymi słu cha czami. Moja sio stra ją lubi. Ja nie. Pre fe ruję mu zykę bez
tych cią głych po ga du szek i re klam, nie chcę się jed nak kłó cić z Le-
anne.

Co ja kiś czas na nią zer kam i pró buję od na leźć wła ściwy kształt
mo jej wdzięcz no ści. Za sta na wiam się czy tak to wy gląda w przy-
padku każ dego ro dzeń stwa. Tak po praw dzie, fa tal nie czuję się
z tym, że Le anne znowu mnie musi ra to wać.

Przy po mina mi się po dróż po wrotna ze Szko cji po tym kosz ma-
rze z Ale xem. Naj pierw lot nie wiel kim sa mo lo tem z In ver ness do
Ga twick, po tem jazda sa mo cho dem do lon dyń skiego domu Le anne.
Była wtedy mę żatką od trzech, może czte rech lat, a jej dzieci były
jesz cze bar dzo małe. W domu Le anne i Jo na thana miesz kała nia nia,
zaj mu jąca się ma lu chami pod czas ich wy jaz dów.

Pa mię tam, że w du chu nie po chwa la łam tego, że Le anne ma
opiekę do dzieci, pod czas gdy sama nie pra cuje. Te raz mam wy rzuty
su mie nia, że by łam taka kry tyczna. Co ja wiem o wy cho wy wa niu
dzieci? I co bym zro biła bez wspar cia sio stry? Wtedy -- i te raz.

-- Na prawdę je stem ci za wszystko bar dzo wdzięczna, Le anne.
-- Wiem. I wiem także, że do bija cię fakt, że po trze bu jesz mo jej

po mocy. Czy jej kol wiek po mocy.
Śmieję się, a Le anne sztur cha mnie w ra mię.
-- Hej. Pa mię tasz, jak zła ma łaś nogę, Alice? Ile mia łaś wtedy lat?
-- Dwa na ście.



-- No. I nie po zwa la łaś, żeby kto kol wiek po ma gał ci z ku lami. Nie
zgo dzi łaś się sy piać na dole i wspi na łaś się po scho dach na tyłku.
I tak też z nich zjeż dża łaś.

-- Chry ste, za po mnia łam o tym.
-- Ja i mama nie. To był kosz mar. Raz się po śli zgnę łaś i zje cha łaś

ze scho dów tak szybko, że my śla ły śmy, że będą ci mu sieli na nowo
na sta wić nogę.

Wy bu cham śmie chem, a po tem cze kam, aż Le anne to po wie,
i obie cuję so bie, że dzi siaj jej nie od py skuję -- dla tego, że ma ra cję.

-- Na sza mała upar ciu cha.
Wyj muję te le fon, aby czymś się za jąć, i kiedy wbi jam wzrok

w wy świe tlacz, ogar nia mnie to nowe uczu cie, które na zna cza obec-
nie każdy dzień. Pią tek. Jesz cze pięć dni; pięć dni czasu, aż się do-
wiem, co on zrobi.

Od wra cam głowę, pa trzę przez szybę i na gle staję się świa doma
swo jego od de chu. I swo jego ciała. "Za ła twię cię żyłką do sera".

Czy to moż liwe, że po li cja ma ra cję? Czy to może być Alex?
Uwa żam to za mocno nie praw do po dobne. Zbyt późno uświa do-

mi łam so bie, że dla Alexa nie zna czę zu peł nie nic. By łam czę ścią
jego przy krywki. Płasz czy kiem przy zwo ito ści. Wcią gnął mnie do
swo jego świata wy łącz nie z jed nego po wodu -- po to, aby po ka zać ro-
dzi com, szko łom i oso bom z ze wnątrz, że jest szczę śli wie za rę czony.
Uro czy męż czy zna z uro czą na rze czoną, ipso facto nie groźny dla na-
sto let nich dziew cząt.

Szcze rze wąt pię, aby po wy bu chu tego ca łego skan dalu po świę cił
mi choć jedną myśl. Pa łał wście kło ścią wo bec po li cji, ro dzin i me-
diów. W są dzie twier dził, że był za ko chany w dziew czy nie, z którą
uciekł, i że wiek to tylko liczba. Za pew niał, że zo stał błęd nie i okrut-
nie oce niony. "Jak można mnie po tę piać za to, że się za ko cha łem?"

W są dzie ani razu o mnie nie wspo mniał, więc zu peł nie nie pa-
suje mi to, że miałby mnie te raz prze śla do wać. Po co miałby to ro-
bić? I co by tym osią gnął?

-- Na prawdę my ślisz, że to Alex, Le anne? -- Je stem za sko czona,
że wy po wia dam te słowa na głos.

Przez chwilę bawi się pa sami, w końcu od po wiada:



-- Na prawdę nie wiem, ale we dług mnie nie po win naś od rzu cać
ta kiej ewen tu al no ści. Miał w wię zie niu dużo czasu na my śle nie. Kto
wie, do czego jest zdolny ktoś taki jak on. Chcę je dy nie mieć pew-
ność, że do póki go nie znajdą, ty je steś bez pieczna.

-- Co jest ze mną nie tak, Le anne? -- Wzdy cham i wy gła dzam
przód bluzy.

-- Co kon kret nie masz na my śli?
-- To, że to wszystko przy tra fia się wła śnie mnie. Jed nej oso bie.

To nie do rzeczne. -- Wyj muję z kie szeni gumkę i zwią zuję włosy
w ku cyk.

-- Przy znaję, że masz spo rego pe cha. Tyle że kto jak kto, ale ty,
dzięki swo jej pracy, po win naś wie dzieć, że ży cie nie jest spra wie-
dliwe.

Po gła śnia ra dio, a ja wy ła puję alu zję i znów wbi jam wzrok w te le-
fon.

Do da łam do za kła dek wiele stron po świę co nych stal kin gowi. Od
roz mowy z Jac kiem coś nie daje mi spo koju. Ma ra cję. Tak bar dzo
chcę o tym na pi sać. Ko niecz ność du sze nia wszyst kiego w so bie jest
cho ler nie fru stru jąca.

Prze ska kuję ze strony na stronę, raz jesz cze czy ta jąc to, co udało
mi się zna leźć po tam tym pierw szym te le fo nie.

Oka zuje się, że więk szość stal ke rów nie jest za bój cami. Ale wielu
za bój ców za czyna od stal kingu. Więk szość ofiar zna swo jego prze-
śla dowcę. Wiele nie zgła sza stal kingu z obawy przed po gor sze niem
sy tu acji. Rów nie wiele skarży się, że po li cja robi za mało.

Wpi suję w wy szu ki warkę nowe ha sło i znaj duję link do fun da cji
zaj mu ją cej się ofia rami. Prze bie gam wzro kiem stronę główną.
Stronę z ra dami. Sta ty styki. Aż w końcu do cie ram do strony z opi-
sami kon kret nych przy pad ków. Czy tam o ak torce otrzy mu ją cej
wstrętne wia do mo ści, kiedy była w ciąży. O na uczy cielce prze śla do-
wa nej przez by łego ucznia. Pie lę gniarce, która rze czy wi ście stała się
ofiarą ataku z uży ciem kwasu. Całe strony po twor nych hi sto rii.

Wy po wiada się sporo ofiar i po chła niam cy tat za cy ta tem. Nie-
przy jem nie cierp nie mi skóra, kiedy od kry wam, że prze ży wam taki
sam rol ler co aster emo cji jak one. Po czu cie bez rad no ści. Nie ustanne



oglą da nie się przez ra mię. Gniew. Roz cza ro wa nie samą sobą za to,
że czuje się strach...

Na stęp nie prze cho dzę na stronę z blo giem.
I wtedy wpa dam na pe wien po mysł. Dys kret nie wy sy łam mail,

który -- o czym nie mam w tej chwili po ję cia -- okaże się brze mienny
w skutki.



ROZ DZIAŁ 30
On -- wtedy

Chło piec pa trzy przez okno w kla sie na ro snące za pla cem za baw
drzewa. Krąży nad nimi duży ptak.

Ża łuje, że nie wie wię cej o pta kach. Dla niego wy gląda jak ja kaś
od miana orła, ale po ka zał kie dyś orła babci, a ona po wie działa, że to
wcale nie jest orzeł. To była ka nia ruda.

Dzięki do ra sta niu na far mie bab cia zna się na pta kach i in nych
zwie rzę tach. Wcale nie lubi mia sta. W wa ka cje cza sami wy bie rają
się na wy cieczkę au to bu sem za mia sto, spa ce rują i urzą dzają so bie
pik nik. Bab cia za wsze wtedy wy gląda na na prawdę szczę śliwą, a on
ża łuje, że nie mogą uciec i miesz kać ra zem na far mie. Mo gliby ho do-
wać owce i krowy, i kozy.

Sku pia się po now nie na książce z czy tan kami i prze suwa pal cem
po kartce. Wolno mu te raz czy tać trud niej sze książki, bo świet nie
so bie ra dzi. Jest naj lep szy w Czer wo nej Gru pie.

Do jego sto lika pod cho dzi panna Hen der ley i przy siada na
brzegu.

-- Pro szę pani, mamy ja kieś książki o pta kach? -- Chło piec od-
wraca się w stronę okna i wska zuje na na dal krą żą cego du żego
ptaka. -- Chciał bym po znać ich na zwy.

-- Wy daje mi się, że to pu stułka, ale nie mam pew no ści. Spraw-
dzę, czy znajdę coś dla cie bie w bi blio tece. U cie bie wszystko do brze?

-- Tak. -- Kłam stwo. Ale przy naj mniej jest po nie dzia łek, więc nie
chce mu się spać. Nie za śnie na lek cji, nie dzi siaj. Pro blem w tym, że
już tylko dwie noce do czasu, kiedy bab cia znowu go zo stawi.

Brian mówi, że je śli zdra dzi babci ich se kret -- o lego i przy słu-
dze -- to on bę dzie mu siał po wie dzieć po li cji, że bab cia zo sta wia go
w środy sa mego na noc i wsa dzą ją do wię zie nia. Brian mówi też, że
sta rzy lu dzie nie ra dzą so bie w wię zie niu i że naj pew niej się wtedy
roz cho ruje, a może na wet i umrze. Więc nie wolno mu pi snąć ani
słowa. Brian mówi, że bę dzie naj le piej i naj bez piecz niej, je śli bę dzie
za glą dał i do trzy my wał chłopcu to wa rzy stwa w każdą środę, kiedy



bab cia wy cho dzi na noc. Bę dzie przy no sił spe cjalne her bat niki i cze-
ko ladę z Bel gii, we dług niego naj lep szą na świe cie.

Na myśl o Bria nie chło piec ma ochotę w coś ude rzyć, ale także
chce mu się pła kać, więc wpy cha so bie piąstki w oczy.

-- Co ty ro bisz?
Otwiera oczy i wi dzi, że sie dzący obok An drew gapi się na niego.

I po wta rza py ta nie:
-- Co ty ro bisz z rę kami?
-- Pró buję zo ba czyć, jak bar dzo ciemno może być, kiedy wsa dzę

so bie ręce w oczy.
-- Dziwne to jest. Ty je steś dziwny.
-- Wcale nie.
Sztur cha ko legę w ra mię, a An drew woła na uczy cielkę, która zdą-

żyła wró cić do swo jego biurka.
-- Pro szę pani, on mnie pchnął. Nic nie zro bi łem, a on mnie

pchnął.
-- Hej, hej. Obaj ma cie się uspo koić i wró cić do czy ta nia.
Póź niej, kiedy chło piec idzie do domu ra zem z bab cią, za daje

mnó stwo py tań o ptaki. Po sta no wił, że chciałby mieć ptaka dra pież-
nego, i wy szko lić go tak, aby ten za bił Briana. Tak. Na uczy go sfru-
wać i ata ko wać. I nikt nie bę dzie wie dział, kto jest winny -- wszy scy
będą my śleli, że to ptak osza lał -- a jego bab cia nie trafi do wię zie nia.

-- Mo żemy mieć ptaka? Orła albo ja kie goś po dob nego.
-- Nie bądź nie mą dry. -- Bab cia ści ska mu dłoń. -- Nie można

trzy mać du żego ptaka w ta kim ma łym miesz ka niu jak na sze.
-- Nie któ rzy lu dzie mają pa pugi. A one są cał kiem duże.
-- To nie to samo. Poza tym nie po doba mi się po mysł trzy ma nia

pta ków w klat kach. One mu szą fru wać.
-- Dla czego mu sia łaś opu ścić farmę? Dla czego nie mo żemy

miesz kać na far mie?
-- To był tylko na jem. Skoń czyły się pie nią dze.
Pie nią dze, pie nią dze. Za wsze pie nią dze...
Chło piec spo gląda w niebo i za sta na wia się, czy mógłby w ta jem-

nicy wy szko lić wiel kiego ptaka. W parku albo gdzieś. Pa mięta pro-
gram w te le wi zji, w któ rym mó wiono, że ptaki dra pieżne zja dają my-



szy i tym po dobne. Może spró bo wałby zła pać mysz i na kar mić nią
ptaka w parku. Oswoić go i na uczyć wy ko ny wa nia po le ceń. Wtedy
so bie przy po mina, że nie wolno mu się ba wić sa memu w parku. Nie
ro zu mie tego. Jak to moż liwe, że w parku nie może się ba wić sam,
ale może zo sta wać sam w domu w śro dowe wie czory?

Po raz ko lejny my śli o tym w cza sie ką pieli.
-- Chcę znowu sam się wy ką pać. Je stem już duży.
Bab cia wy gląda na za nie po ko joną -- tak jak wtedy, kiedy po pro sił

o to po raz pierw szy. W ze szły czwar tek.
-- Wiem, że je steś duży, ale mu szę pil no wać, abyś się nie po śli-

zgnął w wan nie i w ogóle. To nie bez pieczne.
-- Mo gli by śmy zo sta wić drzwi uchy lone, tak jak wtedy. Ale chcę

sam to ro bić. Od te raz już za wsze.
Prawda jest taka, że chce bar dzo mocno wy szo ro wać swoje ciało.

I mar twi się, że bab cia ja kimś cu dem się do wie. Że bę dzie pa trzeć na
jego ciało i od gad nie se kret jego i Briana. Przy sługi. A je śli wszystko
wyj dzie na jaw, ona bę dzie mu siała iść do wię zie nia. A co, je śli każą
mu za miesz kać z Bria nem?

Raz jesz cze spo gląda na bab cię. My śli o ciast kach, które pie cze
w nie dziele, i o opo wie ściach o far mie. My śli o tym cie płym i mi łym
uczu ciu, które go ogar nia, kiedy bab cia gła dzi go po wło sach, i wal-
czy te raz ze sobą, aby nie ob jąć jej w pa sie i wszyst kiego nie wy znać.
Za ci ska dło nie w piąstki, chcąc w ten spo sób po wstrzy mać słowa,
które pra gną się wy do stać z jego ust. Za miast tego my śli o ptaku,
któ rego wy szkoli. Tak. Kiedy tylko bę dzie mu wolno ba wić się sa-
memu, wy szkoli w ta jem nicy ptaka. Wiel kiego ptaka z ogrom nymi
szpo nami, który który za bije Briana.

-- Je stem już du żym chłop cem, bab ciu. Dam so bie radę -- za pew-
nia.



ROZ DZIAŁ 31 
Alice

Zdaję so bie sprawę, że moja opi nia na te mat Lon dynu jest za-
pewne nie spra wie dliwa. Bo prze cież sama do strze gam jego urok --
rzekę, pa no ramę, lu dzi i gwar.

Mój pro blem z Lon dy nem nie ma nic wspól nego z lo giką; nie
mogę za prze czyć jego oczy wi stym plu som. Mam pro blem z Lon dy-
nem dla tego, że część dzien ni ka rzy trak tuje to mia sto jak cen trum
wszech świata -- uwa ża jąc, że tam jest wszystko to, co naj lep sze. Naj-
lep sze re stau ra cje. Naj lep sze te maty. Jako dzien ni karka uwa żam, że
znaj dują się tu taj po pro stu wszyst kie główne sie dziby, co ozna cza,
że przed sta wi cie lom prasy ła twiej jest roz ma wiać z gru bymi ry bami.

Je śli mam być szczera, to chyba je stem na tym punk cie tro chę
prze wraż li wiona. Ale po la tach pracy w re dak cjach miesz czą cych się
w da le kiej Szko cji, a po tem w De von, wiem, że ar ty kuły pi sze się
przede wszyst kim o lu dziach. A lu dzie na pro win cji mają rów nie
wiele pro ble mów i wy zwań co ci w Lon dy nie -- i mają ta kie same
prawo do tego, aby być za uwa żo nym i wy słu cha nym. I opi sa nym.

Więc ow szem. Wiem, że mój pro blem z Lon dy nem to kwe stia za-
wo do wej draż li wo ści. Prawda jest taka, że ko cham wieś i małe miej-
sco wo ści, a jako dzien ni karka mie rzę się z opi niami in nych, że brak
mi am bi cji (albo je stem po pro stu za ścian kowa) i mu szę cię żej pra-
co wać, aby brano mnie na po waż nie.

W ten jed nak week end od pu ści łam Lon dy nowi. Po zwo li łam, aby
to Le anne, która uwiel bia to mia sto, za dbała o nasz gra fik. Szcze rze?
Za ska ku jąco miło spę dzi łam czas. W so botę za bra ły śmy dzieci do
Mu zeum Na uki, a w so botę do To wer of Lon don. Nie mam po ję cia,
jak udało mi się do żyć ta kiego wieku bez obej rze nia klej no tów kró-
lew skich. Świet nie się ba wi łam. W nie dzielę zje dli śmy bar dzo późny
lunch w ele ganc kiej ka wiar nio-re stau ra cji nie da leko ogro dzo nego
domu Le anne i Jo na thana w Not ting Hill.

Oka zuje się, że Lon dyn, jak każde inne miej sce, jest na prawdę
fajny, je śli tylko ma się czas, aby się nim cie szyć.



A te raz, w po nie dzia łek, na po wrót przy wdzia łam po wrót swoją
ma skę dzien ni karki. Wresz cie do koń czy łam wy wiad z ak torką Be-
lindą Bel stroy. Na pi sała mi, że dużo o tym my ślała i że nie wci snę-
łaby gu zika. Woli za ak cep to wać swoją cho robę i na uczyć się z nią
żyć. Ted przy słał mi mail z in for ma cją, że za kilka dni wy wiad zo sta-
nie opu bli ko wany. Je stem ura do wana -- tak się cie szę, że coś ro bię!
A te raz mam się spo tkać z trzema bo jow nicz kami, które wy to czyły
działa, aby zbu rzyć Ma ple Field Ho use.

Gill, Na omi i Amy to wy jąt kowe trio. Na zy wam je ma mami z mi-
sją. Trzy dzie sto pa ro latki, które nie dają so bie w ka szę dmu chać. Po-
zna łam je ja kiś czas temu, kiedy przy słały mi pierw szą in for ma cję
o po twor nej wil goci. Do sko nale pa mię tam swoją pierw szą wi zytę
w Ma ple Field Ho use. Miesz czący się ja kiś kwa drans jazdy od Ply-
mo uth bu dy nek, w któ rym miesz ka nia znaj do wały się nad skle pami,
wy bu do wano wo kół dzie dzińca, który wy gląda jak plac bez jed nej
ściany. Matki wy ja śniły w ulotce, że ich wszyst kie dzieci cier pią na
astmę, którą na sila pa nu jąca wil goć. Ale w urzę dzie mia sta ni kogo to
nie in te re so wało.

Ma ple Field Ho use wy bu do wano w po śpie chu tuż po woj nie jako
jedno z wielu szyb kich, lecz brzyd kich wi zu al nie roz wią zań ów cze-
snego pro blemu miesz ka nio wego. Bu dy nek ten na le żał do mia sta.
Bez czyn szowe sklepy kie dyś cie szyły się po pu lar no ścią i do sko nale
pro spe ro wały. Ale klienci zmie nili przy zwy cza je nia, więc Ma ple
Field Ho use także się zmie nił. Na wet sklepy z uży wa nymi rze czami
wal czyły o klien tów, a więk szość lo kali za bita była de skami.

Dzi siaj Gill, Na omi i Amy spo ty kają się z fun da cją, która po mo-
gła w zdo by ciu fun du szy na kam pa nię. Ja je dy nie opi sy wa łam ich
ciężką pracę, dla tego tak się cie szę, że zo sta łam za pro szona. Po dzi-
wiam te ko biety i to dla mnie za szczyt, że mo głam przed sta wić w ga-
ze cie ich hi sto rię.

W sie dzi bie fun da cji w przy tul nym, zie lo nym, ja snym po miesz-
cze niu zo sta jemy po czę sto wane kawą i pysz nym cia stem z kre mem.
Pro wa dzimy pełne eks cy ta cji roz mowy, jest dużo śmie chu i mnó-
stwo po zo wa nia do sel fie dla me diów spo łecz no ścio wych.



-- Oczy wi ście nie uda łoby nam się to wszystko bez Alice --
oświad cza Gill, przed sta wia jąc mnie Me lody, fun da cyj nemu pia row-
cowi. -- Nie wiele osób po świę cało nam uwagę, do póki Alice nie za-
częła o nas pi sać.

-- Bzdura -- pro te stuję. -- Wy ko ny wa łam je dy nie swoją pracę. To
wy od wa li ły ście całą ro botę. Zgro ma dzi ły ście dane. Nie zgo dzi ły ście
się przy jąć od po wie dzi od mow nej.

Me lody przy ta kuje i w krót kiej prze mo wie chwali pracę trzech
pań. Opo wiada także o współ pracy ze spół dziel nią miesz ka niową,
która ma zbu do wać lo kale za stęp cze. Mówi, że rada mia sta ko rzy sta
na ta kim roz wią za niu. Do daje także, że ma na dzieję, iż inni pójdą jej
śla dem. Miej scowe wła dze wy zna czają wła śnie te ren do stępny za
sym bo liczny czynsz. Spół dziel nia miesz ka niowa gro ma dzi fun du sze
prze zna czone na bu dowę.

Ja kiś czas póź niej pod cho dzi do mnie Gill i wrę cza małą złotą ko-
pertę. Uno szę brwi, za sta na wia jąc się, co to ta kiego.

-- Chcia ły by śmy, abyś była go ściem ho no ro wym pod czas wy bu-
rze nia. W końcu usta lono datę.

-- Daj cie spo kój -- mó wię. -- Nie po trze buję spe cjal nego za pro-
sze nia. Przyjdę i opi szę wszystko w ga ze cie.

-- Chcemy, abyś była przy nas, kiedy na ci śniemy przy cisk. Abyś
wi działa, jak wszystko się wali. To bę dzie nie sa mo wita chwila.

Otwie ram ko pertę i wyj muję z niej imienne za pro sze nie ze zło co-
nymi li te rami. Wy bu rze nie od bę dzie się już za dwa ty go dnie. A po-
tem raz jesz cze prze bie gam wzro kiem po za pro sze niu i wszystko wo-
kół mnie ulega zmia nie. Na gle po kój wy daje się zbyt za tło czony
i zbyt w nim go rąco. Na gle nie lu bię już Lon dynu.

Na gle po raz ko lejny sły szę w uchu ten głos.
"Za ła twię cię żyłką do sera".
Dla tego, że data na za pro sze niu jest ni czym okrutny i prze ra ża-

jący żart, przy po mi na jący mi, że moje ży cie -- w Lon dy nie, De von
czy gdzie kol wiek in dziej -- nie na leży już do mnie. Nie jest już nor-
malne.

Do wy bu rze nia ma dojść dwu na stego.
W środę.



ROZ DZIAŁ 32
Mat thew

-- Gdzie masz iPada? -- Sally wgryza się w gruby tost, spo glą da jąc
na męża po nad sto łem.

Ame lie sie dzi na swoim krze sełku i ko lo ruje ob razki prze sta wia-
jące wróżki. Mat thew na chyla się i przy gląda rę ko dziełu córki.

-- Je steś pewna, że wszyst kie wróżki są ró żowe, skar bie?
-- Tak. Oczy wi ście. -- Dla po par cia swych słów bie rze do ręki jesz-

cze in ten syw niej ró żowy fla ma ster. -- Są ró żowe, żeby było je wi dać
w le sie.

-- Są dzi łem, że wróżki są nie wi dzialne.
-- Nie bądź nie mą dry, ta tu siu...
-- Po pro stu za uwa ży łam, że ro bisz za pi ski w no te sie, Matt. Jak

w sta rych po li cyj nych fil mach. Czyli to no stal gia? A może zgu bi łeś
iPada?

-- Tro chę na wala. My ślę o jego wy mia nie. Na mniej szy.
Mat thew ma na dzieję, że Sally nie wy czyta prawdy z jego twa rzy.

Nie jest jesz cze go towy po wie dzieć żo nie, że po ży czył iPada czło wie-
kowi, który uważa, że chcą go po rwać mali lu dzie. Dla Iana to tylko
roz wią za nie tym cza sowe, bo na kar cie SIM znaj dują się ogra ni czone
środki. Ale Mat thew roz gląda się za ta nim pa kie tem in ter ne to wym
dla Iana i li czy, że uda mu się prze ko nać sta ruszka do pod pi sa nia
umowy. Wtedy mógłby mu udzie lić paru lek cji, dzięki któ rym roz-
ma wiałby z córką przez Skype'a tak czę sto, jak tylko miałby ochotę.

-- Ale ten iPad wcale nie jest taki stary.
-- Nie. Ale, jak już mó wi łem, psuje się. Zresztą nowy mogę ku pić

na firmę i wrzu cić w koszty. Uza sad niony wy da tek. -- Dzięki Bogu za
ten prze lew od kor po ra cji. Aż go zdzi wiło, ile firmy są skłonne za pła-
cić za pracę kon sul tanta.

Mat thew wstaje, chowa no tes i dłu go pis do ple caka i spraw dza
go dzinę.

Oczy wi ście sza leń stwem jest roz wa żać po da ro wa nie iPada oso bie
prak tycz nie ob cej -- czło wie kowi, który na wet nie płaci za po świę-



cony mu czas, nie mó wiąc o sprzę cie. Nie długo po now nie złoży wi-
zytę Ia nowi, aby się prze ko nać, czy coś się zmie niło.

Mat thew bar dzo się cie szy, że ofi cjal nie wró cił do pracy nad
sprawą stal kera Alice -- na wet je śli Sally pała do tego zde cy do wa nie
mniej szym en tu zja zmem. Sporą część wczo raj szego wie czoru po-
świę cił na czy ta nie ko lej nych ar ty ku łów po świę co nych Ale xowi Sun-
nin gha mowi i coś mu nie daje spo koju. Krąży po jego umy śle ni-
czym iry tu jący ko mar. De tek tyw wie, że nie może się kie ro wać wy-
łącz nie in tu icją. W po li cji na ci skano, aby swoją ocenę opie rał na fak-
tach. Do wo dach i na uce. Ale te raz, kiedy sam so bie jest sze fem, lubi
słu chać in tu icji. I ko ma rów.

Przez chwilę po zo staje w kom plet nym bez ru chu, co z ja kie goś
po wodu czę sto oka zuje się po mocne. No i pro szę -- oto po ja wia się
to coś, co nie da wało mu spo koju.

-- Gretna Green -- mówi na gle na głos.
-- Gretna Green? -- po wta rza za nim Sally.
-- Sorki. Mu szę le cieć.
-- Mam na dzieję, że nie do Gretna Green?
-- Nie. Póź niej ci opo wiem. Prze czu cie. W tej spra wie ze stal kin-

giem. Ko cham was obie. -- Ca łuje w czoło naj pierw córkę, po tem
żonę i szyb kim kro kiem wy cho dzi z domu.

W sa mo cho dzie otwiera w te le fo nie ar ty kuł, który czy tał wczo raj
wie czo rem, chcąc raz jesz cze spraw dzić cy to wane wy po wie dzi. Do-
piero wtedy wy biera nu mer Mel.

-- Cześć, Mel. Po słu chaj, za brzmi to tro chę wa riacko, ale my ślę,
że po win ni ście spraw dzić akta w Gretna Green.

-- Słu cham?
-- Po szu kaj cie na zwi ska Alexa. Mam prze czu cie, że ta dziew czyna

na brała ro dzi ców i me dia.
-- Co ty, u li cha, su ge ru jesz?
-- Nie wy daje mi się, aby ją po rwał. Uwa żam, że dziew czyna uda-

wała tylko, że ją oświe ciło. Że to wszystko było za pla no wane.
Przez chwilę Mel mil czy, a Mat thew czeka.
-- Chyba nie su ge ru jesz, że na dal jest pod jego uro kiem? Gretna

Green. My ślisz, że pla nują wziąć ślub? Osza la łeś? Prze cież po ka zano



ich w te le wi zji. Ni gdy by mu się to nie udało...
-- A je śli rze czy wi ście jest aż tak aro gancki, Mel? Je śli urzęd nicy

w Gretna Green nie spraw dzili akt? Czy ist nieją ja kieś apli ka cje od-
sy ła jące do akt osób na zwol nie niu wa run ko wym? Wąt pię. Prze czy-
ta łem jesz cze raz ten wy wiad, któ rego udzie liła długo po spra wie są-
do wej i w któ rym twier dziła, że zo ba czyła świa tło. Szcze rze mó wiąc,
wszystko brzmiało zbyt ide al nie. A je śli Alex ją do tego na mó wił? Je-
śli ja kimś spo so bem po zo sta wali w kon tak cie? Pa mię taj, że ich ory-
gi nalny plan to ślub w Gretna Green.

-- Ale ona ze zna wała prze ciwko niemu, Matt.
-- Tak. Na kło niona przez ro dzi ców i po li cję. Ale co, je śli Alex póź-

niej znowu za wró cił jej w gło wie? Na wią zał z nią kon takt. Je śli to
wszystko ukar to wał?

-- Jezu. Mu szę przy znać, że taka wer sja nie przy szła mi do
głowy? Choć rze czy wi ście pa suje do no wych in for ma cji do ty czą cych
na grań z ka mer prze my sło wych, ja kie do tarły do nas dziś rano.

-- Ja kich no wych in for ma cji?
-- Nie wiesz tego ode mnie, ale udało nam się go na mie rzyć, jak

wy naj mo wał sa mo chód na fał szywe dane.
-- I skie ro wał się na pół noc?
-- Tak. Sta cja ben zy nowa przy au to stra dzie. Ale w sa mo cho dzie

był sam. I na pewno go już po rzu cił albo zmie nił ta blice, bo nie wy-
ła pa li śmy go na żad nej in nej au to stra dzie.

-- Mógł się prze siąść do po ciągu. I za łożę się, że ta dziew czyna
także je dzie po cią giem do Szko cji. Warto spraw dzić na gra nia z ka-
mer na dwor cach.

-- Ja sne. Nie źle to wy kom bi no wa łeś. Gretna Green. Spraw dzimy
to i za dzwo nię do cie bie. Albo nie. Spo tkajmy się le piej w ka wiarni.
Na pi szę ci go dzinę i dam znać, gdy by śmy się do wie dzieli cze goś no-
wego.

Kilka go dzin póź niej Mat thew sie dzi w ka wiarni i pró buje cia sta
mar chew ko wego, które Mel tak bar dzo lubi. We dług niego jest ra-
czej za py cha jące. Raz jesz cze spraw dza w in ter ne cie za sady obo wią-
zu jące w Gretna Green. Nie jest już moż liwe zja wie nie się i wzię cie
ślubu z mar szu. Trzeba za re zer wo wać ter min z co naj mniej dwu-



dzie sto dzie wię cio dnio wym wy prze dze niem, ale wy gląda na to, że
nikt nie spraw dza, czy ktoś jest no to wany albo prze bywa na zwol nie-
niu wa run ko wym, więc to moż liwe, że Alex za pla no wał mie sięczną
przy czajkę, a po niej ślub. Od oby wa teli bry tyj skich w Gretna Green
wy ma gane są tylko akty uro dze nia i orze cze nie o roz wo dzie, je śli
miało się już żonę lub męża.

Daty pa sują do teo rii Mat thew. Alexa zwol niono tuż przed tym,
jak za częto prze śla do wać Alice. Mógł wy peł nić do ku menty po-
trzebne do wzię cia ślubu w Gretna Green od razu po wyj ściu na wol-
ność. W ta kim przy padku mi ja łyby wła śnie cztery ty go dnie i ślub
mógłby się od być w każ dej chwili. Co mo gło tłu ma czyć, dla czego
Alex na gle prze stał się sta wiać na wi dze niach z ku ra to rem. I dla-
czego dziew czyna ucie kła z domu.

Mat thew raz jesz cze prze biega wzro kiem po tek ście wy wiadu,
który prze pro wa dzono z nią w cza sie, kiedy Alex spę dzał za krat kami
drugi rok. Do strzega, jak czę sto wspo mina ona o tym, że ża łuje,
i o no wym ży ciu po Ale xie. Te słowa były prze ko nu jące, tyle że może
aż za bar dzo. Nie zwy kle doj rzałe. Wła śnie to uru cho miło w jego
umy śle sy gnał alar mowy. Fakt, że jej od po wie dzi spra wiały wra że nie
prze ćwi czo nych. Dla Mat thew brzmiało to tak, jakby dziew czyna aż
za bar dzo pra gnęła prze ko nać ro dzi ców i świat, że Alex Sun nin gham
to dla niej prze szłość.

Za czyna ży wić co raz głęb sze prze ko na nie, że to Alex wło żył jej
w usta te słowa. Pod czas od siadki udało mu się zna leźć spo sób na
od no wie nie kon taktu z tą dziew czyną i po nowne prze ję cie nad nią
kon troli. Coś ta kiego jak naj bar dziej było moż liwe. Te le fony ko mór-
kowe w wię zie niach są nie stety na po rządku dzien nym.

Mat thew pije kawę i my śli o Ale xie oraz po wo dzie, dla któ rego
na dal może on chcieć tego związku. Z pew no ścią wie, że w końcu zo-
sta nie zna le ziony i trafi z po wro tem za kratki, aby od sie dzieć po zo-
stałą część wy roku. Jed nym z wy mo gów sta wia nych przy zwol nie niu
wa run ko wym jest po in for mo wa nie ku ra tora o wzię ciu ślubu.
W trak cie zwol nie nia ni gdy by nie uzy skał po zwo le nia na ślub ze
swoją ofiarą. Dla czego więc miałby zro bić coś, co po śle go z po wro-
tem za kratki? Aby po ka zać środ kowy pa lec wy mia rowi spra wie dli-



wo ści? Uzy skać przy krywkę w po staci le gal nej mło dej żony, aby móc
się po tem uga niać za jesz cze młod szymi dziew czy nami? Może są dzi,
że nie zo sta nie zna le ziony? A może w ogóle nie za leży mu na by ciu
na mie rzo nym i od by ciu reszty kary? Może jest na tyle sza lony, aby
wie rzyć, że ślub z tą dziew czyną sprawi, iż od zy ska swego ro dzaju
rów no wagę mo ralną? Od ra ża jące. Pod stępne. Tak -- sza lone.

Pół go dziny póź niej do ka wiarni wcho dzi za afe ro wana Me la nie
San ders w płasz czu luźno prze wią za nym pa skiem na wiel kim brzu-
chu.

-- Mam mało czasu, do słow nie pięć mi nut, więc nie będę ni czego
za ma wiać. Ale mo gła bym cię uca ło wać.

-- Pro szę bar dzo.
Daje mu kuk sańca w ra mię i siada.
-- Se rio. Nie wiem, jak to ro bisz. Pra wie je stem na cie bie zła za

to, że taki z cie bie by strzak. Alex Sun nin gham i ta dziew czyna mają
za re zer wo wany ślub w Gretna Green. Na swoje praw dziwe na zwi-
ska. Zgad nij na kiedy.

-- Nie mam po ję cia.
-- Na ju tro. Zbieg oko licz no ści, a może i nie...
-- Środa. -- Mat thew jest oszo ło miony w nie mal ta kim sa mym

stop niu jak Me la nie.
-- Urzęd nicy w Gretna Green czują się strasz nie z tym, że nie

zwró cili uwagi ani nie roz po znali na zwi ska. Ale Alex zło żył do ku-
menty już kilka ty go dni temu. Mu siał to zro bić za raz po wyj ściu na
wol ność. Po dobno wy glą dał zu peł nie ina czej niż na zdję ciach z me-
diów i nikt nie pa mię tał o tam tej afe rze ani nie do dał dwóch do
dwóch, kiedy po ja wiła się in for ma cja o jego za gi nię ciu.

-- My ślisz, że on i ta dziew czyna rze czy wi ście są dzili, że im się
uda? Bo prze cież urzęd nicy roz po zna liby ich w dniu ślubu. -- Mat-
thew ob raca w pal cach sa szetkę z cu krem. -- Czy ten Alex pra gnie po
pro stu uwagi? Jest nar cy zem? Chce po ka zać, że na dal spra wuje kon-
trolę nad tą dziew czyną?

-- Cho lera wie. W Gretna od bywa się każ dego dnia tyle ślu bów,
że może nie zo sta liby roz po znani. No ale do rze czy. Miej scowa po li-
cja spraw dza wszyst kie do stępne dla tu ry stów domy i miesz ka nia,



no i za pisy z ka mer prze my sło wych. Je śli nie uda im się ich zna leźć,
zja wimy się ju tro na ślu bie i aresz tu jemy go przed ce re mo nią.

-- Też tam po je dziesz? Są dzi łem, że przy dzie lono ci tę sprawę
dla tego, abyś przed odej ściem na urlop ma cie rzyń ski mo gła po sie-
dzieć spo koj nie za biur kiem.

-- For mal nie rzecz bio rąc, tak. Ale znasz mnie, lu bię wszystko
nad zo ro wać. Acz kol wiek nie je stem pewna co do tego wy jazdu. Po li-
cja wła ściwa dla miej sca za miesz ka nia dziew czyny pro wa dzi oczy wi-
ście wła sne do cho dze nie, a znasz moje zda nie w kwe stii współ prac.
Mimo to z po wodu sprawy stal kera będę się ubie gać o prawo pierw-
szeń stwa. Zo ba czymy. Tak czy ina czej nie mogę się do cze kać, kiedy
przyj dzie moja ko lej na prze słu cha nie pana Alexa Sun nin ghama.

-- Na prawdę są dzisz, że to on jest na szym stal ke rem, Me la nie?
-- A ty nie?



ROZ DZIAŁ 33
Alice

Mamy wto rek, a ja na dal je stem w Lon dy nie -- dzi siaj już bar-
dziej zmę czona, bo do środy zo stało zbyt mało czasu, abym była
w sta nie spać. Przy glą dam się wzo rowi z li ści koki na kubku z kawą,
a po tem prze no szę spoj rze nie na skrzypka. Na wet jak na Co vent
Gar den, gdzie za wsze można spo tkać świet nych mu zy ków ulicz nych,
ten chło pak jest wy jąt kowo do bry. Gra na skrzyp cach tak, jakby sta-
no wiły prze dłu że nie jego ciała. Kró lew ska Aka de mia Mu zyczna albo
inna po dobna uczel nia? Tak. Naj pew niej w taki wła śnie spo sób za ra-
biają stu denci. Wzdry gam się, jak za wsze, kiedy my ślę ogól nie o mu-
zyce. Alex przy swoim im po nu ją cym pia ni nie...

-- Do bry jest, no nie? -- Cla ire po dąża za moim spoj rze niem, po
czym po now nie kon cen truje się na mnie, sie dzą cej na prze ciwko niej
przy ka wiar nia nym sto liku. -- To co, czu jesz się tro chę le piej, Alice?

-- Tak. Prze pra szam za tamto. Nie mam po ję cia, skąd mi się to
wzięło. -- Nie wy ro bi łam so bie jesz cze zda nia na te mat Cla ire, ale
czuję się po twor nie za że no wana tym, że wcze śniej wy buch nę łam
pła czem.

-- Nie prze pra szaj. Po win nam była za pro po no wać ja kieś bar dziej
ustronne miej sce. W su mie o tej po rze dnia jest tu spo koj niej.
Gdyby tylko w biu rze nie było dzi siaj ze bra nia, zna la zły by śmy tam
so bie ja kiś ci chy ką cik. Przy da łaby nam się więk sza sie dziba, ale sta-
ramy się ciąć koszty.

-- Moja wina. Wy sko czy łam z tym w ostat niej chwili. -- Zgar niam
spie nione mleko ły żeczką, wsu wam ją do ust, a po tem piję już samą
kawę. Smaczna. Po mimo mo jego wcze śniej szego za że no wa nia cie szę
się, że się spo tka ły śmy. Roz mowa z Cla ire o tym, co się dzieje, przy-
nosi mi tak bar dzo po trzebną ulgę.

-- Nie masz po ję cia, jak do brze się spo tkać z osobą, która mnie
rze czy wi ście ro zu mie.

Cla ire na chwilę uj muje moją dłoń.



-- Wiem. Dla tego to ro bimy. Wszy scy mó wią to samo, kiedy się
skon tak tują z fun da cją. Stal king jest czymś naj bar dziej izo lu ją cym
i prze ra ża ją cym, co się może przy tra fić. Ro bimy, co mo żemy. Nie
uda jemy, że je ste śmy w po sia da niu cza ro dziej skiego roz wią za nia,
ale jedno mo żemy obie cać: pełne zro zu mie nie.

-- Obec nie rzadko wi du jesz się z sio strą?
Wy ja śniła mi wcze śniej przez te le fon, że za ło żyła tę fun da cję po

tym, jak jej sio stra Lisa stała się ofiarą ataku z uży ciem praw dzi wego
kwasu. Sprawcą był ko lega ze stu diów. Wy my ślił so bie zwią zek,
który ni gdy nie ist niał, i prze śla do wał Lisę przez cały pierw szy
i drugi rok. Kartki, pre zenty i nie zli czone ese mesy. Nie ustan nie po-
ja wiał się na jej wy kła dach i wy da rze niach to wa rzy skich, a także na-
cho dził ją w miesz ka niu. Lisa zgło siła nę ka nie za równo po li cji, jak
i opie ku nom roku na uczelni, nikt jed nak nie był w sta nie po móc.
Uczel nia je dy nie wy sto so wała do nę ka ją cego ostrze że nie. Po li cja
zda wała się uwa żać, że pro blem z cza sem mi nie.

Aż w końcu na trze cim roku, krótko przed eg za mi nami, stal ker
przy szedł do miesz ka nia Lisy, a kiedy otwo rzyła drzwi, ob lał ją kwa-
sem. Tra fił do wię zie nia. Dziew czyna do znała ob ra żeń wy ma ga ją-
cych ope ra cji i wie lo mie sięcz nego le cze nia.

-- Osta tecz nie po sta no wiła wy je chać za gra nicę -- wy ja śnia Cla-
ire. -- Po wie działa, że w tym kraju ni gdy nie czu łaby się bez pieczna.
Ten czło wiek od sie dział już wy rok, więc wcale się jej nie dzi wię.

-- Można więc po wie dzieć, że stra ci łaś sio strę?
-- Roz ma wiamy przez Skype'a. Od wie dzam ją tak czę sto, jak to

tylko moż liwe. Ale tak, czuję, że przez niego ją stra ci łam.
-- Więc to dla tego za ło ży łaś fun da cję? Dla tego to ro bisz? -- We-

szłam w tryb za wo dowy. Co za te mat.
Cla ire kiwa głową.
-- Ktoś musi. Udało mi się zgro ma dzić fun du sze na cztery lata.

To nasz trzeci rok i nie jest ła two. Nie wiem, co zro bimy, kiedy pie-
nią dze się skoń czą.

Mil czę. Bar dzo chcia ła bym po móc, wolę jed nak nie wy ska ki wać
z tym zbyt wcze śnie. Wy ja śni łam, jak bar dzo pra gnę opi sać swoje



prze ży cia. Zna leźć brat nie du sze. Spró bo wać po ka zać spo łe czeń stwu,
ja kim pie kłem dla ofiar jest prze cho dze nie przez to wszystko.

-- Co więc my śli cie o tym, abym pu bli ko wała ano ni mowo wpisy
na wa szym blogu?

-- Oczy wi ście by łoby su per. Ktoś z twoim ta len tem pi sar skim
i oso bi stymi do świad cze niami bar dzo by po mógł fun da cji. Ale mu-
szę mieć pew ność, że nie po gor szy to two jej sy tu acji, Alice. To zna-
czy, do póki sprawa nie zo sta nie za koń czona.

-- Szcze rze mó wiąc, nie wiem, w jaki spo sób coś mo głoby po gor-
szyć, Cla ire. Nie za mie rzam po da wać żad nych szcze gó łów, które mo-
głyby do pro wa dzić do zi den ty fi ko wa nia mnie. Nie wspo mnę nic
o śro dach; pra gnę je dy nie opi sać to, co czuję.

-- Z za sady pre zen tu jemy hi sto rie kon kret nych osób do piero po
roz wią za niu sprawy. Nie w jej trak cie. Tro chę się boję, że stal ker
może to prze czy tać. Że bę dzie się tym upa jał. Nie chcemy da wać tej
kre atu rze tego, na czym tak jej za leży.

Biorę głę boki od dech.
-- Tak, ro zu miem, że rze czy wi ście można się tym przej mo wać.

I do kład nie to samo twier dzi mój na czelny. Ale przez to, że nie mogę
uze wnętrz nić swo ich uczuć, cho dzę po ścia nach. To może zro bimy
tak, że za biorę się do pi sa nia i po pro stu za cze kamy chwilę z pu bli-
ka cją ma te riału? Po czu ła bym się o wiele le piej, gdy bym mo gła zna-
leźć uj ście dla tego wszyst kiego. Coś, co mo głoby po móc także in-
nym.

-- Okej. -- Cla ire do pija kawę i wrę cza mi wi zy tówkę. -- Tu masz
moje pry watne dane kon tak towe. Prze ślij mi ma ilem pierw szy tekst,
a po tem po roz ma wiamy. Je śli uznam, że typ cię nie zi den ty fi kuje
ani nie za grozi po li cyj nemu do cho dze niu, za mie ścimy twoje re flek-
sje na stro nie z lin kami do na szych ze sta wień w me diach spo łecz no-
ścio wych. Li czy się każdy spo sób na do tar cie do więk szej liczby
ofiar.

-- Świet nie. To na prawdę do bry ser wis -- do daję. -- Mnie zde cy-
do wa nie po mógł.

-- Dzię kuję ci. Cie szę się. A czu jesz, że masz wy star cza jące wspar-
cie? Bo wła śnie do mnie do tarło, że ju tro jest środa. -- Cla ire po waż-



nieje.
-- Wie czo rem wra cam na po łu dniowy za chód. Mu szę zde cy do-

wać, czy noc spę dzę w domu sio stry, w miesz ka niu mo jego chło-
paka, czy u sie bie.

-- A my ślisz, że gdzie bę dziesz się czuła naj bez piecz niej, Alice?
-- W domu, który wy naj muję, zmie niono zamki. Za in sta lo wa łam

do dat kowe za bez pie cze nia. Po winno być tam okej.
-- A masz oso bi sty alarm?
-- Mam taki, który po na ci śnię ciu za czyna emi to wać wy cie.
-- Nie, nie cho dzi mi tylko o ha łas. Mam na my śli alarm, który

ak ty wuje dzia ła nie.
-- Nie ro zu miem.
-- Alarm, który łą czy się bez po śred nio z po li cją albo cen trum ob-

sługi.
-- Nie mia łam po ję cia, że ist nieje coś ta kiego.
Cla ire kręci głową, jest wy raź nie po iry to wana.
-- No co?
-- We dług mnie po li cja po winna je wy da wać stan dar dowo.

Świad czyć tego ro dzaju usługi. Zda rza się, że tak się dzieje. Kiedy
cho dzi o ko goś na wy so kim szcze blu.

-- Na wet nie sły sza łam o tego typu alar mie.
-- Cóż, są już na rynku urzą dze nia dla osób pra cu ją cych w po je-

dynkę, które się nosi na szyi. Łą czą się z cen trum ob sługi, które
z ko lei może po wia do mić po li cję. Prawdę mó wiąc, pi lo tu jemy obec-
nie wła sną wer sję, szcze gól nie dla przy pad ków stal kingu, ale nie je-
stem jesz cze go towa, aby zbyt wiele o tym mó wić.

-- Dla czego? To fan ta styczny po mysł. Do kład nie coś ta kiego po-
trzebne jest ofia rom.

-- To do piero po czątki. Te sty są kosz towne. Nie je stem pewna,
czy fun da cja po winna w to in we sto wać.

-- Prze sła ła byś mi szcze góły? Przy naj mniej po zwól mi na to zer k-
nąć. -- My ślę o tym, jak cu dow nie by łoby no sić coś ta kiego na szyi.
Jedno szyb kie wci śnię cie gu zika przy wo łu ją cego po moc za miast nie-
po rad nego szu ka nia te le fonu.



-- Za sta no wię się, Alice. Je śli chcesz, to prze ślę ci linki do opcji,
które są już do stępne na rynku, i tro chę in for ma cji o tym, co sami
pi lo tu jemy.

-- Okej.
W tym mo men cie otrzy muję ese mesa. Mat thew Hill. Od razu

czuję ucisk w żo łądku.
Do bra wia do mość. Moż liwe, że je ste śmy bli sko od na le zie nia

Alexa.



ROZ DZIAŁ 34 
On -- wtedy

Bab cia upie kła mu tort. Sie dem świe czek.
-- Co to za ślady masz na ręce? -- Bab cia na chyla się, aby le piej

się przyj rzeć, chło piec jed nak ob ciąga man kiet swe tra.
-- Nic ta kiego. Po dra pała mnie na sza kla sowa świnka mor ska.

Nie po do bało jej się, kiedy sprzą ta łem klatkę.
Przy trzy muje kciu kiem brzeg rę kawa, żeby ten nie pod je chał do

góry, i do piero wtedy bie rze głę boki od dech, żeby zdmuch nąć
świeczki.

-- No do brze. Nie za po mnij po my śleć ży cze nia, ko chany chłop-
cze.

Wy pusz cza po dmuch po wie trza i ży czy so bie, aby Brian nie żył.
Wy obraża go so bie, jak leży na pod ło dze w wiel kiej ka łuży krwi. Wy-
obraża so bie, jak ude rza go czymś cięż kim. Młot kiem. Tak. Trzask,
trzask, trzask, pro sto w mózg.

-- Nie mo żesz mi zdra dzić tego ży cze nia, w prze ciw nym ra zie się
nie spełni.

-- Wiem. Nie je stem głupi.
-- Do brze, już do brze. Uwa żaj na ton, ko chany. Wiem, że masz

uro dziny, ale nie chcemy kłótni, prawda? Chcę, aby był to dla cie bie
miły dzień.

-- Moi ko le dzy urzą dzają przy ję cia.
Ma wy rzuty su mie nia, kiedy to mówi, nie może się jed nak po-

wstrzy mać. Ma do syć by cia in nym niż ko le dzy ze szkoły. I tych ich
wszyst kich głu pich py tań. "Dla czego no sisz dziwne bluzy? Bab cia
robi ci je na dru tach? Ha, ha".

Bar dzo by chciał mieć przy ję cie. Ba lony. Gry. Nor malne rze czy.
-- Tak, cóż. Na prawdę mi przy kro. Nie da ła bym rady ogar nąć tego

sama. Ale póź niej wy bie ramy się do kina, pa mię tasz? I mo żesz ku pić
wtedy po pcorn i sło dy cze. Spe cjal nie odło ży łam na to pie niążki.

Jest so bota. Bab cia ma dzi siaj wolne. Chło piec do strzega w jej
oczach smu tek i wy rzuty su mie nia przy bie rają na sile. Nie ro zu mie,



jak to moż liwe, że przez więk szość czasu tak bar dzo ją ko cha, ale też
bywa na nią zły. Strasz nie to dziwne.

-- Prze pra szam, bab ciu. Prze pra szam.
Obej muje ją w pa sie, na dal przy trzy mu jąc rę kaw swe tra. Wy ko-

rzy stuje zna le ziony w szkole kom pas. Naj czę ściej dra pie skórę je dy-
nie tro chę, ale cza sami, kiedy do pada go praw dziwy gniew, wbija
ostry ko niec głę biej w ciało, aż po ja wia się krew. Nie wie, dla czego
przez ja kiś czas czuje się wtedy do brze. Chce prze stać to ro bić, bo się
mar twi, że bab cia albo pani w szkole się do wie dzą. To prze cież wcale
nie wy gląda jak za dra pa nia zro bione przez świnkę mor ską.

Brian wie.
"Co to za ślady?"
"Nic ta kiego".
"Mu sisz prze stać to ro bić, w prze ciw nym ra zie będę mu siał

z kimś po roz ma wiać. O two jej babci. Może jed nak po wi nie nem po-
wie dzieć po li cji".

"Może po wi nie nem po wie dzieć im o panu".
"Nie bądź nie mą dry. Roz ma wia li śmy o tym. Nikt nie uwie rzy

ma łemu chłopcu. A chcesz, żeby twoja bab cia tra fiła do wię zie nia?
Na prawdę my ślisz, że dał byś z tym so bie radę?"

-- Pój dziemy się przy wi tać z dziad kiem? Zjemy tort na dwo rze na
ser wetce? -- Za pra wia ton szczyptą en tu zja zmu, bo wie, że bab cię
ucie szy taka pro po zy cja. Chce jej wy na gro dzić swoją wcze śniej szą
ma rud ność.

Rze czy wi ście do oczu babci na pły wają łzy. Wy gląda przez okno.
Niebo jest błę kitne. Ani jed nej chmury. Chło piec bar dzo się stara nie
my śleć o Bria nie. O tym, skąd mógłby zdo być mło tek i jak by było
w wię zie niu...

-- Cu downy po mysł. Dzię kuję ci, mój mały żoł nie rzu. Dzia dek
bar dzo by się ucie szył.

Ra zem sia dają na ławce na skraju traw nika. Chło piec spo gląda
do góry na okna ich miesz ka nia. Stam tąd bab cia za wsze zerka na tę
ławkę, kiedy pa rzy im her batę na śnia da nie.

-- Dzień do bry, mój ko chany -- mówi każ dego dnia do ławki.



Do drewna przy twier dzona jest ta bliczka, którą zro bili przy ja ciele
dziadka. Wszy scy jego klienci z warsz tatu szew skiego. Bab cia mówi,
że na pra wiał buty, to rebki i pa ski. Jak nikt po tra fił prze szy wać
skórę. Wy naj mo wał je den z lo kali pod miesz ka niami i lu dzie przy-
jeż dżali do niego z ca łego mia sta z rze czami do na pra wie nia.

-- Opo wiedz mi jesz cze raz o dziadku.
-- Twój dzia dek był wspa nia łym czło wie kiem. Wy soki i przy-

stojny, ze szcze rym uśmie chem i wiel kim ser cem. Opie ko wał się
mną i opie ko wał się twoją mamą, kiedy była mała. Ca łymi dniami
pra co wał w warsz ta cie, a na tej ławce za wsze jadł lunch. Ka napki,
a do tego her bata z ter mosu.

-- Dla czego nie przy cho dził zjeść na górę?
-- Cza sem tak ro bił, ale na ogół lu bił świeże po wie trze. Po wie-

dział mi, że lubi od dy chać świe żym po wie trzem i pa trzeć na drzewa
i ptaki.

-- Lu bię ptaki. Czy to na tej ławce jadł lunch?
-- Nie. Tamta zgniła. Ale po sta wiono nową, a kiedy dzia dek

umarł, jego klienci przy twier dzili ta bliczkę, żeby go upa mięt nić. Dla-
tego jest taka wy jąt kowa. Dla tego tak bar dzo lu bię tu sie dzieć. -- Bie-
rze głę boki od dech. -- I dla tego nie chcę miesz kać ni g dzie in dziej.
Mam z okna wi dok na ławkę dziadka. I wy obra żam go so bie, jak tam
sie dzi z ter mo sem i ka nap kami. Jest tak, jakby wciąż był w po bliżu.

-- Czy ja też pew nego dnia będę miał za wał?
-- Nie, ko cha nie. Oczy wi ście, że nie. Twój dzia dek miał po pro stu

pe cha.
-- Dla tego nie mamy pie nię dzy? Przez za wał dziadka?
-- Jedz tort, mój so le ni zan cie, i nie przej muj się pie niędzmi. Nie

dzi siaj. Dzia dek by tego nie chciał. I mó wi łam ci już, że odło ży łam
tro chę pie nię dzy na dzi siej sze kino. Pre zent uro dzi nowy.

-- Mo żesz odło żyć tyle pie nię dzy, żeby prze stać cho dzić do pracy?
Że byś była w domu i nie pra co wała na nocną zmianę?

Bab cia mierzwi mu włosy, a on czuje, że cały za miera, jakby był
po są giem. Bar dzo się stara nie my śleć o młot kach i ka łu żach krwi,
ale ja koś mu to nie wy cho dzi. Jest tak, jakby skry wał się w nim po-
tężny wul kan, który tylko czeka, aż eks plo duje mu wierz cho łek.



Chło piec wi dział to raz na fil mie na geo gra fii. W jed nej chwili to
była zwy kła góra, a w dru giej do szło do gi gan tycz nej eks plo zji. Bum!

To ja, po my ślał, kiedy oglą dał film. To ja.
-- My śla łam, że już się przy zwy cza iłeś do tego, że w środy pra cuję

na nocną zmianę. Że skoro je steś co raz star szy, to już ci to tak bar-
dzo nie prze szka dza. Z cza sem bę dzie co raz ła twiej...

Chło piec wpy cha do buzi duży ka wa łek cze ko la do wego cia sta
i kie ruje wzrok na drzewa i ptaki.

Chciałby za py tać bab cię o swoją matkę. Obok łóżka trzyma opra-
wione w ramkę zdję cie ze swo ich pierw szych uro dzin, na któ rym
sie dzi ra zem z mamą w bab ci nej kuchni. Cza sami wy daje mu się, że
pa mięta mamę, ale na ogół jest zda nia, że pa mięta po pro stu to zdję-
cie. Nie które dzieci w szkole mó wią, że jego mama "ćpała" i dla tego
umarła. Mó wią, że tak usły szeli od swo ich ro dzi ców. Py tał bab cię,
ale ona nie chce o tym roz ma wiać.

Więc za miast tego chło piec spo gląda w błę kitne niebo. Po now nie
my śli o Bria nie. I ka łuży krwi. Roz gląda się w po szu ki wa niu orła.
My śli wego. Na prawdę wiel kiego ptaka z ostrymi szpo nami, który
po trafi pi ko wać i roz szar py wać.

Pi ko wać i roz szar py wać.



ROZ DZIAŁ 35
Alice

Po ciąg jest za tło czony, więc cie szę się, że wy ku pi łam miej-
scówkę. Ża łuję jed nak, że wy bra łam wa gon w stre fie ci szy. Roz glą-
dam się, omia ta jąc spoj rze niem twa rze ota cza ją cych mnie męż czyzn.

Je den ogląda film na lap to pie. Ja kiś eme ryt pięk nym wiecz nym
pió rem roz wią zuje krzy żówki. Przy glą dam się, do póki nie za cznie
wy peł niać kra tek. Sta ranne pi smo. Dru ko wane li tery. Na to miast po
dru giej stro nie przej ścia sie dzi wy soki, ły sie jący fa cet, z no gami wy-
cią gnię tymi pod sie dze niem przed sobą. Mrużę oczy, czu jąc nie pew-
ność. Chyba zbyt długo się pa trzę, bo na gle pod nosi na mnie wzrok.
Pa trzy pro sto na mnie. Po chwili spusz cza wzrok na swoje kro cze
i znowu pa trzy na mnie, uno sząc brwi. Szcze rząc się.

Czu bek.
Od wra cam wzrok. Ob le wam się ru mień cem. Tak, po win nam była

wy brać wa gon ro dzinny. Cho lera. W nor mal nych oko licz no ściach
uni kam ha ła śli wych dzieci. Tych wszyst kich socz ków w kar to ni kach
i ksią że czek do ko lo ro wa nia. Ale ten aku rat wa gon pe łen jest osób
do jeż dża ją cych w po je dynkę do pracy, męż czyzn i ko biet. Jest wtor-
kowy wie czór. Po win nam to była prze my śleć; po win nam była po słu-
chać Le anne, która orze kła, że po wrót do De von tak bli sko środy nie
jest do brym po my słem. Pro blem w tym, że na dal wsty dzę się tego
stra chu -- tej eska lu ją cej pa ra noi do pa da ją cej mnie w to wa rzy stwie
męż czyzn.

Chry ste. To może być ten łysy fa cet. Każdy z nich. Ża den.
Uspo kój się, Alice.
Za my kam oczy i kon cen truję się na od dy cha niu. Li czę wde chy

i wy de chy. Zu peł nie jak na pi la te sie. Tę sk nię za dawną ru tyną. Pi la-
te sem i kur sem fran cu skiego. Cie kawe, kiedy będę mo gła wró cić do
tego wszyst kiego.

Od dy cha nie i li cze nie po maga, nie stety, nie do końca.
Kiedy otwie ram oczy, wi dzę, że ten łysy zbok zdą żył stra cić mną

za in te re so wa nie i ma te raz w uszach słu chawki. Zer kam na re gał



z ba ga żami, aby spraw dzić, czy leży tam moja mała ró żowa wa lizka.
Okej. Jest bez pieczna. Po wta rzam so bie, że mu szę się uspo koić.
Wyj muję z torby książkę w na dziei, że coś po czy tam, ale słowa zle-
wają mi się w nie wy raźną plamę.

Po now nie się roz glą dam po prze dziale. Głos mo jego prze śla-
dowcy znam tylko z tam tego pierw szego te le fonu, zmie niony przez
ja kieś urzą dze nie czy apli ka cję. Nie mam po ję cia, jak ten czło wiek
wy gląda. Albo jak rze czy wi ście brzmi jego głos. Pró buję wy obra zić
so bie Alexa z te le fo nem i tym urzą dze niem, słabo mi to jed nak wy-
cho dzi. Wy daje się to zbyt nie praw do po dobne. Zbyt wy godne. Zbyt
oczy wi ste.

Mat thew twier dzi, że po li cja dys po nuje so lid nym tro pem, je śli
cho dzi o po szu ki wa nie Alexa, ale na ra zie nie może mi po wie dzieć
nic wię cej z obawy przed na ra że niem ope ra cji na szwank. Ko mi sarz
San ders sporo ry zy ko wała, da jąc mu cynk. De tek tyw obie cuje, że
nie długo prze każe mi wię cej in for ma cji.

Pro blem w tym, że nie uwa żam, aby od na le zie nie Alexa po ło żyło
kres stal kin gowi. Pró buję się wy ka zać więk szą wiarą. Pró buję wy-
obra zić so bie, że ra cję ma po li cja, a nie ja. Ulgę, jaką za pewni mi po-
wrót Alexa do wię zie nia. Ale nie; w ogóle mi to nie pa suje.

Wy czu wam, że tętno mi przy spie sza. Zna jome roz cza ro wa nie
samą sobą. Dla czego nie umiem być sil niej sza? Od waż niej sza? Dla-
czego po zwa lam, aby ten ano ni mowy czło wiek tak na mnie dzia łał?
Ro bił mi to. Wy gry wał...

Znaj du jesz się w za tło czo nym po ciągu, Alice, mó wię so bie. On
nie może cię tknąć. Nie może ci tu nic zro bić. Nie przy tych wszyst-
kich lu dziach.

Wyj muję te le fon i wkła dam do uszu słu chawki. Nie włą czam
mu zyki, po pro stu po trze buję tego re kwi zytu. Wi zu al nego sy gnału,
że na leży się trzy mać ode mnie z da leka.

Pod czas na szej ostat niej roz mowy przez te le fon Tom za pro po no-
wał, że przy je dzie do Lon dynu, aby mi to wa rzy szyć w dro dze do
domu. Był zmar twiony tym, że nie udało mu się zgrać służ bo wego
po bytu w Lon dy nie z mo imi od wie dzi nami u Le anne. Po wie dzia łam,
że to prze sada i że nie ma ta kiej po trzeby, aby tra cił czas na po dróż



po to tylko, by wró cić ze mną do domu. Ale to mó wiła uparta Alice;
w tej aku rat chwili ca łym swoim je ste stwem ża łuję, że nie po wie-
dzia łam: "Tak, po pro szę".

Przy naj mniej wy je dzie po mnie do Ply mo uth i obie cał, że zjawi
się na dworcu przed przy jaz dem po ciągu. Poza tym po now nie wy na-
jął Mat thew, aby ten miał mnie na oku ju tro od sa mego rana. Ju tro
jest środa...

Sły szę, jak to słowo od bija się echem w mo jej gło wie. "Środa.
Środa. Środa". Dla czego aku rat środa?

Prze wi jam ostat nie ese mesy od Toma.
Wszystko ok? Do zo ba cze nia nie długo, ca łusy.

Tak bar dzo się stara za cho wy wać spo kój w ob li czu tych re we la cji
o Ale xie, ale wi dzę, że na dal się tym gry zie. Zresztą trudno mu się
dzi wić. Po win nam mu była o wszyst kim po wie dzieć. Co so bie te raz
o mnie my śli? O oso bie, która dała się na brać ko muś po kroju Alexa?

Gdy czy tam wia do mo ści, pró buję wy obra żać so bie Toma; czuć to,
co trzeba. Ale z ja kie goś po wodu za miast niego my ślę o Jacku.
Oczami wy obraźni wi dzę twarz Jacka, nie Toma. Minę Jacka w tam-
tej wło skiej re stau ra cji, kiedy tak fa tal nie się za cho wa łam.

Czemu to ro bię? Co jest ze mną nie tak?
A po tem -- po dzie się ciu, może pięt na stu mi nu tach -- za czy nam

się wier cić. Kurde. Mu szę do to a lety. Nie po trzeb nie wy pi łam na
dworcu dużą kawę. Oto, jak ab sur dalne stało się moje ży cie. De ner-
wuję się tym, że mu szę pójść w po ciągu do ubi ka cji. Co to za nowe
sza leń stwo?

Raz jesz cze się roz glą dam. Ły sol sie dzi z za mknię tymi oczami.
Po zo stali spra wiają wra że nie za ję tych lap to pami, te le fo nami albo
książ kami. Na dwo rze jest już ciemno, więc wszyst kie twa rze, lap-
topy i te le fony od bi jają się w szy bach. Za kła dam to rebkę na lewe ra-
mię i wstaję z fo tela. Mi ja jąc miej sce, na któ rym sie dzi ten łysy, ce-
lowo się od su wam. Prze cho dzę na przód wa gonu. Au to ma tyczne
drzwi za my kają się za mną. Wy czu wam zmianę tem pe ra tury; ktoś
mu siał zo sta wić otwarte okno. Za czy nam znowu iść, nim jed nak po-
dej muję de cy zję o za mknię ciu okna, sły szę za sobą trza śnię cie au to-



ma tycz nych drzwi. Od wra cam się i za le d wie metr od sie bie wi dzę
tego ły sego fa ceta. Szcze rzy się, po now nie sze roko otwie ra jąc oczy.

Ogar nia mnie ślepa pa nika. Serce wali mi jak sza lone i kiedy się
od wra cam, aby się od niego od da lić, czuję się taka ja kaś lepka. Co te-
raz? Ja kie mam opcje?

My ślę o tym, aby po biec do to a lety i za mknąć się w środku, ale
nie. Cho lera. Miga czer wone świa tełko po twier dza jące, że jest za jęta.
Idę da lej -- co raz szyb ciej -- do na stęp nego wa gonu. Tak. Le piej iść,
niż tkwić w łącz niku mię dzy wa go nami ra zem z nim.

To pew nie nie on, po wta rzam w my ślach. Czło wiek od te le fonu.
Czło wiek od kwia tów i bu telki z lo do watą wodą. To wy soce nie praw-
do po dobne. Zwy czajny zbok, Alice. Dasz so bie z ta kim radę...

Prze cho dzę przez wa gon dla ro dzin. Po le wej stro nie dwójka
dzieci sie dzi na prze ciwko matki i gra na iPa dach. Mi jam pa nią z si-
wymi wło sami, która wy gląda, jakby spała. Dwóch star szych męż-
czyzn de ba tu ją cych nad otwartą ga zetą.

Gdy się od wra cam, oka zuje się, że ten łysy na dal jest za mną.
Idzie rów nie szybko. Po dąża za mną przez wa gon.

Śle dzi mnie?
Po raz pierw szy do pa dają mnie mrocz niej sze my śli -- że może to

rze czy wi ście on. Że działa na bez czel nego. Szy dzi so bie ze mnie? To
w ogóle nie ma sensu -- przy tych wszyst kich lu dziach? Czemu
miałby być taki głupi? Ry zy ko wać zde ma sko wa nie?

W końcu do cie ram do ko lej nych re ga łów na ba gaż. Zo sta wiam za
sobą ko lejny łącz nik mię dzy wa go nami i w końcu wcho dzę do to a-
lety. Ucho dzi ze mnie po wie trze, kiedy drzwi się za my kają, a za mek
wy daje klik nię cie, ale czuję tak silne par cie na pę cherz, że naj pierw
szybko się za ła twiam i myję ręce, a do piero po tem wyj muję te le fon.
Dło nie mam jesz cze mo kre. I drżące. Nie ła two mi utrzy mać rów no-
wagę, kiedy po ciąg wcho dzi w za kręt.

-- Mat thew?
-- Tak, Alice. Co się dzieje?
-- Jadę po cią giem z Lon dynu i śle dzi mnie ja kiś fa cet. Je stem

w to a le cie, a on za raz za drzwiami. Wiem, że brzmi to ab sur dal nie,
ale boję się wyjść, Matt. -- Ku swo jemu prze ra że niu zdaję so bie



sprawę, że pła czę. -- Prze pra szam. -- Opusz czam te le fon, pró bu jąc
wziąć się w garść, po czym zbli żam go po now nie do ucha. -- Ale ja
się na prawdę boję.

-- Okej. Je stem tu taj i słu cham cię, Alice. Są dzisz, że to twój stal-
ker? Co zro bił ten męż czy zna? Dla czego się go bo isz?

-- Nie wiem. Nie wiem. To może być po pro stu zwy kły zbo cze-
niec. Ga pił się na swoje kro cze, no wiesz. I ge ne ral nie przy pra wiał
mnie o gę sią skórkę. Ale szedł za mną przez dwa wa gony i... a co, je-
śli to on, Mat thew?

-- No do brze. -- Sły szę szybki wdech, po czym Mat thew kon ty nu-
uje: -- Po daj mi wszyst kie szcze góły, Alice. Po ciąg, wa gon i opis tego
męż czy zny, a ja się tym zajmę. Gdzie mniej wię cej je steś? Mu szę
okre ślić, jak silny bę dzie sy gnał sieci ko mór ko wej. Tylko w taki spo-
sób mogę prze ka zać ob słu dze po ciągu wia do mość za po śred nic twem
straży ko le jo wej.

-- Mo żesz zro bić coś ta kiego?
-- Tak. Ist nieje nu mer, pod który można pi sać do straży ko le jo-

wej. Za zwy czaj działa to bar dzo po woli, ale mam tam zna jo mego.
I li czę, że uda mi się to przy spie szyć dzięki Mel. To zna czy ko mi sarz
San ders. Ale gdzie je steś? Sy gnał jest silny?

-- Nie zbyt da leko od Pad ding ton. W tej chwili mam trzy kre ski.
-- Do brze, to do brze. Do Re ading sy gnał jest cał kiem silny. Okej.

Co to za po ciąg i który wa gon?
-- Je stem te raz w ubi ka cji po mię dzy wa go nami C i D. Po ciąg wy-

ru szył z Pad ding ton o siód mej trzy.
-- Ro zu miem. Zo stań w ubi ka cji, Alice. Igno ruj każ dego, kto bę-

dzie pu kał, chyba że to ob sługa. Okej? Będę się mu siał te raz roz łą-
czyć, aby wy ko nać kilka te le fo nów, ale nie długo do cie bie wrócę. Ro-
zu miesz?

-- Tak. Chyba. -- Pauza. -- A co, je śli ktoś bę dzie mu siał sko rzy-
stać z to a lety? -- Nie mogę uwie rzyć, że to się na prawdę dzieje. --
A je śli za cho wuję się nie do rzecz nie, Mat thew...

My ślę o ły sym fa ce cie wska zu ją cym na swoje kro cze. Ły pią cym
na mnie i idą cym za mną.



-- Lu dzie mogą ko rzy stać z in nej to a lety, Alice. Bez względu na
to, czy to zbo cze niec, czy prze śla dowca, po li cja musi z nim po roz ma-
wiać. I tak się sta nie. Je ste śmy z tobą. No do brze, te raz się roz łą czę.
Cze kaj na mój te le fon. Tak?

-- Tak. Okej. -- Opie ram się ręką o ścianę, aby za cho wać rów no-
wagę. Po daję Mat thew do kładny opis tego czło wieka i czuję się po
tym ciut le piej. -- Dzię kuję ci, Mat thew.

-- Nie ma sprawy. Nie długo od dzwo nię.
Cze kam, po now nie sta ra jąc się uspo koić od dech.
Ktoś puka do drzwi. Igno ruję to. Cie kawe, czy to ten zbo cze niec.

Stal ker?
-- Źle się czuję -- wo łam. -- Prze pra szam. Pro szę iść do in nej to a-

lety.
Znowu pu ka nie. A po tem mę ski głos, ni ski i bu dzący strach:
-- Co tak na prawdę tam ro bisz? -- Ci sza. -- Ro bisz dla mnie coś

przy jem nego? Mo kra je steś? To dla tego nie chcesz wyjść?
Opie ram się ca łym cia łem o ścianę i przy ci skam te le fon do piersi.

Je stem doj mu jąco świa doma wa le nia mo jego serca. Czuję roz sza lały
puls na dłoni za ci śnię tej na te le fo nie. Czuję je w uszach. I co raz bar-
dziej kręci mi się w gło wie. Spo glą dam na se des, ale nie po tra fię na
nim usiąść. Jest tu tak nie przy jem nie.

Stoję w bez ru chu, bo jąc się tego, co jesz cze usły szę. Ci sza. Zer-
kam na te le fon, wzro kiem przy wo łu jąc ese mesa albo po łą cze nie.
Jedna mi nuta. Dwie.

Sta ram się wy re gu lo wać od dech. Mar twię się, że ze mdleję, je śli
do mo ich płuc nie trafi od po wied nia ilość tlenu. Cze kam i cze kam,
aż w końcu dzwoni te le fon. Mat thew.

-- Na dal jest pod drzwiami, Mat thew. Mówi nie przy zwo ite rze czy.
Pa skudne. Co po win nam zro bić? -- szep czę.

-- Okej. Wpra wi li śmy ma chinę w ruch, ale nie wiem, jak długo to
po trwa. Sta rają się te raz prze ka zać wia do mość. Mu sisz na ra zie być
od ważna i ja koś wy trzy mać. Zro bisz to dla mnie, Alice?

-- Tak. Chyba tak.
Na stęp nie Mat thew opo wiada o tym, jak mu mi nął dzień. O có-

reczce, która prze cho dzi bunt dwu latka, co sta nowi nie złe wy zwa nie



dla ro dzi ców. Mała uwiel bia jeź dzić po cią giem. Mat thew mówi mi,
że raz wy brali się na dzień z Tom kiem i przy ja ciółmi i że była wtedy
prze szczę śliwa. Słu cham, le dwo re je stru jąc jego słowa, i mało nie
pła czę z wdzięcz no ści, że tak się stara mnie czymś za jąć.

Co rusz zer kam na drzwi, z drże niem serca cze ka jąc na ko lejne
pu ka nie. Ko lejne szepty. I wtedy Mat thew mówi, że wła śnie do stał
ese mesa. Prze rywa, aby go od czy tać.

-- Okej. Alice. Do bra wia do mość. Udało się to przy spie szyć. Po-
może ci czło nek per so nelu, ma na imię Ben. Jest bez pieczny, Alice.
Pra cuje w ob słu dze po ciągu i bę dzie miał na so bie uni form. Przed-
stawi się, a po tem za pro wa dzi cię na inne miej sce w pierw szej kla-
sie. Skon tro luje także bi lety, że by śmy wie dzieli, gdzie wy siada ten
łysy fa cet. Wtedy bę dzie można wy słać po li cję na dwo rzec. Po win naś
uda wać, że źle się czu jesz...

-- Już tak mó wi łam.
-- Świet nie. Więc trzy maj się tej wer sji, okej? Cze kaj na Bena.

Czy tak jest okej, Alice?
-- Tak. Po cze kam. Nie roz łą czysz się?
-- Nie, nie. Po zo stanę na li nii do czasu, aż zjawi się Ben. Okej?
-- Okej. Nie wiem jak ci dzię ko wać. -- Na dal szep czę, ści ska jąc te-

le fon tak mocno, że aż bie leją mi knyk cie.
-- Och, prze stań. Za dbamy o twoje bez pie czeń stwo, Alice.
-- My ślisz, że to mógł być on, Mat thew? My ślisz, że za cho wuję

się kom plet nie nie do rzecz nie?
-- Nikt nie za cho wuje się nie do rzecz nie, Alice. Po pro stu cze kaj...

okej?
-- Okej.
Za sta na wiam się, czy po win nam da lej roz ma wiać z Mat thew,

boję się jed nak, że ten ły sol sły szy na wet mój szept, dla tego cze kam
bez słowa, z te le fo nem przy ci śnię tym do ucha.

Mam wra że nie, że mi jają całe wieki. Mat thew opo wiada coś jesz-
cze o swo jej córce, a po tem w końcu sły chać za drzwiami ja kiś ruch.
Roz lega się inny głos, mó wiący gło śno i wy raź nie:

-- Prze pra szam, ale czy mógłby się pan od su nąć? Ta to a leta już
dość długo po zo staje za jęta. Mu szę spraw dzić, czy wszystko w po-



rządku. Czy przy pad kiem ktoś nie za słabł. -- Na stęp nie puka do
drzwi. -- Halo? Halo? Mam na imię Ben i je stem z ob sługi po ciągu.
Czy wszystko w po rządku?

-- Kiep sko się czuję. -- Prze ska kuję wzro kiem ze ściany na ścianę
i wy po wia dam te słowa gło śno, aby było mnie sły chać przez drzwi.

-- Okej. Czy mo głaby pani otwo rzyć drzwi? Spraw dzę, czy mogę
pani po móc.

Po woli otwie ram drzwi.
-- Prze pra szam. Po pro stu zro biło mi się tro chę słabo.
-- Pro szę się nie przej mo wać. Po mogę pani.
Ben -- ni ski, krępy męż czy zna na oko zbli ża jący się do czter-

dziestki -- na chyla się i otwiera sze roko oczy, jakby chciał mnie
w ten spo sób uspo koić. Po zwa lam mu wziąć się pod ra mię i wy pro-
wa dzić do łącz nika mię dzy wa go nami. Nie mu szę wcale uda wać; rze-
czy wi ście chwieję się na no gach. Łysy męż czy zna stoi przy drzwiach
wyj ścio wych i udaje, że chło dzi się wpa da ją cym przez uchy lone okno
świe żym po wie trzem.

Gdy prze cho dzimy w stronę wa gonu, łysy wcho dzi do to a lety
i sły szę klik nię cie zamka. Ben szep cze do mnie:

-- Inna osoba z ob sługi bę dzie go miała na oku i spraw dzi jego bi-
let i przy sta nek do ce lowy. Po sa dzę pa nią w pierw szej kla sie. Jest
tam ci cho i bez piecz nie, przy nie siemy też pani ka napkę i coś do pi-
cia. Woli pani her batę czy kawę? A może wodę?

-- Po pro szę kawę i wodę. Tak bar dzo wam dzię kuję.
-- Nie ma za co. To część na szej pracy, pro szę pani. Z nami może

się pani czuć bez pieczna.
Po przej ściu przez trzy wa gony Ben sa dza mnie na no wym miej-

scu, a krótko po tem wraca z na po jami i moją ró żową wa lizką, którą
wska za łam mu, gdy tu szli śmy.

Dzwo nię do Mat thew i zdaję re la cję z tego, co się stało.
-- Do brze. Bar dzo do brze. Le piej się czu jesz, Alice?
Roz glą dam się po wa go nie. Kil koro pa sa że rów sie dzi ze słu chaw-

kami w uszach. Inni śpią.
-- Tak. Jesz cze tro chę się de ner wuję, ale jest już le piej. No więc

co te raz bę dzie? A je śli nie po trzeb nie spa ni ko wa łam, Mat thew? A je-



śli to zwy kły, po spo lity zbok?
-- Bez względu na to, czy to twój stal ker, czy nie, praw dziwa

z niego menda i musi zo stać prze słu chany. W żad nym ra zie nie czuj
się winna, Alice. Do brze zro bi łaś, że zgło si łaś jego za cho wa nie. Będę
cię in for mo wał na bie żąco.

Dzie sięć mi nut póź niej wraca Ben i prze ka zuje mi szep tem, że
ten męż czy zna wy siada w New ton Ab bot. To jesz cze dość da leko. Na
dworcu bę dzie cze kać po li cja, aby go za trzy mać i prze słu chać. Kiedy
wy siądę w Ply mo uth, będę mu siała zło żyć ze zna nia. Do brze? Tam-
tej sza po li cja po zo staje w kon tak cie i obie cano wy słać po mnie ra-
dio wóz.

Ki wam głową, bli ska łez. A po tem -- cho lera -- wyj muję te le fon,
bo na gle do mnie do ciera, że mu szę dać o wszyst kim znać To mowi.
Cie kawe, czy bę dzie zły, że nie za dzwo ni łam naj pierw do niego.

My ślę o aresz to wa niu tego ły sego męż czy zny -- i Alexa także?
Przy kła da jąc te le fon do ucha, za sta na wiam się, co kon kret nie po wie-
dzieć To mowi. Że już pra wie po wszyst kim?

Czy też że wła śnie za czyna się ko lejny kosz mar...?



ROZ DZIAŁ 36 
Alice

Na stęp nego ranka je stem pół przy tomna. W pew nym mo men cie
w końcu mu sia łam za snąć, ale pa mię tam, że kiedy po raz ostatni
spoj rza łam na bu dzik, była trze cia. Nie wiem, kiedy Tom wstał.

Sły szę od głosy krzą ta niny. Dźwięk eks presu do kawy. Chwilę
póź niej Tom wcho dzi do sy pialni z dwoma kub kami.

-- Jest tu Mat thew Hill. W kuchni.
-- Co? Już?
Spraw dzam go dzinę i oka zuje się, że jest siódma. Czuję skrę po-

wa nie: mam na so bie spraną pi żamę i to wa rzy szy mi pa skudna dez-
orien ta cja. Nie je stem w sta nie ja sno my śleć. Pa mię tam, że po zło że-
niu wy ja śnień na po li cji zgo dzi łam się zo stać u Toma, za miast wra-
cać do sie bie, ale kiedy tu do tar li śmy, było już bar dzo późno. Długo
roz ma wia li śmy. Wy pi łam zbyt wiele czer wo nego wina.

Do wie dzia łam się, że Mat thew i Mel San ders mają w straży ko le-
jo wej zna jo mego, który -- tak się aku rat zło żyło -- był wczo raj na
służ bie. Po cią gnął za od po wied nie sznurki i dzięki temu moż liwa
była taka szybka re ak cja w po ciągu. Wy gląda na to, że mia łam szczę-
ście.

Szczę ście?
Je śli mam być szczera, to uwa żam się za naj więk szego pe chowca

na tej pla ne cie. Skoro ten łysy fa cet nie jest moim stal ke rem, to
czemu, u li cha, wy brał wła śnie mnie, spo śród wszyst kich ja dą cych
tam tym po cią giem ko biet? Czy wy sy łam ja kieś pa ra no iczne sy gnały,
które przy cią gają roz ma ite szu mo winy? Mam coś na pi sane na
czole? "Ide alna ofiara -- za pra szam". Czy to z po wodu Alexa? Czy to
wszystko z... po wodu... Alexa?

Wy raź nie pa mię tam, jak co rusz zer ka łam na bu dzik, tak bar dzo
pra gnąc uko je nia, które przy niósłby sen. Za miast tego mój umysł
od ma wiał wy łą cze nia się i raz za ra zem prze wi jał film. Za bie rał mnie
na wy cieczkę po tych wszyst kich po twor nych scen kach, jed nej za
drugą. Te le fon. Pu dełko na cia sto. Lo do waty płyn na skó rze.



A te raz? Po raz ko lejny nad szedł dzień, któ rego tak bar dzo się
boję. Dzień, kiedy on pra gnie mo jej śmierci -- a ja nie mam w so bie
ani odro biny ener gii na sta wie nie mu czoła.

Środa.
Wi dzę swoje od bi cie w jed nym z lu ster na no wej, ele ganc kiej

sza fie Toma. Oczy pandy. Naj wy raź niej przed pój ściem spać nie
zmy łam ma ki jażu. Nie pa mię tam także, czy umy łam zęby.

Był czas, kiedy chęt nie prze glą da łam się w lu strze. Mia łam szczę-
ście. Geny mo jej matki. Od wra cam głowę i wi dzę ko pię jej pro filu.
Taki sam zgrabny nos. Pro blem w tym, że już od dawna uni kam dłu-
giego pa trze nia na swoje od bi cie. Re je struję cie nie pod oczami
i prze ko nuję się ze zdu mie niem, że nie szcze gól nie się nimi przej-
muję. Ale wtedy przy po mi nam so bie o cze ka ją cym w kuchni Mat-
thew...

-- O Boże. Po patrz na mnie tylko. Mu szę wziąć prysz nic.
Ton się na chyla i ca łuje mnie w ra mię.
-- Bez po śpie chu. I nie przej muj się, kotku. Prze cho dzisz pa-

skudny okres w ży ciu. Nikt nie zwraca uwagi na to, jak wy glą dasz.
Prze pra szam, ale mogę zo stać tylko do wpół do ósmej. Mu szę je chać
do Sądu Ko ron nego. Pa mię tasz? Nie udało mi się zna leźć ni kogo na
za stęp stwo. Tylko ja dys po nuję kom ple tem in for ma cji, a to ważny
klient.

-- Chry ste, szcze rze mó wiąc, za po mnia łam. Ale nie szko dzi. Oczy-
wi ście. Dam so bie radę.

-- Przy ka za łem już Mat thew, że ma być cały czas bli sko cie bie.
Żad nych pro te stów. Do czasu, aż się do wiemy, co się dzieje z Ale-
xem. Albo tym czub kiem z po ciągu.

-- Na dal prze bywa w aresz cie? Fa cet z po ciągu?
-- Nie wiem. Mat thew czeka na info od tej swo jej zna jo mej z po-

li cji. Ty weź prysz nic, a ja przed wyj ściem zro bię mu ja kieś śnia da-
nie.

-- Chyba nie je steś już na niego zły, co, Tom? Za ten atak na mo-
to cy klu? To nie była jego wina. A wczo raj za cho wał się fan ta stycz-
nie.



-- Dla cie bie będę dla niego miły, obie cuję. -- Ca łuje mnie po raz
drugi i wstaje. -- No do brze. To idę zro bić to sty.

Pół go dziny póź niej Tom jest w dro dze do sądu, ja zaś sie dzę na
wy so kim chro mo wa nym stołku przy ba rze śnia da nio wym. Mat thew,
po tym, jak wcią gnął więk szą część świe żego bo chenka, pije trze cią
kawę.

Przy glą dam mu się. Ja sne fa li ste włosy, dość krótko ob cięte.
Szczu pły, po mimo nie li chego ape tytu. Za sta na wiam się, jak wy gląda
jego żona. I córka. Sie dzi na nie du żej skó rza nej so fie od dzie la ją cej
kuch nię od ja dalni i spraw dza coś w te le fo nie. Cie kawe, czy nie mają
nic prze ciwko jego pracy.

-- Ja kieś wia do mo ści od ko mi sarz San ders? -- Sta ram się, aby
mógł głos był spo kojny, drga mi jed nak mię sień w bro dzie. To pew-
nie zmę cze nie. Prze cze suję pal cami włosy, któ rym po zwa lam wy-
schnąć na tu ral nie. Dzi siaj uży cie su szarki mnie prze ra sta.

-- Na ra zie nie. -- Mat thew przy wo łuje uśmiech na twarz. -- Naj-
póź niej o dzie sią tej po win ni śmy mieć wie ści o Ale xie.

-- Jak to?
-- Przy kro mi, ale nie wolno mi tego mó wić, Alice. W każ dym ra-

zie pewni je ste śmy jego aresz to wa nia.
-- A co z tym fa ce tem z po ciągu?
-- Na dal jest w aresz cie, ale spo dzie wamy się, że dzi siaj obrońca

z urzędu za ła twi mu zwol nie nie za kau cją.
-- Och...
Mat thew wy daje gło śne wes tchnie nie.
-- Jest no to wany. Ob na żał się raz w po ciągu. Współ lo ka torka

oskar żyła go o kra dzież bie li zny. Nie zły z niego ga ga tek, ale nie wy-
gląda na to, aby miał coś wspól nego z prze śla do wa niem cie bie. Aż do
week endu prze by wał we Fran cji, gdzie pra co wał w ba rze na kem-
pingu. Zo stało to już zwe ry fi ko wane i po li cja nie wi dzi na ra zie nic,
co by go łą czyło z twoją sprawą. Oczy wi ście Mel San ders i jej ze spół
prze szu kają do kład nie jego te le fon i kom pu ter.

-- Co po wie dział pod czas prze słu cha nia? O tym, co się wy da rzyło
w po ciągu? I dla czego za mną po szedł?



-- Ja kieś tam bzdury. Już nie za wra cał bym nim so bie głowy.
Zwy kła menda.

-- Nie. Chcia ła bym wie dzieć, co po wie dział, Mat thew.
-- Twier dzi, że za chę ci łaś go to tego, aby udał się za tobą do to a-

lety.
-- Drań.
-- Zde cy do wa nie.
-- Czemu więc ob rał mnie za cel? I bła gam, nie mów, że mia łam

pe cha.
-- Nie wiem, Alice. Ale bywa, że tacy lu dzie na mie rzają ko goś, kto

we dług nich wy gląda na... -- Urywa.
-- Bez bron nego?
Mat thew po now nie wzdy cha.
-- Nie chcę po wie dzieć ni czego nie wła ści wego, Alice. Ale sporo

prze szłaś. Cza sami coś ta kiego po trafi nie źle wy czer pać. A mendy
szu kają po tem ta kich sy gna łów. Wy ła pują.

-- Po wi nie neś być de tek ty wem.
Ze śmie chem do pija kawę.
-- No tak. Więc jaki masz plan na dziś? Chcesz zo stać w domu

i się prze spać? Mogę zejść ci z drogi, je śli masz ochotę po oglą dać
filmy czy coś. Ale Tom ma ra cję. Je śli po sta no wisz wyjść, to ja je-
stem kie rowcą.

-- Okej. Za sta no wię się. W su mie to mogę zo stać w domu i tro-
chę po pra co wać.

Przy po mina mi się roz mowa z Cla ire z fun da cji. Chęt nie spraw-
dzi ła bym so bie ten alarm, o któ rym mó wiła. No i z pew no ścią mam
o czym pi sać. Za sta na wiam się nad za ło że niem ano ni mo wego bloga.
Wy rzu ce niem z sie bie tego wszyst kiego.

Wyj muję te le fon z za mia rem na pi sa nia Le anne, że mam przy so-
bie Mat thew, więc je stem bez pieczna. Ale w tym mo men cie za czyna
dzwo nić -- na wy świe tla czu miga imię mo jej sio stry.

-- Le anne. Czy tasz mi w my ślach? Do słow nie w tej chwili za mie-
rza łam do cie bie na pi sać.

-- Nie wi dzia łaś, prawda? -- Le d wie je stem w sta nie roz po znać jej
głos. Jest wy soki. De spe racki.



-- Ale czego?
-- Wejdź na Twit tera, Alice. To straszne. Je steś ota go wana i ja

też.



ROZ DZIAŁ 37 
On -- wtedy

Ga bi net dy rek torki jest więk szy, niż za pa mię tał. Wcze śniej był
w nim tylko raz -- kiedy bab cia się roz cho ro wała.

Wtedy za brano go z klasy i przy pro wa dzono tu taj bez słowa wy ja-
śnie nia. Ale wie dział, że stało się coś po waż nego, bo przy nie siono
mu le mo niadę i cze ko la do wego her bat nika. Dy rek torka za da wała
mu mnó stwo py tań o krew nych. Chciała wie dzieć, czy jest ktoś, do
kogo może za dzwo nić, bo jego bab cia miała "mały wy pa dek".

Od po wie dział dy rek torce, że ma tylko bab cię, a wtedy wy raz jej
twa rzy uległ zmia nie. Usły szał, że ma się nie mar twić i że te raz ona,
pani dy rek tor, musi wy ko nać kilka te le fo nów w są sied nim ga bi ne-
cie. Do stał wię cej cia stek.

Osta tecz nie zja wiła się ja kaś dziwna pani i też mu po wie działa,
aby się nie mar twił. Przez co oczy wi ście za czął się mar twić bar dzo.
Za wio zła go sa mo cho dem do ja kie goś domu w mie ście, gdzie pani
o imie niu Abby wy ja śniła, że za mieszka u niej na kilka dni. Chło piec
są dził, że to ja kiś pod stęp, i wpadł w pa nikę. Za sta na wiał się, czy nie
po wi nien uciec, ale wie czo rem obie za brały go do babci do szpi tala.
Bab cia oświad czyła, że to "wiele ha łasu o nic". Prze wró ciła się
w pracy, skrę ciła nogę w ko stce i na le gano na prze świe tle nie. Po wta-
rzała pie lę gniar kom, że chce wyjść do domu, a kiedy od parły, że to
kiep ski po mysł, roz pła kała się. Chło piec do sko nale to pa mięta -- jak
bab cia pła cze.

W szpi talu była jesz cze inna pani, Dawn, która po wie działa, że do
czasu, aż bab cia po czuje się le piej, on może miesz kać u Abby. Za py-
tał, czy może zo stać za miast tego w szpi talu, ale nie po zwo lono mu
na to. Dla tego skła mał. Po wie dział babci, że so bie po ra dzi. Abby dała
mu pi żamkę i czy ste ubra nie. W su mie była ra czej miła, ale w jej
domu tro chę dziw nie pach niało, no i chło piec na dal nie wie dział, czy
to pod stęp. Ni gdy do tąd tak bar dzo się nie bał.

Po dwóch no cach bab cia przy je chała tak sówką i za brała go do
domu, on zaś tu lił się do niej mocno, naj moc niej na świe cie. Obie-



cała, że ni gdy wię cej nie będą już mieli stycz no ści z opieką spo-
łeczną.

"Co to jest opieka spo łeczna?"
"In try ganci. Nie po trze bu jemy, aby wściu biali nos w na sze

sprawy. Jesz cze mi cię za biorą. Masz z nimi nie roz ma wiać, sły-
szysz? Je śli ktoś ci zada py ta nie, masz mó wić, że u nas wszystko
w po rządku".

Na szczę ście były aku rat fe rie zi mowe, więc chło piec zo stał
w domu i po ma gał babci, aż w końcu za częła się spraw niej po ru szać.

Dzi siaj w ga bi ne cie dy rek torki po now nie pa nuje po ważna at mos-
fera. Tym ra zem obok niego sie dzi bab cia. Mu siano za cze kać, aż
skoń czy pracę.

Dy rek torka na zywa się pani Price. Wy gląda na bar dzo zde ner wo-
waną. Stara się za cho wać spo kój, ale ma bar dzo czer woną szyję.

Chło piec ma już osiem lat i le piej umie czy tać z twa rzy. Dużo się
można do wie dzieć, je śli ob ser wuje się lu dzi bar dzo, bar dzo uważ nie.

-- Nie wie rzę, że mój wnuk mógłby ko goś prze śla do wać --
oświad cza bab cia. -- Uwa żam, że do szło do nie po ro zu mie nia. To ko-
chany chło piec. Ła godny. We dług mnie to jego się cze piają.

-- To dru gie dziecko tra fiło do szpi tala ze zła maną ręką. -- Głos
dy rek torki jest ci chy, ale czer wień na szyi staje się jesz cze in ten syw-
niej sza. -- Sprawa jest po ważna. Świad ko wie twier dzą, że to było
dzia ła nie umyślne. Dru gie dziecko zo stało ude rzone i prze wró cone
na zie mię, a po tem kop nięte. Pani wnuka trzeba było od niego od cią-
gnąć. -- Pani Price wbija w niego wzrok. -- Dla czego to zro bi łeś? Nie
po zwa lamy na tego ro dzaju za cho wa nie. Je steś bar dzo by strym
chłop cem i może cię cze kać świe tlana przy szłość. Ale mu sisz zro zu-
mieć, że ta sprawa jest bar dzo, ale to bar dzo po ważna, i być może
będę mu siała wziąć pod uwagę za wie sze nie cię w pra wach ucznia.
Mu sisz wy ja śnić, dla czego zro bi łeś coś tak okrop nego.

Do sko nale pa mięta dla czego. Był zde ner wo wany z po wodu
Briana. My ślał o obrzy dli wych "przy słu gach" i puszce peł nej sło dy-
czy i spe cjal nych cze ko la dek, od któ rych ro biło mu się nie do brze.
Wy obra żał so bie te wszyst kie rze czy, które zrobi Bria nowi, kiedy bę-
dzie więk szy. Mło tek i atak orła. W brzu chu miał to "wul ka nowe



uczu cie". I wtedy Toby za czął mó wić ja kieś bzdury o tym, że jego
bab cia bar dzo staro wy gląda. Nie dawno zmarł dzia dek Toby'ego
i spa lono go ra zem z trumną, tak że zo stał z niego sam po piół, jak
w pa le ni sku po ogniu. Toby opo wia dał głu poty o umie ra niu sta rych
lu dzi, mó wił, że to jest na tu ralne, a on strasz nie się na niego zde ner-
wo wał i w końcu wul kan w jego brzu chu eks plo do wał.

-- To był wy pa dek -- mówi te raz.
-- Wi dzi pani. -- Bab cia bie rze go za rękę i mocno ją ści ska. --

Nie po ro zu mie nie. Tak jak mó wi łam. Je stem prze ko nana, że do szło
do pro wo ka cji. Mój wnuk ni gdy by roz myśl nie ni kogo nie skrzyw-
dził.



ROZ DZIAŁ 38
Mat thew

-- To moja matka. O nie, moja matka. Moja matka!
Alice stoi ze wzro kiem wbi tym w te le fon, a z jej twa rzy od pły nęła

cała krew. Chwieje się lekko i Mat thew się mar twi, że może się prze-
wró cić i ude rzyć w głowę.

Chwyta ją za ło kieć i pró buje po cią gnąć lekko w stronę stołka,
ona jed nak wy rywa mu rękę i woła:

-- Nie! Nie. Nie do ty kaj mnie. O Jezu. Moja matka. On do padł
moją matkę!

-- Po każ mi, Alice. Po każ mi, co to ta kiego. Po mogę ci. Ale mu szę
zo ba czyć. Zro zu mieć, o co cho dzi.

Alice pa trzy na niego ta kim wzro kiem, jakby go nie usły szała. Te-
le fon ści ska tak mocno, że aż ma białe knyk cie. Mat thew otwiera
sze roko oczy, pró bu jąc spra wić, by zwró ciła na niego uwagę.
W końcu po daje mu te le fon. Palce jej się trzęsą, a w oczach sza leje
strach.

Za pę tlony fil mik na Twit te rze. Wi dać na nim ko bietę wal czącą
o od dech. Tak. Wal czącą o od dech, jakby się du siła.

Przez jedną kosz marną chwilę Mat thew się boi, że to na gra nie
z ataku. Ja kiś ro dzaj du sze nia? Ten drań za ata ko wał matkę Alice
i za mie ścił w sieci do wód. Robi gło śny wdech i pró buje przy wo łać
w so bie pro fe sjo na li stę. Tym ra zem re je struje de tale; wi dzi, że
z nosa tej ko biety wy stają rurki. Ściąga brwi. Hmm. Wy gląda to tak,
jakby się znaj do wała w ja kiejś pla cówce me dycz nej. Za nią wi dać bu-
tlę z tle nem.

-- Do padł ją? Jest z nią? To trans mi sja na żywo? Czy to się dzieje
w tej wła śnie chwili? -- Po twa rzy Alice płyną łzy.

-- Nie wiem. Ale za raz to zgło szę na po li cję, a ty mu sisz mi po-
móc. Obej rzyj jesz cze raz na gra nie i po wiedz mi, czy roz po zna jesz to
miej sce. Po miesz cze nie...

Kręci głową. Nie chce pa trzeć.
-- Przy kro mi, Alice. Ale mu sisz mi po móc.



Drugą ręką wyj muje swój te le fon. Wy biera nu mer Mel San ders
i mo dli się, aby ode brała. Sły szy sy gnał...

-- Pro szę, Alice. Wiem, że to straszne. Ale mu sisz jesz cze raz na
to spoj rzeć. Czy roz po zna jesz miej sce... -- W końcu Mel od biera. --
Mel. Tu Matt. Coś no wego w spra wie stal kera Alice. W sieci umiesz-
czono na gra nie, na któ rym jej matka ma trud no ści z od dy cha niem.

-- Jezu. Co na nim wi dać? Jest ranna? Dzieje jej się krzywda?
Gdzie to zo ba czę, Matt?

-- Jest ota go wane na twit te ro wym fe edzie Alice. @ali ce jo ur no-
hen der son. Małe li tery, bez zna ków in ter punk cyj nych. Alice jest te-
raz ze mną. Jest w szoku, ale po zo stań na li nii, a ja prze każę ci to, co
uda mi się z niej wy do być. -- Od wraca się. -- Alice. Roz po zna jesz to
po miesz cze nie?

Nie chce spoj rzeć, więc umiesz cza te le fon przed jej twa rzą.
-- Przy kro mi, ale sprawa jest pilna. To miej sce, Alice. Znasz je?
W końcu przy gląda się na gra niu i ściąga brwi.
-- Tak. Znam. To jej po kój w domu opieki.
-- Na pewno?
-- Na pewno. W tle wi dać re gał z Wi chro wymi Wzgó rzami. Czy-

ta łam jej Wi chrowe Wzgó rza, kiedy ją od wie dzi łam...
Mat thew unosi rękę, sy gna li zu jąc tym sa mym, aby chwilę za cze-

kała.
-- No do brze, Mel. Na tym na gra niu wi dać matkę Alice w jej po-

koju w domu opieki. Jak on się na zywa, Alice?
-- Dom Opieki He ather down. W Mits ford. Na wy brzeżu po mię-

dzy Bri xham i Pa ign ton. Po kój nu mer czter na ście. Dru gie pię tro.
Po wta rza to wszystko Mel.
-- Do brze, Matt. Mam już to na gra nie. Jezu. Co za okro pień stwo.

Co on te raz kom bi nuje? Okej, no więc ja je stem w Szko cji. Szy ku-
jemy się do aresz to wa nia Alexa. Każę jed nemu z mo ich lu dzi za-
dzwo nić do domu opieki, ty zrób to samo. Zo ba czymy, komu pierw-
szemu uda się spraw dzić sy tu ację matki. Na tych miast wy ślę tam ra-
dio wóz; prze ko namy się, o co cho dzi.

-- To może wcale nie dziać się w tej chwili -- mówi Mat thew. --
To może być na dal Alex.



-- Wiem. Co za cho lerny ob rót spraw.
-- No do brze. Dzwoń więc do domu opieki, ja zro bię to samo. Do

usły sze nia nie długo.
Mat thew się roz łą cza i na chyla ku Alice.
-- Za dzwoń do domu opieki. Wy bierz nu mer. Szybko. Po roz ma-

wiam z nimi.
-- On jest z nią? Zro bił jej krzywdę?
-- Po pro stu wy bierz dla mnie nu mer, Alice. Pro szę. Te raz!
Bie rze do ręki te le fon i przez chwilę prze wija kon takty. W końcu

wy biera od po wiedni nu mer i od daje te le fon Mat thew.
-- Jak się na zywa twoja matka?
-- Har riet Wal lace.
-- Do brze... Halo, je stem pry wat nym de tek ty wem współ pra cu ją-

cym z po li cją. Mamy uza sad nione po dej rze nie, że ktoś za mie rza zro-
bić krzywdę jed nej z wa szych re zy den tek, Har riet Wal lace. Po kój nu-
mer czter na ście. Czy może pani na tych miast do niej zaj rzeć? Po zo-
stanę na li nii, a pani musi mi mó wić, co wi dzi. Na tych miast. Za-
dzwoni także ktoś z po li cji. Już do was jadą. Wkrótce bę dzie sły chać
sy reny.

Re cep cjo nistka po cząt kowo nie jest skora do współ pracy. Za daje
mnó stwo py tań, za pewne są dząc, że to ja kiś głupi żart. Mat thew
war czy, że chce roz ma wiać z jej prze ło żo nym. Zo staje prze łą czony.
Po wta rza wszystko i w końcu coś się za czyna dziać...

-- Okej. Po zo stanę na li nii. Musi mi pani po wie dzieć, czy Har riet
Wal lace nic się nie stało. Jest przy mnie jej córka.

Tego dla Alice już zbyt wiele. Sie dzi na pod ło dze, oparta o ścianę,
i z twa rzą mo krą od łez dzwoni z te le fonu sta cjo nar nego do sio stry.
Każe Le anne za cze kać na li nii, a po tem mam ro cze coś do niej, nie-
mal nie zro zu miale. Wini sie bie. Mówi, że Le anne miała ra cję; że po-
winny były prze nieść matkę do in nego domu opieki od razu, kiedy
stal ker użył pe onii. Kiedy wspo mniał o ulu bio nym ga tunku kwia tów
ich matki.

-- Po win ny śmy to były prze wi dzieć. To moja wina -- wy du sza
z sie bie, pod no sząc wzrok na Mat thew.

W tym mo men cie od zywa się sio stra prze ło żona.



-- Pani Wal lace śpi. Nic jej nie jest. Była w po koju sama. Stan sta-
bilny. Po le ci łam jed nej z pra cow nic, aby przy niej była. Czy mogę się
do wie dzieć, o co cho dzi? Sły szymy po li cyjne sy reny. Wła ści wie to
wi dzę za trzy mu jący się pod bu dyn kiem ra dio wóz. Co się dzieje?



ROZ DZIAŁ 39 
Alice

Pa trzę, jak moja matka wwo żona jest na łóżku na kół kach do
pry wat nej ka retki. Na twa rzy ma ma skę tle nową, wi dzę więc tylko
jej oczy.

Mama unosi lekko brwi i sze roko otwiera oczy. Od pie lę gnia rek
wiem, że od czuwa dzi siaj ból w klatce pier sio wej i bo kach. Bar dzo
mar twi się także tym, co się tu taj dzieje, ale stara się to przede mną
ukry wać. Pró buje sy gna li zo wać, że nic jej nie jest. Że nie mam się
mar twić. Że wszystko bę dzie do brze.

To spra wia, że roz pa dam się na ka wałki. Jest go rzej niż wtedy
z po li cją. Go rzej niż pod czas kłótni z Le anne o to, kiedy prze wieźć
mamę. Go rzej niż wczo raj -- w środę, cho lerną środę -- kiedy naj-
pierw to wa rzy szył mi Mat thew Hill, a po tem do łą czył do nas Tom
i ra zem opra co wy wa li śmy lo gi stykę prze no sin mamy w ja kieś se-
kretne miej sce. Gdzieś, gdzie bę dzie bez piecz niej sza.

Choć mama jest zdez o rien to wana i zmę czona, a od sze ściu mie-
sięcy cierpi na pro blemy z od dy cha niem, nie ma po ję cia, co się na-
prawdę dzieje. Nie wie o ka me rze ukry tej w do star czo nej do jej po-
koju ro śli nie do nicz ko wej, rze komo "pre zen cie" ode mnie. Po zo staje
nie świa doma umiesz czo nego w sieci na gra nia. Stal kingu. Wie tylko
to, co jej po wie dzia ły śmy, a mia no wi cie, że jej po trzeby się zmie-
niają, więc uzna ły śmy, że le piej jej bę dzie w bar dziej wy spe cja li zo-
wa nym domu opieki bli żej Le anne, która nie pra cuje i czę ściej ją
może od wie dzać. A mama, dzięki uspo so bie niu i bez in te re sow no ści,
nas sta wia za wsze na pierw szym miej scu. Po ka zuje, że jej nic nie
jest. Że nie po winno się o nią mar twić. Ro bić za mie sza nia.

Wcho dzę po dwóch stop niach do ka retki, gdzie uj muję dłoń
mamy i od gar niam jej włosy z czoła. Po now nie do strze gam w jej ja-
sno sza rych oczach uśmiech. To ta sama twarz, którą pa mię tam
z dzie ciń stwa, i ta sama uspo ka ja jąca mina, która spra wiała, że czu-
łam się bez piecz nie.



Od kąd pa mię tam, była tylko mama. Tata umarł na gle na za wał,
kiedy by łam bar dzo mała. W szkole było mi smutno w Dniu Ojca,
kiedy wszyst kie inne dzieci ry so wały laurki, a mama mnie po cie-
szała, ma jąc taki sam wy raz twa rzy, jak te raz.

Ro biła to także, kiedy przy stę po wa łam do pierw szego eg za minu
z gry na pia ni nie. Mia łam dzie więć lat i by łam prze ra żona. Do brze
so bie ra dzi łam i na uczy ciel spo dzie wał się, że zdo będę wy róż nie nie.
Ale pre sja na gle się oka zała zbyt doj mu jąca. Kiedy w po cze kalni wy-
wo łano moje na zwi sko, za mar łam. Od wró ci łam się do mamy i po-
pro si łam, aby za brała mnie do domu. Nogi mia łam jak z oło wiu.

Nie mogę, my śla łam. Nie dam rady.
Mama za cho wała spo kój. Nie była na mnie zła. Nie była roz cza ro-

wana. Je dy nie przy ło żyła mi dłoń do po liczka.
"Oczy wi ście, że dasz radę, ko cha nie. Wiem, że dasz. Nie mu sisz

się spie szyć. Chwilę po cze kają. I nie ma zna cze nia, jak ci pój dzie... li-
czy się tylko to, że za grasz. Że za grasz naj le piej, jak po tra fisz. Nie-
ważne, czy zdasz, czy nie". A po tem na chy liła się nade mną do kład-
nie z ta kim sa mym wy ra zem twa rzy. Lekko unie sio nymi brwiami.
Z uśmie chem i mi ło ścią w otwar tych sze roko oczach.

Tak. Z tym wy jąt ko wym uśmie chem, który mó wił: "Już do brze,
có reczko. Wszystko bę dzie do brze".

Od wra cam się, aby wy trzeć na pły wa jącą do oka łzę. Za sta na wiam
się, jak so bie po ra dzę bez tej siły mi ło ści w moim ży ciu.

-- No do brze, wiesz, że nie wolno mi je chać ka retką ra zem z tobą.
Kwe stie zwią zane z ubez pie cze niem. -- Ko lejne kłam stwo. Nie-
odrodna córka swo jej matki. Tu szuję swój nie po kój tak samo jak
ona. Prawda jest taka, że de ner wuję się tym, że ktoś może mnie śle-
dzić. Pla nuję znowu jeź dzić w kółko, żeby -- je śli to prawda -- zgu bić
prze śla dowcę. Ca łuję mamę w czoło. -- Po ra dzisz so bie w to wa rzy-
stwie pie lę gniarki?

Mama kiwa głową i jesz cze sze rzej otwiera oczy.
-- Okej. Spró buj od po cząć. A na miej scu bę dzie już cze kać Le-

anne, po może ci się roz lo ko wać. Jest tam uro czo. Przy kro mi, że
mu sisz się prze nieść, ale tam mają od po wiedni per so nel. A ja nie-



długo cię od wie dzę, że by śmy mo gły do koń czyć Wi chrowe Wzgó rza.
Do brze?

Mama po now nie kiwa głową. Unosi prawą dłoń do ma ski, ale ją
po wstrzy muję.

-- Nie, mamo. Nic nie mów. Ja też cię ko cham. Spró buj się prze-
spać. Le anne przy śle mi zdję cia two jego no wego po koju. Twier dzi,
że jest piękny. Tra fią tam wszyst kie twoje rze czy. Książki. Bę dzie ci
tam bar dzo wy god nie... wszystko bę dzie do brze. A ja od wie dzę cię
nie długo, ani się obej rzysz.

Ostatni po ca łu nek w czoło i wy sia dam z ka retki. Po sy łam ma mie
ca łusa, kiedy pie lę gniarka za myka tylne drzwi.

Po gło wie ko ła cze mi się myśl: dla czego nie je stem od waż niej-
sza?

Do piero te raz, kiedy ka retka po woli od jeż dża, po twa rzy za czy-
nają mi pły nąć łzy.

Znowu je stem dziec kiem; pa trzę, jak mama opusz cza plac za baw
i pra gnę po biec za nią. Po now nie tam ten eg za min z gry na pia ni nie,
szept mamy w moim uchu. Mój po wrót do An glii po tam tym hor ro-
rze z Ale xem -- mama w hali przy lo tów. Ten sam uśmiech w oczach.
"Wszystko bę dzie do brze"...

Ob ser wuję, jak ka retka staje się co raz mniej sza i mniej sza i wbi-
jam pa znok cie w dło nie. Ża łuję, że nie mogę jej to wa rzy szyć, ale
Mat thew uważa, że tak bę dzie naj le piej. Naj bez piecz niej.

Wszy scy są zda nia, że to ko niec śle dze nia i prze śla do wa nia, dla-
tego Mat thew mnie dzi siaj nie pil nuje. Tom -- wpadł szy w pa nikę po
tym, jak w ne cie za miesz czono na gra nie z moją matką -- za pro po no-
wał, aby śmy za re zer wo wali de tek tywa na każdy dzień aż do końca
śledz twa, ale ja tego nie chcę. Do syć już tego wszyst kiego...

Jest czwar tek. Alex tra fił do aresztu.
Jest głów nym po dej rza nym w spra wie stal kingu. I głów nym po-

dej rza nym o wy sła nie "pre zentu" z ukrytą ka merą. Po in ter wen cji
po li cji na gra nie w końcu zo stało usu nięte, ale i tak zdą żyło się po ja-
wić nie tylko na Twit te rze, lecz także na Fa ce bo oku i In sta gra mie.

Biorę głę boki od dech, przy po mi na jąc so bie wia do mo ści od przy-
ja ciół Le anne. "Wi dzia łaś to? To chyba twoja mama".



Pró buję wy obra zić so bie Alexa w po koju prze słu chań, sie dzą cego
na prze ciwko ko mi sarz San ders.

Zła mie się? Czy to on?
Czy na resz cie jest po wszyst kim?



ROZ DZIAŁ 40 
Mat thew

Me ta lową ło patką prze rzuca trzy małe na le śniki. To za bro nione -
- uży wa nie me ta lo wych ak ce so riów do pa telni z nie przy wie ra jącą
po włoką -- ale Sally tu te raz nie ma. Na le śniki mają ładny ko lor. Są
także małe i grube, w stylu ame ry kań skim, ta kie, ja kie jego córka
lubi naj bar dziej.

W więk szo ści przy pad ków Mat thew po dzi wia gust żony, ale są
dwa ob szary, które na pa wają go kon ster na cją. Sally ma ob se sję na
punk cie opery, czego on nie po trafi zro zu mieć. No i zu peł nie nie ma
ra cji, je śli cho dzi o na le śniki. Ona lubi te tra dy cyjne -- duże i cien-
kie, zwi jane z cy tryną i cu krem. Mat thew wzdryga się na myśl o tym
ca łym prze rzu ca niu, przy pa la niu i na głym za ssa niu po wie trza, kiedy
się po czuje cy trynę. Nie. To błąd. Dziś rano u ste rów stoi on, więc
z ra dia są czy się jazz, a na le śniki będą grube i ba jeczne.

-- Pani za mó wie nie już się robi: na le śniki z ja go dami.
-- To nie re stau ra cja, ta tu siu. Dla czego mó wisz, jak by śmy byli

w re stau ra cji?
-- Mo żemy uda wać, że je ste śmy.
-- Ale czemu? Bę dziemy mu sieli za pła cić.
-- Wcale nie. Moja re stau ra cja, moje za sady. Na le śniki na koszt

firmy.
-- Firmy? -- Ame lie ściąga brwi. -- Nie mą dry je steś, ta tu siu. Prze-

cież to re stau ra cja, a nie firma.
-- Nie, nie. Tak się mówi i to zna czy "za darmo". Ale mniej sza

z tym, skar bie. Pro szę bar dzo.
Umiesz cza w mi seczce dwa pulchne na le śniki, po czym do kłada

kilka ły żek ja gód i jo gurt. Prze rzuca so bie ku chenny ręcz nik przez
ra mię i z te atral nym ge stem sta wia przed córką śnia da nie, na co ona
chi cho cze.

-- Gdzie ma mu sia?
-- Ma mu sia po je chała do pralni. Uwa żaj, bo na le śniki są jesz cze

go rące. Po sma kuj mały ka wa łek. Mam ci po kroić, że byś się nie opa-



rzyła?
-- Nie. Nie je stem ma łym dziec kiem. -- Ame lie unosi rękę, zde-

ter mi no wana, aby nie do pu ścić taty do po mocy.
Mat thew do strzega w jej oczach zna jome ostrze że nie. Nie po zwól

jej zo ba czyć, że się bo isz, my śli. Żad nych dra ma tów. Pro szę.
-- Okej. To spró buj ka wa łek z jo gur tem i sprawdź, jak bar dzo jest

go rące. Do brze?
-- Okej.
Mat thew przy gląda się, jak jego córka kroi na le śnik swoim wi del-

czy kiem. Jej spoj rze nie ła god nieje, a wtedy i on się roz luź nia. Wyj-
muje te le fon, by spraw dzić, czy ma nową wia do mość od Mel San-
ders. Wciąż nie może uwie rzyć w szyb kie tempo śledz twa i mo dli
się, aby wy ra ziła zgodę na jego ostat nią prośbę.

Wie, że to nie byle co -- prośba o przy glą da nie się prze słu cha niu
Alexa. W ta kich przy pad kach go rąco ża łuje, że nie pełni żad nej ofi-
cjal nej funk cji. Że nie ma ofi cjal nego sta tusu. Dawno temu za sta na-
wiał się nad prze kwa li fi ko wa niem się. Fa scy no wały go różne tech-
niki prze słu chi wa nia. I pro fi lo wa nie. Od był pod sta wowy kurs pro-
wa dze nia ne go cja cji i to także mu się po do bało; przez ja kiś czas my-
ślał, czy nie spró bo wać uzy skać no wych kwa li fi ka cji, dzięki któ rym
znowu mógłby się oka zać przy datny dla po li cji.

Te raz jed nak pa trzy, jak jego córka je na le śniki, i przy po mina so-
bie, jak wy gląda jego ży cie. Ma ro dzinę na utrzy ma niu. Musi roz krę-
cać agen cję. Nie ma czasu na kursy. Nie wróci do po li cji -- bez
względu na to, jak usil nie na ma wia go ko mi sarz San ders. Nie. Już
na to za późno.

W końcu dzwoni te le fon.
-- Cześć, Mel. No i co się dzieje? -- Z ko mórką tkwiącą mię dzy

brodą a ra mie niem do lewa do ró żo wego, pla sti ko wego kubka Ame lie
tro chę soku po ma rań czo wego, do mi seczki do rzuca zaś wię cej ja gód.

-- Jest wście kły. Twier dzi, że nie do pusz cza jąc do jego ślubu, na-
ru szy li śmy prawa czło wieka. Grozi, że nas po zwie.

-- Po wo dze nia, Alex. Czyli co, cierpi na uro je nia?
-- Zde cy do wa nie. Wcale nas to nie za sko czyło. Cze kamy na

obrońcę z urzędu, no a po tem zo sta nie prze słu chany w spra wie zła-



ma nia wa run ków zwol nie nia. Ze spół bada już jego te le fon. Jest tam
sporo wia do mo ści do tej dziew czyny od czasu, kiedy wy szedł z wię-
zie nia, ale jak na ra zie nie zna leź li śmy ni czego, co by go łą czyło
z Alice.

-- To co, mogę przy je chać? Na coś się przy dać? Mogę ci po móc,
gdy byś za częła przed wcze śnie ro dzić.

-- Za mknij się.
-- Po waż nie, chciał bym wi dzieć to prze słu cha nie.
-- Daj spo kój, Matt. Wiesz, że nie mogę na to po zwo lić.
-- Nie ofi cjal nie. Jako do radca. Ob ser wa tor.
-- Osza la łeś? Ty na prawdę chcesz je chać taki ka wał drogi do

Szko cji?
-- Chcę. Jest lot z Exe ter do Glas gow. Mogę tam być dziś po po łu-

dniu. Na kiedy pla nu je cie prze słu cha nie?
Ci sza, jakby Mel rze czy wi ście się nad tym za sta na wiała. Świet nie.
-- Daj spo kój, Mel. Wiesz, że naj le piej pra cu jemy jako ze spół. By-

wam po mocny. In spi ru jemy sie bie na wza jem. Kiedy się do niego
bie rze cie?

-- Ja na ra zie tylko ob ser wuję. Kiedy przyj dzie ko lej na mnie, za-
an ga żuję do tego bar dzo do brego de tek tywa, a sama będę pa trzeć
i cze kać. Wiesz, jak to lu bię roz gry wać.

-- Mnie też po zwól pa trzeć. Chcę go zo ba czyć. Pro szę, Mel. Chcę
się prze ko nać, czy to nasz stal ker.

-- A to nie jest przy pad kiem moja praca?
-- No tak, sorki. Ale ja koś tak czuję, że moja także.
Na dru gim końcu li nii przez długą chwilę pa nuje ci sza.
-- Słu chaj, Matt, nie mogę ci ni czego obie cać. Jak chcesz, to przy-

leć, a ja zo ba czę, co da się zro bić. Ale to wszystko bę dzie nie ofi cjal-
nie. Moż liwe, że bę dziemy mu sieli na ściem niać.

-- Je steś bo ska.
W chwili, kiedy Mel się roz łą cza, Mat thew sły szy dźwięk otwie ra-

ją cych się drzwi. Zerka na ze ga rek i pusz cza oko do Ame lie.
-- No do brze, kwia tuszku. Wró ciła ma mu sia, a ta tuś musi je chać

do pracy. Lecę dziś sa mo lo tem i przy wiozę wam hag gis*.
-- A co to ta kiego?



-- Coś po dob nego do kieł ba ski, tylko lep sze. Py chotka, mó wię ci.
-- Ta kie pyszne jak na le śniki?
-- Zde cy do wa nie.
Gdy Mat thew je dzie wy na ję tym na lot ni sku sa mo cho dem, do pa-

dają go wy rzuty su mie nia z po wodu tych nie win nych kłam ste wek,
któ rymi ostat nio musi kar mić Sally. Na dal udaje, że ze psuł mu się
ta blet, a za raz po po wro cie pla nuje po now nie od wie dzić Iana. Sta ru-
szek przy stał na mie sięczny koszt pa kietu in ter ne to wego i bar dzo
po ważne trak tuje lek cje ob sługi iPada. No a te raz Mat thew nie jako
za su ge ro wał żo nie, że to Tom spon so ruje tę po dróż do Szko cji. Ow-
szem, opłaca jego usługi od czasu, kiedy Alice po now nie go wy na-
jęła. Ale na ra zie nie było mowy o zwro cie kosz tów za ten wy jazd.

Mat thew do sko nale zdaje so bie sprawę, że lep szy z niego gli niarz
niż biz nes men, i duma, czy ośmieli się bez wcze śniej szego uzgod nie-
nia do dać te wy datki do fak tury Alice. Co prawda Tom oświad czył, że
"za płaci, ile tylko bę dzie trzeba", ale wy jazd do Szko cji trudno uznać
za ko nieczny. Piłka znaj duje się te raz na stro nie bo iska Mel. Mi nie
tro chę czasu, nim tech nicy spraw dzą te le fon Alexa i prze śle dzą cały
ma te riał z ka mer prze my sło wych do ku men tu jący jego dzia ła nia
z ostat nich kilku ty go dni. We dług Mat thew jest mało praw do po-
dobne, aby Alex do cze go kol wiek się przy znał. Już te raz od grywa
rolę ofiary i nie za mie rza im ni czego uła twiać. Tak po praw dzie naj-
wię cej sensu mia łoby za cze ka nie i prze ko na nie się, co się sta nie. On
jed nak jest nie cier pliwy; bar dzo chce spoj rzeć w twarz prze słu chi wa-
nego Alexa. Pra gnie się wsłu chać w pod szepty in tu icji. Ufa jej i musi
zo ba czyć tego czło wieka na żywo. Przede wszyst kim chciałby, aby
cała ta ża ło sna sprawa zo stała za mknięta. Dla do bra Alice.

Gdy wjeż dża na par king są sia du jący z ko mi sa ria tem, czuje zna-
jomy przy pływ ad re na liny, który po ja wia się za wsze wtedy, kiedy do
aresztu tra fia główny po dej rzany. Mel także bę dzie to czuła.

W bu dynku prosi, by ją za wo łać, a ona zja wia się po kilku mi nu-
tach. Sier żant w re cep cji spra wia wra że nie zde pry mo wa nego. Pyta
Mat thew o jego sta tus, ale Mel na gle za czyna się ba wić te le fo nem,
uda jąc, że spraw dza wia do mo ści, na stęp nie szybko gdzieś dzwoni.

-- Jest już; mak sy mal nie pięć mi nut -- mówi tylko.



W re cep cji cze kają dwie inne osoby. Mel unosi brwi i zna cząco
spo gląda na ze ga rek. Prosi o wy da nie prze pustki dla go ścia, wy ja-
śnia jąc enig ma tycz nie, że Mat thew jest "by łym po li cjan tem" za an ga-
żo wa nym w sprawę "na po łu dniu" i jest pil nie po trzebny do prze słu-
chań. Przez chwilę Mat thew są dzi, że ten blef nie za działa, wtedy
jed nak sier żant spo gląda na wielki brzuch Mel, a po tem na cze ka ją-
cych w ko lejce lu dzi.

Mat thew otrzy muje prze pustkę.
Ko mi sa riat jest nie duży. Szybko do cie rają do nie wiel kiego po-

miesz cze nia są sia du ją cego z po ko jem prze słu chań. Do cho dzi
czwarta i Alex urzą dza scenę, skar żąc się, że źle się czuje. Że jest
prze śla do wany. Że "bre xit, nie bre xit, pójdę z tym do Eu ro pej skiego
Try bu nału Praw Czło wieka". Zja wił się obrońca z urzędu i zdą żył już
wy słu chać in struk cji. Mel wy ja śnia: Alex utrzy muje, że ni kogo nie
po winno ob cho dzić, z kim bie rze ślub. Ta dziew czyna jest już peł no-
let nia.

-- Oto i on -- mówi Mel, wska zu jąc głową na nie moż li wie przy-
stoj nego męż czy znę sie dzą cego po dru giej stro nie lu stra we nec-
kiego.

Mat thew robi długi, głę boki wdech i wpa truje się w Alexa. Na gle
wraca my ślami do tam tej strasz li wej chwili, kiedy obok nich śmi-
gnął mo to cykl. Kiedy Alice chlu śnięto w twarz pły nem. Do tych po-
twor nych mi nut, kiedy na prawdę są dził, że to kwas i że ży cie Alice
zmieni się na za wsze.

Coś ta kiego mógłby zro bić tylko ktoś z wy jąt ko wym tu pe tem.
Mro żącą krew w ży łach aro gan cją.

Ob ser wuje po stawę Alexa. Męż czy zna sie dzi roz party na krze śle,
nogi ma wy cią gnięte, ręce skrzy żo wane na piersi. Mruży oczy.

-- Po zwę was -- oświad cza te raz chłodno.
Okej, a więc aro gan cji w nim aż nadto, my śli Mat thew. Ale czy to

nasz stal ker? Czy to na prawdę ty je steś sprawcą tego wszyst kiego?



ROZ DZIAŁ 41
On -- wtedy

Jesz cze tylko dwa ty go dnie i bę dzie miał dzie sięć lat.
Dwie cy ferki. Długo na to cze kał. My śli o lek cjach ma te ma tyki.

Nowa na uczy cielka trzyma na półce li czy dło. To czarna rama ze
lśnią cymi czer wo nymi ka my kami. Chło piec uwiel bia to li czy dło.
W ogóle bar dzo lubi ma te ma tykę i uczy się jesz cze pil niej niż do tej
pory. Naj lep sza grupa. Naj lep szy uczeń. Jest prze ko nany, że
wszystko się zmieni; że bę dzie zu peł nie ina czej, kiedy prze sta nie być
"jed no cy frowy". Dwie cy fry na li czy dle.

Ma rzy, aby być wyż szym i sil niej szym. My śli o tym wszyst kim, co
zdoła zro bić, kiedy pod ro śnie, kiedy bę dzie mógł cho dzić na si łow nię
i bu do wać mię śnie.

-- O czym my ślisz? -- pyta bab cia. Robi mu na dru tach nowy swe-
ter do szkoły. Chło piec go wcale nie chce. Ko lor jest nie taki jak
trzeba -- zbyt ciemny. Wełna bę dzie go dra pać i inni będą się z niego
śmiać. "Może bab cia zrobi ci też i majtki? Weł niane majtki, weł-
niane majtki!" -- Gro sik za twoje my śli? -- Na dal na niego pa trzy.

-- Nic ta kiego.
-- No tak. Wy, dzieci, spę dza cie mnó stwo czasu na my śle niu wła-

śnie o tym. -- Uśmie cha się, ką tem oka zerka jed nak na ze ga rek.
Jest środa.
Kiedy już bę dzie dwu cy frowy, wszystko się zmieni. Kiedy bę dzie

dwu cy frowy, nie otwo rzy Bria nowi drzwi. Za stawi je krze słem i bę-
dzie uda wał, że nie sły szy pu ka nia.

Bę dzie cho dził do du żej szkoły i za łoży swój gang. Po wie kum-
plom o Bria nie. Nie prawdę -- nie brudną, par szywą prawdę. Ale wy-
ja śni, że Brian skrzyw dził jego bab cię i trzeba mu dać na uczkę. I ra-
zem da dzą mu po pa lić. Każą mu bła gać... i bła gać... i bła gać.

Chło piec spo gląda na bab cię, która na dal się do niego uśmie cha.
Wy gląda na taką zmę czoną. Cią gle tak ciężko pra cuje. Co nie dzielę
pie cze dla niego ba beczki z dże mem i lu krem, a przed szkołą go tuje



jajka na miękko. I każ dego dnia wy gląda przez okno, żeby przy wi tać
się z dziad kową ławką.

-- Kiedy będę duży, za opie kuję się tobą -- oświad cza. -- Że byś
w ogóle nie mu siała cho dzić do pracy.

-- Oczy wi ście. I to bę dzie wspa niałe, skar bie. -- Składa druty
i chowa je do le żą cej obok torby. Po now nie spo gląda na ze gar.

Obec nie ma nocną zmianę tylko raz na dwa ty go dnie. Ja koś do-
ga dała się w pracy ze Sta nem. Chło piec nie wie jak.

Więc tylko raz na dwa ty go dnie roz lega się pu ka nie do drzwi.
Brian z ciast kami i żar ci kami. Z wiel kim, tłu stym brzu chem. I ich
umową.

Raz chło piec nie chciał otwo rzyć drzwi, ale Brian oświad czył, że
to się już cią gnie zbyt długo i za późno na wąt pli wo ści. Nikt mu nie
uwie rzy, a bab cia trafi do wię zie nia za to, że go zo sta wia sa mego
w domu.

Za myka oczy i wraca my ślami do lek cji ma te ma tyki. Prze ko nał
się, że je śli do brze się uczy, na uczy ciele się nie cze piają. Zo stał za-
wie szony wtedy, kiedy zła mał rękę tam temu chłopcu, a dy rek torka
wpa dła w złość. Bab cia się roz pła kała i za wie sze nie nie trwało długo.
Po wie działa, że edu ka cja to jego je dyna szansa, aby coś w ży ciu osią-
gnąć. Po sta no wił za tem ni gdy wię cej nie przy spa rzać jej po wo dów
do pła czu.

Te raz nosi od znakę pry musa. Na każ dym przed mio cie na leży do
grupy naj lep szych uczniów. A nie dawno otrzy mał spe cjalną szkolną
na grodę i może bez płat nie cho dzić na lek cje mu zyki. Może so bie wy-
brać do wolny in stru ment.

Sam nie wie. Gi tara czy pia nino? Nie długo bę dzie mu siał pod jąć
de cy zję.

Wy obraża so bie, jak gra i jak lu dzie pa trzą na niego i mó wią:
"Cóż za zdolny chło piec". Uważa, że to fajna sztuczka: lu dzie będą
słu chać jego mu zyki i nie będą mieli po ję cia, co tak na prawdę dzieje
się w jego gło wie.

Ni gdy nie od gadną prawdy. Że na dal my śli o młot kach i or łach,
i o tym, ile jesz cze mi nie czasu, nim do ro śnie i bę dzie na tyle duży
i silny, aby za ło żyć gang i ode grać się na Bria nie.



Spra wić, aby bła gał.



ROZ DZIAŁ 42 
Alice

Kiedy przy cho dzi mail z pracy, sie dzę aku rat w ka wiarni. Zdą ży-
łam już wy ko rzy stać cały za le gły urlop i kie row nic two zga dza się ze
mną, że mu simy pod jąć ja kieś de cy zje co do "dal szej współ pracy".
Po li tycz nie po prawna gadka szmatka od He len z kadr o tym, że prio-
ry te tem jest moje bez pie czeń stwo i tak da lej. Jest też kilka słów od
na czel nego: po raz ko lejny od mó wił po li cyj nej proś bie o wy da nie
zgody na uzna nie li nii te le fo nicz nych za do wód w spra wie. W pełni
to ro zu miem. Żadna ga zeta nie mo głaby funk cjo no wać, gdyby jej
wła dze zgo dziły się na coś ta kiego. Ale przy naj mniej wi dzą po trzebę
spo tka nia. To do brze.

Wciąż jest czwar tek. Mama akli ma ty zuje się w no wym lo kum,
a ja po trze buję choć czę ścio wego po wrotu do ru tyny. Mie szam kawę
ze spie nio nym mle kiem. Tak -- czuję ogromną po trzebę, aby wró cić
do pracy. Pro wa dzę blog dla fun da cji, ale na ra zie moje wpisy nie zo-
stały opu bli ko wane. Mar twią się, że zbiega się to w cza sie z aresz to-
wa niem Alexa, i chcą za cze kać na wy nik śledz twa. Szcze rze mó wiąc,
ostat nie ma ile od Cla ire są tro chę dziwne. Cią gle pi sze, abym wy pró-
bo wała ich nowy alarm i pi sała wła śnie o nim. Z ja kie goś po wodu
mnie to nie po koi. Prze cież mó wiła, że pro jekt alarmu znaj duje się
na wcze snym eta pie.

No ale mniej sza z tym. Od su wam od sie bie my śli o Cla ire i fun-
da cji i za miast tego od pi suję He len. Wy ra żam zgodę na spo tka nie
i pod kre ślam, że naj chęt niej wró ci ła bym do pracy w przy szłym ty go-
dniu. Mi nęło wy star cza jąco dużo czasu. Na ra zie nie na ci skam, ale
zro bię to, je śli będę mu siała. To nie ja po win nam po no sić koszty za-
cho wa nia tego czubka.

Cho wam te le fon do kie szeni, a kiedy pod no szę głowę, moim
oczom uka zuje się coś nie sły cha nie za ska ku ją cego. A ra czej ktoś. Ma
na so bie ele gancki weł niany płaszcz i szal w ko lo rowe pa ski, któ rego
wcze śniej u niego nie wi dzia łam, tak że przez kilka chwil nie do
końca mam pew ność, że to on. Po tem się jed nak od wraca i coś mnie



ści ska w żo łądku. Wy gląda tak atrak cyj nie i do pa dają mnie zna jome
wy rzuty su mie nia, bo nie czuję ni czego ta kiego, kiedy nie spo dzie wa-
nie uj rzę Toma.

-- Jack. Co ty tu ro bisz?
On także wy gląda na zdu mio nego.
-- Alice! O mój Boże. -- Ma lu jące się na jego twa rzy za sko cze nie

ustę puje ra do ści. Cie szę się, że tak re aguje na mój wi dok. -- Wpa-
dłem coś prze ką sić przed wy wia dem. -- Bawi się sza li kiem, jakby na-
gle ogar nęło go skrę po wa nie. -- W miej sco wej pod sta wówce. Na-
grody dla na uczy cieli. No a ty? Tro chę to nie twoje strony, co?

-- Nu dzi mi się i jeź dzi łam so bie po oko licy. No to sia daj i opo-
wia daj, co sły chać. Aku rat przed chwilą do sta łam mail z re dak cji. Li-
czę na to, że za ty dzień wrócę do pracy.

-- By łoby fan ta stycz nie. Bar dzo nam cie bie bra kuje. Wszy scy
uwa żają, że to nie fair, że mu sia łaś pójść na urlop. To co u cie bie?
Nie to wa rzy szy ci ten twój ochro niarz? -- Roz gląda się za Mat thew.

-- On nie jest ochro nia rzem. I nie. Nie dzi siaj. Tylko w środy.
Aresz to wano wła śnie głów nego po dej rza nego, ale za cho waj to, pro-
szę, dla sie bie.

-- Do sko nała wia do mość. -- Na chyla się i pa trzy mi w oczy. --
Prawda?

-- Tak. Chyba.
Pró buję so bie przy po mnieć, kiedy po raz ostatni wi dzia łam się

z Jac kiem. Ach tak, u Le anne, kiedy przy je chał mnie ostrzec, że na-
czelny chce prze ka zać ko muś in nemu te mat kam pa nii. Zbu rze nie
Ma ple Field Ho use. Uśmie cham się na wspo mnie nie bez in te re sow-
no ści Jacka. Bar dzo mu je stem wdzięczna.

-- Prze pra szam -- mó wię. -- W su mie po win nam czuć więk szą
ulgę, ale tak się sta nie chyba do piero, kiedy po li cja znaj dzie nie zbite
do wody. Na ra zie to taka gra na prze cze ka nie.

-- Kto to taki? Ten aresz to wany. Ktoś, o kim pi sa łaś?
-- Nie. Nie po win nam ci tego mó wić, ale to mój eks.
-- Do bry Boże, nie mia łem po ję cia.
W tym mo men cie do sto lika pod cho dzi kel nerka i Jack za ma wia

po dwójne espresso i opie kaną ka napkę. Mach nię ciem ręki sy gna li-



zuję, że mnie wy star czy za mó wiona wcze śniej kawa.
-- Tak w ogóle je stem ci na prawdę wdzięczna za ten cynk o wy bu-

rze niu miesz kań... Spo tka łam się w Lon dy nie z or ga ni za to rem, więc
je stem na bie żąco. Nie po zwolę, aby Ted prze ka zał to ko muś in-
nemu. Nie ma mowy.

-- Nie ma za co. Zresztą skoro wra casz w przy szłym ty go dniu, to
wszystko bę dzie do brze. Więc to na prawdę ko niec? Co za ulga. --
Mó wiąc to, nie od rywa wzroku od mo jej twa rzy.

Wraca kel nerka z kawą i wy ja śnia, że ka napkę przy nie sie za kilka
mi nut. Za uwa żam, że Jack jest tak sku piony na mnie, że nie dzię-
kuje ani na wet nie od wraca się w jej stronę, więc za miast niego to ja
się do niej uśmie cham i ki wam jej głową.

-- Na prawdę się o cie bie mar twi łem, Alice. Zresztą jak my wszy-
scy. Nie chcia łem ci się na rzu cać ma ilami czy ese me sami. Wiem, że
opie kuje się tobą Tom.

Z ja kie goś po wodu się czer wieni. Za sta na wiam się, czy tak jak
i ja my śli te raz o tam tej ko la cji we wło skiej re stau ra cji. O moim faux
pas.

-- Nic mi nie jest, Jack. Cóż, to zna czy: nie, to nie prawda. Ale
Tom za cho wuje się świet nie i ja koś so bie ra dzę, poza tym li czę, że
ten kosz mar nie długo się skoń czy. -- Ro bię pauzę, za sta na wia jąc się,
czy po win nam po wie dzieć mu wię cej. Jack zdaje się to wy czu wać
i unosi brew, jakby mnie za chę cał do mó wie nia. -- Prze nie śli śmy
moją matkę do no wego domu opieki. Lep sze wa runki. -- Nie wiem,
dla czego nie mó wię mu prawdy. Jack mil czy, więc za kła dam, że nie
wie o na gra niu. Wi działo je paru zna jo mych ro dziny, czemu jed nak
miałby je wi dzieć ktoś z re dak cji? -- Póź niej do niej jadę; chcę się
upew nić, że jest jej tam do brze. Le piej się wtedy po czuję.

-- To wspa niale. Bar dzo się cie szę.
Zja wia się kel nerka z ka napką, a ja pa trzę na wy le wa jący się spo-

mię dzy przy ru mie nio nych kro mek roz to piony ser. Za czyna mi bur-
czeć w brzu chu, ale nim zdążę pod jąć de cy zję o za mó wie niu po dob-
nej ka napki, dzwoni mój te le fon. Prze pra sza jąco uno szę rękę i od-
bie ram. To se kre tarka na czel nego, Sa man tha. Wy ja śnia, że do stała
z kadr in for ma cję o spo tka niu, i mówi, że mu simy zmie nić usta loną



go dzinę. Su ge ruje trze cią za miast po łu dnia, bo Ted zdą żył się już
umó wić na spo tka nie w po rze lun chu.

-- Ja sne, nie ma sprawy. -- Do daję, że dzięki zbie gowi oko licz no-
ści je stem wła śnie z Jac kiem, który pa ła szuje tost z se rem.

Sa man tha się śmieje, a po tem do daje coś, co w ogóle nie ma
sensu.

-- Do brze wie dzieć, co Jack po ra bia w dniu wol nym od pracy.



ROZ DZIAŁ 43 
Alice -- wtedy

Kiedy moja matka zo ba czyła mnie po raz pierw szy w no wym ko-
lo rze wło sów, do strze głam zmianę w jej oczach. To było krótko po
pro ce sie Alexa. Prze chy liła głowę, lu stru jąc mój nowy wy gląd,
i przez krótką chwilę wi dzia łam w jej spoj rze niu doj mu jący smu tek.

-- Je steś za szo ko wana, mamo? Strasz nie ci się nie po doba? Bo
je śli nie chcesz, abym to ro biła... No wiesz, cho dzi mi o zmianę imie-
nia i na zwi ska... Je śli masz się tym bar dzo mar twić...

-- W po rządku. Pa suje ci nowa fry zura. I je śli to wła śnie mu sisz
zro bić, aby się od ciąć od tego prze klę tego czło wieka, to ja nie mam
nic prze ciwko.

-- I my ślisz, że so bie po ra dzisz z uży wa niem mo jego dru giego
imie nia? Nie bę dzie cię to za bar dzo wku rzało?

Wtedy moja matka zro biła tę swoją uspo ka ja jącą minę, a w jej
oczach po ja wił się uśmiech.

-- Ob ser wo wa łam, jak cier pisz na bez sen ność, Jenny. Ob ser wo-
wa łam, jak tra cisz na wa dze. Ob ser wo wa łam, jak ły kasz ta bletki na
de pre sję, aby prze trzy mać pro ces. Nie myśl, że o tym nie wiem.
Chcesz znać prawdę? Serce mi pę kło na mi lion ka wał ków i gdy bym
mo gła do rwać tego czło wieka, nie wiem, co bym mu zro biła. Le anne
słusz nie po stą piła, że ci to za su ge ro wała. Da łam ci na dru gie Alice,
bo uwa żam, że to śliczne imię. Przy zwy czaję się. Będę ćwi czyć. A ty
bę dziesz piękną Alice.

-- W no wej pracy ni komu nie po wiem. Fa tal nie się z tym czuję.
Dzien ni karka, tro pi cielka prawdy, za czy na jąca od kłam stwa... Jaką
to ze mnie czyni osobę?

-- Taką, która miała pe cha. Taką, która spo tkała na swo jej dro dze
węża. Mnó stwo pi sa rzy używa pseu do ni mów. Na zwi ska pa nień-
skiego albo zu peł nie in nego. Masz słuszny po wód do tej zmiany,
poza tym to nie jest wcale wy my ślone imię. Wid nieje na twoim ak-
cie uro dze nia. To imię, które sama dla cie bie wy bra łam.



-- Ale czy wy glą dam ina czej niż na tam tym zdję ciu z ga zety? Bar-
dzo się boję, że i tak mnie roz po znają.

-- Wy glą dasz ślicz nie. Moja piękna córka. A me dia nie wiele pi-
sały o to bie.

Warga mi drżała, kiedy mama mnie przy tu liła. Wciąż nie by łam
prze ko nana do tego, co ro bię -- w sen sie mo ral nym i prak tycz nym --
ale nie chcia łam, by Alex wy grał. By moja ka riera do bie gła końca.
Bym prze stała pi sać. Kiedy Le anne za su ge ro wała zmianę imie nia
i na zwi ska, uzna łam ten po mysł za sza lony. Od par łam, że nie ma
mowy. By łam pewna, że się po mylę, że od bie ra jąc te le fon, od ru-
chowo przed sta wię się jako Jenny i stanę się bo ha terką ko lej nej hi-
sto rii.

Nowe na zwi sko. Czy sta karta. Nowy po czą tek. Co mia łam do
stra ce nia?

Kiedy po sta no wi łam roz wa żyć po mysł sio stry, na dal u niej
miesz ka łam. Le anne za częła mó wić na mnie Alice, aby spraw dzić,
czy to się przyj mie. Po ja kimś cza sie czu łam się z tym już do brze.
A po tem, kiedy jako Alice otrzy ma łam pro po zy cję no wej pracy na
sta no wi sku sta żystki w De von, na gle po czu łam, że to może wy pa lić.
Re dak cja mie ściła się wy star cza jąco da leko od Szko cji, by te maty
i kon takty się nie na kła dały, a tym sa mym praw do po do bień stwo
tego, że ktoś mnie zde ma skuje, było zni kome. Wie dzia łam, że rza-
dziej będę wi dy wać mamę i Le anne, i za sta na wia łam się, jak so bie
po ra dzę bez ich wspar cia, ale w su mie do Szko cji było rów nie da-
leko.

-- Będę dzwo nić i przy jeż dżać tak czę sto, jak się da, mamo.
-- Oczy wi ście, że tak.
A po tem za dała mi to samo py ta nie co po li cja.
-- Na pewno o wszyst kim mi po wie dzia łaś, skar bie? O Ale xie?

O tym, jak się za częło to całe okro pień stwo? Nie zro bił ci ni gdy
krzywdy, prawda?

-- Nie, nie.
-- I nie było ni czego, co mo gło wy wo łać... za po cząt ko wać...
-- Nie.



Moje od po wie dzi były zbyt szyb kie. Zbyt gło śne. Po czu łam, że się
ru mie nię. Na dal by łam zmę czona, słaba i przy tło czona. Szcze rze?
No cami drę czyło mnie coś no wego. Coś bar dzo in tym nego. Jedna
mała, krę pu jąca i in tymna rzecz, o któ rej nie po wie dzia łam po li cji,
bo nie mo głam się prze móc, aby uwie rzyć, że mo gła mieć coś wspól-
nego z tym, co się stało. To było zbyt krę pu jące. Zbyt oso bi ste.

Cho dzi łam na te ra pię i tam wie lo krot nie sły sza łam, że nie po-
win nam od twa rzać mi nio nych wy da rzeń i wi nić sie bie. Że to Alex
był od po wie dzialny za te per wer sje. Za swoje kłam stwa. Za swoje za-
cho wa nie. Nie ja.

Zo sta łam oszu kana. Na brana. "To nie twoja wina. Nie wolno ci
ob wi niać sie bie".

Ale ciemną i ci chą nocą ja na dal się za sta na wia łam. Ana li zo wa-
łam wspól nie spę dzony czas. Drę czyły mnie wy rzuty su mie nia z po-
wodu tego, że nie przej rza łam Alexa, kiedy do szło do tam tej roz-
mowy te le fo nicz nej z jego uczen nicą.

No i ta druga nie da jąca spo koju rzecz. Ten drugi pry watny, oso bi-
sty dro biazg, który do ty czył Alexa. Raz nie mą drze go przy wo ła łam,
a wtedy on bar dzo się zde ner wo wał.

Nie chcia łam wie rzyć, że mo gło mieć to z tym wszyst kim coś
wspól nego.

Bo co, gdyby miało? Czy wtedy wina le ża łaby jed nak po mo jej
stro nie?

I czy moim obo wiąz kiem było po wie dze nie o tym po li cji? Na wet
po ta kim cza sie...



ROZ DZIAŁ 44
Mat thew

-- Na pewno nie chcesz krze sła, Mel?
Mat thew ob ser wuje, jak Me la nie San ders przy ci ska dłoń do dol-

nej czę ści ple ców, przez co jej spek ta ku larny brzuch przy suwa się
jesz cze bli żej szkła we nec kiego, od dzie la ją cego ich od po koju prze-
słu chań.

Ten szkocki ko mi sa riat jest mniej szy niż inne, w któ rych Mat-
thew miał oka zję pra co wać. Jest tu także czy ściej i ja śniej. De tek tyw
prze nosi wzrok na wi szącą na prze ciw le głej ścia nie kor kową ta blicę
ze schlud nie po przy pi na nymi róż nymi pla ka tami. Naj now szymi ape-
lami. Nu me rami in fo li nii.

W końcu Me la nie gło śno wzdy cha.
-- Masz ra cję. Nie po trzeb nie się tak upie ram. Ale mar twię się, że

je śli usiądę, to już nie wstanę. Jezu, to dziecko tre nuje dziś do
igrzysk olim pij skich. Tam... -- Wska zuje na nie wielki po kój po dru-
giej stro nie ko ry ta rza i Mat thew szybko przy nosi jej stam tąd krze-
sło, czu jąc na so bie za sko czone spoj rze nia ze bra nych w po koju
osób. -- Na kła ma łam -- rzuca Mel, osu wa jąc się na sie dze nie i sy gna-
li zu jąc, aby za mknął drzwi. -- Po wie dzia łam im, że je steś by łym po li-
cjan tem i że masz ważne in for ma cje do ty czące tej sprawy.

-- Ale to prze cież prawda.
-- Moż liwe, że do da łam, że je steś te raz sza no wa nym pro fi le rem.
-- Pro fi le rem?
-- No. Tym im za mknę łam bu zie. -- Uśmie cha się. -- A wszy scy

wiemy, co więk szość my śli o pro fi le rach. Przy odro bi nie szczę ścia
po plot kują za two imi ple cami i da dzą nam spo kój.

Oboje wzrok mają wbity w lu stro. Alex sie dzi obok swo jego
obrońcy, ale osobę prze słu chu jącą w związku z na ru sze niem wa run-
ków zwol nie nia za stą pił Mark Fi sher, ko lega Mel, który zaj mie się
prze słu cha niem do ty czą cym Alice. Alex ma już pew ność, że za zła-
ma nie wa run ków zwol nie nia wróci do wię zie nia, więc nie ma nic do
ugra nia de kla ra cją o współ pracy.



Mat thew nie spo dziewa się, że Alex okaże się po mocny. Żywi po-
dej rze nie, że praw nik mu po ra dził, aby pod czas dru giego prze słu cha-
nia w ogóle się nie od zy wał. Nie stety na ra zie nie ma prze ciwko
niemu żad nych do wo dów, więc mogą je dy nie mieć na dzieję, że do pi-
sze im szczę ście. Mat thew li czy, że przy naj mniej uda mu się coś wy-
czy tać z twa rzy po dej rza nego i jego za cho wa nia.

-- No do brze, Alex. Czyli wra casz do wię zie nia. To nie było zbyt
mą dre, prawda? -- Mark Fi sher robi pauzę, na stęp nie kła dzie na
stole zdję cie Alice czy ra czej Jenny. Zdję cie, na któ rym ma ciem niej-
sze, dłuż sze włosy.

Alex Sun nin gham przy gląda się fo to gra fii, a Mat thew na chyla się
bli żej lu stra, ob ser wu jąc twarz po dej rza nego. Nic. Alex, bez względu
na to, co my śli, pil nuje się, aby ni czego nie dać po so bie po znać.
Cho lera, do bry jest, my śli Mat thew. Bar dzo do bry.

Mel zdaje się wstrzy my wać od dech.
-- Twoja na rze czona. Ta, która nie miała po ję cia o tym, co się

dzieje. -- Ton głosu Marka po zo staje spo kojny. Pewny.
Alex zerka na swo jego obrońcę, który także przy gląda się zdję ciu.
-- Za sta na wia mnie, co te raz czu jesz wzglę dem daw nej na rze czo-

nej, Alex. Po cza sie spę dzo nym w wię zie niu.
Ci sza. Zero re ak cji.
-- Już ci mó wię, o co cho dzi. Uwa żamy, że przez te ostat nie lata

dużo roz my śla łeś o tym, co się stało. I że za czą łeś ży wić do niej
urazę. Zu peł nie nie za słu żoną. Czy to prawda, Alex?

Na dal nic.
Mat thew od wraca się do Mel, która wciąż wy gląda tak, jakby

wstrzy my wała od dech.
Na tym eta pie prze słu cha nia Mark nie bę dzie chciał zbyt wiele

zdra dzić. Bez do wo dów można po wie dzieć, że tro chę pod pusz cza po-
dej rza nego. Bę dzie li czył, że Alex zdra dzi ja kiś mały szcze gół, któ-
rego nie może znać bez oso bi stego za an ga żo wa nia. Że sta nie się to
punk tem wyj ścia do po rząd nego prze słu cha nia. Ale Alex nie spra wia
wra że nia choćby nie znacz nie za in te re so wa nego. Jego twarz jest zu-
peł nie po zba wiona wy razu.



-- W ta kim ra zie za py tam wprost. Czy od czasu roz prawy wy sy ła-
łeś wia do mo ści swo jej daw nej na rze czo nej Jen ni fer Wal lace albo
ko mu ni ko wa łeś się z nią w ja ki kol wiek spo sób? A w szcze gól no ści
od czasu, kiedy wy sze dłeś na wol ność?

Przez długą chwilę pa nuje ci sza. Nie da jący ni czego po so bie po-
znać Alex od wraca się, aby spoj rzeć na praw nika, na stęp nie po now-
nie pa trzy na Marka. I wtedy się za czyna...

W pierw szej chwili Mat thew nie może w to uwie rzyć. Wy mie nia
zdu mione spoj rze nie z Mel. A po tem, kiedy dźwięki stają się co raz
gło śniej sze, do pada go iry ta cja i po czu cie bez na dziej no ści ca łej tej
sy tu acji.

-- Co on, u li cha, śpiewa? -- pyta w końcu Mel.
-- To opera -- wy ja śnia Mat thew.
-- Tak. Wiem, że to cho lerna opera. Nie je stem kom pletną igno-

rantką.
-- Masz prze stać to ro bić... na tych miast. -- Mark na po zór jest

spo kojny, ale pod nosi głos, aby zo stać usły sza nym po nad śpie wem.
Tym cza sem Mat thew za myka oczy i słu cha.
Na ko mi sa ria tach cza sami roz brzmiewa śpiew. Głów nie pi jacki.

Naj czę ściej kiep ski.
Tym jed nak ra zem jest ina czej. Ten śpiew jest nie zły. Mat thew

za ska kuje także coś jesz cze. Błysk roz po zna nia. Słu cha, de spe racko
sta ra jąc się gdzieś umiej sco wić tę me lo dię.

-- Ostrze gam cię, Alex. Masz na tych miast prze stać śpie wać. Sy tu-
acja jest po ważna. -- Na stęp nie Mark zwraca się do obrońcy: -- Czy
może pan po ra dzić klien towi, aby do bro wol nie prze stał utrud niać
prze słu cha nie i wy ka zał się chę cią współ pracy?

Praw nik wzru sza ra mio nami, jakby nie był w sta nie nic zro bić.
-- Pro szę po słu chać. Je śli pań ski klient nie prze sta nie śpie wać,

zo sta nie za pro wa dzony do celi i po zo sta nie tam do czasu, aż się
uspo koi.

Śpiew nie cich nie...
-- W su mie jest cał kiem nie zły -- stwier dza Mat thew, otwie ra jąc

oczy.



-- Nie po ma gasz, Matt. -- Mel bawi się ob rączką, wy raź nie roz-
draż niona.

I wtedy Mat thew na gle roz po znaje słowa. Tak. L'amour,
l'amour!... Ah! Lève-toi, so leil...

-- To Ro meo i Ju lia. -- Jest z sie bie ab sur dal nie dumny. -- Po
fran cu sku.

Me la nie otwiera sze roko oczy.
-- A więc na gle się sta łeś in spek to rem Morse'em**?
-- Sally lubi operę -- wy ja śnia z za kło po ta niem. -- Ma to na gra nie.

Nie zna wło skiego i po doba jej się aku rat ta opera, bo jest po fran cu-
sku. Skom po no wał ją bo dajże Gou nod.

Me la nie kręci za sko czona głową, a w tym cza sie w po koju prze-
słu chań Mark oświad cza do dyk ta fonu, że prze rywa prze słu cha nie,
a Alex wróci do celi i po zo sta nie tam do czasu, aż prze sta nie się po-
pi sy wać. Na stęp nie sier żant wy pro wa dza prze słu chi wa nego, który
nie prze staje śpie wać na cały głos.

-- No to nie źle po szło -- od zywa się w końcu Me la nie i wstaje. --
Na pi jemy się kawy z eks presu? Po zwo lono mi sko rzy stać z biura na
czas spraw dza nia te le fonu Alexa. Ale coś mi mówi, że tra cimy tylko
czas, a to bie? Do póki nie znaj dziemy żad nego do wodu, mamy zwią-
zane ręce. Za łożę się, że ża łu jesz te raz, że tu przy le cia łeś.

W nie du żym ga bi ne cie Me la nie ma pę katą teczkę z no tat kami
z wcze śniej szych prze słu chań Alexa i sprawy w są dzie.

-- Tych po przed nich nie na gry wano?
-- Nie, mam tylko to. Przej rza łam wszystko w trak cie lotu.
Do po koju za gląda Mark.
-- Sorki, Me la nie. Tego aku rat nie prze wi dzia łem. Pierw szy taki

przy pa dek. Aria w po ło wie prze słu cha nia.
-- Nie twoja wina, Mark. Zrób so bie prze rwę. Idź po ka napkę. Ja

jesz cze raz przej rzę te za pi ski. Po cze kajmy go dzinę. Prze ko najmy
się, czy Upio rowi w Ope rze za cznie się nu dzić w celi. W ra zie braku
po stę pów po zwo limy, aby wró cił do wię zie nia, i tam go prze słu-
chamy, kiedy w końcu znaj dziemy ja kieś do wody.

Mark unosi kciuki i za myka drzwi.



-- Do bry z niego gli niarz. Oczy wi ście nie taki do bry jak ty -- prze-
ko ma rza się Mel. -- Ale wy daje mi się, że nikt nie wy cią gnie żad nych
in for ma cji z na szego pana Sun nin ghama, do póki nie bę dziemy dys-
po no wać czymś kon kret nym. Co za mar no wa nie czasu nas wszyst-
kich.

Wtedy Mat thew robi gło śny wdech.
-- Ro meo i Ju lia. Mło dzi ko chan ko wie.
-- Słu cham? -- Na twa rzy Mel po now nie ma luje się kon ster na cja.
-- Tak so bie my ślę, że nasz nar cyz pró buje ob sa dzić się w roli ro-

man tycz nego bo ha tera. Stąd Gretna Green. I chęć po ślu bie nia tej
dziew czyny.

-- Żar tu jesz so bie? Uwo dzi czter na sto latkę i są dzi, że od gry wa nie
Ro mea uj dzie mu pła zem?

-- Ależ o to do kład nie cho dzi. On żyje złu dze niami. Co ozna cza,
że jest zdolny do wszyst kiego. Mogę zo ba czyć te no tatki? Wszyst kie
ze zna nia Alice sprzed pro cesu.

-- Nie. Oczy wi ście, że nie mo żesz -- mówi Mel. Prze suwa w jego
stronę teczkę i mruga. -- Pójdę zro bić nam kawę. Może uda ci się
wy pa trzyć coś, co ja prze oczy łam. Nie zna la złam w ze zna niach
z sądu Alice, a ra czej Jenny, ni czego, co su ge ro wa łoby mo tyw obec-
nego stal kingu. Zresztą jej rola w pro ce sie była nie wielka. Wszystko
krę ciło się wo kół tam tych dwóch dziew czyn, zwłasz cza tej, którą
Alex uwiódł i po rzu cił.

Wy cho dzi z po koju i pięć mi nut póź niej wraca z dwoma du żymi,
ob tłu czo nymi kub kami. Przez na stępną go dzinę czy tają ra zem
wszyst kie ze zna nia i no tatki z pro cesu. Za sko czony Mat thew znaj-
duje wzmiankę o trze ciej dziew czy nie. Także czter na sto let niej.

-- Była i trze cia ofiara?
Me la nie robi głę boki wdech.
-- W żad nym ra zie nie po wi nie neś mieć w to wglądu. Ale tak. Po-

ja wiła się trze cia dziew czyna, tyle że nie chciała ze zna wać, więc prze-
słu chano ją nie ofi cjal nie. Ten sam wzo rzec. Alex ją uwiódł, a po tem
po rzu cił. To było w tym cza sie, kiedy za rę czył się z Alice.

-- Co za menda.



-- Nie na ci skano na tę dziew czynę. I bez jej ze znań dys po no wano
wy star cza ją cymi do wo dami.

Mat thew wraca do za pi sków, ża łu jąc, że nie mają czasu, aby wy-
sko czyć po po rządną kawę. Po mniej wię cej trzech kwa dran sach od-
kłada no tatki z pro cesu i za pis prze słu chań, po czym sięga po teczkę
z do dat ko wymi ma te ria łami po świę co nymi Alice.

I wtedy na tra fia na zło żoną kartkę umiesz czoną w jed nym ze sta-
rych ze znań. Z dziwną datą. Ja kiś czas po aresz to wa niu Alexa i po-
sta wie niu go w stan oskar że nia.

Mat thew wy gła dza kartkę i od czy tuje kilka aka pi tów. To za pis
krót kiej roz mowy z Alice -- wtedy Jenny -- na ko mi sa ria cie w Lon dy-
nie. Zgło siła się z do dat ko wymi in for ma cjami do prze ka za nia po li cji
w Szko cji i pod kre ślała, że nie chce, aby do Alexa do tarło, że to po-
wie działa. Czyta uważ nie. U dołu kartki wid nieje pie częć po twier dza-
jąca prze ka za nie tego pro to kołu ze spo łowi w Szko cji, ale wy gląda na
to, że nie pod jęto dal szych dzia łań. Przy pusz czal nie zgro ma dzono aż
nadto do wo dów świad czą cych prze ciwko Ale xowi, a Alice po in for-
mo wała, że nie po wtó rzy tych słów w są dzie, więc nie chce, aby sta-
no wiły część jej ofi cjal nych ze znań.

Mat thew wraca do no ta tek z sądu i nie wi dzi w nich żad nego na-
wią za nia do tego ma te riału. Nic dziw nego. Pro ku ra tor nic by nie zy-
skał, zresztą i tak nie mia łoby to żad nej war to ści, skoro Alice nie
chciała po wtó rzyć tego na roz pra wie.

Mat thew stuka się w brodę. Chwi leczkę. A je śli ktoś wspo mniał
o tym Ale xowi pod czas prze słu chań przed pro ce sem, żeby go zde ner-
wo wać?

Je śli Alex wie dział, że Alice po wie działa o tym po li cji?
-- Nie eks cy tuj się, Mel. Ale moż liwe, że coś zna la złem. -- Od-

wraca kartkę i kła dzie ją przed Me la nie. -- Oka zuje się, że nasz Ro-
meo miał za bu rze nie czyn no ści sek su al nych.

-- Co? Im po tent? -- Me la nie prze biega wzro kiem po kartce
i ściąga brwi. -- Ale to nie moż liwe. Zo stał ska zany za seks z nie let-
nimi.

-- Nie. Nie był im po ten tem. Cho dzi o coś in nego. Alice nie
chciała, aby użyto tego w są dzie. Chciała je dy nie, by po li cja miała



tego świa do mość na wy pa dek, gdyby oka zało się istotne. Ale co, je śli
ktoś się wy ga dał? Nie ofi cjal nie. Może chcąc wku rzyć Alexa? Co, je śli
nasz nar cyz do my ślił się, że źró dłem tych in for ma cji jest Alice? Cóż,
mocno by to zra niło jego dumę. A w wię zie niu miał dużo czasu na
ob my śle nie ze msty. Oczy wi ście tylko zga duję. Ale nie wy klu czone, że
miał mo tyw, aby być wście kłym na Alice.



ROZ DZIAŁ 45 
Alice -- wtedy

Do bry Boże, kto by chciał opo wia dać po li cji o swoim ży ciu sek su-
al nym? Wy star cza jąco źle się z tym czu łam za pierw szym ra zem.
Kiedy Alex zo stał aresz to wany, ze spół do cho dze niowy pra gnął po-
znać każdy cho lerny szcze gół na szego ży cia w sy pialni. Ja sne -- sta-
rali się być de li katni. Prze pro sili za to, że mu szą wcho dzić z bu tami
w tak in tymną sferę. Tak czy ina czej za dano mi całe mnó stwo krę pu-
ją cych py tań. Czy Alex miał ja kiś fe tysz? Ka zał mi ro bić coś dziw-
nego? Sto so wał prze moc? Czy coś mo gło wska zy wać na jego po ciąg
do młod szych dziew cząt? Do dzieci?

Zgod nie z prawdą na wszyst kie py ta nia udzie li łam od po wie dzi
prze czą cej. Na sze ży cie sek su alne było nor malne. Zwy czajne. Pa mię-
tam, że uży łam tego wła śnie słowa. Do piero póź niej, po po wro cie do
Lon dynu i Le anne, za czę łam wszystko ana li zo wać i za sta na wiać się,
czy nie po win nam się była wy ka zać więk szą szcze ro ścią.

Dla tego osta tecz nie zde cy do wa łam się wy brać na ko mi sa riat
miesz czący się naj bli żej domu Le anne i uzu peł nić ze zna nia.

Zro bi łam to nie ofi cjal nie. Po li cjantka za pro siła mnie do nie du-
żego po koju prze słu chań, a ja ka za łam jej za no to wać, że to nie jest
ze zna nie ofi cjalne.

-- Nie je stem go towa, aby mó wić o tym w są dzie. Musi to pani za-
pi sać. To bar dzo ważne. Mam in for ma cje, które być może okażą się
przy datne. Nie wiem. Tak mi przy szło do głowy. Ale w są dzie ni czego
nie opo wiem. Ta blo idy do piero mia łyby uży wa nie.

Ob ser wo wa łam, jak funk cjo na riuszka no tuje, i pró bo wa łam od-
czy tać jej za pi ski do góry no gami, aby się upew nić, że wszystko jest
tak, jak na leży. Miała sta ranne pi smo i piękne pióro. Dro gie.

-- Co więc pani uznała, że po win ni śmy wie dzieć?
Wzię łam głę boki od dech. Mia łam pro blem ze zna le zie niem od-

po wied nich słów.
-- Nie ma po śpie chu. To na pewno nie jest dla pani ła twe.



-- Zde cy do wa nie nie jest. Pro szę po słu chać, pod czas pierw szego
prze słu cha nia za py tano mnie, czy Alex za cho wy wał się w sy pialni
w ja kiś nie ty powy spo sób. Od po wie dzia łam, że nie, bo to prawda.
Za py tano mnie, czy re gu lar nie upra wia li śmy seks, i od par łam, że
tak. Co także było prawdą. -- Za cze ka łam, aż wszystko za pi sze. -- Nie
po wie dzia łam na to miast, że Alex... -- Urwa łam i za ci snę łam usta. Po
pro stu wy rzuć to z sie bie... -- Okej. No więc nie był zbyt do bry
w łóżku. -- Wy raz twa rzy po li cjantki uległ zmia nie. Wy raź nie nie
była pewna, jak za re ago wać na moje słowa. -- Rany, ja kie to krę pu-
jące. Nie był bez na dziejny. Jezu, nie zwią za ła bym się z nim, gdyby
było ina czej. Był męż czy zną wy jąt kowo przy stoj nym i bar dzo dla
mnie atrak cyj nym. Oczy wi ście za nim po zna łam prawdę o nim. Do-
brze ca ło wał. I ge ne ral nie można po wie dzieć, że był za do wa la ją cym
ko chan kiem. Jak już mó wi łam, zgo dzi łam się zo stać jego żoną,
a prze cież nie zro bi ła bym tego, gdyby w sy pialni był kom plet nie bez-
na dziejny. Ale... -- Wzię łam jesz cze je den głę boki od dech. -- Prawda
jest taka, że ist niały ogra ni cze nia.

-- Ogra ni cze nia? -- Funk cjo na riuszka za sty gła z pió rem nad
kartką.

Cze ka łam. Ona cze kała.
-- Miał pro blem z szyb ko ścią.
-- Słu cham?
Za mknę łam oczy, ma rząc, by za paść się pod zie mię.
-- Przed wcze sny wy trysk. Nie był w sta nie długo wy trzy mać.
Od nio słam wra że nie, że się uśmie cha pod no sem. Czy tylko to

so bie wy obra zi łam? Ob la łam się ru mień cem -- to na pewno.
-- Wiem, że wszy scy stroją so bie z tego żarty. I że ma to być prze-

za bawne. Ale w praw dzi wym ży ciu wcale ta kie nie jest. Na pewno
nie dla Alexa.

-- No do brze. Dla czego więc pani uważa, że to może być ważne?
To zna czy dla sprawy?

-- Cóż, mam na dzieję, że wcale ta kie nie jest. Cho dzi o to, że na
po czątku tro chę się zdzi wi łam. No bo Alex był taki sek sowny
i pewny sie bie, więc tak jakby za ło ży łam, że bę dzie na prawdę do bry
w te klocki. W związku z tym ta przy pa dłość oka zała się za sko cze-



niem. Nie chcia łam nic mó wić. On sam po ru szył te mat po pierw-
szych kilku ra zach. Wy ja śnił, że ten pro blem po ja wia się tylko
wtedy, kiedy jest za du rzony. Za ko chany. Można po wie dzieć, że prze-
kuł to na kom ple ment. Po wie dział, że to mi nie. Ale póź niej, kiedy
nic się nie zmie niało, za czę łam się tro chę mar twić. Bar dzo szybko
się za rę czy li śmy. To wszystko było sza le nie ro man tyczne. Jak już
mó wi łam, w sen sie ogól nym był do brym ko chan kiem. Dbał, abym
była... no wie pani... za do wo lona. Ale pro blem z szyb ko ścią się utrzy-
my wał.

-- Nie mniej była pani szczę śliwa w tym związku. Na tyle, aby
wziąć ślub.

-- Tak. To zna czy wie rzy łam, że Alex jest po pro stu nieco przy tło-
czony. Że z cza sem po winno się po pra wić. No ale mniej sza z tym. Po
ja kimś cza sie po sta no wi łam od być z nim bar dziej otwartą roz mowę,
no wie pani, przed sta wić kilka po my słów, jak so bie z tym ra dzić.
A on wpadł w praw dziwą wście kłość.

-- W ja kim sen sie?
-- Och, tylko wer bal nym. Nie fi zycz nym. W pierw szej chwili do-

zna łam lek kiego szoku, po tem jed nak do tarło do mnie, że ura zi łam
jego dumę. Zro biło mi się głu pio, że oka za łam się tak mało wraż liwa.
Wie pani prze cież, jacy są męż czyźni. Po sta no wi łam od pu ścić i zo ba-
czyć, co przy nie sie czas. Pewna by łam, że pro blem sam się roz wiąże.
Jak już mó wi łam, ogól nie by łam bar dzo szczę śliwa. To zna czy za nim
po zna łam prawdę na jego te mat. O dziew czę tach.

Przez długą chwilę po li cjantka mil czała.
-- Dla czego więc te raz o tym pani mówi?
-- Cóż, sporo my śla łam. Za sta na wia łam się i mar twi łam, czy po-

wo dem, dla któ rego za czął się uga niać za młod szymi dziew czy nami,
nie był fakt, że miały mniej sze do świad cze nie. Mo gły go nie kry ty ko-
wać. Bo nie znały ni czego in nego.

Ko bieta odło żyła pióro.
-- Chyba nie ob wi nia pani sie bie? Do bry Boże. Na prawdę nie po-

winna pani tego ro bić.
-- Nie, nie. W głębi du szy to wiem. Ale uzna łam, że może po win-

nam o tym wspo mnieć. Na wy pa dek, gdyby fakt, że go zde ner wo wa-



łam... no wie pani, kiedy tak nie mą drze sko men to wa łam jego osiągi,
przy czy nił się do tego, że za czął uwo dzić te młod sze dziew częta. --
Pro szę. W końcu to po wie dzia łam.

Czy to była moja wina?
Po li cjantka wszystko za no to wała, ale i tak twier dziła, że nie ma

po wodu, abym w ja ki kol wiek spo sób czuła się winna. Obie cała prze-
ka zać no tatkę ze spo łowi do cho dze nio wemu. Upew niła się, czy na dal
uczęsz czam na te ra pię, tak jak mi po ra dzono.

Dwa ty go dnie póź niej za dzwo nił do mnie star szy ofi cer śled czy
i oświad czył, że są wdzięczni za do dat kowe in for ma cje. Pod kre ślił, że
mam za pew nioną dys kre cję. Po wie dział mi także w za ufa niu, że
w cza sie, kiedy do cho dziło do czynu za bro nio nego, po ja wiła się trze-
cia dziew czyna, za le d wie czter na sto let nia, twier dząca, że Alex ją
uwiódł, za nim go w ogóle się po zna li śmy. Oka zuje się, że na dal z nią
sy piał w cza sie, kiedy mi się oświad czył. Jej przy pa dek nie zo sta nie
przed sta wiony w są dzie, gdyż dziew czyna nie jest w sta nie znieść
zwią za nej z tym traumy, funk cjo na riusz miał jed nak na dzieję, że
tym spo so bem od zy skam spo kój. Nie ode gra łam żad nej roli, je śli
cho dzi o wy bory Alexa. Żad nej.

Pa mię tam, że za lała mnie wtedy fala prze moż nej ulgi. Ofi cer
śled czy oka zał się jesz cze bar dziej roz mowny. Stwier dził, że za cho-
wa nie Alexa w łóżku i na sza kłót nia naj pew niej były kon se kwen cją
jego zbo cze nia, na pewno nie czyn ni kiem je wy wo łu ją cym.

Pa mię tam, że wzię łam długi, bar dzo go rący prysz nic i ża ło wa łam,
że nie mogę po zo stać pod stru mie niem wody już na za wsze, by zmyć
z sie bie tę całą obrzy dliwą sprawę.

Ale ze mnie fra jerka, po my śla łam le żąc po tem w łóżku w po koju
go ścin nym Le anne. Fra jerka ja kich mało.



ROZ DZIAŁ 46
On -- wtedy

Za wsze so bie wy obra żał, że kiedy do ro śnie i znaj dzie pracę, on
i bab cia wy pro wa dzą się w ja kieś ład niej sze miej sce.

Tak. Kiedy tylko to on bę dzie się mógł opie ko wać nią, a nie od-
wrot nie, wy naj mie miesz ka nie gdzieś bar dzo, bar dzo da leko. Bar dzo,
bar dzo da leko od ob le śnego Briana.

Do znał więc szoku, kiedy się oka zało, że tak się nie sta nie.
Pierw sza praca za wio dła go do Lon dynu. Druga do Sus sex.

A kiedy w końcu za czął osią gać przy zwo ity do chód i odło żył wy star-
cza jąco dużo pie nię dzy, aby za pro po no wać po moc, re ak cja babci
kom plet nie go za sko czyła.

-- Nie bądź nie mą dry. Prze pro wadzka? Nie przy cho dzi mi do
głowy nic gor szego. Nie po trze buję two ich pie nię dzy i nie chcę się
stąd wy pro wa dzać. Ani te raz, ani ni gdy.

Uszom nie wie rzył. Wszystko już so bie za pla no wał. Oszczę dzał
i oszczę dzał, aż w końcu dys po no wał kwotą wy star cza jącą na kau cję
za wy na jem ład nego, no wo cze snego lo kum bli żej sie bie.

-- Ale mogę ci za pew nić miesz ka nie o wiele ład niej sze od tego.
Cie plej sze. W przy jem niej szej oko licy. Je steś już na eme ry tu rze. Nie
chcia ła byś żyć w ja kimś ład niej szym miej scu, bab ciu? Zna la zł bym ci
coś bli sko mnie. Albo mógł bym wy na jąć miesz ka nie z dwiema sy-
pial niami nie da leko mo jej obec nej pracy i miesz ka li by śmy wtedy ra-
zem.

Wtedy wy raz jej twa rzy uległ zmia nie i bab cia wy glą dała na
szcze rze ura żoną. Prze szła do aneksu ku chen nego, aby na sta wić
wodę na her batę, a kiedy cze kała, aż się za go tuje, sta nęła przy oknie
i po pa trzyła w stronę ławki.

Przez długą chwilę pa no wała ci sza. Zro biło się nie przy jem nie.
Bab cia zer kała na niego ta kim wzro kiem, jakby go nie po zna wała.

-- Na prawdę nie wiesz, dla czego tak mi się tu po doba?
Wzru szył ra mio nami. Co za okropna sy tu acja.
Bab cia po now nie spoj rzała w okno.



-- Jemu też się tu po do bało. Two jemu dziad kowi. Uwiel biał wi-
dok z tego okna. Uwiel biał swój mały warsz tat i uwiel biał sie dzieć na
swo jej ławce i jeść lunch. Za wsze nam tu było do brze. Ko cham to
miej sce z jego po wodu. Czemu, u li cha, mia ła bym chcieć się wy pro-
wa dzić?

-- Ale dzia dek by się ucie szył, gdy byś za miesz kała w ja kimś przy-
jem niej szym miej scu.

-- Przy jem niej szym. Twier dzisz, że tu taj nie jest przy jem nie? --
W jej gło sie sły chać było urazę. Od wró ciła się, a on doj rzał w jej
oczach łzy. -- W miej scu, w któ rym się wy cho wa łeś? Ro bi łam, co
tylko mo głam, wiesz?

-- Nie, nie. Nie twier dzę, że tu nie jest przy jem nie. I je stem nie-
zmien nie wdzięczny za wszystko, co dla mnie zro bi łaś. -- Pod szedł
do babci i ją przy tu lił. Jak za wsze zdu miało go to, jaka ostat nimi
czasy wy daje się drobna i kru cha. Jak mały pta szek. Nie tylko dla-
tego, że sam stał się już do ro słym męż czy zną. Z bie giem lat bab cia
zda wała się kur czyć. -- Mar twię się o cie bie, bab ciu. Chcę się tobą za-
opie ko wać tak, jak ty opie ko wa łaś się mną.

-- Prze cież się mną opie ku jesz. Je stem z cie bie taka dumna.
I szczę śliwa, że tak świet nie so bie ra dzisz. Ale pro szę, ni gdy wię cej
mnie nie proś, abym się prze pro wa dziła. To wła śnie dzięki temu ja-
koś się trzy mam. Dzięki temu miej scu. -- Po now nie wyj rzała przez
okno. -- Dzięki co dzien nemu mó wie niu "dzień do bry" ławce dziadka.
I wszyst kim moim wspo mnie niom.

Na stęp nie umie ściła to rebki z her batą w tym sa mym czer wo nym
im bryku, któ rego uży wała, kiedy był dziec kiem.

Za mknął oczy i po my ślał o ty siącu kub kach her baty wy pi tych
w ciągu mi nio nych lat. A po tem w jego gło wie po ja wiły się inne wi-
ru jące sceny. Wcze śniej wy obra żał so bie, że prze pro wadzka babci
wszystko roz wiąże. No i co te raz?

Wi zyty Briana do bie gły końca, gdy miał je de na ście lat. Nie wie-
dział dla czego. Za sta na wiał się czy gru bas zna lazł so bie ko goś in-
nego do prze śla do wa nia.

Wcze śniej są dził, że kiedy Brian prze sta nie pu kać do drzwi, on
bę dzie prze szczę śliwy, że po czuje nie wy sło wioną ulgę. Dziwne, ale



tak się wcale nie stało. Czuł się co raz bar dziej brudny. A no cami drę-
czyły go po tworne kosz mary. Za częło do niego do cie rać, że przed laty
po wi nien był za ba ry ka do wać drzwi. Że po wi nien był od mó wić. Po-
wie dze nie o wszyst kim babci? Te le fon na po li cję? Dla czego nie przy-
szło mu do głowy, że to on po wi nien był za dzwo nić na po li cję?

Otwo rzył oczy. Spoj rzał na na le wa jącą her batę bab cię i zro biło
mu się nie do brze. Do tarło do niego, że prze raź li wie pra gnie prze stać
tu by wać. Wcze śniej wy obra żał so bie, że bab cia się prze pro wa dzi i to
bę dzie ko niec. Ni gdy wię cej nie mu siałby od wie dzać tego wstręt nego
miej sca.

-- Bę dziesz mnie da lej od wie dzał -- ode zwała się na gle, a przez jej
twarz prze mknął cień stra chu.

Spoj rzał na jej dłoń -- lekko drżała, kiedy bab cia otwie rała paczkę
cze ko la do wych cia stek, aby je wy ło żyć na ta lerz ma lo wany w róże.

Wpa try wał się w ten ta lerz ze złotą ob wódką. Oczami wy obraźni
wi dział, jak wy ciąga w jego stronę rękę odzianą w nie bie ski swe ter.
Ten, który zro biła mu na dru tach. Ten, przez który się z niego
śmiano.

I w tam tej chwili zro zu miał, że znowu bę dzie się mu siał wy ka zać
od wagą. Dla babci. Aby za pew nić jej bez pie czeń stwo. Spra wić ra-
dość.

Po ra dził so bie z kpi nami ze swe tra. Po ra dził so bie z wie loma po-
twor nymi rze czami...

Zrobi to; po ra dzi so bie z wi zy tami w tym miej scu. Z mi ło ści.
-- Oczy wi ście, że będę cię od wie dzał. Ko cham cię. Wiesz o tym.
Wpa try wał się w bab cię, przy po mi na jąc so bie, jak w so boty ku-

po wała je den ko tlet scha bowy z ko ścią, bo on za nim prze pa dał.
Uda wała, że nie jest głodna. Jak co ty dzień za bie rała go do bi blio-
teki, a po tem ro biła mu pod sto łem czy tel ni czą ja ski nię z ko ców
i prze ście ra deł; przy no siła ciastka na tym sa mym ta le rzyku w róże.

-- I nie ka żesz mi się ni gdy wy pro wa dzić? -- za py tała. -- Nie po-
zwo lisz, by kto kol wiek mnie stąd za brał? Umie ścił w domu opieki
albo in nym po dob nym miej scu? Obie cu jesz?

Pa trzył na nią bez słowa.
-- Pro szę. Mu sisz mi to obie cać.



-- Obie cuję.
Na jej twa rzy po ja wiła się ulga i bab cia raz jesz cze zer k nęła na

sto jącą pod oknem ławkę. Uśmiech nęła się i ge stem wska zała, że po-
winni przejść do czę ści ja dal nia nej. A gdy za nią tam po szedł, do tarło
do niego coś jesz cze.

Skoro bab cia się ni gdy nie wy pro wa dzi, on bę dzie mu siał zro bić
to, o czym ma rzył, od kąd był ma łym chłop cem.

Sam bę dzie się mu siał roz pra wić z Bria nem.



ROZ DZIAŁ 47
Alice

Jest nie dziela, a ja wró ci łam do Lon dynu, aby obej rzeć nowy
dom opieki mamy.

Zgod nie z za pew nie niami umiesz czo nymi w bro szu rze miej sce to
jest ele ganc kie i nie ska zi tel nie czy ste. Wy gląda bar dziej jak pię cio-
gwiazd kowy ho tel niż dom opieki. Ale nie ma wi doku na mo rze.
Kiedy koń czę czy tać ma mie roz dział książki, za uwa żam, że za my kają
jej się oczy. Ostat nio co raz wię cej śpi, a po ziom sa tu ra cji jest co raz
niż szy.

-- Wy star czy na dzi siaj?
W od po wie dzi kiwa głową, a ja się na chy lam i ca łuję ją w czoło.

Pach nie Cha nel. To do brze. Dbają tu o te wszyst kie de tale. Mama za-
wsze lu biła ład nie pach nieć.

-- Tę sk nisz za mo rzem, mamo?
-- Jest do brze.
Oczy ma za mknięte, więc nie je stem w sta nie od czy tać praw dzi-

wej od po wie dzi. Zdaje się za sy piać, więc szep czę, że po winna od po-
cząć i że nie długo znowu ją od wie dzę. Kiedy się pod no szę, by odejść,
na gle wy ciąga rękę, chwyta moją dłoń i mocno ją ści ska.

Trzyma ją dłu żej niż za zwy czaj, oczy ma na dal za mknięte, a ja
czuję, że do mo ich na pły wają łzy.

Wiem, mamo. Wiem...
Przy gła dzam jej włosy, jesz cze raz ca łuję, na stęp nie od kła dam

książkę na półkę i wy cho dzę z po koju.
Wcze śniej spo tka ły śmy się z ze spo łem pie lę gniar skim i wi dzę, że

ośro dek jest przy go to wany do ra dze nia so bie z cho robą mamy le piej
niż po przedni. Za pew niają tu taj pełną opiekę "do sa mego końca".
Nie trzeba bę dzie po now nie jej prze no sić do szpi tala czy ho spi cjum.
Szu ka jąc no wego domu opieki, Le anne sta nęła na wy so ko ści za da-
nia.

Mama otrzy muje mak sy malną ilość tlenu, ale ist nieje gra nica
po mocy, jaką można jej w tej chwili za pew nić. Usły sza ły śmy, że pro-



ble mem jest nie tyle do star cze nie tlenu do jej płuc, ile fakt, że znisz-
czony or gan nie jest już w sta nie go prze twa rzać. Co dzienne po miary
nie po zo sta wiają wąt pli wo ści: wy niki są co raz gor sze.

Wszy scy wiemy, w ja kim to zmie rza kie runku.
Per so nel jest nie sły cha nie życz liwy. Pra cow nicy ośrodka są kom-

pe tentni i wie rzę, że ro bią wszystko, co w ich mocy. Mamy szczę ście,
że Le anne stać na taką opiekę. Sły sza łam, że pań stwowa służba
zdro wia także świet nie się wy wią zuje ze swo ich obo wiąz ków, ale po-
doba mi się, że tu taj za trud nia się naj lep szych. A więc to tyle w kwe-
stii mo jego li be ra li zmu. Kiedy coś do ty czy bez po śred nio cie bie, po-
glądy stają się kwe stią dru go rzędną.

My ślę o tym, jak mama pa liła pa pie rosy w ogro dzie, kiedy by ły-
śmy małe. Twier dziła, że po ma gają jej ra dzić so bie ze stre sem po
śmierci taty. Wdowa z dwiema ma łymi cór kami. Mogę mieć do niej
o to pre ten sje? Gdy Le anne i ja by ły śmy star sze, mę czy ły śmy ją o te
pa pie rosy. Ale ona na zy wała pa le nie "je dyną przy jem no ścią, je dyną
sła bo ścią". W końcu się pod da ły śmy i te raz drę czą mnie z tego po-
wodu wy rzuty su mie nia.

Sia dam w re cep cji, aby spraw dzić w te le fo nie wia do mo ści. Ani
słowa od Mat thew czy Me la nie San ders. Co się, u li cha, dzieje?

Czy to Alex? Czemu miałby to być Alex? Mu szę się do wie dzieć.
Roz glą dam się. Piękne za słony w oknie z wi do kiem na ogród.

Świeże, sta ran nie uło żone kwiaty w sto ją cym na biurku wa zo nie.
Wra cam my ślami do czasu, kiedy mama wpro wa dziła się do pierw-
szego domu opieki w De von, i za sta na wiam się co tak na prawdę są-
dzi o prze no si nach. Na pewno czuje kon ster na cję. Każdy dzień jest
te raz dla niej walką o od dech. Co ona tak na prawdę my śli? Ni gdy nie
py tam, czy boi się tego, co nie uchronne.

Sama za bar dzo się boję...
Kiedy zdia gno zo wano u mamy prze wle kłą ob tu ra cyjną cho robę

płuc, miesz kała w na szym domu ro dzin nym kilka ki lo me trów od
Ha stings. Tam, gdzie wy cho wa ły śmy się ra zem z Le anne i do kąd
uwiel bia ły śmy wra cać. Na szczę ście oj ciec miał wy so kie ubez pie cze-
nie na ży cie i przy zwo itą pen sję, więc nie mu sia ły śmy się mar twić
o fi nanse. To był śliczny dom ze ślicz nym ogro dem.



Po cząt kowo stan mamy po gar szał się dość po woli i usły sza ły śmy,
że prze bieg tej cho roby u każ dego pa cjenta wy gląda ina czej. Na-
uczono ją ćwi czeń od de cho wych i przez ja kiś czas ja koś da wała so bie
radę. Po tem jed nak za częły się epi zody, po któ rych tra fiała do szpi-
tala, a po każ dym jej stan oka zy wał się co raz po waż niej szy. Kiedy
stało się oczy wi ste, że nie może dłu żej miesz kać sama, sta nę ły śmy
przed po twor nym dy le ma tem.

Le anne od razu za su ge ro wała dom opieki nie da leko sie bie
w Lon dy nie. Ale mama za sko czyła nas obie, oświad cza jąc, że chce
ten czas spę dzić nad mo rzem. W De von. Tam, gdzie przed laty jeź-
dzi ły śmy na wa ka cje.

Le anne po czuła się ura żona. Ja w du chu by łam ura do wana.
Szcze rze? Wy daje mi się, że mama pra gnęła miesz kać -- przy naj-
mniej przez ja kiś czas -- bli żej mnie. Bli żej Jenny -- Alice, która nie
ma na ra zie męża ani ro dziny. My ślę, że po pro stu pra gnęła być bli-
sko mnie ("wszystko bę dzie do brze, Alice"). No i Le anne w końcu się
ugięła. Ona nie pra co wała, ale ja tak. Pro ściej jej było zo sta wić dzieci
pod opieką niani i przy je chać do De von niż mnie wy brać się do Lon-
dynu.

Te le fon sy gna li zuje na dej ście ma ila od z fun da cji. Cla ire po raz
ko lejny na ci ska, abym przyj rzała się temu oso bi stemu alar mowi,
i pyta, czy chcia ła bym na pi sać o nim ar ty kuł na stronę. Znowu mam
to dziwne uczu cie w żo łądku.

Nie do końca ro zu miem tę zmianę -- naj pierw Cla ire da wała do
zro zu mie nia, że sto so wa nie ta kiego alarmu ra czej nie jest wła ści-
wym kro kiem dla fun da cji, a te raz na gle za leży jej na moim wspar-
ciu?

Po sta na wiam nie od pi sy wać. Za miast tego wpi suję w wy szu ki-
warkę imię i na zwi sko Cla ire. Znaj duję jej pro fil na Lin ke dIn i kilka
wy wia dów do ty czą cych fun da cji. Poza tym wy świe tla mi się jej pry-
watne konto na Fa ce bo oku, ale od kry wam także star sze, nie uży-
wane. Nie które z po stów są usta wione jako pry watne i za kła dam, że
po rzu ciła ten pro fil, aby chro nić swoją sio strę. Ale nie sko rzy stała ze
wszyst kich za bez pie czeń. Oka zuje się, że da się obej rzeć star sze
zdję cia i część star szych po stów. Bar dzo dziwne. Część tego, co znaj-



duję, w ogóle nie po krywa się z tym, co mi o so bie po wie działa pod-
czas na szego spo tka nia.

Szu kam da lej, ale te le fon mam zbyt wolny, no i pada mi ba te ria.
Mu szę wró cić do domu Le anne.

Coś mi tu nie gra.



ROZ DZIAŁ 48 
Mat thew

-- Czyli Ro meo na dal śpiewa?
-- Za każ dym ra zem, kiedy ktoś go pró buje prze słu chać. -- W gło-

sie Mel sły chać roz draż nie nie. -- Po waż nie. To po winno być trak to-
wane jak prze stęp stwo, Matt. Śpie wa nie opery w trak cie prze słu-
chań. Jak dla mnie winny jest ten se rial o in spek to rze Mor sie.

-- No więc co się dzieje?
-- Prze wożą go z po wro tem do wię zie nia. Po dobno cie szy się tam

dużą po pu lar no ścią. Pro wa dzi chór i obrzy dli wie się wszyst kim pod-
li zuje. Cho dzą słu chy, że na ma wia swoją tak zwaną na rze czoną do
roz dmu cha nia w me diach kam pa nii po świę co nej ich "hi sto rii praw-
dzi wej mi ło ści". Jej ro dzice usil nie pró bują ją od tego od wieść. Nie-
wy klu czone, że po wiemy jej o tej trze ciej uwie dzio nej przez Alexa
na sto latce. Może to w końcu ją otrzeźwi.

-- Ale z niego menda. -- Mat thew przy ci ska te le fon do ucha i od-
pina pasy. Zerka na drzwi wej ściowe Iana, po czym spraw dza go-
dzinę.

-- Że byś wie dział. Tak bar dzo bym chciała, żeby tech nicy coś zna-
leźli. Oka zuje się, że Alex ko rzy stał z dwóch te le fo nów. Na dru gim
szu kał w ne cie in for ma cji o Alice, uży wa jąc imie nia Jenny, ale poza
tym nic. Mo gła to być zwy kła cie ka wość. Na ra zie nie mamy ni czego
kon kret nego.

-- I na dal nic w kwe stii tych kwia tów w pu dełku na cia sto? I mo-
to cy kla?

Sły sząc gło śne wes tchnie nie, Mat thew ża łuje, że o to za py tał. Mel
robi, co może. Wszy scy są sfru stro wani. Mają za prze ciw nika ko goś
wy jąt kowo spryt nego. Żad nych od ci sków pal ców. Żad nych in nych
śla dów.

-- Okej, sorki. Wiem, że to dla cie bie fru stru jące. Daj znać, gdyby
coś się zmie niło. Po pro stu strasz nie bym chciał wie dzieć, na czym
sto imy. No wiesz... zbliża się ko lejna środa.

-- Okej, Matt. Nie długo się ode zwę.



Mat thew szybko wy siada z auta i prze cho dzi przez ulicę. Mało
ma dzi siaj czasu. Drzwi otwiera Ian, jak za wsze ele gancki. Po rządna
ko szula. Spodnie w kant. Pro wa dzi go ścia pro sto do ja dalni, aby za-
pre zen to wać nowy na by tek.

-- Dwa dni temu przy szedł mo duł. Ofe rują bez płatny trzy mie-
sięczny okres próbny. Jest pan stu pro cen towo pewny, że to coś nie
wy syła żad nych nie bez piecz nych sy gna łów? Ja kie goś pro mie nio wa-
nia? Nie chcę zo stać na pro mie nio wany. No i gdzieś czy ta łem, że te
urzą dze nia po tra fią pod słu chi wać.

-- Za pew niam pana, że mo dem jest nie groźny. Nie ma wbu do wa-
nego mi kro fonu. -- Prosi Iana, aby przy niósł po ży czo nego iPada,
i od kleja z mo demu pla sti kowy kwa dra cik z ha słem. Włą cza ta blet
i czuje ulgę, kiedy ten na tych miast się łą czy. Na szczę ście Ian na ła-
do wał go zgod nie z in struk cjami. Wi dać, że ćwi czy, ko rzy sta jąc ze
spo rzą dzo nych przez sie bie no ta tek. -- Świet nie. Wszystko śmiga.
Ma pan te raz wi-fi, co ozna cza, że może pan roz ma wiać z Jes sicą
w do wol nej chwili. Żad nych do dat ko wych kosz tów, je dy nie co mie-
sięczny ra chu nek za wi-fi. Wczo raj wie czo rem otrzy ma łem od niej
wia do mość, że mniej wię cej o tej go dzi nie koń czy pracę, więc raz
jesz cze panu po każę, jak do niej za dzwo nić przez Skype'a.

Ian wy gląda na nieco ze stre so wa nego.
-- Za pew niam, że wszystko pan ogar nie, ale bę dzie się pan mu-

siał skon cen tro wać. Okej? I wszystko można za pi sać.
-- Okej, pa nie Hill. Już za pi suję.
Mat thew wy ja śnia Ia nowi ko lejne kroki i ob ser wuje, jak sta ru-

szek skrzęt nie no tuje w ma łym ze szy cie. Po sta na wia, że przy her ba-
cie, kiedy już oj ciec z córką się na ga dają, przed stawi swoją hi po tezę
do ty czącą ma łych lu dzi.

Pół go dziny póź niej czę stuje się cze ko la do wym ciast kiem.
-- Pań ska córka na pi sała mi w ma ilu, że nie długo ob cho dzi liby

pań stwo złote gody. Na pewno bar dzo pan tę skni za żoną. Tak mi
przy kro.

Ian nie od po wiada.
-- Jes sie mówi także, że pań ska żona skoń czy łaby sie dem dzie siąt

lat... mniej wię cej w tym cza sie, kiedy po ja wili się mali lu dzie.



-- Nie roz ma wiam z Jes sicą o ma łych lu dziach.
-- Wiem, wiem. Nie pi sną łem ani słowa. Je dy nie sko ja rzy łem so-

bie daty.
Ian pa trzy na swo jego go ścia i drży mu warga. Mat thew czeka.

Obaj są czą her batę.
W końcu star szy pan od sta wia fi li żankę i gło śno wzdy cha, jakby

się pod da wał.
-- No więc było to tak. Oszczę dza li śmy na od wie dziny u Jes sie

w Ka na dzie. Wy ma rzona po dróż, pod czas któ rej mie li śmy świę to wać
złote gody. Wszystko za pla no wa li śmy. Za ci ska li śmy pasa i od kła da-
li śmy każdy grosz. Bar bara nie ku po wała so bie ni czego no wego.
Wszyst kie pie nią dze od kła dała na fun dusz wy jaz dowy. Tamta zie-
lona su kienka była jej ulu bioną. Za kła dała ją w każde uro dziny. Mó-
wi łem, że na sie dem dzie siąte po winna so bie ku pić nową su kienkę,
ale nie chciała o tym sły szeć. Wo lała oszczę dzać na od wie dziny
u córki. A po tem za cho ro wała. Rak trzustki. Wszystko po szło strasz-
nie szybko. I osta tecz nie fun dusz wy jaz dowy mu sia łem wy ko rzy stać
na jej po grzeb.

Mat thew wy czuwa zmianę tem pe ra tury po wie trza. W po koju
robi się na gle zbyt ci cho. Wpa truje się w ide al nie od pra so waną ko-
szulę Iana i kanty na spodniach.

-- Po wie si łem tamtą zie loną suk nię na drzwiach, bo dzięki temu
mia łem wra że nie, że Bar bara na dal tu jest. Że w każ dej chwili może
wstać i ją za ło żyć. Ale na gle zbyt mocno za częło mnie to de ner wo-
wać. Ża ło wa łem, że nie zmu si łem jej do ku po wa nia so bie cza sem
cze goś no wego. Ład nego. Dla czego nie na le ga łem, pa nie Hill? --
Pod nosi wzrok na Mat thew. -- Nie chcia łem zdej mo wać tej sukni
z drzwi szafy, więc za miast tego prze nio słem się do po koju go ścin-
nego.

-- I wtedy wła śnie po ja wili się mali lu dzie? Strze gący po koju?
Strze gący zie lo nej sukni?

-- Wiem, co pan so bie my śli, pa nie Hill. My śli pan, że je stem
szur nięty. Stary głu piec.

-- Wcale tak nie my ślę. Nie uwa ża łem tak ani przez chwilę. Na to-
miast wy daje mi się, że ci mali lu dzie nie lu bią roz wią zań tech nicz-



nych. Mo de mów... I szczę śliw szych cza sów. Prze ko najmy się więc,
jak to bę dzie wy glą dało te raz, kiedy za cznie pan re gu lar nie ga wę dzić
z Jes sie.

-- Do bry plan, pa nie Hill. -- Ian od chrzą kuje i Mat thew le d wie
jest w sta nie znieść na pię cie ma lu jące się na twa rzy sta ruszka.

-- Tak przy oka zji, może pan po ży czyć iPada na dłu żej. -- Stara
się, aby za brzmiało to nie zo bo wią zu jąco. -- Ku puję so bie nowy. Ten
nie jest mi w tej chwili po trzebny.

Ian wpa truje się w niego przez długą chwilę, po czym robi po-
wolny wdech.

-- Ale nie omó wi li śmy jesz cze kwe stii pań skiego ho no ra rium.
Chciał bym za pła cić. Od kła dam na ten cel z eme ry tury. Każ dego ty-
go dnia...

-- Och. Pro szę się tym nie przej mo wać. Po roz ma wiamy o tym in-
nym ra zem.

Ko lejna pauza.
-- Przy zwo ity z pana czło wiek, pa nie Hill. -- Ian po now nie od-

chrzą kuje. Wy gła dza spodnie. -- Bar dzo przy zwo ity, w rze czy sa mej.



ROZ DZIAŁ 49
Alice

Jest po nie dzia łek, a ja wie czo rem jadę po cią giem do De von,
gdzie ju tro mam spo tka nie w re dak cji. Tym ra zem ku pi łam bi let
w pierw szej kla sie.

Po li cja gro ma dzi ma te riały, aby po sta wić w stan oskar że nia tego
zbo czeńca, który uprzy krzał mi po przed nią po dróż. Cie szy mnie to,
ale wcale nie mam ochoty na skła da nie ze znań. De ner wuję się, że
może wyjść na jaw moje po wią za nie z Ale xem -- ale jaki mam wy-
bór? Ten czło wiek musi zo stać uka rany; nie chcę, aby ro bił coś ta-
kiego in nym ko bie tom.

Dziś rano je stem w try bie dzien ni kar skim i ko rzy stam z ga bi netu
Le anne. Z okna roz ciąga się wi dok na przy do mowy ogród i Not ting
Hill. Co raz bar dziej się prze ko nuję, że miesz ka nie w Lon dy nie ma
swój urok. Wczo raj wie czo rem Le anne i Jo na than za brali mnie na
ko la cję na So uth Bank. Do sied mio po zio mo wej re stau ra cji ze spek-
ta ku lar nym wi do kiem. Przy glą da łam się mia stu, mi ga ją cym la tar-
niom i świa tłom su ną cych uli cami sa mo cho dów, kra jo bra zowi tak
bar dzo róż nią cemu się od mo jego. Tak. Po tro chu za czy nam le piej
ro zu mieć swoją sio strę.

Po now nie sku piam się na lap to pie. Im głę bię ko pię, tym więk szą
czuję kon ster na cję i nie po kój. Na mie rzy łam pro du centa tego oso bi-
stego alarmu, który te stuje Cla ire, i na jego stro nie nie ma żad nej
wzmianki o fun da cji jako udzia łowcu czy stro nie za in te re so wa nej.
Za miast tego zna la złam in for ma cję, że spółka jest za re je stro wana na
na zwi sko pa nień skie Cla ire (które bez pro blemu po zna łam dzięki jej
ka na łom w me diach spo łecz no ścio wych) i ta jem ni czego męż czy znę -
- Paula Cros swella. Po wy go oglo wa niu go od kry wam, że ma burz-
liwą hi sto rię w róż nych ob sza rach zwią za nych z za bez pie cze niami
i ochroną. Miał już kilka firm -- dwie zban kru to wały, a trze cia, spe-
cja li zu jąca się w alar mach do mo wych, obec nie znaj duje się pod se-
kwe strem są do wym.



Bar dzo to wszystko dziwne. Nie mam wyj ścia i mu szę zro bić coś,
co od kła da łam na póź niej: wy ko nać pe wien te le fon. Ry zy kuję w ten
spo sób, no i wy daje mi się to czymś pod stęp nym. Je śli moje po dej-
rze nia okażą się nie słuszne, Cla ire się do wie, że ją spraw dza łam za
jej ple cami i się na mnie wku rzy.

A co, je śli mam ra cję? Po nad go dzinę na mie rza łam ten nu mer
i nie mogę te raz od pu ścić.

Raz ko zie śmierć. Trzy sy gnały. Cztery.
-- Halo? -- Ko biecy głos pe łen jest wa ha nia. Za pewne jego wła ści-

cielka ko rzy sta głów nie z ko mórki, a te le fon sta cjo narny od zywa się
u niej bar dzo rzadko.

-- Prze pra szam naj moc niej, że za wra cam pani głowę. Ale czy do-
dzwo ni łam się do matki Cla ire? Cla ire Hardy?

-- Kto mówi?
-- Bar dzo prze pra szam, że prze szka dzam. Je stem dzien ni karką

i pi szę ar ty kuł po świę cony stal kin gowi. Ktoś za su ge ro wał, abym się
skon tak to wała z pani córką, Cla ire.

-- Skąd pani ma ten nu mer? Kim pani jest?
-- Mam na imię Alice i, jak już mó wi łam, je stem dzien ni karką.

Bar dzo bym chciała po roz ma wiać z Cla ire o jej sio strze i fun da cji.
-- Cla ire nie ma sio stry. Nie wiem, co z pani za dzien ni karka, ale

ma pani nie praw dziwe in for ma cje.
-- Po wie dziano mi, że sio stra Cla ire pa dła ofiarą stal kingu. Co

z ko lei do pro wa dziło do tego, że Cla ire za ło żyła fun da cję.
-- Jaką fun da cję? Nie mam bla dego po ję cia, o czym pani mówi.

Pro szę po słu chać, Cla ire i ja od wielu lat nie utrzy mu jemy ze sobą
kon tak tów. Jest je dy naczką i szcze rze mó wiąc, cie szę się z tego.
Jedna córka dała nam wy star cza jąco po pa lić.

A po tem się roz łą cza.
Po raz ko lejny spo glą dam na ogród i ob ser wuję ru dzika sie dzą-

cego na da chu drew nia nego domku mo jej sio strze nicy. My śli pę dzą
mi jak sza lone -- w opo zy cji do ru dzika, który prze chyla łe pek, jakby
py tał, nad czym się tam za sta na wiam.

Mrużę oczy, pró bu jąc zro zu mieć o co, u li cha, cho dzi z Cla ire, ale
nie po tra fię się sku pić. Za miast tego my ślę o mo jej sio strze nicy.



Śliczny, drew niany do mek ma ce lowo prze krzy wione drzwi i ko min.
Wczo raj ba wi łam się w nim z An na belle, wspo mi na jąc za bawy moje
i Le anne. Naj bar dziej lu bi ły śmy się ba wić w szpi tal dla la lek. Mia ły-
śmy ze staw ma łego le ka rza i sta wia ły śmy dia gnozy wszyst kim na-
szym lal kom, no i oczy wi ście za le ca ły śmy sto sowne ku ra cje.

Na to wspo mnie nie znów staje mi przed oczami mama. Przy po-
mi nam so bie o ka me rze ukry tej w jej po koju i ogar nia mnie na gła
nie na wiść. Gniew i całe mnó stwo gwał tow nych my śli w sto sunku do
czło wieka, który umie ścił w in ter ne cie tamto okropne na gra nie.
Nowy dom opieki otrzy mał wy raźne in struk cje: nie do star czać żad-
nych prze sy łek, pre zen tów ani ni czego in nego do po koju mamy.
Żad nych go ści, chyba że uzy skają zgodę moją lub Le anne. Te raz po-
winna być bez pieczna.

Po winna...
Po raz ko lejny po wraca myśl o tam tym stru mie niu lo do wa tej

wody na twa rzy. Przy kła dam dłoń do po liczka, przy po mi na jąc so bie
strach przed bó lem i oka le cze niem. A po tem my ślę o tym, co moja
biedna matka znosi z ta kim sto icy zmem każ dego dnia, i ten strach
mnie za wsty dza.

W końcu udaję się do kuchni po kawę. Za czyna mnie bo leć
głowa. Pró buję roz wi kłać za gadkę Cla ire i jej fun da cji. Czy to
oszustka? O co, do dia bła, cho dzi?

Wra cam z kawą do ga bi netu i po zwa lam, aby po chło nęła mnie
praca. Mam wra że nie, że za głę biam się w kró li czej no rze. Im je stem
głę biej, tym dziw niej się robi. W me diach spo łecz no ścio wych znaj-
duję ko lejne do wody łą czące Cla ire z Pau lem Cros swel lem. Na tra-
fiam także na dawny wy ci nek z ga zety opi su jący to czące się prze-
ciwko niemu po stę po wa nie zwią zane z nie do trzy ma niem wa run ków
umowy na za bez pie cze nie cen trum han dlo wego. Osta tecz nie nie zo-
stał ska zany i nie po ja wiło się na ten te mat wiele wzmia nek w pra-
sie. Ale po ko paw szy głę biej, od kry wam, że Paula Cros swella oskar-
żono o skła da nie fał szy wych obiet nic i nie uczciwe prak tyki biz ne-
sowe. No więc Cla ire i Paul. Co oni kom bi nują?

Stu kam pal cami o usta. Ten oso bi sty alarm. A je śli to prze kręt?
Po wią zany z biz ne sami Paula? A je śli cho dzi wy łącz nie o za ra bia nie



kasy? A je śli wy ko rzy stują ko biety drę czone przez stal ke rów?
Po trze buję wię cej do wo dów. Czemu jed nak Cla ire mia łaby wy-

my ślić tak po tworną hi sto rię o sio strze? Coś mi mówi, że praw do po-
dob nie je stem na tro pie cał kiem nie złej hi sto rii. Szo ku jąca wy daje
mi się świa do mość, że Cla ire ośmie li łaby się pró bo wać wy ko rzy stać
mnie, dzien ni karkę. Ale po tem my ślę, jak bar dzo bez bronna mu sia-
łam się jej wy dać pod czas pierw szego kon taktu. Mój gniew i jej zu-
chwa łość owo cują te raz czymś no wym. Pod eks cy to wa niem? Tak.
Bu zuje we mnie ad re na lina. Cie szę się, że po tak dłu gim urlo pie
udało mi się na tra fić na po rządny te mat. Je śli Cla ire rze czy wi ście
oszu kuje ofiary stal kingu, za słu guje na wszystko, co może ją spo tkać
z mo jej strony.

Biorę do ręki te le fon i wy bie ram nu mer Mat thew Hilla. Moż liwe,
że po może mi się przyj rzeć Cla ire i Pau lowi. Poza tym mu szę się do-
wie dzieć co się dzieje z Ale xem.

Czy to on?
Czy już po wszyst kim?



ROZ DZIAŁ 50
On -- wtedy

Bie rze dwa ty go dnie urlopu i każdy dzień po święca na ob ser wa-
cję Briana. Bar dzo uważa, aby nie zo stać za uwa żo nym przez bab cię.
Ka pe lusz. Ciemne oku lary. Sze roki szal owi nięty kilka razy wo kół
szyi, za sła nia jący usta. Nie chlujny strój.

Brian jest jesz cze grub szy niż przed laty. Do biega sześć dzie siątki,
ale wy gląda na znacz nie star szego. Daw niej twier dził, że pra cuje
w przed się bior stwie au to bu so wym, ale obec nie nic nie wska zuje na
to, aby pa rał się ja ką kol wiek pracą. Flej tu cho waty tłu ścioch nie za-
pusz cza się da leko -- głów nie do pubu, mo no po lo wego i buk ma che-
rów. Ale ist nieje pe wien wzo rzec. To do brze.

Męż czy zna za pi suje so bie w te le fo nie co dzienne czyn no ści
Briana.

Aż go mdli, kiedy wi dzi, że nie które po ranki męż czy zna spę dza
na ławce w po bliżu placu za baw. Tylko ob ser wu jąc.

W końcu do pi suje mu szczę ście. Co dzien nie o tej sa mej go dzi nie
Brian udaje się do buk ma che rów. Ko rzy sta z dłu giej i wą skiej uliczki
za nie uży wa nymi ga ra żami nie da leko daw nej fa bryki obu wia. Więk-
szość lu dzi nie lubi tam tędy cho dzić. Dzie ciom każe się trzy mać od
niej z da leka. Tylko menda po kroju Briana wy bra łaby taką trasę.

Męż czy zna do ko nuje sta ran nych oglę dzin tego przej ścia. W po-
bliżu żad nych ka mer. Świet nie.

Wraca do pracy i każ dego dnia za sta na wia się, jak to zro bić. Na-
wie dzają go po tworne sny o prze szło ści. I te wspa niałe, w któ rych
wi dać minę Briana na jego wi dok.

Na wi dok młotka.
Tylko cza sami ma wąt pli wo ści, czy rze czy wi ście bę dzie to w sta-

nie zro bić. Na ogół jed nak -- co na wet go za ska kuje -- nie może się
do cze kać tej chwili. Skoro bab cia jest zde ter mi no wana, aby po zo stać
w swoim miesz ka niu, skoro to miej sce na prawdę tyle dla niej zna-
czy, trzeba to zro bić i już.



Czeka mie siąc, a po tem bie rze ko lejny ty dzień urlopu. Dużo
czasu po święca przy go to wa niu stroju. Oczy wi ście za opa truje się
w rę ka wiczki. Ale musi my śleć o tylu in nych rze czach. Po li cyjni
tech nicy będą szu kać także włó kien i wło sów.

Uświa da mia so bie, że bez względu na to, jak wielką wy każe się
ostroż no ścią, i tak może zo stać zła pany. Mimo to nie re zy gnuje.

Tak więc pa kuje ubra nie na zmianę do fo lio wego worka, a ten
chowa do ple caka. Za kłada rę ka wiczki, czapkę, sza lik i ciemne oku-
lary.

Prze gląda się w lu strze. I czuje się pe łen ży cia.
Po raz pierw szy, od kąd sięga pa mię cią, czuje, że żyje.



ROZ DZIAŁ 51 
Alice

Ma cham prawą stopą i się roz glą dam. Dziw nie się czuję w ga bi-
ne cie na czel nego. Jest wto rek, a ja my ślę o tam tym pierw szym te le-
fo nie, kiedy Jack mnie tu przy pro wa dził, aby zgło sić in cy dent Te-
dowi. Mam wra że nie, że od tam tego czasu mi nęły całe wieki. Że by-
łam wtedy zu peł nie inną Alice.

-- Czyli sa tys fak cjo nuje cię pro po zy cja He len? -- Ted pod nosi
lekko głos, jakby przy wo ły wał mnie z po wro tem do te raź niej szo ści.
He len z kadr z uśmie chem zbiera swoje rze czy.

Zdej muję nogę z nogi.
-- Tak. Ja sne. Za cznę w czwar tek. Mam już na wet cie kawy te mat,

Ted.
Do strze gam w jego oczach błysk za in te re so wa nia. Ga zeta może

i umiera, ale nie można tego po wie dzieć o ape ty cie na czel nego na
do bry ar ty kuł. To dzien ni karz ze sta rej szkoły, który ni gdy nie prze-
sta nie go nić za na głów kami. Cie kawe, co zrobi po re duk cji eta tów.

Cie kawe, co ja zro bię.
Oboje cze kamy, aż He len po że gna się i wyj dzie. Kom pro mis wy-

gląda tak, że zga dzam się nie pra co wać w środy do czasu, aż po li cja
uzy ska więk szą pew ność, że za gro że nie ule gło zde cy do wa nemu
zmniej sze niu. Za miast tego będę pra co wać w so boty i nie dziele. Ga-
zeta twier dzi, że ma na uwa dze moje bez pie czeń stwo, ale to oczy wi-
ste, że mar twi się także tym, co może się wy da rzyć w re dak cji. Po dej-
rze wam, że oprócz wzglę dów mo ral nych może cho dzić o kwe stie
ubez pie cze niowe.

-- No to oby to wszystko było już za tobą, Alice. -- Ted od chyla się
na fo telu. -- A te raz opo wiedz mi o tej no wej hi sto rii.

Pa trzę na niego i za sta na wiam się, czy po win nam mu wy znać
prawdę. O tym, kim na prawdę je stem. O tym, że tę pracę zdo by łam
po nie kąd pod stę pem.

Nie. Jesz cze nie te raz...



-- Wciąż mu szę tro chę po grze bać, Ted. Ale cho dzi o ko goś, kto
pró buje na cią gać ofiary stal kingu.

Wy raz jego twa rzy ulega zmia nie.
-- Nic się nie martw -- do daję szybko. -- Wiem, co so bie my ślisz,

ale na pi szę to tak, że nie bę dzie to ar ty kuł w ca ło ści oso bi sty. Znajdę
inne ofiary. Mam na dzieję, że ko goś z oko licy.

Prze chyla głowę.
-- To do bry te mat, Ted. Mu szę jesz cze nad nim po pra co wać, ale

w skró cie cho dzi o to, że ktoś wy my śla pa skudne hi sto rie, aby zjed-
nać so bie lu dzi i za ro bić szybką kasę.

-- Wy da wało mi się, że miało nie być żad nych oso bi stych kru cjat,
Alice. -- Na jego twa rzy ma luje się nie po kój. -- Nie mo żemy zwra cać
na cie bie uwagi w tym te ma cie, to zna czy do czasu, aż zo sta nie
schwy tany twój prze śla dowca. Masz mnie in for mo wać o wszyst kim
na bie żąco. Żad nego ry zy ko wa nia.

-- Obie cuję.
Ted ściąga brwi. Prze kłada na biurku ja kieś pa piery i do piero po

chwili kon ty nu uje:
-- Słu chaj. Nie jest to dla mnie pro ste, Alice. Czuję na karku od-

dech kadr. Chcę, byś wie działa, że oso bi ście zaj miemy się tym te ma-
tem, kiedy na dej dzie od po wiedni czas, kiedy po li cja przy mknie tego
czło wieka. Uwierz mi, damy tego dra nia na pierw szą stronę, ale po-
trzebne mi oskar że nie i pro ces. Na ra zie mam zwią zane ręce. -- Spra-
wia wra że nie zmie sza nego, może na wet drę czo nego wy rzu tami su-
mie nia. Nie faj nie czuję się z tym, że ka zano mi wziąć urlop. Ale ja
też nie mó wię Te dowi wszyst kiego, kim więc je stem, aby go oce-
niać? -- Bra ko wało nam cie bie, Alice. Bez cie bie ta re dak cja nie jest
taka sama. I wszy scy się mar twi li śmy.

Je stem wzru szona. Ted ni gdy nie mówi ta kich rze czy. Ki wam
w po dzię ko wa niu głową i w tym mo men cie od zywa się mój te le fon.
To wia do mość od Gill, jed nej z ko biet od kam pa nii na rzecz wy bu-
rze nia Ma ple Field Ho use. Zdą ży łam ją już dys kret nie po in for mo-
wać, że wró ci łam na do bre do tej hi sto rii. Chce się ze mną spo tkać
w spra wie re la cji z wy bu rze nia. Nie śmiem jej te raz po wie dzieć, że
w środy nie pra cuję. Będę mu siała ja koś to obejść.



Wstaję i pod cho dzę do drzwi.
-- Jack jest w te re nie? -- Zer kam na swoje pu ste biurko, są sia du-

jące z rów nie opusz czo nym biur kiem Jacka.
-- W tym ty go dniu pra cuje na drugą zmianę. Komu jak komu, ale

jemu to do piero cię bra ko wało. Za cho wuje się jak niedź wiedź z bó-
lem głowy.

-- Po pro stu bra kuje mu kawy, którą mu re gu lar nie przy no szę --
rzu cam z uda waną lek ko ścią i wy cho dzę z boksu Teda.

Uci nam krótką po ga wędkę z obecną w re dak cji trójką ko le gów,
po czym scho dzę na dół do sa mo chodu.

Dzwo nię do Gill i po twier dzam po wrót z urlopu. Su ge ruje, abym
na pi sała ar ty kuł po świę cony jed nej z ro dzin, która zdą żyła się już
prze pro wa dzić do no wego domu z ogród kiem. Chce, aby re la cja
z wy bu rze nia sku piła się na po zy ty wach i przy szło ści. Wy ra żam
zgodę i obie cuję, że wkrótce do kład niej to omó wimy. Ro dziny prze-
no szą się do no wych lo kali eta pami. Wiele osób po zo staje w miesz-
ka niach za stęp czych do czasu, aż miej scowa spół dziel nia za koń czy
bu dowę no wego osie dla. Ale mu szę uwa żać, aby zbyt szybko nie od-
trą bić zwy cię stwa. Po win nam spraw dzić, czy wszystko idzie zgod nie
z pla nem i czy wszy scy do trzy mują obiet nic da nych po wy sta wie niu
zgody na wy bu rze nie.

Na stęp nie do ciera do mnie, że mu szę zde cy do wać, czy po zo stanę
u Toma, czy też wrócę do sie bie. Pró buję się do dzwo nić do wy naj-
mu ją cego, aby się upew nić, że świa tło zo stało na pra wione, a zamki
wy mie nione. Uzgod ni li śmy nowe, su row sze za sady do ty czące tego,
komu wolno mieć do stęp do za pa so wych klu czy, i przed po wro tem
po trze buję za pew nie nia, że wszystko jest tak, jak na leży. Nikt nie
od biera, więc jadę do Exe ter do Toma.

On się ucie szy, jed nak pod czas jazdy przy ła puję się na tym, że
my ślę o Jacku. Ścią gam brwi. Dla czego wtedy, kiedy wpa dłam na
niego w ka wiarni, w re dak cji są dzono, że ma dzień wolny? Wspo-
mniał coś o ar ty kule po świę co nym na uczy cie lowi i ja kiejś na gro dzie,
za sta na wiam się jed nak, czy nie pra cuje przy pad kiem nad zu peł nie
in nym te ma tem, o któ rym nie chce, by kto kol wiek wie dział. Może
nad czymś dla któ rejś z ga zet o za sięgu ogól no kra jo wym?



Jack jest am bitny. Nie chcę go zdra dzić przed Te dem, je śli robi
coś na boku. Przy naj bliż szym spo tka niu dys kret nie go o to wy py-
tam.



ROZ DZIAŁ 52
On -- wtedy

Wcale nie było tak, jak się spo dzie wał.
Było wię cej ad re na liny. Wię cej krwi. Wię cej emo cji...
Kiedy po wszyst kim prze biera się w jed nym z opusz czo nych ga-

raży, serce mu wali jak mło tem. Od po czątku wie dział, że to będą
naj waż niej sze mi nuty. Je śli ktoś znaj dzie Briana zbyt szybko -- za-
nim on zdąży się prze brać i uciec -- nie mal na pewno zo sta nie zła-
pany.

Zła mie to babci serce.
Ale do brze so bie wszystko za pla no wał i prze ko nuje się te raz, że

wię cej w nim upo je nia niż stra chu. Wy ko nuje szyb kie ru chy. Zdej-
muje z sie bie za krwa wione ubra nia i wkłada je do fo lio wego worka
w ple caku. Krew try skała da lej, niż się spo dzie wał, i do strzega kilka
pla mek na pa skach ple caka. Cho lera. Po wi nien był to prze wi dzieć
i za brać drugi wo rek. Trudno. To tylko małe plamki, a ple cak spali
póź niej ra zem z za war to ścią worka.

Zmie nia rę ka wiczki, czapkę i szal -- do pil no wał, by za brać
wszystko na zmianę. Na stęp nie prze cho dzi przez opusz czony par-
king pod starą fa bryką obu wia, prze ska kuje przez ogro dze nie
i okrężną drogą wraca do sa mo chodu.

Wcze śniej spraw dził lo ka li za cję wszyst kich ka mer i sta ran nie ob-
rał trasę. Wrzuca ple cak do ba gaż nika, na pla sti kową matę, a ze
schowka wyj muje port fel. Ściąga czapkę i sza lik, żeby w ra zie na mie-
rze nia przez któ rąś z ulicz nych ka mer wy glą dać ina czej -- spo koj nie
i zwy czaj nie.

Je dzie do domu wy jąt kowo ostroż nie -- żad nego prze kra cza nia
do pusz czal nej pręd ko ści -- a tam, w ma łym sa lo nie, szybko roz pala
że liwny pie cyk na drewno. Ob ser wu jąc po ma rań czowe pło mie nie,
tnie za krwa wione do wody na ka wałki, po czym je den po dru gim
wrzuca je do ognia. Na stęp nie szo ruje dło nie i pa znok cie i wy cho dzi
z domu po rybę z fryt kami. Ucina so bie ze sprze da ją cym żar to bliwą



roz mowę. Alibi. Na wszelki wy pa dek. ("Nie. By łem w domu. Oglą da-
łem te le wi zję, po tem zja dłem rybę z fryt kami. A co się stało?")

Póź niej siada na ka na pie z fryt kami i ke czu pem, na dal w sta nie
upo je nia. Bab cia się nie ode zwała. Ani po li cja.

W wia do mo ściach na ra zie ci sza.
Spusz cza wzrok na ke czup. I za myka oczy, aby raz jesz cze od two-

rzyć tamtą scenę. Za szo ko wana twarz Briana. Głu chy od głos ude-
rzeń młotka o ciało. O czaszkę.

Szok wy wo łany tak dużą... ilo ścią... krwi.
Przy po mina so bie te wszyst kie lata w szkole, kiedy ma rzył o wła-

dzy; ma rzył o orle z ostrymi szpo nami. Pi ku ją cym. Roz szar pu ją cym.
Kiedy ma rzył, że jest do ro sły.
Wszystko oka zało się o wiele bar dziej sa tys fak cjo nu jące, niż to

so bie wy obra żał. Na tyle, że nie po tra fił się po wstrzy mać i za da wał
ciosy jesz cze długo po tym, jak Brian znie ru cho miał.



ROZ DZIAŁ 53
Alice

Umiesz czam dłoń tuż nad pa tel nią, aby spraw dzić, czy jest wy-
star cza jąco go rąca, by wrzu cić rybę. Zde cy do wa nie tak.

-- Za raz bę dzie ko la cja! -- wo łam do sie dzą cego w sa lo nie Toma,
ale nie sły szę żad nej od po wie dzi.

Staję w drzwiach i wi dzę, że ma na uszach słu chawki. Po wta rzam
swoje słowa jesz cze gło śniej. Tom od sła nia jedno ucho -- sły szy, jak
mó wię "ko la cja" -- i po ka zuje mi unie siony kciuk. Uśmie cham się.
On też się uśmie cha. Mam cał kiem do bry na strój. Na dal jest wto rek,
co raz bli żej ko lej nego dnia "D", ale dzięki temu, że Alex wró cił za
kratki, boję się nieco mniej. Poza tym myśl o po wro cie do pracy na-
prawdę do dała mi ener gii. W pią tek zaś wra cam do swo jego domu.

Mó wię so bie: wszystko bę dzie do brze, Alice.
Opró szam steki z tuń czyka solą i pie przem, po czym kładę je na

pa telni i się od su wam, aby unik nąć try ska ją cego tłusz czu. Chcę tą
ko la cją po dzię ko wać To mowi za cier pli wość. Za to, że czuję się tu taj
mile wi dziana. Nie ła two mi spę dzać z nim tyle czasu. On to wie i wie
także, że z wła snej woli nie zde cy do wa ła bym się tak szybko na
wspólne miesz ka nie. Nie mniej je stem mu wdzięczna. W końcu wi-
dzę świa tełko w tu nelu. Mu szę się je dy nie my lić; po li cja musi po-
wie dzieć, że to był jed nak Alex. Że już po wszyst kim.

Zer kam na wi szący w kuchni ze gar i ob ra cam steki. Świetny ko-
lor. Zdą ży łam po rząd nie zgłod nieć. W chwili, kiedy za bie ram się do
na le wa nia wina do kie lisz ków, w kie szeni dzwoni mi te le fon.

Jack. Ścią gam brwi -- nie ro zu miem, po co miałby dzwo nić o tej
po rze. Jest już późno.

-- Cześć, Jack. Sorki, ale szy kuję wła śnie późną ko la cję. Mogę do
cie bie od dzwo nić?

-- Przy kro mi, Alice, ale je stem w pracy i nie wiem, jak ci to po-
wie dzieć. -- Ton jego głosu jest straszny. Zbyt ci chy. Jakby po zba-
wiony po wie trza.

Zdej muję pa tel nię z pal nika.



-- Co się stało? -- Tak, przy po mina mi się te raz, jak Ted mó wił, że
Jack pra cuje na drugą zmianę. Spę dzi w re dak cji jesz cze koło go-
dziny.

-- Wy buchł po żar, Alice. Wła śnie się do wie dzia łem, wy ko nu jąc
ostat nią rundkę te le fo nów.

-- Co ta kiego? -- Nie bar dzo ro zu miem. Za raz jed nak za czyna
mnie ści skać w żo łądku. Wy obra żam so bie, jak Jack wy ko nuje ru ty-
nowe te le fony na po li cję i straż. Ale dla czego dzwoni do mnie? Nie
jest w sta nie się tym za jąć? Po trze buje mo jej po mocy? -- Ro zu miem.
A czemu dzwo nisz do mnie? Ktoś jest ranny?

-- Nie. Z tego, co nam wia domo, to nie. -- Długi wy dech. -- Słu-
chaj, cho dzi o to, że... -- Dziwna pauza.

-- O co, Jack?
-- To twój dom, Alice. -- Ko lejna pauza, jak bym miała w tym cza-

sie przy swoić so bie zna cze nie jego słów. -- Po żar wy buchł w wy naj-
mo wa nym przez cie bie domu. Na miej scu są dwa wozy stra żac kie.
Są sie dzi zo stali bez piecz nie ewa ku owani. Nie znam jesz cze skali
znisz czeń. Za raz tam jadę.

Sa mo cho dem do jeż dżamy w czter dzie ści mi nut. Tom na lega, że
bę dzie pro wa dził. Ja sie dzę na fo telu pa sa żera. Onie miała. Oszo ło-
miona. Ręce mi się trzęsą.

Mam go ni twę my śli. Uświa da miam so bie, że tak na prawdę li czy-
łam na to, że się mylę; że to jed nak Alex. Więc to ozna cza, że nie?
I dla czego stal ker wy brał wtor kowy wie czór za miast środy? Są dził,
że je stem w domu?

Gdy zbli żamy się do ostat niego za krętu, w oknach są sied nich do-
mów i za par ko wa nych wzdłuż ulicy sa mo cho dów do strze gam mi ga-
jące ko guty wo zów stra żac kich. Chwilę póź niej wjeż dżamy na moją
ulicę i elek try zuje mnie szok. Nie ma już pło mieni, za to ku noc-
nemu niebu unosi się gę sty, czarny dym. Na ulicy stoi kil ka na ście
osób w zbi tej grupce. Nie które roz ma wiają przez te le fon. Inne sta-
rają się pil no wać dzieci.

Przez chwilę nie wy sia dam z sa mo chodu, wpa truję się je dy nie
w okno swo jej sy pialni. Rama jest cała czarna, za wa liła się spora
część da chu. Od ru chowo wy obra żam so bie, że tam je stem. Go rąco.



Ogień. Nie przy cho dzi mi do głowy nic strasz niej szego niż by cie
uwię zioną w po ża rze. Za sta na wiam się, czy wy sko czy ła bym z okna.
Przy po mina mi się wiele po twor nych hi sto rii, w któ rych lu dzie mu-
sieli do ko nać ta kiego wła śnie wy boru.

-- Sko czył byś?
-- Co? -- Tom jest wy raź nie za sko czony moim py ta niem. Krzywi

się, wpa tru jąc się w bu dy nek.
-- Czy gdyby uwię ził cię ogień, to czy byś sko czył?
Od pina pasy i kręci głową.
-- Mu sisz prze stać tak my śleć, Alice. Spójrz na mnie. Nic ci się

nie stało. Je steś bez pieczna. Po win ni śmy ci pew nie za ła twić ku bek
her baty albo cze goś in nego, na szok. Nie są dzę, abyś była już go towa
na roz mowę z po li cją.

-- Słu cham? -- Oczyma wy obraźni na dal wi dzę sie bie w oknie.
Czy dym by mnie udu sił, nim zdą ży ła bym pod jąć de cy zję?

I wtedy w mo jej gło wie po ja wia się nowa i straszna myśl: moje
rze czy! Mam w no sie ubra nia, ale na gle so bie przy po mi nam, że są
tam cenne pa miątki...

-- O nie, moje rze czy, Tom. Wszyst kie li sty mo jej matki. Były tam
li sty mo jej matki.

-- Do bry Boże. Tak bar dzo mi przy kro. Słu chaj, na prawdę je steś
na to go towa? Na roz mowę z po li cją? A może to dla cie bie zbyt
wiele, Alice? Chcesz od je chać i naj pierw na pić się cze goś go rą cego? -
- Tom kła dzie mi de li kat nie dłoń na ra mie niu.

-- Nie, nie. Mu szę się wszyst kiego do wie dzieć. Przede wszyst kim,
czy da się co kol wiek ura to wać.

Wy sia dam z sa mo chodu. Na au to pi lo cie. W try bie dzien ni karki.
Naj pierw pod cho dzę do do wo dzą cego ak cją stra żacką, wy ja śniam, że
to mój dom, i wy py tuję, co już wia domo. Męż czy zna po twier dza, że
nikt nie ucier piał.

-- A jak wiel kie są znisz cze nia? Wszystko prze pa dło? -- Oczami
wy obraźni wi dzę plik li stów. Le żały w szu fla dzie obok łóżka.

-- Bar dzo mi przy kro. Sta ra li śmy się, jak mo gli śmy, ale w środku
wy gląda to bar dzo źle. -- Pauza. -- Zwłasz cza na gó rze.



Wi dzę ob ser wu ją cych mnie są sia dów; od wra cają się do sie bie
i coś szep czą, stra żak zaś od ciąga mnie kilka me trów da lej i zdaje re-
la cję z dzia łań swo ich lu dzi. Wy gląda na to, że po żar bar dzo szybko
się roz prze strze nił. Tro chę po trwa usta le nie przy czyny, ale naj praw-
do po dob niej przez otwór na li sty wrzu cono pry mi tywny kok tajl Mo-
ło towa. Nie ma świad ków. Są sie dzi usły szeli brzdęk, nim jed nak do-
tarło do nich, co się dzieje, i ewa ku owali się z są sied nich do mów, nie
było śladu po oso bie, która mo gła to zro bić. Żad nego sa mo chodu.
Mo to cy kla. Za gad ko wej po staci. Nic.

-- I na pewno nic się ni komu nie stało? -- Wpa truję się w oczy
stra żaka, bo mu szę raz jesz cze usły szeć od po wiedź.

-- Na szczę ście nie. Są sie dzi oka zali się szybcy. Mo gło być
o wiele, wiele go rzej. Wła śnie wszystko spraw dzamy. Oczy wi ście po-
li cja także jest za an ga żo wana. Będą chcieli z pa nią po roz ma wiać.
A kiedy zo sta nie po twier dzona przy czyna po żaru, bę dziemy z nimi
współ pra co wać.

-- Oczy wi ście. -- Roz glą dam się i do piero te raz do strze gam roz-
ma wia ją cych ze świad kami dwóch umun du ro wa nych funk cjo na riu-
szy. Za sta na wiam się, czy wia do mość o po ża rze do tarła już do Me la-
nie San ders.

I wtedy za uwa żam Jacka. Wła śnie koń czy roz ma wiać z kil koma
są sia dami. Za wzię cie coś no tuje, na stęp nie sy gna li zuje fo to gra fowi,
aby zro bił zdję cie tej ro dzi nie.

Ob ser wuję, jak spo koj nie i pew nie wy ko nuje swoją pracę --
uspo ka ja jąc świad ków po zu ją cych z po waż nymi mi nami do zdję cia.
To para po trzy dzie stce. Po cząt kowo stoją do mnie ty łem, kiedy się
jed nak od wra cają, roz po znaję ich. Ja mes i Lo uise, miesz ka jący trzy
domy ode mnie. Ich dwoje dzieci -- dzie się cio letni na oko chło piec
i dużo młod sza dziew czynka -- są w pi ża mach, a na ra miona mają
na rzu cone koce. Przy glą dam im się, pró bu jąc so bie przy po mnieć ich
imiona. Jack im dzię kuje, po czym się od wraca i mnie do strzega. Na-
tych miast kie ruje kroki w moją stronę.

-- Alice, tak bar dzo mi przy kro. Jak się trzy masz? -- Kła dzie mi
dłoń na ra mie niu.



-- A jak ci się wy daje? -- Ton głosu Toma jest szorstki, po stawa
pełna re zerwy.

Za uwa żam, że zerka na dłoń Jacka na moim płasz czu, i czuję się
nie swojo; cie szę się, że Jack tu jest, ale nie chcę, aby Tom o tym wie-
dział.

-- Dzięki, że do mnie za dzwo ni łeś, Jack. -- Uno szę rękę, aby od-
gar nąć z czoła pa smo wło sów, a wtedy on musi za brać dłoń.

Pa trzę mu w twarz i pró buję co kol wiek z niej wy czy tać. Wy gląda
na za nie po ko jo nego, ale to wa rzy szy temu coś jesz cze. Od ru chowo
co fam się my ślami do na szego spo tka nia w ka wiarni, kiedy twier-
dził, że jest w pracy, a od se kre tarki na czel nego do wie dzia łam się, że
ma wolne. Mam wielką ochotę go o to za py tać. Ale nie w obec no ści
Toma.

-- Prze pra szam. Mu szę wy ko nać kilka te le fo nów, Jack. Do wy naj-
mu ją cego. -- Od wra cam się do Toma. -- Do Me la nie San ders. No i do
Mat thew Hilla. Mu simy za dzwo nić do Mat thew. -- Sta ram się mó wić
spo koj nie, ale my śli wi rują mi jak sza lone, a głos drży. Czuję, że dło-
nie także za czy nają mi drżeć. Po now nie od wra cam się w stronę
Jacka. -- Wszystko stra ci łam. -- W moim gło sie sły chać nie do wie rza-
nie, jakby do piero te raz do cie rało do mnie, że to się dzieje na prawdę.
Że to nie jest hi sto ria do ga zety, ale moja hi sto ria. Wkła dam dło nie
do kie szeni, aby je ukryć, i oglą dam się na po czer niałe okno mo jej
sy pialni. -- Wszystko.



ROZ DZIAŁ 54 
Mat thew

Mat thew nie po trafi prze stać cho dzić tam i z po wro tem. Te le fon
od Alice po twier dził jego naj gor sze obawy.

Eska la cja. Słowo to od bija się echem w jego gło wie, a mózg prze-
tra wia wszystko, czego się do wie dział. Ale dla czego po żar we wto rek,
a nie w środę? Czy ju tro bę dzie ciąg dal szy, a może na wet wy da rzy
się coś gor szego?

Mel nie od biera te le fonu, co wcale go nie za ska kuje. Naj pew niej
je dzie wła śnie na miej sce po żaru.

Znaj duje się w kuchni i dzięki elek tro nicz nej niani sły szy, jak
Sally pró buje uspo koić Ame lie, którą obu dził ja kiś zły sen. Coś zwią-
za nego z psem. Mat thew na chwilę nie ru cho mieje i słu cha córki.
Serce mu się ści ska, kiedy dziew czynka re la cjo nuje: "Ten pies miał
na prawdę wiel kie zęby, ma mu siu". Sally tłu ma czy ma łej: "Te raz już
nie śpisz, skar bie. Nic ci nie grozi". Mat thew wstrzy muje od dech.
Ame lie w końcu zdaje się uspo ka jać. Na stęp nie Sally śpiewa. Mat-
thew wy obraża so bie, jak jego żona gła dzi ich có reczkę po gło wie.
Pod cho dzi do niani, ści sza ją i po now nie za czyna cho dzić po kuchni.

Pod pa le nie. Wy star cza jąco czę sto oglą dał je w cza sie służby
w po li cji i wzdryga się na myśl, co to ozna cza. To nie jest jak ten atak
z fał szy wym kwa sem. Albo pa skudne na gra nie czy ma ka bryczna
prze syłka. To duży krok na przód. Tak. Eska la cja. Słowo-klucz uży-
wane we wszyst kich ma te ria łach po świę co nych stal kin gowi. Kwe-
stia, którą ba da cze tak chęt nie ana li zują i pró bują zro zu mieć. Punkt
zwrotny -- sy gnał, że stal king może pro wa dzić do prze mocy fi zycz-
nej, a na wet za bój stwa.

Eska la cja.
Aż do te raz stal ker Alice ba zo wał na bu dze niu stra chu. Spra wo-

wa niu kon troli. Ale pod pa le nie?
Mat thew pró buje usta lić, czy czas zaj ścia wska zuje na Alexa.
Alice za pew niła go przez te le fon, że go dzina pod pa le nia wy klu cza

jej by łego, ale on nie jest tego taki pewny i prze strzegł ją przed przyj-



mo wa niem przed wcze snych za ło żeń. Alex rów nie do brze mógł na-
wią zać w wię zie niu szem rane zna jo mo ści i te raz je wy ko rzy sty wać --
wście kły z po wodu po wrotu za kratki. Jest o wiele za wcze śnie na
wy cią ga nie wnio sków.

Naj waż niej szym wy zwa niem jest te raz za pew nie nie Alice bez pie-
czeń stwa. Mat thew musi ko niecz nie po roz ma wiać z Mel, aby się do-
wie dzieć, ja kie może te raz za pew nić środki ochrony. Stawka wzro sła,
mimo to de tek tyw wątpi, aby Alice mo gła li czyć na po li cyjną
ochronę. Po li cja nie jest w sta nie za pew nić nad zoru na wet ofia rom
prze mocy do mo wej.

To na nim ciąży ogromna od po wie dzial ność. To on po zo sta nie
dla Alice pierw szą li nią obrony. Ju tro... w środę... i w ko lejne dni.

Mat thew wraca my ślami do tam tej okrop nej sprawy pod czas stu-
diów. Zdję cia zwłok Ra chel Al len na pod ło dze w jej ła zience. Taka
młoda dziew czyna. Straszna tra ge dia. My śli także o tam tym pierw-
szym spo tka niu w biu rze z To mem i Alice i do sko nale pa mięta, dla-
czego tak się oba wiał przy jąć to zle ce nie. Nie li cząc ca ło do bo wej
ochrony, od pie ra nie stal kingu jest czymś nie mal nie moż li wym.

Po now nie zerka na nia nię i wi dzi, że świa tełko miga co raz wol-
niej; Ame lie naj wy raź niej się uspo ko iła. Kilka mi nut póź niej na
scho dach sły chać kroki i w drzwiach po ja wia się Sally.

-- Już do brze?
-- Tak. Nie wiem, skąd jej się to wzięło. Nie chcę, aby bała się

psów. No ale co się dzieje z tobą, Matt? Wy glą dasz strasz nie.
-- Pod pa le nie domu Alice. Jej tam nie było, ale sprawy na bie rają

tempa.
-- Do bry Boże. Ktoś ucier piał?
-- Nie. Na szczę ście nie.
-- Ale mamy wto rek. Są dzi łam, że ten czu bek ata kuje w środy.
-- My też tak są dzi li śmy.
Sally siada na krze śle.
-- Nie po doba mi się to wszystko, Mat thew. To zna czy współ czuję

tej ko bie cie, oczy wi ście, że tak. Ale czy nie wy na jęto cię do pil no wa-
nia jej ju tro? Nie, nie... nie, Matt. Nie chcę, że byś się tak na ra żał. Są-
dzi łam, że praca poza po li cją bę dzie mniej nie bez pieczna. Że sam bę-



dziesz so bie wy bie rał sprawy. Do piero co do sta li śmy ten duży prze-
lew. Nie mu sisz tego ro bić...

-- Chodź tu taj. -- Przy wo łuje żonę i bie rze ją w ra miona. Wie, że
Sally ma ra cję. Nie za pewni Alice bez pie czeń stwa, nie w po je dynkę.
Sally ulżyło, kiedy Tom tym cza sowo go zwol nił, i za nie po ko iła się,
kiedy Mat thew zgo dził się jed nak kon ty nu ować to zle ce nie.

-- Mu sisz my śleć te raz o mnie i Ame lie, Matt. Nie mo żesz się na-
ra żać na nie bez pie czeń stwo.

Gła dzi włosy Sal i ją od suwa, tak by móc ją po ca ło wać w czoło.
I wła śnie wtedy dzwoni jego te le fon. Wyj muje go z kie szeni. Na resz-
cie Mel.

-- No więc co się dzieje? -- Robi prze pra sza jącą minę, a Sally z re-
zy gna cją kręci głową i prze cho dzi do sa lonu.

-- Pod pa le nie, Matt. Nie ma co do tego wąt pli wo ści. Po now nie
prze słu chamy Alexa. Mógł wy ko rzy stać ja kiś kon takt.

-- Po my śla łem o tym sa mym.
-- Ale może być tak, że znowu za cznie śpie wać, więc strasz nie się

tym stre suję.
-- Może tym ra zem ka mery coś uchwy ciły. Każdy nowy in cy dent

ozna cza nowe ry zyko po peł nie nia błędu.
-- No tak. -- Przez długą chwilę mil czy.
-- Wszystko w po rządku, Mel?
-- Nie bar dzo. Do stanę wię cej środ ków na do cho dze nie, no i mu-

szę wie dzieć, ja kie Alice ma plany na ju tro i na ko lejne dni. Mogę za-
ła twić, aby nie ozna ko wane ra dio wozy co ja kiś czas prze jeż dżały pod
miej scem jej po bytu, ale wiesz, że nie dam rady od po wied nio jej
chro nić.

-- Wiem, Mel. -- Pauza. -- Ale to nie twoja wina.
-- Ale tak to od bie ram, Matt. No a ty co my ślisz? Ten Alex ko muś

płaci... czy to ktoś zu peł nie inny? My ślisz, że kto kol wiek to jest, rze-
czy wi ście pra gnie ją za bić? Coś ci po wiem, ale to tak mię dzy nami.
Po tam tym ataku z fał szy wym kwa sem są dzi łam, że cho dzi tylko
o to, aby ją za stra szyć. Ra czej wzbu dzać strach, niż skrzyw dzić fi-
zycz nie. Te raz jed nak boję się, że to może być sprawa po dobna do



Ra chel Al len. Czy ty też tak te raz uwa żasz? Że on może pró bo wać ją
za bić?

Mat thew bie rze długi, po wolny od dech. W jego gło wie po now nie
roz brzmiewa słowo "eska la cja". Pa mięta nie tylko Ra chel Al len, ale
także inną sprawę cy to waną w ba da niach, sprawę ko biety, którą nę-
kano przez dzie sięć mie sięcy. Po wta rzała matce, że pew nego dnia na
pewno usły szy o niej w wia do mo ściach. Tak wła śnie się stało. Jej
stal ker ją uto pił.

-- Nie po wiem tego Alice, ale są dzę, że to moż liwe, Mel.
-- Tak. Ja też.



ROZ DZIAŁ 55
Alice

I znowu sie dzę w wiel kiej, błysz czą cej kuchni Le anne w Dor set.
Je stem w dziw nym sta nie wzbu rzo nego oszo ło mie nia, na pę dza nego
przez nad miar ko fe iny. Dzi siaj jest środa. Tom wziął dzień urlopu,
przy je chał tu także Mat thew Hill i mo ni to ruje wła śnie sys tem ka-
mer. Bez prze rwy gdzieś cho dzi, spraw dza drzwi, okna, a cza sem na-
wet za pusz cza się na dwór.

Dzwo niła Le anne i na le gała na wy na ję cie ochro nia rzy. Po wie-
działa, że wrzucą to w koszty. Ale ja nie mogę iść tą drogą. Co to za
ży cie? Czy to by się kie dy kol wiek skoń czyło?

In for ma cje o pod pa le niu przez cały dzień po ja wiają się w lo kal-
nej te le wi zji i na gle coś so bie uświa da miam.

-- Chwi leczkę. My ślisz, że wła śnie dla tego zmie nił dzień, że dla-
tego zro bił to wczo raj póź nym wie czo rem? To zna czy we wto rek wie-
czo rem? -- py tam Mat thew, który wła śnie wró cił z ogrodu i ry gluje
drzwi pro wa dzące z kuchni na ta ras.

-- Wy bacz, ale nie bar dzo ro zu miem, co masz na my śli, Alice.
-- Żeby dzi siaj przez cały dzień trą biono o tym w wia do mo ściach.

Środa. To moje tor tury na ten ty dzień. Mój spa lony dom w te le wi-
zji... przez całą środę. -- Od wra cam się w stronę wiel kiego te le wi-
zora, wi szą cego na ścia nie obok lo dówki. Dźwięk jest wy ci szony; ka-
mera robi zbli że nie na pię tro mo jego domu. Na pa sku pod ob ra zem
wid nieje in for ma cja, że to rze czy wi ście pod pa le nie i że po li cja pro-
wa dzi do cho dze nie. Za uwa żam, że śled czy nie wspo mnieli o po wią-
za niu ze stal kin giem.

Mat thew wzru sza ra mio nami, po chwili jed nak mruży oczy,
jakby się za sta na wiał nad tym, co po wie dzia łam.

-- Nie wy klu czone. Ale dla czego nie zro bił tego w środę wcze snym
ran kiem?

-- Bo mu siało być ciemno, żeby go nie zła pano. Gdyby to zro bił
w środę wie czo rem, więk szość re la cji po ja wi łaby się w czwar tek.
Atak póź nym wie czo rem we wto rek gwa ran to wał re la cje przez całą



środę. -- Gdy słu cham wła snego głosu uświa da miam so bie, że część
mnie pra gnie uwie rzyć w tę wer sję dla tego, że nie chcę wy obra żać
so bie ko lej nej traumy. Dzi siej szej.

-- W su mie to moż liwe. Kto wie, jak funk cjo nuje umysł taki jak
jego? Ale nie mo żemy za kła dać, że dzi siaj nie wy da rzy się już nic
wię cej. Mu simy za cho wać czuj ność. No i po win ni śmy po roz ma wiać
o tym, co da lej, Alice. To zna czy po dzi siej szym dniu. O tym, jak wy-
gląda twój plan po wrotu do pracy. Ro zu miem, że się nad tym za sta-
na wiasz?

-- W grun cie rze czy nie mam wy boru. Dzwo nił mój prze ło żony.
Po pro sił, abym wzięła ko lejny ty dzień urlopu. Co naj mniej ty dzień.
Do czasu, aż do cho dze nie w spra wie po żaru przy nie sie ja kie kol wiek
wy ja śnie nia. We dług mnie mar twi się te raz, że ktoś może pod ło żyć
ogień w sie dzi bie re dak cji. Albo tym, że stal ker po jawi się jako osoba
udzie la jąca wy wiadu. Coś w tym ro dzaju.

Mat thew i Tom wy mie niają spoj rze nia i wy czu wam nowe na pię-
cie -- coś, co nie do końca je stem w sta nie od czy tać.

-- No co? O co cho dzi?
-- O nic. Po pro stu roz ma wia li śmy pod czas two jej drzemki. --

Tom stara się mó wić ła god nie. Po now nie zerka na Mat thew. -- I za-
sta na wia li śmy się, czy nie po win naś może na ja kiś czas wy je chać.
Zu peł nie zmie nić oto cze nie.

-- To zna czy uciec?
-- Nie. Ale moi ro dzice na dal od po czy wają na statku, zresztą

wiesz o tym. Wkrótce do płyną do Włoch i mają tam spę dzić tro chę
czasu. Może na chwilę do nich do łą czymy? Wy bie rzemy się na kilka
dni do Włoch?

-- Na rejs?
-- Nie, nie na rejs. Mo gli by śmy za re zer wo wać ho tel gdzieś na wy-

brzeżu i spo tkać się z nimi. Tro chę się od stre so wać w cza sie, kiedy
po li cja zaj muje się tą sprawą.

Nie wiem dla czego, ale ta pro po zy cja prze peł nia mnie gnie wem.
Tom już wcze śniej chciał, abym po znała jego ro dzi ców -- w Pa ryżu.
Nie zgo dzi łam się. Za wcze śnie na to. Pew nego dnia usły sza łam, jak
roz ma wia z nimi przez Skype'a: za py tał wtedy, czy chcę się przy wi-



tać. Wy mó wi łam się. Po czu łam się osa czona. Po zna nie ro dzi ców to
po ważny krok. Przy po mina mi czas spę dzony z Ale xem. Pier ścio nek
za rę czy nowy. Te wszyst kie cho lerne bzdury.

-- Nie chcę je chać do Włoch. Nie chcę ucie kać. No bo jak długo
mo gła bym to ro bić? Ile mia ła bym się ukry wać? To ab surd. Nie zro-
bi łam nic złego, a moje ży cie wy wró ciło się do góry no gami. -- Czuję
na pły wa jące do oczu łzy. -- Zresztą moja matka jest w kiep skim sta-
nie. Per so nel w domu opieki się o nią mar twi. Nie mogę je chać na
żadną wy cieczkę. Mu szę od wie dzić ją w ten week end. Nie ma ta kiej
opcji, abym z tego zre zy gno wała.

Po now nie wy mie niają spoj rze nia. Tym ra zem wię cej w ich
oczach re zy gna cji. Wię cej nie po koju.

-- Oczy wi ście. Prze pra szam. To był tylko taki po mysł. -- Ton
głosu Toma jest prze pra sza jący. -- Za pa rzyć wię cej kawy?

-- Je śli wy piję jesz cze tro chę, że za cznę ła zić po ścia nach.
-- Okej. W ta kim ra zie mię towa her bata.
Pod cho dzi do czaj nika, a ja wpa truję się w jego plecy, kiedy

otwiera ko lejne szu flady, szu ka jąc sztuć ców.
Nie zno szę mię to wej her baty, ale Tom się prze cież stara. Za cho-

wuję się jak małpa. Nic nie po tra fię z tym zro bić, bo nie mam pew-
no ści, ile jesz cze zdo łam znieść. Jak długo wy trzy mam z tym uczu-
ciem to tal nej bez rad no ści. Ze świa do mo ścią, że je stem ła twym ce-
lem.

-- Mo żemy od pu ścić tę her batę? Pójdę wziąć ką piel. Spró buję się
uspo koić. Od zy wała się Me la nie San ders? -- Po now nie spo glą dam
na Mat thew, on zaś spraw dza te le fon i kręci głową.

Nie wiem, dla czego tak się trzy mam na dziei, że po li cyjne śledz-
two za koń czy się suk ce sem. Po now nie pró bo wano prze słu chać
Alexa, ale nie zmien nie od ma wia współ pracy. Go rzej, że wspo mnia-
łam Mat thew o Cla ire Hardy i fun da cji i ob ró ciło się to prze ciwko
mnie. Po in for mo wał Me la nie San ders, że Cla ire może być po dej-
rzaną w spra wie mo jego stal kingu. Ab surd. Z tego, co wi dzę, ta ko-
bieta pró buje na cią gać lu dzi, a nie ich nę kać. Ja sno da łam do zro zu-
mie nia, że to ja na wią za łam kon takt z fun da cją, a nie od wrot nie,
Mat thew jed nak twier dzi, że do za zna jo mie nia mnie z fun da cją Cla-



ire mo gła wy ko rzy stać re klamy na Fa ce bo oku. Po li cja nie może po-
zwo lić so bie, aby od pu ścić ten trop. A Cla ire ma szem ra nego chło-
paka. No więc ją te raz prze świe tlają. Moim zda niem mar nują czas.

Pa trzę, jak Mat thew chowa te le fon z po wro tem do kie szeni, a po-
tem udaję się na górę.

Dom Le anne ma cztery sy pial nie z pry wat nymi ła zien kami, no
i jest jesz cze osobna ła zienka z piękną, wol no sto jącą wanną. Za-
miast ma łego prysz nica w mo jej ła zience wy bie ram wła śnie ją. To
po miesz cze nie mie ści się na ubo czu i ja koś tam jest mi naj le piej.
Oto, jak te raz wy gląda moje ży cie: przej muję się, w któ rej ła zience
czuję się bez piecz niej...

Za my kam drzwi na klucz i spraw dzam, czy okno także jest za-
mknięte. Na półce znaj duję ole jek do ką pieli i na peł niam wannę
w trzech czwar tych, a po tem za nu rzam się w wo dzie. Cudny za pach.
Wa ni lia i coś jesz cze, czego nie po tra fię zi den ty fi ko wać. Cie pła woda
rze czy wi ście działa ko jąco i przez chwilę czuję się le piej. Kiedy jed-
nak za gar niam ręką pianę, na gle roz lega się dziwne pu ka nie w okno.
Nie ru cho mieję. Na słu chuję w na dziei, że tylko to so bie wy obra zi-
łam. Ale nie. Znowu ten dźwięk.

Sia dam wy pro sto wana, przez co na mar mu rowe płytki wy lewa
się woda. Mam ochotę wy sko czyć z wanny, mar twię się jed nak, że
się po śli zgnę na mo krej pod ło dze. Wy krę cam szyję, aby doj rzeć
okno. I na gle za lewa mnie fala emo cji. Bo w chwili, kiedy je wi dzę,
wi dzę też ab sur dalną prawdę. Wy raźny cień ga łęzi, zwy czaj nie po ru-
sza nej przez wiatr.

Wtedy po ja wiają się łzy. Wstyd z po wodu roz miaru mo jego stra-
chu. Re ak cji nie ade kwat nej do sy tu acji. Prze ra ziła mnie zwy kła ga-
łąź. Tak wła śnie wy gląda te raz moje ży cie. Nie mogę pra co wać. Nie
je stem w sta nie nor mal nie funk cjo no wać. Spło nął mój dom. Moja
matka jest chora. Nie po tra fię so bie wy obra zić, że moje ży cie znowu
może być nor malne.



ROZ DZIAŁ 56 
On -- wtedy

Kiedy na progu jego miesz ka nia zja wia się po li cja, są dzi, że cho-
dzi o Briana. Za sta na wia się co po tylu la tach do pro wa dziło ich
w końcu do niego. Ja kieś nowe od kry cie? Świa dek, który do piero te-
raz się ujaw nił?

Zdą żył się już za do mo wić w no wej pracy, a te raz my śli po now nie
wi rują mu w gło wie. Jaki po peł nił błąd? Co zna le ziono? Ale przede
wszyst kim mar twi się o bab cię. Kto się nią za opie kuje, je śli on trafi
do aresztu? Czuje ło mo ta nie serca, stara się jed nak za cho wać po-
zorny spo kój. Może uda mu się ja koś z tego wy krę cić. Do ni czego się
nie przy zna.

Nic nie po wie.
Wpusz cza funk cjo na riu szy do miesz ka nia. Stoją te raz w sa lo nie

i się roz glą dają. A po tem po li cjantka mówi, że bar dzo jej przy kro, ale
ma "nie do brą wia do mość do ty czącą pań skiej babci".

Funk cjo na riu sze wy mie niają dziwne spoj rze nia. Męż czyź nie wy-
daje się, że wi dzi współ czu cie w ich oczach. Nic nie ro zu mie. Po
chwili czuje, że drga mu głowa i jego ca łego ogar nia dziwne oszo ło-
mie nie. Po li cjanci na dal coś mó wią, on jed nak znaj duje się te raz
w bańce i te słowa do niego nie do cie rają.

Pa trzy na ich po ru sza jące się usta i za klina ich w my ślach, aby
się stąd wy nie śli. Nie chce ich tu taj. Nie po trze buje słu chać tych
bzdur.

-- To z pew no ścią po myłka. Przy kro mi, ale będę mu siał pań stwa
pro sić o opusz cze nie mo jego miesz ka nia.

-- Strasz nie mi przy kro, ale to nie po myłka. Może za pa rzyć panu
her batę?

-- Nie.
Dużo póź niej znaj duje się w tym strasz nym miej scu, w któ rym

unosi się woń che mi ka liów i czuć ja kiś kwia towy za pach, który być
może ma ma sko wać ten che miczny. Nic z tego. Sta rano się, aby



w po miesz cze niu uno siła się aura spo koju i sza cunku. Tylko zmar-
no wano czas.

Twarz mar twej ko biety za krywa biała płachta. Mimo to męż czy-
zna ma pew ność, że to po myłka. Jego bab cia by tego nie zro biła. Raz
jesz cze sły szy ostrze że nie, że oko licz no ści śmierci do pro wa dziły do
znie kształ ce nia jej wy glądu. Musi się na to przy go to wać. Ko nieczne
jest do ko na nie iden ty fi ka cji. I jest im "bar dzo, bar dzo przy kro".

Płachta zo staje unie siona i znowu po ja wia się to okropne drga nie
jego głowy. Nie może uwie rzyć w to, co wi dzi, więc za myka oczy. Ma
wra że nie, jakby czas stał się dłu gim, wą skim tu ne lem, a on był przez
niego za sy sany -- do tyłu, do tyłu, do tyłu. Jest ma łym chłop cem
zdmu chu ją cym świeczki na uro dzi no wym tor cie -- bab cia się do
niego uśmie cha. Bawi się w parku na zjeż dżalni -- uśmiech nięta
bab cia czeka na dole. Jest w swoim po koju, z ko la nami pod cią gnię-
tymi pod brodę, i ze stra chem czeka na pu ka nie do drzwi w śro dowy
wie czór.

Sły szy ja kiś głos. Otwiera oczy. Py tają go, czy jest w sta nie po-
twier dzić, że to jego bab cia. Wraca do swo jej bańki, a oni po wta rzają
py ta nie, więc kiwa głową. Chcą po ło żyć płachtę na jej miej scu, on
jed nak kręci głową i unosi rękę, aby ich po wstrzy mać.

Raz jesz cze pa trzy.
Nie może uwie rzyć w to, co się z nią stało. Przy gląda się ciem-

nemu znie kształ ce niu, które kie dyś było śliczną, ła godną i uśmiech-
niętą twa rzą babci, i przy sięga so bie w du chu, że znaj dzie tego, kto ją
do tego do pro wa dził.

Każe mu za to za pła cić.
Po ru szy niebo i zie mię, do póki nie zro zu mie, co ją pchnęło do

tak po twor nego czynu. A po tem ten ktoś... mu za to za płaci.



ROZ DZIAŁ 57 
Alice

Le anne przy słała ich fir mo wego kie rowcę, aby tym ra zem to on
za brał mnie do Lon dynu. Ko niec z po cią gami. Jest pią tek i są kosz-
marne korki. Szcze rze mó wiąc, na tyl nej ka na pie czuję się ab sur dal-
nie. Jak czło nek ro dziny kró lew skiej czy ktoś po dobny. Ale kie rowca
jest sym pa tyczny; pro wa dzi do brze i pew nie, no i wy czuwa, że nie
mam ochoty na po ga wędkę.

Od no wego domu opieki mamy dzieli nas już tylko dzie sięć mi-
nut, więc raz jesz cze pi szę do Jacka. Wcze snym ran kiem dał mi
znać, że na po le ce nie Teda ma, za miast mnie, zdać re la cję z wy bu-
rze nia Ma ple Field Ho use. Źle się z tym czuje; mar twi się, że będę
mu miała za złe prze ję cie mo jej hi sto rii. Szcze rze? Je stem wście kła
na Teda, lecz rów no cze śnie czuję ulgę, że wy brał wła śnie Jacka. No
i mimo wszystko chcia ła bym po ci chu ode grać w tym swoją rolę. Ja-
koś.

Po pro si łam Jacka, aby nie roz gła szał sprawy. Tom i Mat thew
osza leją, je śli zbyt szybko zdra dzę im swój plan. Ale Jack de ner wuje
się bar dziej, niż się spo dzie wa łam. Jego słowa były echem słów
Teda -- mar twi się o moje bez pie czeń stwo. Do wy bu rze nia ma prze-
cież dojść w środę. Mam plan, aby tam po je chać i dys kret nie wmie-
szać się w tłum -- je śli uda mi się na kło nić Mat thew, by mi to wa rzy-
szył. Ta hi sto ria wiele dla mnie zna czy. Bar dzo chcia ła bym zo ba czyć
jej za koń cze nie. Zo ba czyć, jak to prze klęte miej sce zo staje zrów nane
z zie mią. Wi dzieć twa rze or ga ni za to rek kam pa nii.

Nie za mie rzam się wy chy lać. Po pro stu chcę tam być.
-- Je ste śmy na miej scu. Otrzy ma łem in struk cje, aby od pro wa dzić

pa nią do środka. W po rządku? -- Kie rowca od pina pasy.
-- W po rządku. Dzię kuję.
Wy siada i otwiera mi drzwi. I znowu wy daje mi się to zbyt ofi-

cjalne, ale nic nie mó wię, żeby go nie ura zić. To miło ze strony Le-
anne, że za ła twiła mi trans port.



Po wej ściu do bu dynku po raz ko lejny prze ko nuję się, że per so-
nel rze czy wi ście prze strzega su ro wych pro ce dur. Nim otrzy mam
prze pustkę dla go ścia, zo staje spraw dzona moja toż sa mość. Uzy-
skuję także po twier dze nie, że nie ze zwala się na żadne prze syłki dla
mo jej matki. Bar dzo do brze.

Inna pra cow nica je dzie ra zem ze mną windą na dru gie pię tro.
Nie mam pew no ści, czy taką tu mają normę, czy też pró bują zro bić
do bre wra że nie.

Po kój mamy jest rów nie uro czy jak za pa mię ta łam z po przed nich
od wie dzin. Na sto ją cym w rogu nie du żym sto liku do strze gam
szklany wa zon z bia łymi ró żami. Przez chwilę się mar twię, przy po-
mi na jąc so bie ro ślinę do nicz kową i ukrytą w niej ka merę, ale pie lę-
gniarka po dąża za moim wzro kiem i po twier dza, że to Le anne je
wczo raj przy wio zła.

Od wra cam się w stronę mamy. Leży w łóżku w ja sno nie bie skiej
ko szuli noc nej, wsparta na po dusz kach.

-- Czuje się dzi siaj tro chę słabo, więc po cze kamy jesz cze tro chę
z ubie ra niem. Czy to pro blem? Pla no wały wyjść pa nie do ogrodu?

Kręcę głową. Nie. Nie mam od wagi za bie rać mamy na dwór. Nie
w obec nej sy tu acji.

Przy łóżku stoi fo tel obity ja sno ró żo wym plu szem. Oka zuje się
nie ziem sko wy godny.

-- Wi taj, mamo.
Na dźwięk mo jego głosu mama na tych miast otwiera oczy.
-- Moja ko chana dziew czynka.
Trzy słowa. Na dal jej mak si mum.
Uśmie cham się, choć na jej wi dok wal czę z na pły wa ją cymi do

oczu łzami. Po raz pierw szy jej skóra ma ko lor nie taki, jak trzeba.
Usta są lekko sine. Le anne ostrze gła mnie przez te le fon, ale każda
zmiana pod czas ko lej nych wi zyt nie zmien nie mnie szo kuje.

Mama wska zuje głową na nocną szafkę, na któ rej cze kają Wi-
chrowe Wzgó rza. Za wsze trzy mamy się tej ru tyny. Le anne cza sami
gra z nią w karty. Albo w scrab ble. Zda rza się też wspól nie ry sują --
to umie jęt ność, któ rej ja nie mam. Za to czy ta nie na leży do mnie.



-- No do brze. Na czym skoń czy ły śmy? -- Otwie ram książkę.
W miej scu, gdzie roz po czyna się roz dział dwu dzie sty, wło żono nową
za kładkę. Zo stała stwo rzona ręką dziecka i chwilę trwa, nim ją roz-
po znaję. To za su szone płatki kwia tów -- ró żowe i fio le towe -- pod
czymś pla sti ko wym. Nie jest to po rządna la mi na cja, lecz bar dziej
pry mi tywna me toda, ja kiej uży wa ły śmy do ob kła da nia pod ręcz ni-
ków. Tak. Pa mię tam te raz te ar ku sze z od kle ja nym na spo dzie pa pie-
rem. Na dole za kładki wid nieje dziurka, prze cią gnięto przez nią wy-
bla kłą ró żową wstążkę i za wią zano ją w ko kardę. Sama to zro bi łam.
W szkole pod sta wo wej? Ra czej nie mia łam wtedy wię cej niż osiem
lat.

-- Skąd to masz?
-- Z pu dełka.
Mama po now nie wska zuje coś głową. Przed ko min kiem stoi

srebrne pu dełko, które naj wy raź niej przy wio zła Le anne. Oczami wy-
obraźni wi dzę je w in nym miej scu -- w na szym domu pod scho dami.
Nie za glą da ły śmy do niego od wielu lat. Wy peł niają je róż nego ro-
dzaju pa miątki ro dzinne, głów nie rze czy, które ja i moja sio stra zro-
bi ły śmy w szkole.

-- Ro bisz się sen ty men talna? -- Sta ram się, aby brzmiało to
lekko, w rze czy wi sto ści jed nak my ślę o tych wszyst kich cen nych li-
stach, które stra ci łam w pło mie niach. Nie chcę, aby mama wie działa
co kol wiek o tym kosz ma rze, przy wo łuję więc uśmiech na twarz.
Mama wzru sza ra mio nami i także się uśmie cha, na stęp nie ge stem
po ka zuje, że po win nam za cząć czy tać. Za myka oczy. Gło śno od dy-
cha. Jej klatka pier siowa pra wie wcale się przy tym nie unosi. Usta
na dal są zbyt sine.

Za sy pia po nie ca łym kwa dran sie. Wci skam gu zik i po chwili zja-
wia się pie lę gniarka. Po twier dza, że to obec nie norma. Ma mie
trudno jest nie spać przez zbyt długi czas. Brak tlenu.

-- Roz ma wia ły śmy o tym? -- Pie lę gniarka pa trzy na mnie py ta-
jąco, jakby się upew niała, że ro zu miem, co się na prawdę dzieje.

Ki wam głową. Nie je stem w sta nie nic po wie dzieć.
Pro szę ją, aby po że gnała mamę ode mnie, i prze ka zała jej, że nie-

długo znowu ją od wie dzę. Na stęp nie ostroż nie wkła dam za kładkę do



książki. Przez ja kiś czas sie dzę z dło nią na okładce, aż w końcu czuję
się go towa, aby się od niej od kleić.

Kie rowcy mó wię, że do domu Le anne mu simy po je chać okrężną
drogą, i po daję mu kod pocz towy matki Cla ire. Może jej wcale nie
być w domu i może się nie zgo dzić na roz mowę, je stem jed nak
dzien ni karką, na wet je śli nie wolno mi jesz cze wró cić do re dak cji,
więc praca nad tym te ma tem wy daje mi się czymś wła ści wym. Je śli
Cla ire i jej part ner pró bują oszu kać ofiary stal kingu, mu szę coś
z tym zro bić.

Pod jeż dżamy pod seg ment po dzie lony na trzy miesz ka nia i do-
ciera do mnie, że więk sze szanse mia ła bym, gdyby były tu dzwo nek
i główne drzwi wej ściowe. Do mo fon nie działa na moją ko rzyść.
Matka Cla ire nie zo ba czy mo jej twa rzy. Cho lera.

Wci skam nie duży gu zik.
-- Tak. Kto tam?
-- Alice. Dzien ni karka. Dzwo ni łam do pani w spra wie Cla ire.

Mam nowe in for ma cje, które mu szę pani prze ka zać. To bar dzo
ważne.

-- Już pani mó wi łam, że nie utrzy mu jemy kon taktu. Pro szę
odejść.

-- Są dzę, że bę dzie to pani chciała usły szeć. -- Ściema. Przez długą
chwilę pa nuje ci sza, a po tem, ku mo jemu za sko cze niu, roz lega się
brzę czyk zwal nia jący za mek.

-- Pro szę wejść.
Kiedy matka Cla ire wpusz cza mnie do nie du żego miesz ka nia,

wy daje się za cie ka wiona. Jest tu czy sto i ja sno, a pod ścianą stoi
obita czer wo nym plu szem sofa, na niej zaś wi dzę kre mowe po-
duszki. Zu peł nie nie tego się spo dzie wa łam. Z ja kie goś po wodu wy-
obra ża łam so bie miej sce jako smut niej sze i nie tak schludne.

-- No więc co to za in for ma cje, które pani zda niem będę chciała
usły szeć?

-- Bez urazy, ale mar twię się, że Cla ire wplą tała się w coś po dej-
rza nego, moż liwe, że nie zgod nego z pra wem. -- Ob ser wuję jej twarz.
W ogóle nie wy daje się za szo ko wana. -- Okej, więc moje źró dła su ge-



rują, że Cla ire i jej part ner wy ko rzy stują fun da cję do wy cią ga nia
z lu dzi pie nię dzy.

Wy daje dziwny dźwięk przy po mi na jący par sk nię cie.
-- Cóż, ja koś mnie to nie dziwi.
-- Na prawdę?
-- Ro zu miem, że na dal się trzyma z Pau lem Cros swel lem?
-- Pew no ści nie mam, ale do spółki z nim za ło żyła firmę. Firmę

sprze da jącą alarmy dla ofiar stal kingu. Po wie działa mi, że ma sio-
strę, która była nę kana. Prze żyła po tworny atak i dla tego mu siała
wy je chać za gra nicę, co po pchnęło Cla ire do za ło że nia fun da cji.

-- Wie rutne bzdury. Jest je dy naczką, zresztą już to pani mó wi-
łam. To on ją pew nie do wszyst kiego na mó wił.

-- Mogę usiąść? -- Wyj muję z torby no tes i dłu go pis.
-- Skoro pani musi. Ale mogę pani po świę cić tylko pięć mi nut.
Nie pro po nuje mi nic do pi cia i choć bar dzo się sta ram, pani

Bruce wy raź nie nie może się do cze kać, kiedy so bie pójdę. Nie chce
wy po wia dać się ofi cjal nie, ale po daje mi wy star cza jąco wiele in for-
ma cji, abym się upew niła, że mia łam nosa z tą hi sto rią.

Po wo dem, dla któ rego Cla ire i jej matka nie utrzy mują kon taktu,
jest Paul Cros swell. A Hardy to nie jest na zwi sko po mężu, jak za kła-
da łam. To po pro stu nowa przy krywka.

Cla ire i Paul są w po waż nych ta ra pa tach fi nan so wych. On naj-
pierw pró bo wał szczę ścia z in nego ro dzaju alar mem, dla użyt kow ni-
ków biz ne so wych. Nie udało się i na wet wsz częto po li cyjne do cho-
dze nie, które jed nak nic nie wy ka zało. Oka zuje się, że mó wił klien-
tom o in fo li nii, która w ra zie ko niecz no ści prze ka zuje zgło sze nia od
razu na po li cję. Do kład nie to samo usły sza łam od Cla ire. Ale ta in fo-
li nia nie ist niała. Nie było żad nego spe cjal nego sys temu. Po łą cze nia
prze cho dziły przez oso bi sty te le fon Paula. Po bie rał od klien tów nie-
małą mie sięczną opłatę za usługę, która była oszu stwem. Le piej zro-
bi liby, sa mo dziel nie dzwo niąc na po li cję.

Mó wię pani Bruce, że we dług mnie pró bują stwo rzyć nową wer-
sję tego sa mego oszu stwa, tym ra zem za po mocą fun da cji.

-- Jak mie liby to zro bić? Fun da cje nie mu szą się roz li czać z ze-
bra nych pie nię dzy? Nie ma żad nych prze pi sów?



-- For mal nie rzecz bio rąc, tak. Ale prze stępcy po tra fią je obejść.
-- To zde cy do wa nie w stylu Paula. Za ło żył i za mknął cały ciąg biz-

ne sów. -- Pauza. Jakby matka Cla ire za sta na wiała się, czy już wy-
star czy. -- Pro szę po słu chać, to wła śnie dla tego ze rwa ły śmy kon-
takt -- mówi w końcu. -- Oświad czy łam Cla ire, że nie chcę mieć z nią
do czy nie nia, do póki nie odej dzie od tego okrop nego czło wieka. Ka-
za łam jej do ko nać wy boru. -- Na jej twa rzy po ja wia się smu tek. --
Cóż za na iw ność z mo jej strony. Głu pio są dzi łam, że wy bie rze mnie.
Przy kro mi, ale na prawdę mu szę pa nią pro sić o opusz cze nie mo jego
miesz ka nia.

Zo sta wiam swoją wi zy tówkę, a w dro dze do lon dyń skiego domu
Le anne dzwo nię do Mat thew, aby prze ka zać mu naj śwież sze wia do-
mo ści. Przy kro mi z po wodu pani Bruce, ale w du chu je stem pod eks-
cy to wana te ma tem.

On nie.
-- Są dzi łem, że usta li li śmy, że zo sta wisz to po li cji, Alice.
-- Słu cham? -- Je stem lekko za szo ko wana jego to nem. Ni czego

ta kiego nie usta la li śmy. Po wie dział je dy nie, że mą drze bę dzie po-
zwo lić, aby Mel przyj rzała się Cla ire i jej chło pa kowi. Po raz pierw-
szy, od kąd wy szło na jaw, jak się na prawdę na zy wam, Mat thew wy-
daje się na mnie gnie wać.

-- Mel spraw dziła Paula Cros swella. Wy jąt kowo nie cie kawy czło-
wiek. Nie tylko oszust. Są rze czy, o któ rych nie wiesz; miał także
sprawy o uszko dze nie ciała. Może być na szym po dej rza nym, Alice.

-- Och, daj spo kój, Mat thew. Już ci mó wi łam: to ja na wią za łam
kon takt z fun da cją, a nie od wrot nie. Nie jest moż liwe, aby ta para
miała ja kiś zwią zek ze stal kin giem. Oni je dy nie pró bują kan to wać
lu dzi i li czą, że zro bią to dzięki mo jemu pi sa niu.

-- Pro szę, Alice. Na dal to spraw dzamy. Mu sisz się trzy mać na
ubo czu. Pil no wać się. I dać temu spo kój.



ROZ DZIAŁ 58
Alice

Ja koś mi jają ko lejne dni. Week end. Po nie dzia łek. Wto rek. No
i znowu nad cho dzi środa. Każdy mój ty dzień to te raz mio ta nie się
mię dzy stra chem, gnie wem i nudą. Mi nął już po nad mie siąc i je stem
wy koń czona.

Mam dość zwłasz cza uczu cia izo la cji. Zbyt wiele lu dzi mi mówi,
że nie mogę te raz pra co wać jako dzien ni karka, i jest to do dat kową
solą na moje rany. Wy sy łam mail do kie row nic twa kadr, w któ rym
pi szę, że zgod nie z za le ce niem wy ko rzy sta łam już cały swój urlop
i chcę te raz wró cić do pracy. Po wta rzam, że je stem go towa brać
w każdą środę wolne, tak jak usta li li śmy, ostrze gam jed nak, że je śli
na dal bę dzie mi się utrud niać po wrót do pracy, to skon sul tuję swój
przy pa dek z praw ni kiem.

Za raz po wy sła niu ma ila odro binę tego ża łuję. Część mnie ro zu-
mie punkt wi dze nia sze fo stwa. Ale pod czas na szego ostat niego spo-
tka nia przy to czy łam przy padki znacz nie bar dziej zna nych dzien ni ka-
rzy mie rzą cych się z pro ble mem stal kingu. Im nie za bro niono pra co-
wać.

-- Nie je ste śmy BBC -- taką usły sza łam od po wiedź. -- Je ste śmy
lo kalną ga zetą w ta ra pa tach fi nan so wych, wal czącą o prze trwa nie.
Nie mamy środ ków, ja kimi dys po nuje BBC. Nie mamy na wet re cep-
cjo nistki na pe łen etat, Alice. Nie mo żemy prze świe tlać ca łej ko re-
spon den cji. To trudne.

Trudne? Są dzą, że nie wiem, że to jest trudne?
Wpa truję się w wy świe tlacz te le fonu. "Śr" -- białe li tery na nie-

bie skim tle... znowu. Tak szybko. Sie dzę u Toma i plan jest taki, że
mój chło pak bę dzie mnie miał na oku do czasu, kiedy o dzie sią tej
zjawi się Mat thew. Jest jesz cze wcze śnie, ale już dawno nie śpię,
więc Tom przy nosi mi kawę. Jest wy jąt kowo cier pliwy, ja z ko lei nie
umiem so bie zna leźć miej sca. Cho dzę z kąta w kąt. Cała je stem po-
de ner wo wana.



Kiedy opo wia dam To mowi o ma ilu do pracy, dzwoni do mo fon.
Po ranny ku rier z prze syłką. Tom czuje wy raźną ulgę. Spo dziewa się
waż nych do ku men tów po trzeb nych do ne go cjo wa nej przez sie bie
trud nej umowy. Prosi ku riera, aby wniósł prze syłkę na dru gie pię tro,
ale ten mu od po wiada, że ma na gło wie kask mo to cy klowy i że fir-
mowe za sady nie po zwa lają mu wcho dzić po wy żej par teru w ka sku.
Lu dzie się skarżą. Tom każe zdjąć mu kask. Ale ku rier od po wiada, że
nie ma na to czasu ("Wie pan, jak mało czasu mam na każdą do-
stawę?"), i do daje, że albo Tom zej dzie na dół, albo prze syłka zo sta-
nie ozna czona jako nie do star czona.

Tom pró buje się spie rać, ale ku rier oświad cza, że nie płacą mu za
ta kie prze py chanki.

-- Och, po pro stu zejdź, Tom -- od zy wam się.
-- Nie ma mowy. Nie zo sta wię cię sa mej.
-- Prze cież miesz ka nie jest za bez pie czone, a ty po trze bu jesz tych

do ku men tów. I co, w środy już ni gdy nie bę dziemy od bie rać żad nych
prze sy łek? Na wet służ bo wych? Nie da się tak żyć, nie są dzisz? Robi
się nie do rzecz nie. Zejdź i już. Od bierz te pa piery. Prze stań się mar-
twić.

Wcho dzę do kuchni i włą czam eks pres. Na dwo rze jest jesz cze
ciemno i cze ka jąc na zie lone świa tełko i espresso, spraw dzam w te-
le fo nie go dzinę. Mam też kilka no wych ma ili. Nic waż nego.

To się dzieje wtedy, kiedy po zo staję od wró cona w stronę blatu.
Tak szybko, że nie mam czasu na my śle nie. Ani obronę. Na

chwy ce nie za coś, co mo głoby to po wstrzy mać.
Na gle dłoń w rę ka wiczce przy ci ska mi do twa rzy dużą szmatę.

Czuję woń che mi ka liów. I skóry.
Pró buję wal czyć -- wy ma chuję rę kami, sta ra jąc się chwy cić za

blat -- nic to jed nak nie daje. Czuję te raz coś słod kiego. Spo dzie wam
się, że upadnę, ale dzieje się to nie od razu. Coś pa ra li żuje mi mózg,
a po tem na gle za sysa mnie ciemny tu nel. Nie prze staję ma chać rę-
kami. Pró buję krzy czeć. Wiem, że nie wolno mi się do stać do tego
tu nelu, lecz świa tła bledną w od dali, aż w końcu je stem już tak da-
leko od nich, że w ogóle ich nie wi dać. Po chła nia mnie ciem ność.



Kiedy się bu dzę, głowa bo le śnie mi pul suje. Na dal czuję ten
dziwny za pach. Lekko słodki. Usta mam za sło nięte, ale oczy nie.
Mimo to nic nie wi dzę. Opusz czam po wieki, pró bu jąc wy czuć, jak
długo po zo sta wa łam nie przy tomna, gdzie się znaj duję i co się dzieje.

Czy na dal je stem w miesz ka niu Toma? Nie po tra fię tego okre ślić.
Och, do bry Boże. Co on zro bił To mowi?

Sie dzę. Wy czu wam pod tył kiem twardą po wierzch nię. Ręce mam
cia sno zwią zane w nad garst kach. Sie dzę na krze śle? Tak. To drew-
niane krze sło. Nie przy po mi nam so bie, aby ta kie krze sło znaj do wało
się u Toma. Więc zo sta łam prze nie siona?

Po now nie pró buję otwo rzyć oczy i tym ra zem mój wzrok po woli
przy sto so wuje się do ciem no ści.

Znaj duję się w po koju, któ rego nie roz po znaję, przy naj mniej na
pierw szy rzut oka. Roz glą dam się. Kuch nia po łą czona z ja dal nią. Za-
su nięte za słony, po pra wej stro nie drzwi. Żeby się zo rien to wać, gdzie
je stem.

Na ścia nie wi dzi dziwna zbie ra nina ob raz ków. Por tret kró lo wej.
Ki czo waty print z wiej skim kra jo bra zem, kacz kami i gę śmi, a obok
niego duże, opra wione w ramkę szkolne zdję cie chłopca z sze ro kim
uśmie chem i wy raźną szparą mię dzy gór nymi je dyn kami. Roz glą-
dam się, głowa na dal bo le śnie mi pul suje, ale nie wi dzę ni czego, co
mo głoby mi po móc. Drew niany sto jak na ga zety. Pu sty. Na pod ło dze
obok krze sła z wy so kim opar ciem leży ja kaś torba. W rogu aneksu
ku chen nego za uwa żam półki.

Do piero te raz do ciera do mnie, jak cia sno je stem za kne blo wana.
Usta okle jono mi ta śmą. Od ru chowo pró buję unieść ręce, aby ze-
rwać tę ta śmę, ale są mocno przy wią zane do opar cia krze sła.

Wzbiera we mnie au ten tyczna pa nika. Cza sami w nocy mam pro-
blem z od dy cha niem przez nos -- zwłasz cza pod czas se zonu py le nia,
gdy drę czy mnie ka tar sienny. Za czy nam od czu wać tak do brze mi
znane prze ra że nie. A je śli za toki za raz mi się za blo kują? Je śli nie
będę mo gła od dy chać przez nos, to się po pro stu udu szę. Umrę. Roz-
glą dam się po tym smęt nym po miesz cze niu i wy obra żam so bie, że
to wła śnie tu taj wszystko się może skoń czyć. Od dech mi przy spie sza



i wiem, że mu szę się ja koś uspo koić. Prze ko nuję sie bie: mu sisz od-
dy chać, Alice.

I wtedy z są sied niego po miesz cze nia wy ła nia się on. Cały na
czarno. Czarne spodnie. Czarna bluza. Czarne rę ka wiczki i coś w ro-
dzaju czar nej ko mi niarki.

W tym mo men cie do ciera do mnie, że to, co wcze śniej bra łam za
strach, w ogóle nim nie było. Przez wszyst kie ty go dnie ba łam się
stal kera? To nie był praw dziwy strach.

Kiedy ciemna po stać siada na krze śle na dru gim końcu po miesz-
cze nia, wy daję dziwny, zwie rzęcy dźwięk, zdu szony przez ta śmę.

Oto praw dziwy strach.



ROZ DZIAŁ 59 
On -- wtedy

Na ko mi sa ria cie po ka zują mu list po że gnalny babci. Wło żony do
fo lio wego wo reczka na do wody. Je den wers na bia łej kartce.
Schludne, zna jome pi smo. Po zwa lają mu zro bić te le fo nem zdję cie,
sły szy jed nak, że ten list oraz teczkę może otrzy mać do piero po za-
koń cze niu do cho dze nia od no śnie do przy czyny zgonu.

-- Jaką teczkę?
Po ka zują mu scho waną do in nego, więk szego wo reczka teczkę

for matu A4 i wy ja śniają, że jego bab cia wy ci nała z lo kal nej ga zety
ar ty kuły po świę cone przy szło ści miesz kań. Nie dawno od spółki od-
po wie dzial nej za ten bu dy nek otrzy mała osta teczne we zwa nie do
opusz cze nia lo kalu, a ra zem z nim pi smo od rady mia sta po na gla-
jące ją do wy ra że nia zgody na spo tka nie ze spół dziel nią miesz ka-
niową, która za pro po nuje lo kal za stęp czy.

Funk cjo na riusz in for muje, że bab cia nie od po wie działa na żadne
pi smo do ty czące usta leń zwią za nych z no wym za kwa te ro wa niem.
Wszystko to trafi do akt.

Nie bez trudu za cho wuje spo kój przy po li cjan cie. Roz ma wiał
w prze szło ści z bab cią o tej głu piej lo kal nej kam pa nii na rzecz wy bu-
rze nia bu dynku.

"Nic z tego nie wyj dzie -- tak mu po wie działa. -- Trą bią o tym na
prawo i lewo od lat. Ale ja je stem bez pieczna".

Praca zaj mo wała mu mnó stwo czasu. Nie od wie dzał babci tak
czę sto, jak po wi nien. Ja kaś nie wielka część niego mar twiła się śledz-
twem do ty czą cym śmierci Briana. Ale po cie szał się tym, że bab cia
jest szczę śliwa. Była w miej scu, które ko chała, a on jej obie cał, że bę-
dzie tam mo gła po zo stać. Po mógł uczy nić je bez piecz niej szym. Po-
zbył się tej wstręt nej, miesz ka ją cej po są siedzku za razy.

Dwa mie siące póź niej tylko on bie rze udział w roz pra wie koń czą-
cej do cho dze nie w spra wie przy czyny zgonu jego babci. Żad nej
prasy. Żad nych przy ja ciół. Je dy nie kilka osób cze ka ją cych na na-
stępną roz prawę.



Tyle że te raz w końcu ro zu mie, co tak na prawdę się stało.
Dwa dni po śmierci babci do tarła do niego prze syłka. Długi list

i jej pa mięt nik. Mu siała ją wy słać, za nim...
Pod czas roz prawy za myka oczy, wy obra ża jąc so bie, jak bab cia

sie dzi przy stole i pi sze ten list. Po li cja po wie działa mu, że musi
prze ka zać wszystko, co może mieć zna cze nie dla sprawy -- ale nie.
Nie odda li stu ani pa mięt nika, nie da im nic wię cej. Po co się tym
przej mują? Spo wo do wa nie, aby spra wie dli wo ści stało się za dość, to
te raz jego za da nie, nie ich.

W teczce zna le zio nej w miesz ka niu kryły się wy cinki z ostat nich
sze ściu mie sięcy. To wła śnie w tym cza sie kam pa nią na gle za in te re-
so wała się miej scowa dzien ni karka. Alice Hen der son.

Ko ro ner, któ remu pre zen to wane są te wy cinki, wy gląda na skon-
ster no wa nego. Po ja wiają się py ta nia. Czy ta star sza ko bieta zmę-
czona była cze ka niem na nowy dom? O to wła śnie cho dziło? Bo ry-
kała się z fa tal nymi wa run kami miesz ka nio wymi?

Po li cja twier dzi, że prze py tano są sia dów, ale nie do wie dziano się
ni czego po moc nego. Star sza pani była bar dzo skrytą osobą. Z ni kim
się nie spo ufa lała. Nie za an ga żo wała się w kam pa nię i naj praw do po-
dob niej z ni kim o niej nie roz ma wiała. Brak ko re spon den cji z miej-
sco wymi wła dzami.

Sek cja zwłok po twier dza za awan so wany ar tre tyzm i po ja wiają się
spe ku la cje, że to wa rzy szący tej cho ro bie ból mógł być po tę go wany
przez pa nu jącą w lo kalu wil goć.

Nie ma jed no znacz nych kon klu zji. Je dyne, czym dys po nuje sąd,
to krótki list po że gnalny po zo sta wiony na stole w kuchni.

"Dłu żej tak nie mogę. Prze pra szam".
Męż czy zna ob ser wuje, jak ko ro ner raz jesz cze prze gląda wy cinki

z ga zet, na stęp nie od czy tuje list babci -- nie na głos, lecz szep tem.
Na jego twa rzy wi dać smu tek.

Ko ro ner na chwilę wy cho dzi z sali, a po po wro cie oświad cza, że
jest prze ko nany, iż bab cia ode brała so bie ży cie, acz kol wiek kon-
kretny po wód po zo staje nie ja sny. Zo staje orze czone sa mo bój stwo.
Po tworna prawda jest taka, że jego biedna bab cia po łknęła mnó stwo
ta ble tek, a po tem wło żyła głowę do pie cyka. Gaz w pew nym mo men-



cie od cięto, ale i tak zdą żyła się na cier pieć. Wy mio to wała. Dla tego
jej twarz była taka czer wona i wy krzy wiona, kiedy go po pro szono
o iden ty fi ka cję zwłok.

Za sta na wia się -- to straszne pie cze nie w jego trze wiach -- ile
trwało, nim umarła. Co czuła. Co czuła jego uko chana bab cia. Zu peł-
nie sama.

Po roz pra wie zo staje we zwany na ko mi sa riat i wolno mu za brać
list po że gnalny oraz teczkę wy peł nioną wy cin kami z ga zet. Wszyst-
kie ar ty kuły wy szły spod pióra Alice Hen der son. Na gó rze kilku
dłuż szych wid nieje jej zdję cie. Alice ze schludną fry zurą i lek kim
uśmie chem. Uszczę śli wia jąca na siłę Alice. Wszech wie dząca Alice.
Ja kaś uprzy wi le jo wana, po cho dząca z klasy śred niej dziwka, która
nic nie wie o ży ciu praw dzi wych lu dzi i która po sta no wiła wes przeć
głu pią kam pa nię. Na ci skała, na ci skała, na ci skała, aż w końcu po li-
tycy za częli słu chać.

W domu raz jesz cze czyta pa mięt nik babci. Praw dziwą hi sto rię.
Całą hi sto rię -- o tym, jak z każ dym ty go dniem sta wała się co raz bar-
dziej zde spe ro wana, kiedy kam pa nia na gle i nie ocze ki wa nie roz wi-
nęła skrzy dła przez tę prze klętą Alice Hen der son. Ton co dzien nych
za pi sków babci jesz cze bar dziej się zmie nił, kiedy kam pa nia na brała
więk szego pędu. Prze czy taw szy ostat nie wpisy, miało się ja sność, że
bab cia wy cho dziła z sie bie. Na pi sała, że po pro stu nie jest w sta nie
znieść miesz ka nia w in nym miej scu. Z dala od swo ich wspo mnień.
Z dala od uko cha nej ławki. Za wsze była prze ko nana, że kam pa nia
nic nie da, i do znała szoku, kiedy się oka zało, że jest ina czej. Prze kli-
nała Alice Hen der son i jej głu pią ga zetę. "Dla czego nie może zo sta-
wić nas w spo koju?" Na pi sała, że ni komu nie mówi o tym, co czuje,
bo i po co? Lo kalne wła dze ni gdy nie słu chały lu dzi ta kich jak ona.
Kiedy więc przy szło pi smo wzy wa jące do opusz cze nia lo kalu, pod jęła
de cy zję. Nie wy pro wa dzi się. Nie ma mowy...

Po pro siła go w li ście, aby ukrył do brze ten pa mięt nik, bo nie
chciała, aby ktoś obcy mie szał się w jej sprawy.

Po now nie bie rze do ręki list po że gnalny. Czy tał go tyle razy, że
po trafi go wy re cy to wać z za mknię tymi oczami. Po raz ko lejny wy-



obraża so bie, jak bab cia ostatni raz siada przy stole, aby na pi sać tych
kilka słów... zu peł nie sama.

Nie pła kał od czasu, kiedy był dziec kiem. Od czasu tych okrop-
nych śród z Bria nem. My śli o tym, co ro bił, aby za pew nić babci bez-
pie czeń stwo. My śli o Bria nie w tam tej uliczce. Roz bry zgu ją cej się
krwi. Ude rze niach młot kiem. Łup, łup, łup.

Nie zno sił tam tego miej sca -- tam tego bu dynku. Ale ona je ko-
chała. Jego bab cia. A on ko chał ją. Za ak cep to wał więc jego obec ność
w swoim ży ciu dla do bra je dy nej osoby, któ rej kie dy kol wiek na nim
za le żało. Zro bił dla niej to, co trzeba. Był silny. I obie cał babci, że
może tam zo stać.

Pa trzy, jak na list spada łza. Prze biega wzro kiem tekst, sły sząc
w gło wie głos babci.

Mój naj droż szy chłop cze,
pi szę to, aby wy ja śnić Ci kilka spraw. Nie mo żesz za bar dzo się

na mnie zło ścić ani za bar dzo smu cić. Tak bę dzie dla mnie naj le-
piej. Je stem taka dumna z Two ich osią gnięć. Pro szę, pro szę, wy-
bacz mi i kon ty nuuj to swoje cu downe nowe ży cie.

Nie mam w so bie siły na prze pro wadzkę. Nie znio sła bym jej. Je-
stem za stara i zbyt zmę czona, mój uko chany mały żoł nie rzu.

Na prawdę ani przez chwilę nie wie rzy łam, że ta kam pa nia może
coś zmie nić. O wy bu rze niu ma ru dzono prze cież od wielu lat. Ale ta
cała Alice na gle spra wiła, że wszystko na brało roz pędu. Co ty dzień
pi szą o tym w ga ze cie. I wszystko po szło nie tak, jak trzeba. Do sta-
łam pi smo z in for ma cją, do kiedy mu szę się wy nieść.

A ja tego nie zniosę, mój słodki chłop cze. Tak mi przy kro. Nie
zniosę i już.

Twoja ko cha jąca bab cia.
PS Wy sy łam Ci swój pa mięt nik, bo nie chcę, żeby wpadł w łap-

ska in nych lu dzi. Ni gdy nie lu bi li śmy, kiedy ktoś grze bał w na-
szych spra wach -- ja i Twój dzia dek. Kiedy lu dzie za dużo o nas
wie dzieli.

Ociera twarz i mówi so bie, że ni gdy wię cej nie bę dzie pła kał.
Musi zna leźć coś lep szego od łez. Po now nie pa trzy na ostatni ar ty-



kuł wkle jony do pa mięt nika babci. Ob wiesz cza jący de cy zję o wy bu-
rze niu miesz kań. Na głó wek głosi: UDAŁO SIĘ!

Pluje na zdję cie dzien ni karki i na głos wy po wiada jej imię i na-
zwi sko.

-- Alice Hen der son.



ROZ DZIAŁ 60 
Mat thew

Ame lie sie dzi na wy so kim krze sełku, go towa na dru gie śnia da-
nie. Dziś rano znowu wcze śnie się obu dziła, a Sally wspa nia ło myśl-
nie po zwo liła mu jesz cze po spać, sama zaś za jęła się przy go to wa-
niem płat ków z cie płym mle kiem i włą cze niem ba jek w te le wi zji.
Mat thew z uśmie chem wspo mina dni, kiedy oboje byli prze ko nani,
że w ży ciu nie po zwolą ma łej oglą dać te le wi zji o tak wcze snej po rze.

-- Głodna jesz cze je steś, kró lewno?
-- Nie je stem kró lewną. Nie mam ko rony. -- Ame lie prze chyla

główkę, jakby się nad tym za sta na wiała. -- Mo gła bym mieć ko ronę?
-- Spraw dzę, co da się zro bić -- od po wiada Mat thew, uni ka jąc

kon taktu wzro ko wego. Ne go cja cje z dwu latką są obar czone wy so kim
ry zy kiem nie po wo dze nia.

-- Dla czego ma mu sia robi chude na le śniki? -- Ame lie ze ścią gnię-
tymi brwiami przy gląda się, jak Sally kła dzie na środku ku chen nego
stołu ta lerz z du żymi, tra dy cyj nymi na le śni kami. Prze kłada je den na
mniej szy ta le rzyk dla Ame lie, po sy puje go cu krem i spry skuje so-
kiem z cy tryny, po czym zwija go w długi ru lon i kroi na małe ka-
wałki. -- Lu bię grube na le śniki. Ta tuś robi grube na le śniki. Dla czego
nie które na le śniki są grube, a nie które chude?

Mat thew już ma się za miar ode zwać, ale w tym mo men cie
dzwoni jego te le fon. Nu mer nie znany. To po łą cze nie prze ka zane
z biura.

-- Mat thew Hill. W czym mogę po móc? -- U Alice ma się zja wić
do piero o dzie sią tej i li czył na spo kojne śnia da nie. Spo dziewa się
dłu giego i trud nego dnia.

-- Nie zna mnie pan, ale bar dzo się mar twię o Alice Hen der son.
Ktoś za brał jej sa mo chód. A ona nie otwiera drzwi w miesz ka niu
swo jego chło paka.

-- Słu cham? A pan to kto?
-- Nie ważne, kim je stem. Ważne jest to, że po trze bu jemy pań-

skiej po mocy. W try bie pil nym.



-- Przy kro mi, ale mu szę wie dzieć, kto dzwoni. Co pan robi
w miesz ka niu?

-- Pro szę po słu chać, nie ma mnie tam te raz. Po je cha łem za sa-
mo cho dem i nie wiem, co zro bić. Zo stał po rzu cony. Nie ma śladu
Alice.

-- No do brze. Pro szę mi po dać lo ka li za cję. Po jadę tam i za dzwo-
nię... -- Mało nie do daje, że "na po li cję", ale do ciera do niego, że nie
ma prze cież po ję cia, o co cho dzi. Za dzwoni do Me la nie San ders po
ci chu. Nie ofi cjal nie. Jak tylko bę dzie mógł. Te raz wstaje. -- Pro szę
mnie po słu chać. Może pan po zo stać na li nii? Wła śnie idę do sa mo-
chodu. Pro szę się nie roz łą czać. Po trze buję chwili, a po tem poda mi
pan szcze góły.

-- Już je dziesz? -- Na twa rzy Sally ma luje się nie po kój. -- Są dzi-
łam, że dzi siaj za czy nasz póź niej.

-- Zmiana pla nów. Nie mam wy boru. Nic mi nie bę dzie. Nie
martw się. -- Ca łuje żonę i córkę w czoła, z te le fo nem na dal przy ci-
śnię tym do ucha, na stęp nie udaje się do wyj ścia, za bie ra jąc po dro-
dze klu czyki od sa mo chodu.

Nie ma po ję cia, czy to pod stęp -- czy nie dzwoni sam stal ker --
czy praw dziwa in for ma cja. Bę dzie mu siał być bar dzo, ale to bar dzo
ostrożny. Nie chce, aby Sally się mar twiła, ale przez jego głowę prze-
bie gają różne sce na riu sze.

Ten czło wiek musi po zo stać na li nii. A on musi wy do być z niego
wię cej in for ma cji. Na zwi sko. Musi także zna leźć spo sób na do dzwo-
nie nie się do Mel San ders i po pro sze nie o wspar cie. Jezu.

Co tu się, do dia ska, wy pra wia?



ROZ DZIAŁ 61
Alice

Bar dzo się sta ram uspo koić od dech. Po woli, Alice. Po woli. Przez
trzy ude rze nia serca ro bię wdech i przez trzy wy dech, mo dląc się,
aby nie za tkał mi się nos. Nie chcę, aby ten czło wiek wi dział mój
strach. Mam prze czu cie, że tego wła śnie chce. Mo jego stra chu.
Prawda jest taka, że mu go za pew niam. Je stem to tal nie prze ra żona.
To taki strach, kiedy można się na wet po si kać. Na pi nam mię śnie
i sta ram się utrzy mać głowę nad po wierzch nią wody, ale mam uczu-
cie, że tonę. Tak. Jak bym rze czy wi ście to piła się we wła snym stra-
chu.

Wdech... raz... dwa... trzy... Wy dech... dwa... trzy... Za my kam oczy
i wi dzę mamę z pla sti ko wymi rur kami w no sie. Do ciera do mnie, ja-
kie to musi być dla niej okropne. Nie moż ność nor mal nego od dy cha-
nia.

Nic nie je stem z tym w sta nie zro bić; na myśl o matce za ła muję
się.

Męż czy zna zdaje się to do strze gać, lecz nic nie mówi. Na ra zie
nie ode zwał się ani sło wem. Je dy nie sie dzi, cały na czarno. W cie niu,
tak że nie wi dzę jego oczu.

Pró buję so bie przy po mnieć jego wzrost z chwili, kiedy wszedł do
po koju i usiadł. Czy to Alex? Jest po dob nego wzro stu? Czy o moż-
liwe, że uciekł z wię zie nia? Alex przez ja kiś czas prze by wał w za kła-
dzie otwar tym i za sta na wiam się, czy zdo łał zbiec. Czy od sa mego
po czątku miał taki plan? A może zor ga ni zo wał to wszystko w cza sie
zwol nie nia wa run ko wego?

Pró buję so bie wy obra zić, do czego jest zdolny. Czy rze czy wi ście
zro biłby mi krzywdę -- twa rzą w twarz? Mógłby skrzyw dzić Toma?
Do bry Boże. Co on zro bił z To mem? My ślę o Ale xie w ka sku i ni-
czego nie podej rze wa ją cym To mie.

Już dłu żej nie wy trzy mam. Tego mil czą cego wpa try wa nia się we
mnie. Tego, że nie wiem, co bę dzie da lej. Roz glą dam się i nie do-
strze gam tego, czego się boję naj bar dziej -- żyłki do sera. Kwasu.



Pró buję nie my śleć o tych rze czach. Przed mio tach, któ rych się oba-
wiam. Nie. Mu szę się sku pić na od dy cha niu. Mu szę prze stać so bie
wy obra żać, co on za mie rza zro bić.

Nie po ru sza jąc głową, po now nie omia tam wzro kiem po miesz cze-
nie. I dzieje się coś dziw nego. Tak. Układ tego miej sca wy daje mi się
dziw nie zna jomy. Nie po miesz cze nie jako ta kie, ale jego układ. Ze
ścią gnię tymi brwiami prze ska kuję wzro kiem z prawa na lewo, a mój
mózg pró buje wszystko prze two rzyć.

Dla czego to miej sce wy gląda zna jomo?
Raz jesz cze się przy glą dam. Po le wej stro nie mie ści się aneks ku-

chenny ze sta ro mod nymi szaf kami wi szą cymi wo kół okna o za cią-
gnię tych za sło nach. Jest tu coś w ro dzaju baru śnia da nio wego, od-
dzie la ją cego kuch nię od czę ści ja dal nia nej, i wła śnie to wy daje mi
się zna jome. Drzwi wej ściowe znaj dują się do kład nie na prze ciwko
baru.

Przed sobą wi dzę drzwi we wnętrzne. Są uchy lone i zdają się pro-
wa dzić do nie wiel kiego ko ry ta rza i ła zienki, a może także sy pialni.

I wtedy spływa na mnie olśnie nie. Ten układ to lu strzane od bi cie
miesz ka nia, które znam cał kiem do brze. Miesz ka nia znacz nie ele-
gant szego, w któ rym szafki za stą piono po ma lo wa nym drew nem.
W tam tym dru gim lo kalu ume blo wa nie jest znacz nie bar dziej sty-
lowe. Ale... tak. Ten sam układ, co tu taj, tyle że w lu strza nym od bi-
ciu. Jest tu tak samo jak w miesz ka niu Gill, jed nej z or ga ni za to rek
kam pa nii. Wie lo krot nie prze pro wa dza łam tam z nią wy wiad. Raz
jesz cze się roz glą dam. Oczami wy obraźni wi dzę, jak wcho dzę do
miesz ka nia Gill. Miesz czą cego się na ostat nim, trze cim pię trze.

Nie ro zu miem. To nie ma sensu. Dla czego to po miesz cze nie wy-
gląda jak miesz ka nie Gill?

Męż czy zna po pra wia się na krze śle i wyj muje z kie szeni te le fon.
Zbliża go do ust. Zdej muje jedną rę ka wiczkę, kilka razy na ci ska wy-
świe tlacz, a po tem za czyna mó wić przez te le fon. To głos z tam tego
pierw szego te le fonu do re dak cji. Znie kształ cony przez ja kieś opro-
gra mo wa nie. Ni ski. Au to ma tyczny. Bu dzący grozę.

-- Już wszystko ro zu miesz, Alice?



ROZ DZIAŁ 62 
Mat thew

Mat thew spraw dza przy słany mu kod pocz towy, a na wid nie ją-
cym przez sobą nie za go spo da ro wa nym te re nie wi dzi dwa sa mo-
chody. Roz po znaje po jazd Alice, przed nim zaś stoi drugi, ciem niej-
szy. Bar dzo dziwne. Wy gląda jak tam ten czarny golf, który już raz
są dził, że ich śle dzi. Ten, który na leży do jej ko legi z pracy.

Wyj muje z kie szeni te le fon i raz jesz cze dzwoni do Me la nie.
-- Wła śnie do tar łem, Mel.
-- Nie długo zja wią się moi lu dzie, Matt. Ja będę za dzie sięć, góra

pięt na ście mi nut. Co się dzieje?
-- Wy gląda na to, że to Jack, jej ko lega z pracy.
-- Jezu. Ale prze cież jest po dej rza nym. Prze słu chi wa li śmy go.

Wi dać gdzieś Alice?
-- Nie.
-- Za cze kasz na nas, tak?
-- Będę cię na bie żąco in for mo wał. Mu szę koń czyć.
Mat thew roz łą cza się i po woli wy siada z sa mo chodu. Jack robi to

samo i za czyna iść szyb kim kro kiem w stronę de tek tywa.
-- Okej, Jack. Co się tu dzieje? Gdzie jest Alice?
-- W tym rzecz. Nie wiem. Śle dzi łem sa mo chód, ale cią gle mi

ucie kał. Był za da leko. Stra ci łem sporo czasu. Źle skrę ci łem. A kiedy
go w końcu zna la złem, ni kogo w nim nie było.

-- Czemu więc nie po wie dzia łeś mi przez te le fon, że to ty, Jack?
-- Ba łem się, że nie przy je dziesz. Że uznasz, że cię wkrę cam albo

po pro stu po wiesz po li cji. Za mę czają mnie. Uwa żają za po dej rza-
nego. Ba łem się, że zo stanę aresz to wany.

Mat thew bar dzo po woli idzie w jego stronę. Ręce trzyma w lek-
kim od da le niu od tu ło wia -- ge stem tym pró buje uspo koić Jacka,
który jest nie sa mo wi cie po bu dzony. Prze cze suje pal cami włosy i się
roz gląda. Mat thew pró buje roz szy fro wać, czy to osoba, któ rej szu-
kają. Czy zro bił krzywdę Alice, a to jest ja kaś pu łapka.



Zna la zł szy się bli żej, pa trzy mu w oczy. Są wiel kie i nie spo kojne,
o roz sze rzo nych źre ni cach.

-- Dla czego śle dzi łeś Alice, Jack?
-- Bo mi na niej za leży, czło wieku. I cho ler nie się mar twię. Po li-

cja nie wiele jest w sta nie zro bić. Śle dzi łem ją, aby spró bo wać jej po-
móc.

-- No do brze. Więc co tak na prawdę się tu taj dzieje?
-- Nie wiem. Nie wiem! Dla tego je steś mi po trzebny, Mat thew.

Mu simy zna leźć Alice.
De tek tyw się roz gląda. Cał kiem moż liwe, że Jack mówi prawdę.

Moż liwe jest także, że ma ob se sję na punk cie Alice. Mat thew pod-
cho dzi do sa mo chodu dzien ni karki i za gląda do środka. Żad nych
wska zó wek. Pró buje otwo rzyć drzwi. Wszyst kie za mknięte. Ale
wtedy do strzega wzdłuż sa mo chodu sze roki ślad na pia chu. Cią gnie
się da lej, aż do ogro dze nia wo kół du żego, sta rego bloku. Część siatki
zo stała wy cięta, a ślady pro wa dzą da lej, za ogro dze niem w stronę
bu dynku.

-- Nie wy gląda to do brze. -- Wyj muje te le fon. Ma świa do mość, że
sprawcą może być Jack. Że za brał Alice do środka, a po tem upo zo ro-
wał tę tro skę o nią. -- Mel. Na ra zie to tylko prze czu cie, ale wy gląda
na to, że ktoś za brał Alice do opusz czo nego bloku w po bliżu miej sca,
któ rego kod ci po da łem. Ogro dze nie zo stało prze cięte. Wi dać ślady
cią gnię cia. Je stem tu te raz z Jac kiem. -- Zerka na niego. -- Znasz to
miej sce, Jack?

-- Znam. To o nim pi sała Alice. Ma ple Field Ho use, ten blok,
który dziś po po łu dniu ma zo stać wy bu rzony. Nie ro zu miem. Dla-
czego tu taj? Dla czego stoi tu jej sa mo chód?

-- Okej, Mel. A więc jest to miej sce, o któ rym pi sała Alice. Nie ro-
zu miemy dla czego, ale ist nieje ja kiś zwią zek. A na dzi siaj za pla no-
wano wy bu rze nie.

-- Do bra, nie ru szaj cie się z miej sca. Za raz tam bę dziemy. Jest
gdzieś ja kiś szyld z na zwą firmy od po wie dzial nej za wy bu rze nie?

-- Stąd żad nego nie wi dzę.
Mat thew roz łą cza się w chwili, kiedy z ma łego bia łego vana wy-

siada straż nik odziany w uni form.



-- Hej. Co kom bi nu je cie? To te ren pry watny. Dzi siaj wszystko
bę dzie wy bu rzone. Nie jest tu bez piecz nie. Nie wi dzie li ście zna ków
ostrze gaw czych?

-- Ja sna cho lera. Dla czego tego nie sku ma łem? -- Jack roz gląda
się nie spo koj nie. -- Dla czego aku rat tu taj? Co się, u li cha, dzieje,
Mat thew?

-- Okej. Po li cja już tu je dzie. -- Mat thew spo gląda na straż nika. --
Ale musi się pan skon tak to wać z ekipą od wy bu rze nia i ścią gnąć tu
na tych miast ko goś de cy zyj nego. Wstrzy mać ak cję. Po trzebna mi na-
zwa tej firmy.

-- A na ja kiej pod sta wie? Kim tak w ogóle je ste ście? Wszystko
zo stało już przy go to wane. Oto czone ła dun kami wy bu cho wymi. Od
dru giej strony te renu pil nuje drugi straż nik. Do czasu po wrotu
firmy wy bu rza ją cej to my tu rzą dzimy.

Mat thew prze nosi spoj rze nie na Jacka.
-- No do brze, Jack. Ty tu zo stań, a kiedy przy je dzie po li cja, po-

wiedz im wszystko, co wiesz.
-- Nie. Chcę iść z tobą. Mu szę zna leźć Alice.
-- Bar dziej po mo żesz mi tu taj, Jack. Mu sisz za cze kać na po li cję.

Zdo być na miary na firmę wy bu rze niową i na tych miast spro wa dzić
tu jej pra cow ni ków. Tak? To bar dzo ważne.

W końcu Jack kiwa głową, a Mat thew ru sza w stronę dziury
w me ta lo wym ogro dze niu.

-- O nie, nie, nie. Nie wolno tam panu wejść. Nie ma mowy. --
Ton głosu straż nika jest sta now czy, ale męż czy zna nie pró buje po-
wstrzy mać Mat thew siłą. Za miast tego wy biera nu mer w te le fo nie. --
Ostrze gam pana. To te ren nie bez pieczny. Mó wię po waż nie. W żad-
nym ra zie nie wolno tam panu wcho dzić...



ROZ DZIAŁ 63 
Alice

-- Ty na prawdę nie masz po ję cia, Alice?
Głos zmie niony przez opro gra mo wa nie brzmi tak groź nie. Jak

z filmu. Męż czy zna na dal po zo staje w cie niu, więc nie wi dzę jego
oczu.

Wdech, je den, dwa... wy dech, je den, dwa.
Za my kam oczy, aby wy łą czyć się na jego głos, i za miast tego kon-

cen truję się na od dy cha niu. Po now nie trud ność na le ży tego wy peł-
nie nia po wie trzem płuc spra wia, że my ślę o mo jej matce.

Wy obra żam ją so bie w no wym domu opieki z tym wspa nia łym
per so ne lem. Oczami wy obraźni wi dzę wa zon z ró żami na sto liku.
Wi dzę cze ka jące na mnie na półce Wi chrowe Wzgó rza. Pró buję my-
śleć o in nych ro dzin nych scen kach. Przy wo łać ko jące ob razy. Le-
żymy na tra wie i ple ciemy wianki ze sto kro tek. Mama nas woła na
koc. "Dziew czynki, lunch!" Ka napki z jaj kiem, roz ta cza jące in ten-
sywną woń, lecz pyszne. Zimny na pój na le wany z ter mosu do czer-
wo nych pla sti ko wych kub ków.

Przy wo łuję wię cej ta kich scen. Szare szkolne skar petki i zno-
szone buty. Mama stoi za mną i za plata mi war kocz. Mama mi
śpiewa. Gła dzi moje włosy po noc nym kosz ma rze. "Wszystko bę dzie
do brze, ko cha nie. To tylko sen. Wszystko bę dzie do brze"...

-- Kie dyś tu miesz ka łem, Alice. W tym miesz ka niu. Z moją bab-
cią.

Nie wiem, co my śleć. Co on mówi? Otwie ram oczy i po now nie na
niego pa trzę. Nie ro zu miem.

-- Za biła się wła śnie tu taj, Alice. Przez cie bie.
Do znaję szoku. Nie mam po ję cia, o czym on, u li cha, mówi. Nic

nie zro bi łam. Nie wiem, co ma na my śli. Wszystko zmy śla. To sza le-
niec. Jak nic po stra dał zmy sły.

A po tem bar dzo po woli chowa te le fon do kie szeni i zdej muje ko-
mi niarkę.



Za czyna mi drgać lewe oko. Jakby to był tik. Nie ogar niam tego,
co wi dzę, na wet w tym pół mroku. Nie do ciera to do mnie.

Tom.
Wi dzę, że to on. To jego twarz. I jego włosy. I jego usta. Ale mój

mózg mówi, że to nie może być Tom.
Tom jest w miesz ka niu. Ranny. Ten czło wiek zro bił mu krzywdę.

Upro wa dził mnie. Nie ro zu miem.
Śmieje się. To śmiech Toma. A jed nak nie je stem tego w sta nie

prze two rzyć. Oko na dal mi drga.
-- Na prawdę nie mia łaś po ję cia, co? -- Kręci głową. Głos Toma.

Wer sja Toma, która jest pełna nie na wi ści. Tom. Ale nie Tom.
-- Wszystko łyk nę łaś. Ro dzice na wy cieczce do okoła świata. Ele-

gancka ro dzina. Ele ganc kie ży cie. -- Robi pauzę. -- Tamto zdję cie
przy moim łóżku? Wy cią łem je z ga zety, Alice. -- Czuję, że co raz
trud niej mi się od dy cha. -- A roz mowy przez Skype'a? Zmy śli łem je.
Wie dzia łem, że nie bę dziesz się chciała przy wi tać. -- Gło śno się
śmieje. -- Och, a wy na ję cie Mat thew? Ge nialne po su nię cie, nie są-
dzisz? Ukryty na wi doku. Ależ mi się to po do bało. -- Milk nie na
chwilę i pa trzy na aneks ku chenny. -- Za pła ci łem straż ni kowi, żeby
mnie wpu ścił. My śli, że przy sze dłem po ro dzinne pa miątki, które
przy pad kiem tu zo stały. -- Jego spoj rze nie po now nie za trzy muje się
na mnie. -- Twoja ga zeta na wet o tym nie na pi sała. O do cho dze niu
w spra wie przy czyny zgonu. Ona umarła. Moja bab cia umarła i żad-
nego z was to nie obe szło.

Wdech, je den, dwa... wy dech, je den, dwa. Nie ze mdlej, Alice. Nie
ze mdlej.

-- Otwórz oczy i patrz na mnie, kiedy do cie bie mó wię.
Ro bię, co mi każe. Cała się trzęsę.
-- Po łknęła ta bletki, Alice. I wło żyła głowę do tego pie kar nika.

Przez cie bie. Przez cie bie i twoje głu pie ar ty kuły.
Od ru chowo pró buję wy pu ścić po wie trze ustami, moje płuca pra-

cują jesz cze cię żej. Są pu ste. Mam pro blem ze zro bie niem wde chu.
I nie ro zu miem tego, co on mówi. Nikt nie sprze ci wiał się kam pa nii,
o czym on, u li cha, mówi?



Zer kam na pie kar nik i na półki wi szące w rogu kuchni. Stoją na
nich garnki, pa tel nie i różne ku chenne uten sy lia, na to miast po le-
wej, na końcu rzędu, do strze gam coś in nego. Przez chwilę się w to
wpa truję i ob lewa mnie nowa fala prze ra że nia. Drew niana de ska
z me ta lo wym ra mie niem. Do bry Boże. O nie. To spe cjalna de ska do
se rów. Mała de ska z żyłką do kro je nia sera...

Wi dzi, na co pa trzę, i po now nie wy bu cha śmie chem.
-- Bo isz się, nie? -- Mruży oczy, wy raź nie się roz ko szu jąc moim

stra chem. -- Bab cia mi mó wiła, że uży wała tego do ro bie nia ka na pek
dla dziadka, które on po tem zja dał na ławce pod blo kiem. Każ dego
dnia. Ser i kor ni szony. -- Milk nie na chwilę. -- A ser lu bił cienko po-
kro jony. Żyłka jest o wiele lep sza niż nóż.

Mówi te raz wol niej. Cały czas mi się przy gląda. Pod po wie kami
czuję łzy. Robi mi się słabo.

"Za ła twię cię żyłką do kro je nia sera".
-- Och, Alice. Okropne, prawda? Taki strach przed czymś. Ale

wiesz, co jest w tym wszyst kim naj pięk niej sze? -- Znowu milk nie. --
Ja nie zro bię ci krzywdy. Nie mu szę.

Nie mam po ję cia, co te raz my śleć. Po zwo lić so bie na ulgę? Czy
on wła śnie stwier dził, że za mie rza pu ścić mnie wolno? Chciał mnie
je dy nie na stra szyć? Cho dzi mu tylko o mój strach... a może to ko-
lejna sztuczka? Ja kaś nowa drwina?

-- Sama się za bi jesz, Alice. -- Śmieje się. -- W tym sa mym miej-
scu. -- Po now nie spo gląda na pie kar nik.

Co ta kiego? Wy obra żam so bie, jak mnie tam cią gnie. W stronę
pie kar nika. Sta ram się nie my śleć, ale i tak wi dzę oczami wy obraźni,
jak fa sze ruje mnie ta blet kami. Po zo ruje sa mo bój stwo. O to mu cho-
dzi, temu sza leń cowi? Tej sza lo nej wer sji Toma?

Na chyla się i pa trzy mi w oczy.
-- Na dal nie ro zu miesz? -- I znowu śmiech. -- Po pro stu cię tu zo-

sta wię, Alice. Wy ślę straż ni kowi wia do mość, że już wy sze dłem.
A oni za mie rzają wy bu rzyć to miej sce. Bum! Z tobą w środku.

Na gle serce bije mi jesz cze szyb ciej. Wy bu rze nie. Boże święty.
-- Tego prze cież chcia łaś, prawda, Alice? Aby to miej sce znik nęło

z po wierzchni ziemi.



I na gle za czy nam ro zu mieć. Nie mam po ję cia, dla czego to robi.
Nie mam po ję cia, skąd ta wer sja Toma w ogóle się wzięła. Ta gadka
o babci. Zu peł nie inna niż hi sto ria, którą po zna łam. Ale wiem już,
gdzie się znaj duję. To Ma ple Field Ho use. Wiem także, co się sta nie.

Przy gląda mi się tak, jakby się sta rał doj rzeć moją re ak cję. Ale
więk szym szo kiem dla mnie oka zuje się to, że mój strach nie ro śnie.
Oczami wy obraźni wi dzę to, co się sta nie, i ra zem z tym ob ra zem
przy cho dzi myśl, że nie po trwa to długo. Ja kimś cu dem ta świa do-
mość mi po maga. Po dob nie jak fakt, że po tym kil ku ty go dnio wym
kosz ma rze na resz cie wiem, o co cho dzi.

W miesz ka niu pa nuje ci sza. Moje ko lejne my śli po now nie oka-
zują się dla mnie za sko cze niem. Czuję nie mal eu fo rię. Jakby unio sła
się przy tła cza jąca mnie chmura.

Skoro on jest te raz tu taj, nie może być z moją matką; nie może
zro bić jej krzywdy. Nie o to w tym wszyst kim cho dzi. Cho dzi o mnie,
nie o nią.

Uświa do mie nie so bie tego oka zuje się za równo prze ra ża jące, jak
i dziw nie ko jące. A ko lejne uczu cie, które na mnie spływa, jest osta-
teczne i sta nowi naj więk szy szok. To ulga.

Tak. Ulga, że ten czło wiek nie skrzyw dzi mo jej matki.
Do oczu na pły wają mi łzy, bo na gle so bie uświa da miam, że ko-

cham ją tak ogrom nie, że bar dziej trosz czę się o nią niż o sie bie.
Boję się, zgoda. Ale mój strach na gle nie jest już taki ważny. Dla-

tego, że waż niej sze jest dla mnie to, że ona jest bez pieczna. Że ten
czło wiek nie zrobi krzywdy jej.

Czuję coś, co ni gdy nie są dzi łam, że po czuję. Zwłasz cza tu taj.
W ta kiej sy tu acji.

Czuję się od ważna.
Tak. Trzęsę się za szo ko wana, od kryw szy, że jed nak wcale nie je-

stem tchó rzem.
Ten czło wiek, ta wy na tu rzona wer sja Toma, nie może mi nic wię-

cej zro bić. Dla tego, że nie ro zu mie, jak wielką czuję ulgę. Nie ro zu-
mie mi ło ści.

Oczami wy obraźni wi dzę mamę w jej przy tul nym po koju. Białe
róże na stole, a na półce Wi chrowe Wzgó rza.



Od czu wam te raz dziwną ra dość. Re zy gna cję. Ulgę. Nic już nie ma
zna cze nia. Moja mama jest bez pieczna. Dla tego za czy nam ude rzać
stopą w sto jący przede mną stół, aby na ro bić ha łasu. Może ktoś
mnie usły szy. Nie wiem. Mam to gdzieś. Tak na prawdę nie ma to już
zna cze nia.

-- Masz prze stać, Alice.
Ko pię da lej, moc niej i gło śniej. Tom pod cho dzi i od suwa ode

mnie stół, ale ja się od wra cam i za miast tego ko pię w kre dens.
-- Prze stań, Alice. Ostrze gam cię.
Ko pię co raz gło śniej, aż w końcu z jego gar dła wy do bywa się ryk

jak u ran nego zwie rzę cia. Rzuca się na mnie i za ci ska mi palce na
szyi, ja jed nak da lej ko pię.

Za ci ska je co raz moc niej, lecz ja się nie przej muję. Moja matka
jest bez pieczna. Moja matka jest bez pieczna. Nie przej muję się nim.

Ko pię, ko pię, ko pię...
I wtedy na gle roz lega się ogłu sza jący dźwięk. Przez chwilę się

boję, że zbyt wcze śnie do szło do jed nej z eks plo zji. Słabo mi od tej
walki o od dech. Bar dzo boli mnie szyja i chcę, aby już było po
wszyst kim.

Udaje mi się ob ró cić głowę w prawo. Czy to eks plo zja? Czy przy-
spie szono ak cję? Ale nie ma żad nego ku rzu. Nie. To nie wy bu rze nie.
To drzwi. Coś w nie ude rza. Trzy po rządne ude rze nia i drewno
w końcu ustę puje.

Ga snę. Mam wra że nie, że spa dam. Nic nie wi dzę. Nie mogę od-
dy chać. Spa dam, spa dam, a kiedy udaje mi się otwo rzyć oczy, nie-
wiele ro zu miem.

Ja kimś cu dem zna lazł się tu Mat thew. Tak -- to Mat thew z ga-
śnicą w ręce. Robi nią za mach i ude rza Toma w plecy.

Dło nie pusz czają moją szyję, ale mnie kręci się w gło wie. Pró buję
wy peł nić płuca tle nem. Nie ru cho mieję.

Jak przez mgłę wi dzę ich walkę. Wi dzę, jak Tom mocno ude rza
Mat thew, a po tem się od suwa. Pró buje otwo rzyć okno w anek sie ku-
chen nym. Wi dzę, jak wcho dzi na zlew. Chyba za mie rza sko czyć
i my ślę: do brze, skacz.



Mat thew ściąga go jed nak na pod łogę. Znowu wal czą. Ko tłują się,
sły chać od głosy cio sów, ude rze nia ciała w ciało. Jęki. I w końcu sły-
szę, jak Mat thew mówi do mnie:

-- Alice. Mu sisz spró bo wać po woli od dy chać. Mo żesz to dla mnie
zro bić, Alice?

Sły szę sy reny. Mimo to spa dam. Blaknę. Przez ta śmę za kle ja jącą
usta wo łam ją. Wo łam moją mamę...

-- Jest tu po li cja. Wszystko bę dzie do brze, Alice. Mu sisz po woli
od dy chać i nie od pły wać, Alice.

Tym ra zem to nie jego głos. Dłoń mamy gła dzi mnie po wło sach.
Jej głos w moim uchu.

"Wszystko bę dzie do brze, ko cha nie".



EPI LOG
Alice

Ty powy paź dzier ni kowy dzień -- niebo w więk szej czę ści czy ste,
ale jest za ska ku jąco zimno i wieje prze ni kliwy wiatr. Ob ser wuję, jak
spiesz nie umy kają roz ga niane przez niego chmury. Po śród nie wiel-
kiego zgro ma dze nia roz lega się śmiech.

Na dal prze ma wia bur mistrz; naj wy raź niej opo wie dział ja kiś dow-
cip, ale ja już nie słu cham. Wpa truję się jak urze czona w pro mie nie
słońca igra jące na jego łań cu chu i sta lo wych no życz kach w ręce, ma-
lu jące gwieź dzi stymi au re olami kurtki dzieci, zbi tych z przodu w cia-
sną grupkę i wy raź nie nie mo gą cych się do cze kać, aż wolno im bę-
dzie się ba wić.

Na te no życzki czeka żółta wstążka. Za wią zano ją na wielką ko-
kardę w po przek wej ścia do no wego parku -- ostat niego etapu pro-
jektu prze bu dowy dla daw nych miesz kań ców Ma ple Field Ho use.

Roz le gają się brawa i w końcu wstążka zo staje prze cięta,
a uśmiech nięci ro dzice po zwa lają dzie ciom wbiec do parku. Przy glą-
dam się, jak fo to graf z mo jej by łej ga zety prosi o uśmie chy i robi
zdję cia ma łym grup kom przy każ dym no wym sprzę cie. Jest tu po-
dwójna zjeż dżal nia na gu stow nym pod łożu z kory i drew niane zwie-
rzątka na wiel kich sprę ży nach z uchwy tami w miej scach na uszy.
Wszystko w sto no wa nych ko lo rach. Wszystko tak pięk nie za pro jek-
to wane, tak od le głe od wil goci i za bi tych de chami skle pów Ma ple
Field Ho use.

A te raz, kiedy tłum za czyna się roz pra szać, wi dzę, że w moją
stronę idzie Mat thew. Ach. Mó wił, że po stara się zja wić, no i do trzy-
mał słowa. To wa rzy szy mu có reczka. Uro cza -- złote loczki do ra-
mion. Po ka zuje pal cem zjeż dżal nię, ma jąc wy raźną ochotę na za-
bawę.

-- Żad nych zdjęć -- rzuca Mat thew do fo to grafa. -- Nie mo jej
córce. Przy kro mi.

Pod cho dzę do nich.
-- Je steś.



-- Chcia łem spraw dzić, jak to te raz wy gląda. No i zo ba czyć cie bie,
Alice. Jak so bie ra dzisz?

Wzru szam ra mio nami.
-- Le piej.
-- To do brze.
Ob ser wu jemy, jak jego córka po ko nuje schodki pro wa dzące na

mniej szą zjeż dżal nię.
-- Prze pra szam cię na chwilę. -- Mat thew pod cho dzi do zjeż dżalni

i staje za drew nianą dra binką, a po tem pod biega do przodu, aby po-
wi tać małą na dole błysz czą cego sta lo wego ję zora. Jego córka po wta-
rza ca łość trzy razy, a po tem zga dza się pójść na huś tawkę, gdzie tro-
chę ła twiej nam roz ma wiać.

-- Więc na dal miesz kasz w oko licy, Alice?
-- Tak, ale tro chę po dró żo wa łam. Z sio strą i jej dziećmi.
-- No i su per. Tak. Pa mię tam, jak o tym wspo mi na łaś.
-- A wła śnie, co u Me la nie? Prze ka za łeś jej po zdro wie nia?
-- Prze ka za łem. Coś ci po każę.
Wyj muje z kie szeni te le fon, przez chwilę cze goś w nim szuka,

a po tem od wraca wy świe tlacz w moją stronę. Na zdję ciu Me la nie
śmieje się, a na ko la nach trzyma ra do sne, pulchne nie mowlę.

-- Wow. Piękny chłop czyk. Duży -- śmieję się. -- Jak Me la nie so-
bie ra dzi?

-- Jest wy koń czona i cały czas ubru dzona wy mio ci nami. I bar dzo,
bar dzo szczę śliwa.

-- Tak się cie szę.
Mat thew chowa te le fon i moc niej po py cha huś tawkę.
-- Wiesz, tak na prawdę ni gdy ci nie po dzię ko wa łam, Mat thew. To

zna czy nie tak jak na leży. W trak cie pro cesu by łam w kiep skim sta-
nie.

Te wszyst kie pro ce dury prawne tak długo trwają. Mat thew sku-
pia się na huś tawce.

Ob ser wuję go, zga du jąc, o czym my śli. Po cząt kowo nie chciał się
zgo dzić, aby Le anne ure gu lo wała jego ra chu nek. Ob wi niał się o to,
że nie przej rzał Toma. Ale to nie była ni czyja wina. Na wet sę dzia tak
po wie dział.



Pe chowy krąg za ufa nia. W kwe stii spraw dze nia Toma Mat thew
za ufał ko mi sarz San ders. Ona z ko lei zle ciła to jed nemu ze swo ich
de tek ty wów, który twier dził, że po rząd nie wy ko nał swoją pracę, tyle
że tak na prawdę po szedł na skróty. Jego błąd po le gał na tym, że po-
zwo lił, aby ko le dzy z pracy Toma, praw nicy, po rę czyli za niego. Wy-
star czyłby je den te le fon do pry wat nej szkoły, do któ rej Tom ni gdy
nie uczęsz czał, i wszystko by łoby ja sne.

-- To nie twoja wina. Ani twoja, ani Me la nie San ders. Był bar dzo
sprytny -- mó wię. -- Wszyst kich na brał, Mat thew. Na wet sę dzia po-
wie dział o tym w pod su mo wa niu prze mowy.

Pa mię tam te słowa: "Za dał pan so bie wiele trudu, aby stwo rzyć
sie bie na nowo i utkać szcze gól nie prze bie głą sieć kłamstw".

Do wie dzie li śmy się, że w cza sie stu diów Tom na le żał do kółka te-
atral nego i po bie rał lek cje emi sji głosu, aby uzy skać ak cent cha rak-
te ry styczny dla środ ko wej czę ści An glii. Nikt w pracy go nie przej-
rzał.

-- Nie każdy wszedłby za mną do tam tego bu dynku. Bar dzo ci je-
stem za to wdzięczna, Mat thew.

Nie prze staje huś tać córki, ale w pew nej chwili de li kat nie do tyka
mo jego ra mie nia.

-- Nie masz za co dzię ko wać, Alice.
Ten gest spra wia, że pod po wie kami czuję łzy, dla tego nie mó wię

nic wię cej. Je dy nie ki wam głową.
Na dal cho dzę na te ra pię -- raz na dwa ty go dnie -- pró bu jąc od zy-

skać za ufa nie do sa mej sie bie. Naj pierw na brał mnie Alex, po tem
Tom. Le anne i moja te ra peutka twier dzą, że stało się tak dla tego, że
je stem do brym czło wie kiem i sku piam się na tym, co w lu dziach
naj lep sze. We dług nich to zwąt pie nie w sie bie w końcu mi nie.

Drę czy mnie te raz po tworna fo bia zwią zana z prze zię bie niami.
Za tka niem nosa. Mam na tym punk cie lekką ob se sję -- każ dego wie-
czoru sto suję spe cjalne kro ple, aby mieć w no sie tak czy sto, jak to
moż liwe.

Wdech, je den, dwa... wy dech, je den, dwa.
Tom od sia duje wy rok do ży wo cia, ale pro ces był straszny. Do ni-

czego się nie przy znał ani nie od po wie dział na żadne py ta nie. Jakby



tym mil cze niem mógł nas w ja kiś spo sób po ko nać.
Naj pierw mo gli śmy się tylko do my ślać jego mo tywu. Nie wy ja-

śnił go w żad nym z po li cyj nych prze słu chań. Jego bab cia rze czy wi-
ście po peł niła sa mo bój stwo, ale na po czątku nikt nie ro zu miał dla-
czego. Miała teczkę z mo imi ar ty ku łami, lecz to je dyne, co było wia-
domo. Je dyne po wią za nie ze mną. Na sza ga zeta nie za mie ściła in for-
ma cji o do cho dze niu przy czyny jej zgonu, bo tam tego dnia mie li śmy
za mało pra cow ni ków. Spraw dzono to jed nak i oka zało się, że mo tyw
sa mo bój stwa po zo stał nie ja sny.

Po tem, pod czas prze szu ka nia miesz ka nia Toma, zna le ziono list
i pa mięt nik jego babci, które w końcu wszystko wy ja śniły. Bab cia
Toma ko chała swoje miesz ka nie i de spe racko pra gnęła w nim po zo-
stać. Kiedy się o tym do wie dzia łam, prze szedł mnie dreszcz. Nie
mie li śmy po ję cia, że ktoś się sprze ci wia kam pa nii na rzecz wy bu rze-
nia. Pu ka łam do tak wielu drzwi, aby uzy skać pe łen ob raz, nie pa-
mię tam jed nak, abym roz ma wiała z tą ko bietą. Twórcy kam pa nii
z całą pew no ścią nie byli świa domi, że ktoś się jej sprze ci wia.

Pa mięt nik su ge ruje, że tylko Tom znał praw dziwe uczu cia swo jej
babci. A daty po twier dzają, że z roz my słem ob rał mnie za cel. Za czę-
li śmy się spo ty kać za le d wie kilka ty go dni po do cho dze niu przy czyny
zgonu jego babci. Robi mi się zimno, kiedy o tym my ślę. O tych
pierw szych spo tka niach. Ja w jego miesz ka niu. Ja w jego łóżku. Nie-
świa doma tej ma ski. Tej ca łej nie na wi ści...

Po li cja od kryła, że miał wspól ni ków. Głów nie mło dych prze stęp-
ców, któ rych po znał po stu diach, kiedy pra co wał jako obrońca
z urzędu. Oka zuje się, że opła cił ko goś, kto opry skał mi wodą twarz.
Kto ku pił dla mo jej matki kwia tek w do niczce. Kto za dzwo nił tam-
tego ranka do jego miesz ka nia, po da jąc się za ku riera. Poza tym
prze ku pił straż ni ków, żeby móc wcią gnąć mnie do bu dynku. Na gra-
nia z ka mer po ka zują wielką torbę nur kową -- za pi naną na za mek
i wy po sa żoną w kółka. Na samą myśl o niej robi mi się słabo. Mo-
głam umrzeć w tej tor bie.

Jesz cze więk szym szo kiem jest fakt, że Toma oskar żono nie
tylko o stal king. Po po bra niu od niego DNA oka zało się, że po krywa
się ono z ma te ria łem zna le zio nym na miej scu nie wy ja śnio nego



mor der stwa. Ofiarą był męż czy zna, sa mot nik miesz ka jący po są-
siedzku z bab cią Toma. Kilka lat temu zo stał za tłu czony w nie-
uczęsz cza nej alejce.

Nie mamy po ję cia dla czego.
Tak samo nie wiemy, skąd się wzięły środy. Dla czego wła śnie ten

dzień? Po li cja wie lo krot nie py tała o to Toma. On jed nak mil czał.
Wiatr na gle przy biera na sile i za wiewa mi włosy na twarz. Od-

gar niam ko smyk i przy ła puję się na tym, że wpa truję się w prawą
dłoń.

Prze biega mnie dreszcz, kiedy przy po mi nam so bie jej dłoń w mo-
jej...

Zo sta łam we zwana do Lon dynu za le d wie trzy dni po tym, jak
Tom mnie za ata ko wał. Czu wa ły śmy przy ma mie -- Le anne na ma-
łym łóżku po lo wym po le wej stro nie, ja po pra wej. Ja trzy ma łam
jedną rękę, ona drugą.

Trzeba było apli ko wać jej mnó stwo le ków na uśmie rze nie bólu
i w końcu za pa dła w śpiączkę. Le ża łam na swoim łóżku i nie pusz-
cza łam jej dłoni. Przez całą noc ob ser wo wa łam, jak jej klatka pier-
siowa unosi się i opada i od li cza łam w my ślach. Wdech, je den, dwa.
Wy dech, je den, dwa.

Kiedy klatka pier siowa w końcu znie ru cho miała, ogar nęła mnie
roz pacz. Wcze śniej są dzi łam, że po czuję ulgę, bo już nie cierpi, tak
się jed nak nie stało. Na ro bi łam tyle ha łasu, że przy bie gło kilka osób
z per so nelu.

-- Mu sisz się uspo koić, skar bie. -- Le anne prze ra ziła się, wi dząc
mnie w ta kim sta nie. -- Pro szę, Alice. Mu sisz się uspo koić.

Wkła dam rękę do kie szeni i wi dzę, że Mat thew daje mi znaki, że
po win nam spoj rzeć za sie bie.

Do bry Boże. Jack.
Mat thew bie rze córkę na ręce i się że gna. Są umó wieni z Sally,

jego żoną, na lunch. Mu szą się po spie szyć.
Pa trzę, jak się od da lają, a w tym cza sie pod cho dzi do mnie Jack,

cho wa jąc do kie szeni no tes i dłu go pis.
-- Pi szesz o tym?
-- Tak. Mam już wszystko, czego po trze buję. Ładne zdję cia.



W parku kil ka na ścioro dzieci ko rzy sta na dal z no wego sprzętu,
a na no wych ław kach sie dzi kil koro ro dzi ców.

-- Do brze, że jest tu gdzie usiąść -- mó wię.
-- To prawda. Przy twier dzono do tych ła wek ta bliczki zdjęte

z tych sta rych i roz pa da ją cych się. Miły gest. Są de dy ko wane pierw-
szym miesz kań com.

Ki wam głową. Nie wie dzia łam. Po doba mi się wy gląd Jacka.
Skom pli ko wane uczu cie. Jest tak zna jomy, a mimo to dziw nie się
czuję, bę dąc znowu w jego po bliżu. Mam wra że nie, że nie wpa so-
wuję się w ten świat tak, jak po win nam. W nie które dni wy daje mi
się, że prze pły wam przez po szcze gólne wy da rze nia, ra czej je ob ser-
wu jąc, niż bio rąc w nich udział. Te ra peutka twier dzi, że to etap ad ap-
ta cji, który w końcu mi nie.

-- Dzię kuję ci za wszyst kie ese mesy, Jack. Prze pra szam, że nie
za wsze od pi suję. Tro chę po dró żo wa łam.

-- Nic się nie dzieje. Tak na mar gi ne sie, wi dzia łem w "Sun day
He rald" twój ar ty kuł de ma ska tor ski o tej fun da cji i prze krę cie z alar-
mami. Na prawdę do bra ro bota, Alice.

-- Dzię kuję. Faj nie było się czymś za jąć. Nie my śleć przez cały
czas o pro ce sie.

-- No tak. To do brze. Czyli udało ci się dzięki temu pod pi sać kon-
trakt? Zna czy, w Lon dy nie?

-- Nie, nie. W su mie nie mam pew no ści, czy dzien ni kar stwo to
na dal za wód dla mnie.

Je stem doj mu jąco świa doma, że Jack z pew no ścią wie -- jak
zresztą wszy scy inni -- o mo jej zmia nie na zwi ska. O Ale xie i prze-
szło ści. Wszystko zo stało ujaw nione w me diach pod czas re la cjo no-
wa nia pro cesu Toma. Nie wiem czemu, ale te raz nie ma to już dla
mnie więk szego zna cze nia.

-- Na prawdę? Wo bec tego ja kie masz plany? Na dal miesz kasz
w oko licy? -- W jego gło sie sły chać ostroż ność. Może roz cza ro wa nie.
Trudno po wie dzieć.

-- Na ra zie ko rzy stam z domu Le anne w Dor set.
-- Ach. Czyli za do wa lasz się byle czym?
Śmieję się, a on uśmie cha się w od po wie dzi.



-- Tro chę pra cuję spo łecz nie na rzecz fun da cji. Praw dzi wej fun-
da cji, wspie ra ją cej ba da nia cho rób płuc.

-- Och, ro zu miem.
-- Chcę mieć ja kieś za ję cie. Do póki nie po dejmę de cy zji, co da lej.
Kiwa głową.
Wiatr po raz ko lejny nie spo dzie wa nie za wiewa mi ko smyki na

twarz, wyj muję więc ręce z kie szeni i wsu wam włosy pod koł nierz
płasz cza.

-- Po słu chaj, Alice, mu sisz ko niecz nie po wie dzieć, je śli jest za
wcze śnie. Albo je śli to kiep ski po mysł.

Za ci skam prawą dłoń, tak że pa znok cie wbi jają mi się w skórę;
po raz ko lejny my ślę o tym, jak fa tal nie za cho wa łam się w tam tej
wło skiej re stau ra cji. My ślę o tym, że Jack stra cił żonę. Pu ścił jej
dłoń tak samo, jak ja mu sia łam pu ścić dłoń mo jej matki. Przez
głowę prze biega mi: mu sisz się uspo koić, Alice. Pro szę.

Co ja so bie my śla łam? Pra gnę po now nie go prze pro sić, za pew nić,
że te raz tro chę le piej go ro zu miem.

Ale on się ru mieni.
-- Za sta na wiam się czy nie mo gli by śmy się spo tkać. Raz jesz cze

umó wić się na ko la cję...
Za sko czona, spo glą dam na jego twarz.
-- Ko la cję?
Nie bar dzo wiem, co po wie dzieć. Spusz czam wzrok na lewą dłoń.

Jest blada w tym zim nie. Obok niej znaj duje się prawa ręka Jacka.
Bar dziej ró żowa.

-- Jako przy ja ciele, to masz na my śli? -- Roz pacz li wie pra gnę, aby
wie dział, jak bar dzo mi przy kro, że ostat nim ra zem tak go zde ner wo-
wa łam. Że te raz na prawdę le piej wszystko ro zu miem.

-- Wła ściwe to nie. -- Ru mie niec na jego szyi staje się jesz cze in-
ten syw niej szy. -- Mia łem na my śli randkę. Jak już mó wi łem, je śli to
za wcze śnie, ko niecz nie mi to po wiedz, Alice -- mówi zde cy do wa nie
zbyt szybko. -- Ostat nim ra zem wy sze dłem, bo nie by łem go towy.
Wiesz, na dal tę sk nię za żoną. Nie będę kła mał. Ale sęk w tym, że na-
prawdę bar dzo mi na to bie za leży. I na prawdę chciał bym się prze ko-
nać, czy...



De li kat nie prze su wam dłoń, a on na gle ją chwyta. Mocno. Ma
rękę o wiele cie plej szą od mo jej.

-- Prze pra szam. Zimne ręce... -- bą kam.
-- Cie płe serce. Czy to zna czy, że się zga dzasz, Alice?
Ki wam głową i spusz czam wzrok na na sze złą czone dło nie.
Uczę się tego, że ża łoba to prze dziwny stan. Cza sami je stem prze-

ko nana, że ją wi dzę -- moją mamę. Przy wo łuję jej du cha i mam wra-
że nie, że wi dzę, jak od wraca się na ulicy, aby mi po ma chać. A cza-
sami w ci szy nocy je stem prze ko nana, że sły szę jej głos.

Jack wpa truje się we mnie, a ja na słu chuję, bo wy daje mi się, że
wła śnie te raz ją sły szę. Szept bli sko mo jego ucha.

"Wszystko bę dzie do brze, moja ko chana dziew czynko".
Jack uśmie cha się do mnie.
Ja także się uśmie cham.
"Wszystko bę dzie do brze".



OD AU TORKI

Kiedy by łam po cząt ku jącą dzien ni karką rze czy wi ście ktoś do
mnie za dzwo nił -- tak jak do Alice. Te le fo no wał trzy razy... co ty-
dzień tego sa mego dnia. Naj pierw mi gro ził. Po tem wy śmie wał się ze
mnie. A na ko niec (co było bar dzo dziwne) prze pro sił za to, że mnie
zde ner wo wał. Po wie dział, że prze cho dził trudny okres i że bar dzo
mu przy kro, że się na mnie wy żył. Za pew nił, że ni gdy nie chciał zro-
bić mi krzywdy... i nie ode zwał się już ni gdy wię cej.

Pa mię tam, jak wielką po czu łam ulgę, że to się skoń czyło. Ale ni-
gdy nie za po mnia łam o tym do świad cze niu. Czu łam po tworny
strach pod czas tych kilku ty go dni, kiedy nie mia łam po ję cia, o co
cho dzi z te le fo nami. Ani jak bar dzo jest to po ważne.

Kiedy kilka de kad póź niej uświa do mi łam so bie, że mam ochotę
przyj rzeć się temu te ma towi w od po czątku do końca fik cyj nej hi sto-
rii, i obie ca łam so bie, że zro bię to, tylko je śli uda mi się skon tro wać
tę po twor ność z ce le bra cją od wagi i mi ło ści. I wła śnie dla tego wplo-
tłam w tę opo wieść mi łość Alice i jej matki...

Dla tego, że strach to coś strasz nego. Ale, co wiem po wielu la tach
pracy w dzien ni kar stwie, od waga i mi łość na szczę ście za wsze oka-
zują się sil niej sze.

Jesz cze raz dzię kuję za prze czy ta nie Za pła cisz mi za to. Je śli
moja hi sto ria się Wam spodo bała, by ła bym ogrom nie wdzięczna za
wy sta wie nie oceny na Ama zo nie. One na prawdę po ma gają in nym
od kry wać moje książki.

Poza tym bar dzo lu bię wia do mo ści od czy tel ni ków, więc śmiało,
pisz cie do mnie. Ad res mo jej strony in ter ne to wej to www.te re sa dri-
scoll.com. Można się ze mną skon tak to wać także na Twit te rze -
- @te re sa dri scoll -- albo za po śred nic twem Fa ce bo oka: www.fa ce-
book/Te re sa Dri scol lAu thor.

Ser decz nie wszyst kich po zdra wiam,
Te resa

http://www.facebook/TeresaDriscollAuthor


PO DZIĘ KO WA NIA

Po winna ist nieć spe cjalna na groda dla ro dzin pi sa rzy, które ni-
gdy nie wie dzą, z którą wer sją au tora spo tkają się da nego dnia:
skrzącą pew no ścią sie bie, spa ni ko waną czy też oświad cza jącą, że de-
adline'u nie da się do trzy mać za nic w świe cie.

Dla tego przede wszyst kim dzię kuję mo jej fan ta stycz nej ro dzi-
nie -- Pete'owi, Ja me sowi i Edowi -- któ rej je stem do zgon nie
wdzięczna za cier pli wość i wspar cie. Chcia ła bym Wam po wie dzieć,
że w trak cie pi sa nia ko lej nej książki bę dzie we mnie o wiele wię cej
spo koju. Ale prze cież wiemy, jak to wy gląda!

Spe cjalne po dzię ko wa nia dla nie sa mo wi tego ze społu wy daw nic-
twa Tho mas & Mer cer, który broni mo ich po wie ści z nie zwy kłą
ener gią i znaw stwem. Szcze gól nie wdzięczna je stem cu dow nym re-
dak to rom, Jane Snel grove i Ia nowi Pin da rowi.

Jak za wsze po zo staję wdzięczna mo jej wspa nia łej agentce Ma de-
le ine Mil burn i jej ze spo łowi, któ rych wspar cie, kom pe ten cje i słowa
za chęty są po pro stu ge nialne.

Ści skam ser deczną i cu downą spo łecz ność pi sar ską -- mam na
my śli au to rów, któ rzy tak hoj nie dzielą się mą dro ścią (oraz wir tu al-
nie stu kają się kie lisz kami późną nocą, kiedy wszystko idzie nie tak,
jak trzeba).

Na ko niec dzię kuję z głębi serca wszyst kim moim wspa nia łym
czy tel ni kom. Nie ma cie po ję cia, jak wiele zna czą dla mnie Wa sze re-
cen zje i wia do mo ści.



* Szkocka po trawa z wą tró bek ba ra nich (wszyst kie przy pisy po-
cho dzą od tłum.).

** Sprawy in spek tora Morse'a -- bry tyj ski se rial po li cyjny, któ-
rego ak cja dzieje się w ele ganc kiej dziel nicy w oko licy Oxfordu.
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